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P R Z  E D M O W  A

M im o p ozorn ej rSznóródw iśti nęcących  mnie 
zajęć, ży c ie  moje ma jeden ty lk o  cel. C h cę  
uskuteczn ić w ie lk i  zam ysł. Kiszę dzieje P in g 
w in ó w . P racuję nad tern w y tr w a le , nie z r a ż a 
ją c  się częstem i trudnościam i, które n iekied y 
zdają  się w r ę c z  niezwalczohd*. ̂ Kopałem  ziem ię, 
b y  z niej odgrzebać pom niki tego narodu. 
P ierw szem i księgam i lu d zi b y ły  kam ienie. B a 
dałem kam ienie, które u w a ż a ć  m ożna za  p ie r
w o tn e kron ik i P in g w in ó w . P rzeszukałem  na w y 
brzeżu oceanu n ietkn ięty  jeszcze kurhan; z n a la z
łem w  nim, ja k  z w y k le  krzem ienne siekiery, m ie
cze sp iżo w e , m onety rzym skie i  fran k a  z w iz e 
runkiem  L u d w ik a  F ilip a  I., k ró la  F ran cu zó w .

D la  cz a só w  h istoryczn ych  w ie lk ą  pom ocą 
była  mi k ron ik a  Johann esa T a lp y , m nicha z k la sz
toru B eargarden. T em  obficiej z niej czerpałem , 
że w  późnem  śred n iow ieczu  niem a innego źródła 
do historji P in g w in ó w .

B o ga tsi jesteśm y w  stosunku do X III w ie 
ku, bogatsi ale nie szczę śliw si. B ard zo  trudno 
jest p isać historje. N iew iad om o n igd y  dokład
nie jak  się rze cz y  odbyły, obfitość dokum entów
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p o w ię k sza  jeszcze zakłopotanie h istoryka. J eśli 
fa k t zn an y jest tylk o  jednemu ś w ia d k o w i, p rz y j
muje go się bez w ie lk ie g o  w a h a n ia ; niepokój 
za czyn a  się dopiero, gd y fa k t p rzyta cza n y  jest 
przez d w óch  lub w ię ce j św ia d k ó w ; bo ś w ia 
d ectw a  ich  są za w sze  sprzeczne i pogodzić się 
nie dadzą.

B e zw ą tp ie n ia  w zg lę d y  n au kow e, by  jedne
mu św ia d e ctw u  dać p ie rw sze ń stw o  nad dru- 
giem , są n iekied y bardzo silne. N ig d y  jednak 
nie są silne na tyle , b y  p rz e w a ż y ły  nad nasze- 
mi nam iętnościam i, przesądam i, interesam i, b y  
z w a lc z y ły  tę lekkom yślność w sp ó ln ą  w szystk im  
p o w ażn ym  ludziom . W ię c  bezustannie p rzed sta
w ia m y  fa k ty  w  sposób stronniczy  lub płochy. 
Z w ierzy łem  się k ilk u  uczonym  archeologom  
i paleografom , rodakom  i obcym , z trudności, 
jak ich  dośw iadczam  w  pisaniu h istorji P in g w i
n ó w . N araziłem  się na ich  w zg a rd ę . P a trzy li 
na mnie z uśmiechem p o lito w a n ia , k tóry  zd a
w a ł się m ów ić: « C zyż  piszem y historję, my?
C z y ż  z tekstu, z dokumentu staram y się w y 
ciągn ąć choćby najm niejszą cząsteczkę ży c ia  lub 
p raw d y? Poprostu w y d ajem y  teksty. T rzym am y 
się ich  litery . L ite ra  tylko jest ścisła  i ocenić 
się daje. U m ysł nie jest ścisły; idee są fa n ta 
zjam i. T rzeb a  b y ć  bardzo próżnym , by p isać 
historję: trzeba  mieć też bogatą w yob raźn ię» .

W s z y s tk o  to m ieściło się w  spojrzeniu i uśmie
chu n aszych  m istrzów  w  p aleo grafji, i rozm ow a 
z nimi głęboko mnie zniechęciła. P ew n ego dnia,



g d y  po rozm ow ie  ze znam ienitym  sigiłlografem  
byłem  jeszcze bardziej zgnębiony, p rzy sz ła  mi 
tak a  m yśl do g ło w y:

—  Jed n ak  są przecie  jeszcze  h istorycy; ród 
ich  nie w y g in ą ł doszczętnie. J e s t  ich  pięciu, 
cz y  sześciu  w  A k ad em ji N au k  M o ra ln y ch . C i 
nie p o w ie d zą  mi, że trzeba b y ć  bardzo p ró ż
nym , ab y  p o św ię ca ć  się tego rodzaju p racy .

M y ś l ta  dodała mi otuchy.
N azaju trz (jak m ó w ią, a  na jutro ja k b y  p o

w ie d zie ć  należało) stanąłem  przed obliczem  jed 
nego z n ich , starca  przebiegłego.

—  P rzych od zę, pan ie —  rzekłem  doń —  za 
sięgn ąć ra d y  d o św iad czen ia  pań skiego. M ęczę  
się okropnie p isaniem  h istorji i do żad n ych  nie 
dochodzę w y n ik ó w .

O d p o w ie d zia ł mi, w zru s za ją c  ram ionam i.
—  Poco się tak  m ęczyć, za cn y  p an ie, i p o

co p isać historję, k ied y  w y s ta r c z y  p rzepisać 
najbardziej znane fa k ty , ja k  to jest w  z w y c z a 
ju? J e ś li m asz pan  n o w e  za p a try w a n ia , ideę 
oryginalną, jeśli p rzed sta w isz  fa k t  i lu d zi w  no
w e j p ostaci, z a d z iw isz  ty lk o  czy te ln ik a . A  c z y 
teln ik  nie lubi, b y  go z a d z iw ia ć . W  historji 
szu ka  on ty lk o  starych  bredni, które już zna. 
J e ś li spróbujesz n au czać go, ro zg n ie w a sz  go tylk o  
i  up okorzysz. N ie  próbuj go o św ieca ć. W o ła ć  bę
dzie w ie lk im  głosem, że u b liża sz  jego w ierzeniom .

P listo rycy  kopju ją jeden drugiego. W  ten 
sposób oszczęd zają  sobie p ra cy  i un ikają zu ch 
w a łe j zarozum iałości. N aśladuj ich  i nie bądź
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oryginalnym . H isto ryk  o ryg in a ln y  jest przedm io
tem nieufności, w zg a rd y  i n iech ęci ogólnej.

C z y  sąd zisz pan, że byłbym  cenionym  i sza 
now anym , ja k  nim jestem, gdybym  do moich 
dzieł h istoryczn ych  w p ro w a d z ił był coś now ego. 
I czem że są n ow in ki? Im pertynencją.

W s ta ł. P od ziękow ałem  mu za  uprzejm ość 
i zm ierzałem  ku drzw iom ; odw ołał mnie:

—  Jeszcze  słó w ko. J e ś li pan chcesz, aby 
k siążk a  tw o ja  była  dobrze p rzyjęta , nie zaniedbaj 
okazji, b y  w y s ła w ia ć  cn oty, na k tó rych , w s p ie 
rają  się społeczeństw a: pośw ięcenie dla bogac
tw a , uczucia  pobożne, a specjalnie rezygn ację 
ubogich, która jest p o d sta w ą  ładu. Z a p e w n ij 
pan, że p ra w a  w łasn ości, szlach ectw a, p rz e w a 
g i źandarm skiej trak to w an e  będą w  tw em  d zie
le z całym  szacunkiem  należnym  tym  in stytu 
cjom. D a j do zrozum ienia, że, g d y  się zd arzy , 
u w ierzy sz w  istn ienie potęg nad p rzyrodzon ych . 
Pod tym  w arunkiem  możesz lic z y ć  na p o w o 
dzenie w  lepszem  to w a rzy stw ie .

R ozm yślałem  nad temi rozumnem i spostrze
żeniam i i w zią łem  je pod uw agę.

N ie  mam potrzeby za jm ow ać się p in g w in a 
mi przed ich  m etam orfozą. N a le żą  do mnie 
od tej c h w ili  dopiero, gd y w y stę p u ją  z zoo- 
logji, b y  w stą p ić  do historji i teologji. Istot
nie w ie lk i ś w ię ty  M ael przem ienił p in g w in ó w  
w  ludzi, trzeba jedn ak to w y tłu m a czyć, bo obec
nie n a zw a  ta może b y ć  pow odem  do zam ie
szania.
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N a z y w a m y  p in g w in a m i p tak i strefy  podbie
gunow ej z rod zin y  zim orod ków ; n a z y w a m y  bez- 
lo tkam i typ , zam ieszk u jący  m orza północne. 
C z y n i tak  n ap rzyk lad  pan G . L ecoin te w  sw oim  
opisie podróży okrętu B e l g i c a 1) «Ze w s z y s t
k ich  p ta k ó w , zam ieszkujących  cieśninę de G er- 
la ch e  —  m ó w i on —  bezlotki są n iezaprzeczen ie  
n a jc iek a w sze . N ie k ie d y  m ylnie z o w ią  je p in g 
w in a m i południa». D o k tó r  I. B . C h arco t, p rze
c iw n ie  utrzym uje, że p ra w d z iw e m i i jedyne- 
mi p in g w in a m i są te p ta k i z okolic bieguna 
południow ego, które zo w iem y  bezlotkam i i na 
p op arcie  sw ego  tw ierd zen ia  p rzy ta cza , że H o 
len d rzy  w  1598  roku, dotarłszy do p rzy lą d k a  
M a g e lla n a , dali im n a z w ę  p i n g w i n ó w  z a 
p ew n e z p ow od u ich  tłuszczu. A le , jeśli bez
lo tk i z o w ią  się p in g w in a m i, jak że  teraz z w a ć  
się będą p in g w in y ?  D o k tó r I. B . C h a rco t nie 
m ó w i nam  tego i zdaje się zupełnie tern nie 
k łopotać ").

A  zatem  zgo d zić się trzeba, b y  jego bezlot
k i pozostały  lub zo sta ły  p in g w in a m i. O d k ry ł 
je, w ię c  m a p ra w o  ob d arzyć je n a zw ą . N iech  
p o zw o li przynajm niej p in gw in o m  p ółn ocy p o zo 
stać p in g w in am i. B ęd ą w ię c  istn ieć p in g w in y  
południow e i p in g w in y  północne, an tarktyczn e 
i arktyczn e, zim orodki czy li d aw n e p in g w in y

• l ) G .  L a c o i n t e ,  A u  p a y s  d e s  m a n c h o t s .  B r u x e l l e s  
1 9 0 4 , i n  S’.

3) I .  B .  C h a r c o t ,  J o u r n a l  d e  l ’e x p e d i t i o n  a n t a r c t i q u e  
f r a n ç a i s e  1 9 0 3 —1 9 0 3 . P a r i s ,  i n  8“.

5



i d aw n e bezłotki. W p ro w a d z i to może w  k ło 
p ot orn itologów , p ragn ących  o p isać i k la s y fik o 
w a ć  p ta ctw o  pletw onogie; za p y ta ją  się może, 
czy  istotnie n a leży  jednem m ianem określać 
d w ie  rodzin y, zam ieszkujące d w a  p rzeciw leg łe  
bieguny i różniące się pod w ie lu  w zględ am i, 
m ian ow icie  dziobem, skrzydłam i, łapkam i. C o 
do mnie, bardzo dobrze za d a w a ln ia m  się tern 
zam ięszaniem . J a k ie k o lw ie k  b y ły b y  różnice m ię
d zy  memi p in gw in am i, a p in g w in am i I. B . C har- 
cot’a, pod obień stw a ich  są głębsze i  liczn iej
sze. T e  i  tam te od zn aczają  się m iną p o w a ż 
ną i spokojną, kom iczną godnością, poufałością, 
ża rto b liw ą  dobrodusznością, rucham i n iezg rab 
nemu i uroczystem i zarazem . Jedne i drugie p o 
k o jo w o  usposobione, w ym o w n e, ch c iw e  w id o 
w is k , zajęte sp ra w a m i publicznem i i b y ć  może 
trochę zazdrosne o p rze w a g ę  sw o ją .

M o i h yp erb erejczycy  m ają co p ra w d a  sk rzy d 
ła pokryte nie łuską lecz tw ard em  pierzem ; cho
cia ż  nogi ich  nie są tak  ku ty ło w i osadzone, 
ja k  nogi p o łu d n io w có w , chodzą jednak tak  sa 
mo z biustem w y sta w io n y m , z g ło w ą  podnie
sioną, k o łysząc ciało w  ró w n ie  godny sposób. 
D zió b  ich  nie mało się p rzy c zy n ia  do om yłki, 
w  którą  popadł apostoł, b iorąc ich za  ludzi.

P raca  niniejsza n ależy, w y z n a ć  to muszę, do 
rodzaju d aw nej historji, tej która  p rzed sta w ia  
c iąg  fa k tó w  zap am iętan ych  i k tóra, o ile to 
m ożliw e, p rzy ta cza  p o w o d y  i skutki: jest to ra 
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czej sztuka n iż w ie d za . U trzym u ją, że ten spo
sób p isan ia  h istorji nie z a d a w a ln ia  już um ysłów  
ścisłych i że staro żytn a  C lio  uchodzi dziś za 
p lotkarkę, o p o w ia d a ją cą  brednie. M o że  będzie 
k iedyś, w  p rzyszłości, h istorja p ew n iejsza , hi- 
storja w a ru n k ó w  ży cia , u czą ca  nas, co k a żd y  
naród w  [każdej epoce w y tw o r z y ł i  zu ży ł na 
w sz y stk ich  p o lach  sw ej d ziałaln ości. H istorja  
tak a  nie będzie już sztuką lecz w ie d z ą  i m ieć 
będzie ścisłość, której b rak  h istorji d aw nej. 
A le , żeby p o w sta ć  mogła, potrzeba jej będzie 
m n óstw a staty sty k , k tó rych  dotąd b rak  u w s z y s t
k ich  lu d ów , ii szczególn iej u P in g w in ó w . B y ć  
może, że n ow oczesn e narody dostarczą kiedyś 
elem entów  takiej historji. C o się ty c z y  lu d zk o
ści m inionej, o b aw iam  się, że za w sz e  trzeba 
będzie za d a w a ln ia ć  się op ow iad aniem  na spo
sób d aw n y. L o s tak iego  o p o w ia d a n ia  z a w is ł 
od p rze n ik liw o ści i dobrej w ia r y  o p o w ia d a 
jącego.

J a k  p o w ied zia ł p ew ien  w ie lk i p isa rz  z A lc a , 
życie  narodu utkane jest ze zbrodni, nędz i sza 
leń stw . Z  p in g w in a m i działo się to samo, co 
i z innem i narodam i; jednak h istorja ich  ma 
k ilk a  m om entów  p rześliczn ych , które mam n a
dzieję n a leżycie  p rzed staw ić.

P in g w in i b y li długo narodem  w o jo w n iczy m . 
Jeden z ich  ziom k ów , J a cq u o t filo zo f, opisał ch a 
rakter ich, w  m ałym obrazku rod zajow ym , k tó ry  
tu p rzytaczam  i k tó ry  b e zw ątp ie n ia  m ile będzie 
w idzianym .
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«M ędrzec G racja n  p rzebiegał P in gw in ję  za 
cza só w  ostatn ich  D ra k o n id ó w . P ew nego dnia, 
gd y przechodził zaciszn ą doliną, gd zie  w  czy- 
stem p ow ietrzu  d źw ię cz a ły  srebrzyste d zw o n 
k i, zaw ieszo n e na szyjach  p asących  się k ró w , 
zm ęczony siadł na ła w c e  u stóp rozłożystego 
dębu, rosnącego koło ch aty . N a  progu n iew iasta  
karm iła dziecię; m łody chłopak igrał z dużym  
psem; a n iew id om y starzec, siedząc na słońcu, 
o tw artem i w a rga m i zd a w a ł się sp ijać jasność 
dzienną.

G ospodarz domu, cz ło w ie k  m łody i d ziarski, 
o fiarow ał G ra c ja n o w i chleb i  mleko.

F ilo z o f  m arsuański, s p o ży w s zy  ten sielski 
posiłek, rzekł:

—  M ili  m ieszkań cy miłego kraju  —  serdeczne 
składam , w am  dzięki. W sz y s tk o  d yszy  tu rad o
ścią, zgodą, pokojem .

G d y  ta k  m ów ił, przeszedł mimo niego p a 
sterz, w y g r y w a ją c y  m arsza na sw ojej kobzie.

—  C o to za  ż w a w a  melodja? —  za p yta ł 
G racjan .

—  T o hym n w ojen n y p rz e c iw  M arsuanom —  
odrzekł w ie śn iak . W s z y s c y  go tu śp iew a ją . M ałe  
dzieci umieją go, zanim  się m ó w ić nauczą. J e 
steśm y w s z y s c y  dobrym i P ingw in am i.

—  N ie lubicie M arsuanów ?
—  N ien aw id zim y  ich!
—  D la cze g ó ż  ich  n ien aw id zicie?
—  P yta sz  o to? C z y ż  M arsuanie nie są są

siadam i P in g w in ó w ? —"T
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—  B ezw ą tp ien ia .
—  Ń o w ię c , dlatego to P in g w in i n ien aw id zą  

M arsu an ó w .
—  C z y ż  jest to dostateczna p rzyczyn a?
—  O c z y w iś c ie . K to  m ó w i sąsiad, m ów i 

n iep rzyjacie l. P a trz  na pole, które d otyka mego 
pola. J e st to pole cz ło w ie k a , którego n ajw ięcej 
na św ie cie  n ien aw id zę. Po nim n ajw ięk szym i, 
moim i w ro g a m i są  m ieszkańcy w io sk i, rozłożonej 
na p rzeciw leg łym  zboczu doliny, u stóp tego 
brzozo w ego  lasku. W  w ą sk ie j tej dolinie, ze 
w szech  stron zam kniętej, jest ty lk o  ich  w io sk a  
i nasza: są sobie w rogie . Ilekroć nasi p aro b 
c y  sp otkają  ty ch  zp rz e c iw k a , w y m y ś la ją  sobie 
i b iją  się. I chcesz, ab y  P in g w in i nie b y li 
w rogam i M arsu an ó w ? N ie  w ie s z  zatem  co to 
patrjotyzm ? D w a  ty lk o  o k rzy k i w y r y w a ją  się 
z m ych piersi: «N iech ży ją  P in g w in i! Śm ierć 
M arsuanom !»

P rzez trzyn aście  w ie k ó w  P in g w in i p ro w a 
d zili w o jn y  ze w szystk ie m i narodam i ś w ia ta  
z niesłabnącym  zapałem  i rożnem  szczęściem . 
Potem w  k ilk a  lat zn iech ęcili się do tego, co 
tak  długo lu b ili, upodobali sobie p ok ój, co 
w y r a ż a li  z godnością, b e zw ą tp ie n ia , a le  jak  
najszczerzej. G en era ło w ie  ich  bardzo dobrze 
p rzyję li ten n o w y  kap rys; ca ła  arm ja, oficero
w ie , podoficerow ie, żołnierze, rekru ci, w eteran i 
z p rzyjem nością sto so w ali się do tego, ża lili 
się nań ty lk o  g ryzip ió rk i i szczu ry  bibljoteczne, 
a beznogie k a lek i b y ły  niepocieszone.
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T enże sam Jacq u ot-filozof nap isał op ow ieść 
m oralną, w  której w  kom iczny i dobitny sposób 
p rzed staw i! różne czyn y  ludzkie i dom ieszał do 
nich  niektóre ry sy  historji w łasn ego kraju. G d y  
go p ytan o, w  jakim  celu n ap isał tak  p rzekrę
coną historję i  ja k ą  w ed łu g  niego k o rzyść osią
gnie z tego jego o jczyzn a  —  od pow ied ział:

—  Bardzo w ie lk ą . J a k  ujrzą czy n y  sw oje 
przekręcone i odarte ze w szystk ie g o , co im p o
chlebiało, P in g w in i lepiej o n ich  sądzić będą 
i może m ądrzejszym i się staną.

C h ciałbym  w  tej h istorji nie zan iedbać nic 
z tego, coby mogło za in tereso w ać arty stó w . Z n a j
dzie się w  niej rozdział o m alarstw ie  p in gw iń - 
skiem w  w ie k a ch  średnich, a  jeśli rozd ział ten jest 
mniej kom pletny, niżbym  pragnął był, nie moja 
w  tem w in a , jak  o tem m ożna p rzekon ać się, c z y 
tając op ow iadanie, którem  kończę tę przedm ow ę.

W  czerw cu  roku zeszłego p rzyszło  mi na 
m yśl, żeby zasięgn ąć opinji pana Fulgencjusza 
T ap ira , uczonego autora « P o w szech n ych  roczn i
k ó w  m alarstw a, rzeźb y i arch itektury, o poch o
dzeniu i postępie sztuki p in gw iń sk ie j» .

W p ro w a d zo n y  do gabinetu jego, ujrzałem  p rzy  
biurku za  olbrzym im  stosem p a p ie ró w  m ałego czło
w ie k a , n iepraw dopodobnego k ró tk o w id za , mru
żącego o czy  za  szkłam i w  złotych  okularach .

Z e b y  w y n a g ro d zić  w a d ę  oczu, nos jego w y 
dłużony, ruchom y, obdarzony znakom itym  zm y
słem dotyku, badał ś w ia t  zew n ętrzn y . O rganem  
tym F ulgen cjan  T a p ir  u trzy m y w a ł łączność -ze'



sztuką i pięknem . Z a u w a żo n o , że w e  F ran cji 
najczęściej k r y ty c y  m u zyczn i są głusi, a  k r y ty c y  
p la sty k i ślepi. T o  p o zw a la  im  skup ić się, co 
tak  potrzebne jest dla zrozum ienia estetyki. C z y  
sądzicie, że ze w zro k iem  zdolnym  objąć k szta łty  
i  b a rw y , jak iem i p rzyo b lek a  się tajem nicza p rz y 
roda, F ulgencjusz T a p ir  w zn ió słb y  się był po 
górze d ru k o w an ych  dokum entów  i rę k o p isó w  aż 
na szczy t doktrynerskiego sp irytualizm u i p o 
w z ią łb y  tę potężną teorję, która sztukę w s z y s t
k ich  k ra jó w  i w sz y stk ich  epok sp ro w a d za  do 
Instytutu, ich  końca ostatecznego?

Ś cian y  gabinetu , podłoga, sufit n a w e t d źw ig a ły  
napęczniałe  stosy, pudła n iem o żliw ie  w y p ch a n e , 
sk rzyn k i, w  któ rych  cieśn iły  się n iezliczon e k artk i. 
Z  trw ożn ym  za ch w y te m  patrzałem  na te k a ta 
ra k ty  erudycyj go to w e do z e rw a n ia  tam y.

—  M istrzu  —  rzekłem  w zru szon ym  głosem —  
udaję się do ż y c z liw o ś c i i  w ie d z y  tw ojej n ie w y 
czerpanej. C z y  nie zech cia łb yś pom óc mi w  poszu
k iw a n ia c h  m oich co do źródeł sztu ki p in gw in skiej?

-—  P anie —  odrzekł m istrz —  mam sztukę 
całą, rozum ie pan, ca łą  sztukę k la sy fik o w a n ą  
a lfa b etyczn ie  i w ed łu g  spisu rzeczy . M am  sobie 
za  o b o w ią ze k  oddać do tw ego  rozporządzenia 
w szy stk o , co odnosi się do P in g w in ó w . W e jd ź  
na tę drabinę i w y c ią g n ij pudełko, które w id zisz  
tam w  górze. Z n ajd ziesz w  niem w szystk o , co 
potrzebnem  ci będzie.

U słuchałem  z drżeniem . A le  za le d w ie  do
tknąłem  się fataln ego  pudełka, niebieskie k artk i,



w y s u w a ją c  się z m ych p a lcó w , zaczęły  p łyn ąć 
potokiem* P ra w ię  natych m iast przez sym patję 
o tw a rły  się sąsiednie pudełka i w y p ły n ę ły  z nich 
strum ienie k artek  ró żo w y ch , b iałych , zielonych 
i różnokolorow e k a rtk i, jedne za  drugiem i ze 
w sz y stk ich  pudełek w y m k n ę ły  się z szumem 
podobnym  do w iosennego szumu p o to k ó w  gór
skich. W  jednej c h w ili  p o k ry ły  podłogę grubą 
w a r s tw ą  p apieru. T ry sk a ją c  z n iew yczerp a n ych  
zb io rn ikó w  z szumem coraz silniejszym , ciągle 
p rzyśp ieszały  sw ó j r w ą c y  bieg. D o  kolan za to 
p iony F ulgencjusz T a p ir  u w ażn ym  nosem obser
w o w a ł ten kataklizm ; rozpoznał jego p rzyczyn ę 
i  zbladł z p rzerażen ia.

—  Ileż tu sztuki! —  zaw o ła ł.
Z aw o łałem  go, pochyliłem  się, by  mu pom óc 

w s tą p ić  na drabinę, uginającą się pod u lew ą. 
B y ło  już za  późno. Z gn ęb ion y, zrozpaczon y, lito 
ści godny, bez aksam itnej czap eczk i i złotych  
ok u laró w , które był zgubił, nadarem nie sw em i 
krótkiem i rękam i sta w ia ł opór falom , dochodzą
cym  mu do ram ion. N agle  uniosła się straszli
w a  trąba k a rtek  i sp o w iła  go w  olbrzym i w ir . 
P rzez sekundę w id zia łem  w  otchłani w y p o le ro 
w a n ą  czaszkę i  pulchne rą czk i uczonego, potem 
otchłań zam knęła się i  p otok rozlał się w  c iszy  
i. nieruchom ości. W  o b aw ie , że i mnie w r a z  
z drabiną m oją ten potok pochłonie, uciekłem  
przez górną n a jw y żs zą  szybę okna.

Quiberon., i wrzeJula i gop,
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Księga pierwsza

D Z I E J E  P I E R W O T N E

R O Z D Z IA Ł  I

ŻYWOT ŚWIĘTEGO M A&LA

M a el, syn  k ró lew sk ie j rod zin y K am bryjskiej, 
w  d zie w ią ty m  roku ż y c ia  oddany b yl do k la 
sztoru w  Y v e r n , b y  k szta łc ić  się w  literatu rze  
duchow nej i św ie ck ie j. M a ją c  lat czternaście, 
zrzek ł się d z ie d zictw a  sw eg o  i p o św ię c ił służbie 
B ożej. C za s  sw ó j w ed łu g  reguły zakonnej dzielił 
na śp iew an ie  h ym n ów , na badania gram atyczne 
i rozm yślan ia  p ra w d  w ie k u is ty ch . N ieb iań sk a  
w o ń  zdrad ziła  przed braćm i cn oty  tego za k o n 
n ik a, i g d y  b łogosław io n y  G a l, przeor Y v e rn , 
przeniósł się do w ieczn o ści, m łody M a e l objął 
po nim  zarząd  klasztoru. Z a ło ży ł p rz y  nim  szkołę, 
szp ita l, gospodę dla p rzyjezd n ych , kuźnię, ro z
liczne w a rszta ty , w a rs z ta t  dla b u d o w y  okrę
tó w  i zakonnikom  n a k a za ł k a rc zo w a n ie  grun
tó w  ok o liczn ych . W łasn em i rękam i u p raw ia ł 
ogród k lasztorn y, urabiał m etale, u czy ł k sięży  
n o w icju szy; ży cie  jego p łynęło spokojnie, ja k  rz e 
ka, k tó ra  odbija w  sobie niebo i u żyźn ia  pola.

O  zm ierzchu ten sługa B o ż y  z w y k ł był s ia 
dać na skale  w  m iejscu, które dziś jeszcze zo-
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w ią  krzesłem  św iętego  M a e la . U  stóp jego, skały  
podw odne n akształt czarn ych  sm oków  obrosłych 
tx*awami i w odorostam i p rz e c iw s ta w ia ły  p ianie 
fal p otw orne sw e  bary. P atrza ł, jak  słońce spusz
cza się do oceanu i n ib y  hostja czerw o n a  sz la 
chetną k r w ią  sw o ją  z a b a rw ia  purpurą obłoki 
niebios i szc zy ty  fa l m orskich. I ś w ię ty  mąż 
w id zia ł w  tern obraz tajem nicy K r z y ż a , p rzez 
k tó ry  boska k re w  od ziała  ziem ię k ró le w sk ą  p u r
purą. Z d a ła , ciem no-błękitna lin ja zn a czy ła  brzegi 
w y s p y  G ad , gdzie ś w ię ta  B ry g id a  p rzyję ła  śluby 
zakonne św iętego  M a e la  i zarząd za ła  klasztorem  
kobiecym .

B ry g id a  p ow iadom ion a o zasługach  czcigo d 
nego M a ela , jako o dar najd roższy, prosić go 
k a za ła  o jak iś  przedm iot, dzieło rą k  jego w ła 
snych. M a e l ulał dla niej d zw o n eczek  ze spiżu, 
p o św ięcił go i rzucił do m orza. D zw o n e c ze k  
ciągle  d zw o n iąc, p rzyp łyn ą ł do w y b rz e ż a  G ad , 
gdzie  św ię ta  B ry gid a , uprzedzona dźw iękiem  
spiżu, p rzyjęła  go pobożnie, i w  otoczeniu sw ych  
d zie w ic , w  uroczystej procesji, p rz y  śp iew ie  
p salm ów , w n io sła  go do k a p lic y  klasztornej. T a k  
ś w ię ty  m ąż M a e l kroczył z cnoty do cnoty. 
P rzebiegł już był d w ie  trzecie  drogi ży c ia  i spo
d z ie w a ł się dojść spokojnie do ziem skiego kresu 
w  otoczeniu braci du ch o w n ych , lecz po n ie
om ylnym  znaku poznał, że inne są w y ro k i m ą
drości bożej i źe P an  p rzezn a cza  go do p rac 
mniej c ich ych , lecz nie mniej zasług i c h w a ły  
godnych.

M



R O Z D Z IA Ł  II

POWOŁANIE APO STO LSKIE 
.ŚWIĘTEGO M AELA

P ew n ego  dnia gd y, m edytując, szedł w zd łu ż 
cichej zato k i, której sk a ły  daleko w sun ięte  w  m o
rze, tw o r z y ły  d zik ą  tam ę, ujrzał kam ienne k o
ryto, nakszta łt czółna p łyn ące po w o d ach .

W  podobnem  n aczyn iu  ś w ię ty  G u irec, w ie lk i 
św dęty Colom ban i tylu  in n ych  m n ich ów  ze S zk o 
cji i Irlandji u d aw ało  się, b y  n a w ra c a ć  A rm oryk e. 
N ie tak  d aw n o jeszcze ś w ię ta  A v o y a , p rzyb y ła  
z A n g lji, p łyn ęła  w g ó rę  rze k i A u r a y  w  m oździe
rzu z różow ego  granitu , w  k tó ry  potem w k ła d a ć  
będą dzieci, ab y  je silnem i uczyn ić; ś w ię ty  V o n g a  
odbył drogę z H ibern ji do C orn ouailles na skale, 
której odłam ki za ch o w a n e  w  Penm arch le cz y ć  
będą z g o rą czk i p ie lg rzy m ó w , sk ład ających  na 
nich  g ło w ę; ś w ię ty  Sam son w  zatoce g ó ry  S ain t 
M ich el w y lą d o w a ł z g ran ito w ej kad zi, która 
k iedyś z w a ć  się będzie m iską św iętego  Sam sona. 
T o  też na w id o k  kam iennego k o ry ta , ś w ię ty  m ąż 
M ael zrozum iał, że P an  p rzezn a cza  go do n a 
w ró cen ia  pogan , za lu d n iających  jeszcze w y b rze ża  
i w y s p y  B retan ji.

O d d ał s w ą  g ra b o w ą  lask ę  św ią to b liw em u  
m ężow i H udoc’o w i, p rzez co zd a w a ł mu zarząd  
nad klasztorem  i za b ra w s z y  bochenek chleba, 
beczułkę w o d y  słodkiej i św ię te  E w a n g e lje , w sia d ł 
do kam iennego k o ry ta  i spokojnie dotarł do w y 
sp y  H oedie.



W y s p ę  tę bezustannie sm agają w ic h ry . U b o 
d zy jej m ieszkańcy ło w ią  ry b y  w śród  szczelin  
skał i z trudem u p ra w ia ją  w a r z y w a  w  ogrodach 
pełnych  p iasku  i ż w iru  a  op arkan ion ych  kam ien- 
nemi murami lub płotam i tam arysu. P iękne drze
w o  figow e rosło w  głębi w y s p y  i daleko rozpo
ścierało gałęzie sw oje. M ie szk a ń cy  w y s p y  czcili to 
drzew o.

Ś w ią to b liw y  m ąż M a e l rzekł do nich:
—  C z c ią  i uw ielb ieniem  otaczacie  to drzew o, 

dlatego, źe jest p iękne. Z atem  jesteście w r a ż liw i 
na piękno. J a  p rzych od zę o b ja w ić  w a m  piękno 
ukryte.

I nauczał ich  E w a n g e lji. A  n a u c zy w s zy  ich, 
ochrzcił solą i  w o d ą.

W y s p y  M orbihanu w  o w ych  czasach  liczn iej
sze b y ły  n iż są obecnie. B o  odtąd w ie le  z nich 
morze pochłonęło. Ś w ię ty  M ael n a w ró cił sześć
dziesiąt w y s p . Potem  w  gran itow em  sw em  k o 
ryc ie  p opłyn ął w g ó rę  rzek i A u r a y  i  w y lą d o w a ł 
przed rzym skim  domem; z dachu domu tego 
w zn o sił się le k k i dym. Ś w ią to b liw y  m ąż p rze
k ro czył próg, na którym  w  m ozaice w y o b ra żo n y  
był pies, w y p rę żo n y  na łap ach  z w a r g ą  o d w i
niętą. P rzy ję ty  został przez dw oje m ałżonków  
staru szków ; M arcu s Com babus i V a le r ia  M oe- 
rens ż y li  tu w śród  s w y c h  dóbr. P od w ó rze  w e 
w n ętrzn e otoczone było portykiem , którego k 
lum ny do p o ło w y  w y so k o śc i b y ły  m alow ane 
czerw on o. Fon tanna z m uszli p rzy ty k a ła  do je 
ze ścian, pod p ortykiem  w zn o sił się ołtarz z ni



w  której gospodarz domu u sta w ił małe g lin ian e 
b o żyszcza, w apn em  bielone. Jedn e w y o b ra ża ły  
skrzydlate dzieci, inne A p o llo n a  lub M erkurego, 
jeszcze in n e— n agą  kobietę, sk ręca jącą  sw e  w ło sy. 
Ś w ią to b liw y  m ąż M a é l p rzyg lą d a ją c się t3'm bo
żyszczom , spostrzegł m iędzy niem i w y o b ra że n ie  

Í młodej m atki, trzym ającej dziecię  na kolanach. 
U k a zu ją c  na p osążek  ten, rzekł:
—  T o jest N a jśw ię tsza  Panna, M a tk a  B oża. 

Poeta V irg iliu s  za p o w ie d zia ł ją  w  pieśniach  s w o 
ich , zanim  się n arod ziła  i anielskim  głosem śp ie
w a ł Jam redit et virgo. I poganie czczą  już p ro
rocze jej p osążk i, ja k  oto ten, k tó ry  um ieściłeś na 
tym  ołtarzu, o M ark u sie. I za p ew n e ona strzegła 
tw ego  skrom nego ogniska dom ow ego. T a k  to ci, 
co ściśle p rzestrzegają  p r a w  p rzyrod zon ych , p rz y 
gotow u ją  się do p rzy ję cia  p ra w d  ob jaw ion ych .

M arcu s Com babus i V a le r ia  M oerens, temi 
s ło w y  przejęci, n a w ró c ili się na w ia rę  ch rześci
jańską. P rzy ję li chrzest w r a z  z młodą s w ą  w y -  
zw o len icą , C a e lią  A v ite llą , która droższą im 
była, n iż św ia tło  oczów . W s z y s c y  ich  robotnicy 
w y rz e k li się b a łw o c h w a ls tw a  i tegoż samego 
dnia zosta li ochrzczeni. M arcu s Com babus, V a -  
leria  M oerens i  C a e lia  A v ite lla  w ie d li odtąd 
ż y w o t  pełen cnót. U m arli w  Panu i p rzy jęci zo- 
stali w  p oczet św ię ty ch .

P rzez trzyd zieści siedem la t  jeszcze blogo- 
/ ' ■ M a el n a w ra ca ł pogan w  głębi kraju.

" d w ieście  osiem naście k a p lic  i siedem-
, ¿łzre|iąi cztery  k lasztory.
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A ż dnia p ew n ego, w  ogrodzie V an n es, gdzie 
głosił E w an g elję , d o w ied zia ł się, że w  czasie  jego 
nieobecności, m nisi w  Y v e r n  odstąpili nieco od 
reguły św iętego  G a la . N atych m iast, z go rliw o ścią  
k w o c zk i, zbierającej p isk lęta , udał się do sw y ch  
zb łąkan ych  dzieci. D o b iega ł w ó w c z a s  d zie w ię ć
dziesiątego siódm ego roku ży c ia , postać jego p o
ch yliła  się b y ła , ale ram iona b y ły  silne jeszcze 
i potok w y m o w y  jego ro z le w a ł się obficie, jak 
śnieg zim ą w  głęb iach  dolin.

O p a t  B udoc złożył w  ręce M aëla  oznakę w ła 
d zy , g ra b o w ą  laskę i zaw iad om ił go o smutnym 
stanie, w  jakim  się k lasztor znajduje. M n isi po
kłócili się o datę, w  której obchodzić n a leży  św ięta  
W ie lk a n o cn e; jedni b y li za  kalendarzem  rzym 
skim  drudzy —  za  greckim  i okropna schizm a 
chronologiczna rozdzielała  braci.

B y ła  jeszcze inna p rzyczj'n a  bezładu. Z a k o n 
nice z w y s p y  G ad , niepom ne d aw nej sw ej cno
ty, co c h w ila  p rz y b y w a ły  w  czółnie na w y b r z e 
ża  Y v e r n . M n isi p rzy jm o w a li je w  gospodzie 
dla podróżnych i w y n ik a ło  stąd zgorszenie, k tó 
re smutkiem napełniało dusze pobożne.

W ie rn e  to sp raw o zd an ie, opat Budoc zakoń
czy ł temi słow y:

—  O d  p rz y b y c ia  tych  zakon n ic skończyła 
się n iew in n ość i spokój m n ichów .

—  B ard zo  w ie rzę  temu —  odrzekł błogosła
w io n y  M aël. —  B o kobieta jest zręcznie zbudo
w a n ą  zasadzką; w p a d a  się w  nią, jak  tylko  się 
ją zw ie trz y . N iestety! C udn y cza r  tych  istot



d ziała  jeszcze silniej zd a lek a  n iż  zb liska. Tem  w ię 
cej w zb u d zają  pożądań, im mniej je za d a w a ln ia ją . 
Stąd ten w ie rsz  p oety  do jednej z nich  zw ró co n y:

Unikam Cię, gdy jedteJ; pragnę, gdyd odedzla.
—  T o też w id zim y , synu mój, źe upojenia 

m iłości cielesnej silniej d zia ła ją  na sam otników  
i. za k o n n ik ó w , n iż  na ludzi, ży ją cy ch  w  ś w ię 
cie. S zatan  zm ysłow o ści kusił mnie p rzez całe 
ży c ie  moje w  najróżn iejszy  sposób, n ajcięższe 
p oku sy  nie n ach od ziły  m nie p rzy  spotkaniu z n ie
w ia s tą  ch oćby p ięk n ą i w on n ą. W y w o ły w a ł  je 
za w sze  obraz kob iety  nieobecnej. I teraz jeszcze, 
w  ta k  podeszłym  w ie k u , dochodząc d z ie w ię ć
dziesiątego ósmego roku ży c ia , n ieraz p rzez W r o 
g a  p ch n ięty  jestem w  grzech  p rze c iw k o  czysto
ści, m yślą p rzynajm niej. W  nocy, gd y  zim no mi 
w  łóżku, gd y z głuchym  chrzęstem  drżą me z lo 
d o w acia łe  członki, słyszę głosy, p o w ta rza ją ce  dru
g ą  strofkę trzeciej k sięg i K r ó l ó w :  Dixerunt ergo 
et deri>i diii: Quaeramud domino nodtro regi adolcdcan- 
tulam virginem, et dtet coram rege et foveat eum, 
dormiatque in dinu duo, et calefaciat dominu/n nodtrum 
regem. I szatan  ukazuje m i d ziew czę  w  k w ie c ie  
la t, które m ów i: «Jestem  tw o ją  A b ila g , jestem 
Sunam itką tw o ją . O  panie mój, zrób mi miejsce 
w  sw em  łożu».

—  W d erz m i —  dodał starzec— bez szczegól
nej pom ocy N iebios, m nich nie m ógłby za ch o 
w a ć  czystości w  czyn ach  i w  m yśli.

Z a b ra ł się natych m iast do p rzyw ró cen ia  n ie
w in n o ści i  zg o d y  w  klasztorze, p o p ra w ił k a le n 



darz w edług obrachunku chronologji i astronom p 
i p rzy ją ć  go k aza ł w szystk im  zakonnikom ; ode
słał upadłe córy  św iętej B ry g id y  do ich  k la szto 
ru, a le  nie w y p ę d z ił brutalnie, lecz o d p ro w a 
d zić je k aza ł na okręt p rzy  śp ie w ie  p salm ów  
i litan ji.

—  U szanujm y w  n ich — rzek ł— córki B ry g id y  
i oblubienice P an a. N ie  naśladujm y tych  fa ry z e 
u szów , ud ających  pogardę dla grzesznic. G rzech  
ty ch  n ie w ia st, n ie zaś ich  osobę upokorzyć 
trzeba; n a le ży  je za w sty d z ić  w  tem, co u czy 
n iły  a nie w  tem, czem są: bo są one istotam i 
Bożem i.

I ś w ię ty  m ąż prosił braci sw y ch , b y  w iern ie  
w y p e łn ia li regułę zakonu.

—  G d y  okręt nie chce być posłuszny stero
w i —  rzekł im —  posłusznym  się staje rafie pod- 
w odn ej.

r o z d z i a ł  m  

KUSZENIE .ŚWIĘTEGO M AELA

B ło go sław io n y  M ael za le d w ie  p rzyw ró cił był 
ład w  klasztorze Y v e r n ,  gd y dow ied zia ł się, 
że m ieszkańcy w y s p y  Ploedic, p ie rw si jego k a 
techum eni i sercu jego najb liżsi, na n o w o po
w ró c ili  do b a łw o c h w a ls tw a  i za w ie sza ją  w ień ce  
k w ia tó w  i w ełn ian e p rzep aski na gałęziach  ś w ię 
tego d rze w a  figo w ego .

P rze w o źn ik , k tó ry  p rz y w ió z ł tę smutną w ia 
domość, w y ra z ił ob aw ę, by  zb łąkan i ci ludzie



żelazem  i ogniem  nie zn iszczy li k a p lic y , zbudo
w a n e j na w y b rze żu  ich  w y s p y .

Ś w ią to b liw y  m ąż p ostan ow i! bez z w ło k i udać 
się do n ie w iern y ch  sw y c h  dzieci, a b y  n a w ró c ić  
ich  do w ia r y  i  nie dopuścić do spełnienia bluź- 
n ierczy ch  g w a łtó w . Idąc do zatok i, gdzie  w y lą 
d o w ał b ył ze sw eg o  kam iennego k o ry ta , spojrzał 
na w a rs z ta ty , które za ło ży ł był w  cichej p r z y 
stan i przed trzyd ziestu  la ty , a  gdzie  teraz roz
legał się zg rzy t  p ił i uderzenia m łotów . c h w ili  
tej S zatan , n igd y  nie znużony, zb liży ! się do 
św ią to b liw e g o  m ęża pod postacią  m nicha, im ie
niem Sam son i kusić go począł:

—  O jcze  mój, m ieszkań cy w y s p y  H oedic 
grzeszą  bezustannie. K a ż d a  u p ły w a ją ca  c h w ila  
oddala ich  od B o ga. N iedługo żelazem  i ogniem 
zb urzą k a p licę , którą  czcigodnem i rękam i tw e - 
mi w zn iosłeś na brzegu ich  w y s p y . C za s  nagli. 
C z y  nie sąd zisz, że kam ienne koryto  tw o je  p rę 
dzej p rzy w io d ło b y  cię  do nich, g d yb y  zao p a
trzone było ja k  czółno w  ster, żagle  i m aszty, 
bo w te d y  w ia tr  b y  je pop ych ał? R am ion a tw oje  
silne są jeszcze i zdolne k ie ro w a ć  łodzią. D o 
brze też b yło b y  um ieścić ostry dziób n a  przo- 
dzie tw e g o  apostolskiego koryta . Z b y t  m ądry 
jesteś, ab y  ci to już nie m iało było p rzyjść  na 
m yśl.

—  B e zw ą tp ie n ia , czas n ag li —  odrzekł ś w ią 
to b liw y  m ąż. —  A le  p o stąp ić, ja k  radzisz, synu 
mój, Sam sonie, c z y  nie zn a czy ło b y  to b y ć  p o
dobnym  do tych  ludzi małej w ia r y , k tó rzy  nie



ufają  Panu? C z y  nie zn aczyło b y  to g a rd zić  da
ram i T ego, k tó ry  zesłał m i tę kam ienną kadź 
bez ża g li i masztu?

N a  za p ytan ie  to S zatan , w ie lk i teolog, od
p o w ie d zia ł innem zapytaniem .

—  O jcze  mój, c z y ż  chw alebn em  jest czek ać 
z założonem i rękam i, aż p rzyjd zie  pom oc z  góry  
i żądać w szystk ieg o  od T ego, k tó ry  w szy stk o  mo
że, zam iast p ostąp ić z lu dzką przezornością  i r a 
d zić sobie samemu?

—  N ie, b e zw ą tp ie n ia — odrzekł ś w ią to b liw y  
starzec M a e l— byłoby kuszeniem  B o ga, gdybym  
zaniedbał p ostąp ić zgodnie z przezornością  ludzką.

—  O tó ż  —  nalegał S zatan  —  cz y  nie jest p rze
zornie k ad ź tę za o p a trzyć  w  ster, m aszt i  żagle?

—  B y ło b y  to przezornie, g d yb y  w  in n y  spo
sób nie m ożna było na czas p rzyb yć.

—  H e, he, k ad ź tw o ja  jestże tak  szybka?
—  J e st n ią  o tyle , ile  się B ogu podoba.
—  C ó ż m ożesz w ie d zie ć  o tern? Sunie ona jak 

pantofle ojca Budoc. P r a w d z iw y  to żó łw . C z y ż  
w zbronionem  ci jest p o w ię k sz y ć  jej szybkość?

—  Synu mój, jasność zdobi s ło w a  tw o je , są  one 
jednak zb yt cięte. Z w a ż , że jest to koryto  cudow ne.

—  Z a iste , ojcze mój. K o ry to  gran itow e, p ły 
w a ją ce  po w o d zie  ja k  korek, jest korytem  cu- 
dow nem . N iem a co do tego żadnej w ą tp liw o śc i. 
C ó ż z tego w nioskujesz?

—  Jestem  mocno zak ło p o tan y. C z y ż  sto so w 
ne jest ludzkiem i i  naturalnem i środkam i ulepszać 
m aszynę tak  cudow ną?



—  O jcze  mój, gd ybyś utraci! p ra w ą  nogę 
i B óg ci ją  zw ró cił, czy  b y łab y  to noga cudow na?

—  B e zw ą tp ie n ia , synu.
—  C z y  obułbyś ją?
—  O c z y w iś c ie .
A  zatem ! J e ś li  sądzisz, że zw y k ły m , n atu ral

nym butem obuć m ożna nogę cu dow ną, p o w i
nieneś też sądzić, że m ożna naturalnem i m aszta
mi i  żaglam i za o p a trzyć  statek cu d ow n y. T oć 
jasne. N iestety! T rzeb a ż, b y  n a jśw iętsze  n a w e t 
osoby m iały  c h w ile  słabości i ciem noty? J e st się 
n a jw ięk szy m  apostołem  B retan ji, m ożnaby do
konać ' dzieł godn ych  w ieku istej ch w a ły !.. A le  
umysł c iężk i jest, a ręka  len iw a! Żegnam  cię, 
ojcze! J e d ź  sobie pom aleńku, i  g d y  w reszcie  
zb liżysz  się do w y s p y  H oedic, u jrzysz dym iące 
zg liszcza  k a p licy , którą w zn io słeś i p o św ięciłeś 
w lasn em i rękam i. Poganie sp alą  je w r a z  z djacz- 
kiem  przez ciebie pozostaw ion ym , k tó ry  upiecze 
się, ja k  kiełbasa.

—  W ie lk ie  jest zak łopotan ie  moje —  rzekł 
sługa B o ży , ocierając rękaw em  czoło, potem zro 
szo n e .— A le  p ow ied z mi, synu Sam sonie, nielada 
to zad an ie  kam ienne to koryto  w e  w sz y stk ie  
potrzebne za o p a trzy ć  p rzyb o ry . I jeśli tę p racę 
p rzedsięw eźm iem y, cz y  nie w ięce j czasu stracim y, 
n iźli na tern zyskam y?

—  A ch ! M ój ojcze —  za w o ła ł S za ta n  —  z a 
nim p rzesyp ie  się k lep syd ra, rzecz będzie za ła t
w io n a. Z n ajd ziem y w szy stk o , czego nam potrzeba 
w  tych  w a rszta ta ch  przez ciebie w zn iesion ych
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na w y b rze żu , w  składach, tw ojem  staraniem  tak  
obficie zaop atrzonych . Sam  p rzytw ierd zę  w s z y s t
kie części b u d ow y o k rę to w e j. Z an im  zo sta 
łem mnichem, byłem m arynarzem  i cieślą; du
żo innych  jeszcze rzem iosł sp ra w o w a łem . D o  
roboty!

I natychm iast p ociągn ął św iętego  m ęża do 
szopy, pełnej p rzyb o ró w  p otrzebnych  do żeglugi.

—  To d la  ciebie, ojcze mój.
I rzu ca  mu n a  ram iona płótna, m aszty, liny. 

Potem, sam biorąc belkę dzióba, ster i w o re k  z n a
rzędziam i ciesielskiem i, biegnie do brzegu, c ią g 
nąc za  suknię św ięteg o  m ęża, sapiącego i d y 
szącego pod brzem ieniem  d rze w a  i płótna.

R O Z D Z IA Ł  IV

ŻEGLUGA ŚWIĘTEGO M AELA PO OCEANIE 
LODOW ATYM

S zatan , za k a sa w s z y  się po p ach y, w yciąg n ą ! 
koryto na p iasek  w y b r z e ż a  i w  n iecałą godzinę 
przysposobił je do drogi.

G d y  ś w ię ty  M a e l w siad ł, kadź z rozw in ie- 
temi żaglam i ta k  szybko pruła w o d y , że w y 
brzeże n iebaw em  znikło mu z oczów . Starzec 
sterow ał ku połu d n iow i, aby opłynąć p rzyląd ek  
L an d ’s End. A le  n iep rzep arty  p rąd  parł go na 
p ołu d niow y zachód. O p ły n ą ł południow e w y b rz e 
że Irlandji i n agle  zak ręcił na północ. W ie c z o 
rem w ia tr  w zm ógł się. M a e l daremnie usiłow ał 
zw in ą ć  żagle. K a d ź  m knęła w  szalonym  p ę d z ie "
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ku morzom bajecznym . W  blasku k siężyca  ujrzał 
M a e l syren y  ciem now łose Północne, ja k  w y n u 
rza ły  z fa l m orskich białe sw e  p iersi i  ró żo w e 
biodra; czas ja k iś  p łyn ęły  za  nim, b ijąc fa le  szm a- 
ragd ow em i ogonam i i śp ie w a ją c  zgodnie:

Dokąd, mity M aelu  
M knie łódź twa dzalona?
Wdzydtkie żagle je j  wzdęte 
Jak Junony pierdi,
Gdy trydnęła z  nich M leczna droga.

P rzez c h w ilę  pod g w iaźd zistem  niebem  szedł 
za  nim ich  d źw ię c z n y  śm iech srebrzysty. L e cz  
k ad ź biegła stokroć szybciej n iż  czerw o n e okręty  
W ik in g ó w . I m e w y  w  locie  sw y m  zaskoczone, 
p lą ta ły  się łapkam i w e  w ło sa ch  św ią to b liw e g o  
m ęża.

W k r ó tc e  z e rw a ła  się bu rza pełna m ro kó w  
i ję k ó w  i koryto , pędzone szalonym  w ich rem , 
m knęło, ja k  m ew a  w  ciem ność i odm ęty.

P o trzy k ro ć  dw ud ziestoczterogodzinn ej nocy, 
ciem ności rozd arły  się nagle. Ś w ią to b liw y  m ąż 
ujrzał na w id n o kręgu  w y b rze że , b łyszczą ce  s il
niej od djam entów . W y b r z e ż e  to p o w ięk sza ło  się 
szybko. W  zim nym  blasku m artw ego  i nisko 
stojącego słońca M a e l ujrzał w y p ły w a ją c e  z fa l 
białe m iasto, o c ich ych  u licach, które w ię k sze  
niż stubram ne T eb y, rozpościerało ja k  okiem  
sięgn ąć ru in y  sw ego  śnieżnego forum , s w y ch  p a 
ła có w  lo d o w y ch , s w y c h  lu k ó w  k ry sz ta ło w y c h  i tę
c z o w y c h  ob elisk ó w .
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O cean  p o k ry ty  był ruchom em i lodam i, w  ok o
ło k tó rych  p łyn ęli ludzie m orscy o dzikiem  lub 
łagodnem  spojrzeniu. L e w ia ta n  przepłynął, c isk a 
ją c  słup w o d y  w  niebiosa. N a  krze lodow ej, 
p łyn ącej opodal kam iennej b a rk i M aela , siedzia
ła biała n ied źw ied zica , trzym ając sw o je  małe na 
kolanach. M a e l usłyszał, ja k  szep tała  cichutko 
w iersz  W irg ilju sza : Incipa parve puer.

S tarzec smutny i zm ęczony, zap łakał. S łodka 
w o d a, zam arzając, rozsad ziła  baryłkę, w ię c  M ael, 
by ugasić pragnienie, ssał lód, a chleb sw ój m a
czał w  słonej w o d zie. W ło s y  i broda jego k ru 
szy ły  się, ja k  szkło. S za ta , w a r s tw ą  lodu p okryta, 
za  każdem  poruszeniem  rżnęła mu s ta w y . O lb r z y 
mie fa le  o tw ie ra ły  na starca pieniste sw e  p a sz
cze, ja k b y  go pochłonąć m iały. D w a d z ie ś c ia  
r a z y  całe m asy w o d y  m orskiej nap ełn iały  statek. 
K sięgę św ięte j E w a n g e lji, starannie strzeżoną 
przez apostola pod p ok row cem  z purpurow ym , 
złotym  k rzyżem  pochłonął ocean.

T rzyd ziestego  dnia m orze uspokoiło się. I oto 
z okrutnym  w rza sk iem  w ó d  i nieba, góra olśnie
w a ją ce j białości, na trzysta  m etrów  w y so k a , z b li
ża  się do kam iennego k o ry ta , M a e l steruje, by 
jej un iknąć, ster p ry sk a  mu w  ręku. B y  z w o l
nić spotkanie się z groźn ą zap orą, M a el próbuje 
jeszcze z w in ą ć  żag iel. A le  gd y z w ią z a ć  chce 
lin y , w ia tr  mu je w y r y w a  i szarp n ięty  sznur p ali 
mu ręce. W id z i  teraz, jak  trzech cz a rtó w  o sk rzyd 
łach z czarnej skóry, h a c zy k o w a to  zakończonych  
uczepiło się m asztu i w śc ie k le  dmie w  płótna,
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Zrozum iał, że dotąd w szy stk ie m  W r ó g  k ie 
ro w a ł, w ię c  uzbroił się w  K r z y ż  św ię ty . N a 
tych m iast g w a łto w n y  w ich e r , pełen ję k ó w  i w y 
c ia  podrzuca kadź, z r y w a  żag le  i m aszty , unosi 
ster.

K o ry to  na los fa l p łyn ie po uspokojonem  morzu. 
Ś w ią to b liw y  m ąż u k ląk ł i  z ło ży ł d zięk i Panu, 
że w y b a w ił  go od za sa d zk i S za ta n a . W te d y  
ujrzał sied zącą na bryle  lodu n ied źw ied zicę , k tó 
ra  p rzem ó w iła  b y ła  p odczas burzy. P rzy c isk a ła  
do łona ukochane sw e  dziecię, w  ręku trzym ała 
k siążkę  w  czerw o n ej o p ra w ie  ze złotym  k r z y 
żem . Z b liż y w s z y  się do kam iennego koryta , p o 
w ita ła  ś w ią to b liw e g o  m ęża słow am i:

—  P ax tibi, M aci.
I podała mu książkę.
Ś w ię ty  m ąż poznał sw ą  ew an gelję  i pełen 

zd z iw ie n ia  za śp ie w a ł w  ocieplonym  p o w ietrzu  
hym n S tw ó r c y  i stw orzen iu .

r o z d z i a ł  v 

CHRZEST PINGWINÓW

Po godzin ie żeglugi na los fa l, M a e l p rzyb ił 
do w ą sk ie g o  w y b rz e ż a , zam kniętego ostro ster- 
czącem i góram i. Szedł w zd łu ż  w y b r z e ż a  przez 
dzień jeden i jedną noc, o k rą ża ją c  sk a ły , tw o 
rzące  n iep rzeb ytą  ścianę. P rzekonał się w  ten 
sposób, że by ła  to w y s p a  okrągła, na środku k tó 
rej w zn o si się góra, u w ień czon a  chm uram i. Z  ro z
k oszą  w d y c h a ł św ie że  tchnienie w ilgotn ego  po-
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w ie trzą . D e szcz  padał, a deszcz ten był tak  m iły, 
że ś w ię ty  m ąż rzeki Panu:

—  Panie, oto w y s p a  łez, w y s p a  skrucby.
W y b rze że  było puste. W y c z e r p a n y  znużeniem

i głodem, M ael usiadł na głazie , w  którego w g łę 
bieniu leżały  żółte, czarno k ro p k o w an e jaja, w ie l
kości ja j łabędzich. A le  nie tkn ął ich , m ów iąc:

—  P ta k i są ż y w ą  c h w a łą  B oga. N ie  chcę, 
by przeze mnie b ra k o w a ła  choć jedna z tych  
ch w a ł.

I jadł korzonki, w y r y w a n e  ze szczelin  skał.
Ś w ią to b liw y  m ąż obszedł już był ca łą  w y sp ę  

dookoła, n ie s p o tk a w sz y  m ieszkań ców , gd y do
tarł do obszernego półkola, pełnego szum iących  
kaskad, u tw orzonego z p ło w y ch  i czerw o n ych  
skał, których  s zc zy ty  b łękitn iały  w  chm urach.

O d b la sk  lo d ó w  b iegu n o w ych  zepsuł był oczy 
staruszka, słabe jednak św ia tło  przeciskało  się 
jeszcze przez jego opuchłe p o w ie k i. R o zróżn ił 
ż y w e  kształty , które cieśn ily  się coraz w y że j 
i w y ż e j, nakształt tłumu lu d zi na stopniach amfi
teatru. Jednocześnie u szy  jego, ogłuchłe od dłu
giego łoskotu m orza, d osłyszały  słabe głosy. S ą 
dząc, że są to ludzie, ż y ją c y  w ed łu g  p ra w  p rz y 
rodzonych  i że  Pan w y s ła ł go do nich, b y  ich 
n au czył p ra w  boskich, p oczął głosić im nauki 
w ia r y  św ięte j.

W sz e d łsz y  na kam ień w  pośrodku tego ol
brzym iego d zikiego cyrku , rzekł:

—  M ieszk a ń cy  w y s p y  tej, choć jesteście m a
łego w zrostu , w y d aje cie  się nie ty le  ryb ak am i"
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i m aryn arzam i, ile  senatem, mądrej ,repupliki. 
P rzez s w ą  p o w a g ę , m ilczenie, spokojne za ch o 
w a n ie , stan o w icie  na tych  d zik ich  skalach  zgro
m adzenie, które p orów n ać m ożna do senatorów  
rzym skich , ra d zą cy ch  w  św ią ty n i Z w y c ię s tw a  
lub raczej do filo zo fó w  A teń sk ich , dyspu tujących  
n a  la w a c h  A reo p agu . B e zw ą tp ie n ia , n ie p osia
dacie ani w ie d zy  ich  ani genjuszu; ale b y ć  może, 
że w  obliczu  B o g a  m acie nad niem i p ie rw sze ń 
stw o, D om yślam  się, że jesteście prości i  dobrzy. 
P rzeb iegając w y s p ę  w a szą , nie dostrzegłem  zn a 
k ó w  mordu ani ś la d ó w  rzezi: ani g ło w y , ani 
oska lp ow an e cza szk i n iep rzyjació ł nie tk w ią  na 
w y so k ich  żerd ziach  i nie są p rzyb ite  do d rzw i 
w  w a s z y c h  w io sk a ch . Z d aje  m i się, że nie w ie 
cie, co jest sztuka i n ie ob rabiacie  m etali. A le  
serca w a sze  czyste są i  ręce n iew inne. P r a  w - 
d y  w iek u iste  ła tw o  p rzen ikn ą do dusz w a szy ch .

O tó ż  to, co M a e l w z ią ł za  ludzi małego 
w zro stu  lecz p o w a żn y ch  ru ch ó w , b y ły  to p in g 
w in y , które zgrom ad zała w io sn a  i które param i 
łą cz y ły  się na naturaln ych  stopniach  sk a ły , stojąc 
w  m ajestacie s w y c h  grubych , b ia łych  brzu ch ów . 
C h w ila m i, p oruszały  lotkam i sw em i n ib y  ram iona
mi i  w y d a w a ły  p o k o jo w e o k rzy k i. N ie  o b a w ia ły  
się ludzi, g d yż ich  nie zn ały  i n igd y  od nich 
k r z y w d y  nie doznały; w  tj^m m nichu była  też 
łagodność, która n a jlę k liw sze  zw ie rzę ta  ufnością 
napełnić m ogła, i k tó ra  bardzo podobała się 
p ingw inom . Z  p rzy ja zn ą  c ie k a w o ścią  z w ra c a ły  
ku niemu małe okrągłe  oczy , otoczone b iałą
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o w a ln ą  plam ą, co nad aw ało  spojrzeniu ich coś 
d ziw a czn ego , ludzkiego.

W z ru szo n y  ich  skupieniem , ś w ią to b liw y  m ąż 
glosil im E w a n g elję .

—  M ieszk a ń cy  tej w y s p y , dzień ziem ski, 
k tó ry  w sta ł nad skałam i w aszem i, jest obrazem  
duchow ego św itu , k tó ry  w sta je  w  duszach w a 
szych. Bo p rzynoszę w a m  św ia tło  w ew n ętrzn e, 
p rzynoszę w a m  św ia tło ść  i ciepło duszy. J a k  
słońce ro zta p ia  lo d y  gór w a s zy c h , tak  Jezus C h ry 
stus stopi lo d y  serc w a szy ch .

T a k  p rzem ów ił starzec. A  że za w sze  w  p rz y 
rodzie głos głosy p r z y z y w a  i że w szystk o , co żyje 
w  św ia tło ści dnia, lubi ś p ie w y , p in g w in y  odpo
w ie d z ia ły  mu k rzyk a m i sw y ch  g ard zie li. I głos 
ich  sta w a ł się słodki, b y li bow iem  w  porze 
m iłości.

Ś w ią to b liw y  m ąż, p rzekonany, że n ależą  oni 
do jakiegoś b a łw o ch w a lcze g o  narodu i że w  s w o 
im język u  głoszą p rzystąp ien ie  do w ia r y  ch rze
ścijańskiej, za le c ił im  p rzyjęcie  chrztu.

—  M y ślę  —  rzekł —  że k ąp iecie  się często. Bo 
w sz y stk ie  zagłębienia  skał pełne są przeczystej 
w o d y  i przed ch w ilą , udając się na w a sze  zgro
m adzenie, w id zia łem  k ilk u  z w a s  zanurzonych 
w  tych  n atu raln ych  w an n ach . A  czystość cia ła  
jest obrazem  czystości d uchow ej.

I w y ło ż y ł im pochodzenie, istotę i skutki 
chrztu.

—  C h rzest —  rzekł —  jest A d o p ta cją , O d n o
w ieniem , O drodzeniem , O b jaw ien iem .
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I pokolei w y tłu m a czy ł im k a żd y  z tych  p u n k 
tó w .

Potem , uprzednio p o ś w ię c iw s z y  w odę, sp ły 
w a ją c ą  z k askad  i w y p o w ie d z ia w s z y  egzorcyzm y, 
ochrzcił tych , k tó rych  b y ł n auczał, le jąc krople 
w o d y  na g ło w ę  każdego i w y m a w ia ją c  p rze p i
sane sło w a.

C h rzc ił tak  p ta k i przez trzy  dni i trzy  noce.

R O Z D Z IA Ł  VI

N AR AD A W RAJU

G d y  o ch rzcie  p in g w in ó w  d o w ied zian o  się 
w  R aju , nie w y w o ła ło  to ani sm utku ani rad o
ści, lecz niezm ierne zd ziw ie n ie . P an  sam był 
w  kłopocie. Z eb ra ł zgrom adzenie u czon ych  i do
k to ró w  i za p yta ł ich , c z y  sądzą, że chrzest ten 
jest w a ż n y .

—  J e st n ie w a ż n y  —  rzek ł ś w ię ty  P a try k .
—  D la cze g o  jest n ie w a żn y ? — za p y ta ł ś w ię ty  

G a l, k tó ry  n a w ra ca ł w  C orn ouailles i p rzyg o to 
w a ł był św ią to b liw e g o  m ęża M a e la  do p ra c  apo
stolskich.

—  Sakram ent ch rztu  —  odrzekł ś w ię ty  P a 
tr y k — nie jest w a ż n y , g d y  ud zielony jest ptakom , 
tak  ja k  n ie w a żn y  jest sakram ent m ałżeń stw a dany 
eunuchow i.

N a  to ś w ię ty  G al:
—  J a k iż  z w ią z e k  upatrujesz m iędzy chrztem  

p tak a, a  m ałżeństw em  eunucha. N iem a żadnego 
pom iędzy tern zw ią zk u . M a łżeń stw o  jest, śmiem



rzec, sakram entem  w a ru n k o w y m , ew entualnym . 
K siąd z zg ó ry  b łogosław i akt; oczyw istem  jest, źe 
jeśli a k t nie jest dopełniony, b łogosław ień stw o p o
zostaje bez skutku. T o  rzu ca  się w  oczy. Z n a 
lem na św iecie  w  m ieście A trim  bogacza  im ie
niem Sadoc, k tó ry, ży ją c  z nałożnicą, uczyn ił ją  
m atką d ziew ięcio rg a  dzieci. N a  stare lata , ną 
skutek moich napom nień, zgodził się poślubić ją; 
pobłogosław iłem  ich  zw ią ze k . N a  nieszczęście p o
deszły w ie k  S ad o c 'a  nie p o zw o lił mu dopełnić 
m ałżeństw a. W k ró tc e  potem stracił ca ły  sw ój 
m ajątek, a H erm inga (tak  n a zy w a ła  się n ie w ia 
sta) nie m ogąc znieść niedostatku, zażą d a ła  unie
w a żn ie n ia  m ałżeństw a, które nie było dokonane. 
P a p ież  p rzy c h y lił się do jej słusznego żąd ania. 
T y le  co do m ałżeństw a. A le  chrzest d a w a n y  jest 
bez ograniczeń i zastrzeżeń ja k iego k o lw iek  ro
dzaju. N iem a tu żadnej w ą tp liw o śc i; p in g w in y  
otrzym ały  ten sakram ent.

W e z w a n y  o zdanie ś w ię ty  D a m a zy , papież, 
rzekł:

—  B y  w ie d zie ć , c z y  chrzest w a ż n y  jest i spro
w a d z i sw e  skutki t. j .  uśw ięcen ie, z w a ż y ć  trzeba, 
kto go daje, a nie kto go otrzym uje. Istotnie u św ię 
ca jąca  w a rto ść  tego sakram entu w y n ik a  z ze 
w nętrznego aktu, przez k tó ry  jest nadany, bez 
ja k ie g o k o lw ie k  osobistego udziału ochrzczonego. 
G d y b y  było inaczej, nie d aw an o b y  chrztu no
w orodkom . I a b y  ch rzcić, nie potrzeba b yć w  sta
nie łaski; dość jest u czyn ić  to, co czy n i K ośció ł, 
w y rz e c  uśw ięcone s ło w a  i za c h o w a ć  przepisane
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form y. O tó ż  w ą tp ić  nie m ożem y, że czcigodny 
M a el op erow ał ja k  n ależy. P in g w in y  zatem  są 
ochrzczone.

—  J a k  m ożna coś podobnego m y śle ć? — z a 
p yta ł ś w ię ty  G uenolć.— I za  cóż u w a ża sz chrzest? 
C hrzest jest czynem  o d n aw iającym , przez który  
cz ło w ie k  rodzi się z w o d y  i ducha, bo, w sze d ł
szy  do w o d y  obarczon y zbrodniam i, w y ch o d zi 
z niej neofitą, istotą n o w ą , pełną o w o c ó w  sp ra
w ie d liw o śc i; chrzest jest zadatkiem  zm a rtw y c h 
w stan ia ; chrzest to jest pogrzebanie z C h ry stu 
sem w  zgonie i jedność z nim p rzy  w y jśc iu  
z grobu. T o nie jest dar w ła ś c iw y  dla p ta k ó w . 
C h rzest zm azuje grzech  p ierw orod ny; a  p in g w i
n y nie b y ły  w  grzechu poczęte; odpuszcza w s z y 
stkie k a ry  za  grzech y, a p in g w in y  nie zgrzeszyły ; 
daje stan łaski i  dar cnót, łą czą c  chrześcijan  
z Jezusem  Chrystusem , jak  człon ki z g ło w ą, 
a  w sz a k  jasnem  jest, że p in g w in y  nie m ogłyby 
osiągnąć cnót w y z n a w c ó w , cnót d zie w ic , w d ó w , 
otrzym ać łaskę i p o łą czy ć  się...

Ś w ię ty  D a m a zy  nie dał mu dokończyć:
—  T o  d o w o d zi— p rz e rw a ł ż y w o — że chrzest 

był niepotrzebny; nie d o w od zi, że nie był istotny.
—  W  ta k i sp osó b — rzekł ś w ię ty  G u en olć—  

m ożnaby w  Imię O jca , S y n a  i D u ch a  p rzez p o
kropienie lub zanurzenie ch rzcić  n ietylko ptaka 
lub czw oron oga, ale i przedm iot m artw y: posąg, 
stół, krzesło i t. d. Z w ie r z ę  byłoby ch rześcijan i
nem, to bożyszcze, ten stół b y ły b y  ch rześcijan a
mi! T o nonsens!

^ P l n g v i n ó v  —  5
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T u zabrał głos św ię ty  A u gustyn . N astała w ie l
ka cisza.

—  C h cę  na p rzyk ład zie  —  rzekł ż a r liw y  b i
skup z H ipp ony —  p o k aza ć  w a m  moc formuł. 
T y c z y  się to co p ra w d a  operacji djabelskiej. A lé  
jeśli dow iedzionem  jest, że form uły, k tórych  n a 
uczył D jabeł, m ają moc nad zw ierzętam i pozba- 
w ionem i rozumu, a n a w e t nad rzeczam i mar- 
tw em i, ja k żeb y  w ą tp ić  jeszcze m ożna, by form uły 
sakram en tów  nie ro zciąg a ły  się na um ysł bydląt 
i n aw et na przedm ioty m artw e? O to  ó w  p rz y 
kład:

—  Z a  ż y c ia  mego, w  m ieście M ad au ra  w  oj
czyźn ie  filozofa A p ulejusa, była  czaro w n ica , k tó 
ra, b y  sp ro w a d zić  jakiegoś m łodzieńca do łoża 
sw ego, p aliła  na trójnogu, w r a z  z ziołam i, w ło sy  
m łodzieńca, którego pożądała, i w y m a w ia ła  przy- 
tem odpow iednie zak lęcia ; skutek był zaw sze 
n iezaw od n y. O tó ż  p ew n ego  dnia, gd y ch ciała  
osiągnąć w  ten sposób m iłość młodego chłopca, 
spaliła , oszukana przez s w ą  służącą, zam iast 
w ło só w  m łodzieniaszka, pęk sierści, w y rw a n e j 
ze s a k w y  z koźlej skóry, w iszą ce j przed d rzw ia 
mi szyn k arza . W  nocy, s a k w a  pełna w in a  to
c zy ła  się p rzez m iasto, aż do progu domu cz a 
ro w n icy . F a k t  jest p ra w d z iw y . W  sakram en
tach, jak w  czaro w an iu  d zia ła  form a. Skutek fo r
m uły boskiej nie może b y ć  m niejszym  co do siły 
i rozciągłości, n iż skutek form uły piekielnej.

Ta"k p rze m ó w iw szy , w ie lk i ś w ię ty  usiadł 
w śród  o k lask ó w . J a k iś  ś w ią to b liw y  s ta rz e c o  me-



łanchołijnej tw a r z y  poprosi! o głos. N ik t go nie 
znał. N a z y w a ł się Probus i nie b ył k a n o n izo w a 
nym  św iętym .

—  P rześw ietn e  zgrom adzenie w y b a c z y ć  ra 
c z y — r z e k ł.— N ie  mam aureoli i bez blasku z a 
służyłem  na w ie k u istą  szczęśliw o ść. Po tem co 
p o w ie d zia ł w a m  w ie lk i  ś w ię ty  A u g u styn , u w a 
żam  za  stosow ne za w ia d o m ić  w a s  o okrutnem  do
św iad czen iu , jak ie  uczyniłem , co do w a ru n k ó w  
potrzebnych  dla w a żn o ści sakram entu. Słusznie 
m ów i biskup H ipp on y: sakram ent za le ży  od form y. 
M o c i słabość jego za ró w n o  polega na form ie. 
P osłuchajcie, w y z n a w c y  i p rałaci, smutnej mej opo
w ieści. B yłem  księdzem  w  R zym ie, za  rzą d ó w  
cesarza G ord jan a. N ie  m ając, w  p rze c iw ie ń stw ie  
do w a s , żad n ych  szczególn ych  zasług, spełniałem  
jednak pobożnie o b o w ią zk i k ap łań skie. Służyłem  
przez czterd zieści la t p rz y  kościele  św ięte j M ode- 
sty  za M uram i. P row ad ziłem  ży cie  uregulow ane. 
C o sobotę szedłem  do karczm arza  im ieniem  B arjas, 
w r a z  z am foram i sw em i m ieszkającego za  bra
mą K apuariską i ku p ow ałem  u niego w in o , które 
św ięciłem  każdego dnia w  tygodniu. A n i razu 
p rzez tak  długi p rze ciąg  czasu nie zaniedbałem  
o d p ra w ić  św ięte j ofiary m szy św ięte j. N ie  było 
jednak radości w e  mnie i  z [sercem ściśniętem  
p rzez niepokój za p y ty w a łe m  na stopniach  o łta
rza: « D laczego  sm utną jesteś, duszo moja, i cze
mu mnie niepokoisz?» W ie r n i, k tó rych  w z y w a 
łem do stołu P ańskiego, b y li dla m nie pow odem  
smutku i zm artw ien ia . M a ją c  jeszcze  na języku ,

35



że tak pow iem , hostję, memi rękam i podaną, p o
p ad ali n atych m iast w  grzech, ja k g d yb y  ten sa 
kram ent b yl nad nim i bezsiln y  i bezskuteczny. 
D obiegiem  w reszcie  kresu m ych  prób ziem skich 
i za sn ą w szy  w  Panu, przebudziłem  się w  sied zi
bie w y b ra n y c h . D o w ie d zia łem  się w te d y  z ust 
anioła, k tó ry  mnie tu przeniósł, że  karczm arz 
B a rja s  u bram y K ap u ań skie j, zam iast w in a  sprze 
d a w a ł w y c ią g  z k o ry  i korzeni, w  którym  nie 
było ani krop li soku w in n ej jagody, że zatem 
nie mogłem p rzem ien iać w  k r e w  tego ohydnego 
napoju, skoro nie było to w in o , a w in o  jedynie 
zam ienia się w  k re w  C h rystusa, a w ię c  w s z y s t
kie  św ięcen ia  moje b y ły  bez w a rto śc i i bez na
szej w ie d zy , ja  i  w ie rn i m oi, p rzez la t czterdzieści 
p o zb aw ien i byliśm y chleba an io łów , a tem samem 
byliśm y w y k lę c i. T a  w iad om ość przejęła mnie 
zdum ieniem , które trap i mnie dziś jeszcze w  tym 
p rzyb ytk u  szczęśliw o ści. P rzebiegam  go nieustan
nie w  całym  jego obszarze i  nie spotkałem  .ż a 
dnego z chrześcijan, k tó rych  pow ołałem  był do 
stołu P ańskiego w  b a zy lice  św iętej M odesty.

—  P o zb a w ien i chleba an io łó w  popadli bezsil
ni w  najstraszniejsze w y stę p k i i  w sz y scy  p oszli do 
piekieł. M am  nadzieję, że k arczm arz B arjas jest 
potępiony. J e st w  ty ch  rzeczach  logika, godna 
autora w sze lk ie j lo g ik i. N iem niej smutny mój 
p rzyk ła d  d ow od zi, że n iekiedy p rzykro  jest, iż 
w  sakram entach form a góruje nad treścią. I z a 
p ytu ję pokornie, cz y  w ie k u ista  m ądrość nie m o
g łaby temu zaradzić?

7>6



—  N ie  —  odrzekł Pan. — L e k a rstw o  byłoby 
gorsze od choroby. G d y b y  w  regułach  z b a w ie 
nia treść p rz e w a ż a ła  nad form ą, b y ło b y  to ruiną 
k ap łań stw a.

—  N iestety , o B o że  mój —  w e stch n ą ł p o
korn y Probus— trzeba u w ie rzy ć  memu smutnemu 
dośw iadczeniu; p ók i sakram enta ograniczone będą 
do form uł, sp ra w ie d liw o ść  w ie k u ista  n a p o tyk a ć 
będzie straszne przeszkody.

—  W ie m  to lepiej od cieb ie— odrzekł P a n .—  
Spoglądam  jednakiem  okiem  na zagad n ien ia  obec
ne, które są bardzo trudne, ja k  i na zagadnienia 
przyszłe, które za iste  nie są ła tw ie jsze . I tak 
mogę w a m  oznajm ić, że gd y słońce jeszcze  d w ie 
ście czterd zieści r a z y  o k rą ży  ziem ię...

—  W^zniosłe słow a! —  z a w o ła li an io ło w ie.
—  I godne s tw o rzy c ie la  ś w ia ta  —  od rzekli 

prałaci.
—  J e st to —  rzeki dalej P a n — sposób mó

w ie n ia  zgodny z m oją starą  kosm ogonją, której, 
bez n arażenia  sw ej niezm ienności, p ozb yć bym  
się nie mógł. K ie d y  w ię c  słońce d w ieście  czter
dzieści r a z y  o k rą ży  ziem ię, nie zn ajd zie  się już 
w  R zym ie  ani jeden k le ryk , zn a ją cy  łacinę. P rzy  
śp ie w ie  litan ji w  kościo łach , w z y w a n i  będą św ię c i 
O rich el, R o gu el i T otich el, k tó rzy , ja k  w ie c ie , 
są djabłam i, nie aniołam i. W delu złodziei, m ając 
zam iar p rzy stą p ić  do kom unji, a lęk a ją c  się, by 
dla odpuszczenia nie b y li zm uszeni oddać K o 
ściołow i zrab o w an e  b o g a ctw a , sp o w ia d a ć  się 
będzie u k s ięży  w ę d ro w n y ch , k tó rzy , nie zn ając



ani łacin y , ani ję zyk a  w ło skiego, lecz jedynie 
narzecze sw ej w io sk i, ch od zić będą po m iastach 
i siołach, i za  m arne pieniądze, czasem za  bu
telkę w in a , sp rzed a w ać będą odpuszczenie g rze 
ch ó w . P raw dopodobnie nie będziem y potrzebo
w a li  tro szczyć  się o tak ie  rozgrzeszenia, którym , 
ab y  b y ły  w ażn em i, brak będzie skruchy, ale zd a 
rzy ć  się może, że ch rzty  p rzy czy n ią  nam jeszcze 
w ie le  kłopotu. K s ię ża  będą do tego stopnia ign o
rantam i, że ch rzcić  będą d zieci in nomine patria 
et filia et ópirita óancta, ja k  o tern z przyjem no
ścią  w sp om n i L u d w ik  de P otter w  tomie III 
sw y ch : « F i l o z o f i c z n y c h ,  p o l i t y c z n y c h
i k r y t y c z n y c h  d z i e j a c h  c h r z e ś c i j a ń 
s t w a » .  O rzek a n ie  o w a żn o ści tak ich  ch rztów  
będzie c ię żk ą  sp ra w ą , bo jeśli już zad aw aln iam  
się dla s w y c h  św ię ty c h  tek stó w  greczyzn ą mniej 
w y k w in tn ą  n iż g reczy zn ą  P latona, i łaciną b y 
najm niej nie cycerońską, nie mogę jednak jako 
form uły liturgicznej p rzy jąć  podobnego żargonu. 
L dreszcz przejm uje, g d y  się pom yśli, że tak  niedo
kładnie p o stęp o w ać się będzie z m iljonam i n o w on a
rodzonych. A le  p ow róćm y do naszych  p in g w in ó w .

—  B o skie  tw e  sło w a, P an ie, już nas do nich 
p r z y w io d ły — rzekł ś w ię ty  G a l. —  W  oznakach  
religji i zasadach  zb aw ie n ia , form a z konieczno
ści p rz e w a ż a  nad treścią i w a żn o ść  sakram entu 
za le ż y  od jego, form y. C ałe  p ytan ie  sp row ad za 
się  do tego czy  p in g w in y  zostały ochrzczone 
w ed łu g  form, czy  też nie. O d p o w ie d ź  nie nastrę
cza żadnej w ą tp liw o śc i.



O jco w ie  i uczeni zgo d zili się na to, co je
szcze w zm ogło ich zakłopotanie.

—  D la  p in g w in a  być ch rześcijaninem — rzekł 
św ię ty  C orneille  —  rzecz  to w ie lce  niedogodna. 
O to  p tak i te ob ow iązan e są z a p e w n ić  sobie zb a 
w ienie. J a k ż e  im się uda to w y k o n a ć?  O b ycza je  
p ta k ó w  są w  w ie lu  p unktach  sprzeczne z p rz y 
kazaniam i K ościo ła. I p in g w in y  nie m ają p o
w odu ich  zm ieniać. C h cę  p o w ied zieć, że nie są 
na ty le  rozumne, b y  ch c ia ły  m ieć lepsze obyczaje.

—  N ie potrafią tego —  rzekł Pan —  w y ro k i 
moje nie p o zw a la ją  im na to.

—  J ed n ak o w o ż —  rzekł św ię ty  C o r n e ille ----
z m ocy chrztu, cz y n y  ich  p rzesta ją  b y ć  obojętne. 
O dtąd  są one złe lub dobre, godne n agan y lub 
p o ch w a ły .

—  Istotnie tak  p rze d sta w ia  się sp ra w a  —  
rzekł Pan.

—  W id z ę  jedno tylko  ro zw ią za n ie  —  rzekł 
św ię ty  A u gu styn  —  p in g w in y  pójdą do piekła.

—  A le ż  one nie m ają d u szy— z a u w a ż y ł ś w ię ty  
Ireneusz.

—  T o  p rzyk re  —  w estch n ął T ertuljan.
—  B e zw ą tp ie n ia  —  rzekł ś w ię ty  G a l. P r z y 

znaję, że ś w ią to b liw y  m ąż M a e l, uczeń mój, 
w  ślepej sw ej g o rliw o ści stw o rzy ł D u ch o w i 
Św iętem u w ie lk ie  trudności teologiczne i w n iósł 
nieład do skarb n icy  św ię ty ch  Tajem nic.

—  T o  stary  roztrzepan iec —  za w o ła ł, w z r u 
szając ram ionam i, ś w ię ty  A d ju tor A lz a c k i.

A le  Pan, p atrząc na A d jutora , z w yrzu tem  rzekł:
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—  P o zw ó l, ś w ią to b liw y  mąż M a e l nie ma 
jak  ty, mój b łogosław iony, w ie d zy  w rodzonej. 
O n  mnie nie w id z i. Jest to starzec, k a lectw am i 
obarczony. Jest n a w p ó ł g łu ch y  i p ra w ie  ślepy. 
Jesteś dlań zb yt surow ym . P rzyzn aję  jednak, że 
położenie jest k ło p o tliw e.

—  N a szczęście  jest to kłopot p rze jścio w y—  
rzekł ś w ię ty  Ireneusz. —  P in g w in y  są ochrzczone, 
ich ja ja  jednak nie są ochrzczone i zło ogran iczy  
się do obecnego pokolenia.

—  N ie  m ó w  tak , synu mój Ireneuszu— rzek! 
Pan. —  R egu ły, u stan aw ian e na ziem i przez fi
zy k ó w , znoszą w y ją tk i, bo nie są doskonałe i nie 
stosują się ściśle do p rzyrod y. A le  reguły, które 
ja  ustan aw iam , są doskonałe i żadnych  w y ją tk ó w  
nie mają. T rzeb a  za d e cy d o w a ć  o losie ochrzczo
n ych  p in g w in ó w , n ie p rzek ra cza jąc  boskiego p ra 
w a  i zgodnie z dziesięciom a p rzyk azan iam i jako 
też z p rzyk a za n iam i mego K ościo ła.

—  P a n ie — rzekł ś w ię ty  G rzegorz z N azian - 
cy  —  daj im duszę nieśm iertelną.

—  N iestety! C ó żb y  u czyn ili z nią, Panie?—  
w estch n ął L actan cjusz. —  N ie  m ają harm onijnego 
głosu, b y  śp ie w a ć  ch w a łę  tw o ją . N ie  um ieliby 
obchodzić św ię ty ch  tajni.

—  B e zw ą tp ie n ia  —  rzekł ś w ię ty  A u gu styn —  
nie będą o b se rw o w a ć  p ra w  boskich.

—  N ie  będą m ogli —  rzek ł Pan.
—  N ie  będą m ogli —  p o w tó rzy ł św ię ty  A u 

gustyn. —  I jeśli w  m ądrości sw ej, Panie, dasz 
im duszę nieśm iertelną, będą w ie k u iśc ie  płonąć
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w  piekle z m ocy tw y c h  cu d ow n ych  w y ro k ó w . 
T a k  p rz y w ró co n y  będzie dostojny lad, zm ącony 
p rzez tego starego K a m b ry jczyk a .

—  Proponujesz mi, synu M o n ik i, ro zw ią za n ie  
p ra w id ło w e — rzeki P an — i zgodnie z m ądrością 
moją. A le  nie za d a w a ln ia  ono mego m iłosierdzia. 
C h oć z isto ty  mej n iew zru szon y, im dłużej trw am , 
tern bardziej kłonię się ku łagodności. T a  zm iana 
charakteru  w id o czn a  jest dla c z y ta ją c y c h  oba 
moje testam enty.

P o n ie w a ż  dyskusja p rzeciąga ła  się, nie roz
jaśn iając s p ra w y  i ś w ię c i ciągle  p o w ta rz a li to 
samo, zad ecyd ow an o , zasięgn ąć zdania  św iętej 
K a ta rzy n y  z A leksan d rji. C zyn ion o  to za w sze  
w  trudnych w y p a d k a ch . Ś w ię ta  K a ta rzy n a  z a 
w sty d z iła  była  na ziem i sw ą  w ie d zą  pięćdziesięciu  
uczonych. Z n a ła  filozofję P laton a ró w n ie  dobrze, 
jak Pism o św ięte , n ieobcą też jej była  retoryka.

R O Z D Z I A Ł  V I I

N ARAD A W RA JU
(C ią g  tłnlsz}' i d o k o ń cze n ie ) ’

ś w ię t a  K a ta rz y n a  udała się na zgrom ad ze
nie w  koronie ze szm aragd ów , szafiró w , pereł 
i w  szacie  ze złotogłow iu . U  boku m iała p ło
mienne koło, obraz koła, którego odłam ki p obiły  
jej p rze śla d o w có w .

N a przedłożone pytan ie, p rzem ó w iła  w  te słow a:
—  P anie, b y  r o z w ią z a ć  zagadnienie, które mi 

przedłożyć raczyłeś, nie będę badać o b ycza jó w



p ta k ó w  w  szczególności. P o zw o lę  sobie tylko 
zw ró c ić  u w a g ę  zgrom adzonych tu uczonych, w y 
z n a w c ó w  i p ra ła tó w , że rozd ział m iędzy czło
w iekiem , a  zw ierzęciem  nie jest zupełny, skoro 
istnieją p o tw o ry, poch od zące jednocześnie od 
obojga. T u  należą chim ery: pólnim fy i p ółw ęże; 
trzy  gorgony, koźlon ogi, takiem i są scylle  i s y 
reny, śp ie w a ją ce  w  m orzu. M a ją  one popiersie 
kob iety, a ogon ryb i. T ak iem i są centaury: m ęż
czyźn i do p asa, poniżej konie. Szlach etn a to rasa 
p o tw o ró w . Jeden z nich, jak  o tern w ie c ie , w ie 
dziony jedynie św iatłem  rozum u, potrafił dostać 
się do w ieku iste j szczęśliw o ści i n iek ied y  w id zie ć  
m ożecie jak  na złotych  obłokach unosi s w ą  pierś 
bohaterską. C entau r C h iron  ziem skiem i pracam i 
sw em i zasłużył na to, b y  p rz e b y w a ł w  siedzibie 
b łogosław ionych; on w y c h o w a ł A c h ille sa  i młody 
ten bohater p rzez d w a  la ta  w  szatach  d z ie w icy  
p rze b y w a ł pośród córek k ró la  L ikom edesa. D z ie 
lił z niem i z a b a w y  i łoże i ani c h w ili  nie p o zw o lił 
im dom yśleć się, że nie jest, jak  one, młodą d zie
w ic ą . C h iron , k tó ry  n au czył go tak  dobrych o b y
cza jó w , jest w r a z  z cesarzem  T rajan em  jedynym  
sp ra w ie d liw y m , k tó ry  p rzez za ch o w a n ie  p ra w  
p rzyrod zon ych  dostąpił c h w a ły  niebieskiej. A  je
dnak był to ty lk o  p ó ł-czło w iek .

—  T ym  przykładem  dow iodłam , ja k  sądzę, 
że dosyć m ieć niektóre części lu d zkie, b y le  b yły  
szlachetne, ażeby  dojść do w ieku iste j szczęśli
w o ści. C o otrzym ać mógł centaur C h iron  nie od
rodzony przez chrzest, tern bardziej stać się może
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po ochrzczeniu, udziałem  p in g w in ó w , jeśli zo sta 
ną p ółp ingw in am i i pół-ludźm i. D la te g o  błagam 
cię, P anie, daj p ingw inom  starca  M a e la , g ło w ę  
i popiersie ludzkie, b y  m ogli c h w a lić  cię  go
dnie, i u życz im duszy nieśm iertelnej, lecz m a
leńkiej.

T a k  rzek ła  K a ta r z y n a , a o jco w ie , uczeni, 
w y z n a w c y  i p ra łaci p rz y ta k iw a li  szm erem u w ie l
bienia.

A le  ś w ię ty  A n to n i pustelnik  w sta ł i w zn o sząc  
ku N a jw y ższe m u  czerw o n e, sękate ręce , z a 
w ołał:

—  N ie  czyń  tego, P an ie  B o że  mój —  w  imię 
św iętego  P a ra k leta , nie czyń  tego!

M ó w ił z ta k ą  g w a łto w n o ścią , że jego w ie lk a , 
s iw a  broda trzęsła mu się u podbródka, ja k  pusty 
w o rek  u szy i zgłodniałego konia.

—  Panie, nie czyń  tego. P ta k i o ludzkiej 
g ło w ie  istn ieją już. Ś w ię ta  K a ta rzy n a  n ic no
w ego  nie w y m yśliła .

— ' W y o b ra ź n ia  grom adzi i  p o ró w n y w a , nie 
tw o r z y  n ig d y — sucho od p o w ied zia ła  ś w ię ta  K a 
tarzyn a.

—  ...To już istn ieje  ciągn ął dalej św ię ty
A n toni, nie ch cą c  nic słyszeć. —  T e  p o tw o ry  z w ą  
się h arp iam i, i są to n a jn ie p rzyzw o itsze  z w ie 
rzęta ze  w sz y stk ich  tw o r ó w  ś w ia ta . P ew n ego 
dnia, gd y p rzyjm ow ałem  na p u szczy  św iętego  
P a w ła  o p ata , u staw iłem  stół u progu ch aty  w  cie
niu rozłożystego jesionu. H a rp ie  obsiadły gałęzie 
drzew a; zag łu szy ły  nas ostrym  sw y m  krz3'kiem
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i za n ie czy szcza ły  p o tra w y  odchodam i. N atrę ctw o  
tych  p o tw o ró w  nie dało mi w y słu ch a ć  nauk 
św iętego  P a w ła  opata, z chlebem  i sałatą spo
ż y w a liśm y  ptasie odchody. J a k ż e  p rzyp uścić 
m ożna, że h arp ie godnie c h w a lić  cię będą, Panie?

—  B e zw ą tp ie n ia , w  kuszen iach  m oich nie 
mało w id zia łem  istot m ieszań ców , nie ty lk o  k o 
b iety-w ęże  i k ob iety-ryb y , ale isto ty  złożone je
szcze bezładniej, ja k  np. ludzi, k tó rych  ciało było 
kotłem, dzw onem , zegarem , kredensem pełnym  je 
dzenia i ta lerzy, a  n a w e t domem z d rzw iam i 
i oknam i, p rzez które w id a ć  było osoby zajęte 
pracam i gospodarskiem i. W ie czn o śc i nie star
czy ło b y  na opisanie w sz y stk ich  p o tw o ró w , jak ie  
n a p asto w a ły  mnie w  sam otności; p o c z ą w s z y  od 
w ie lo ry b ó w  z m asztam i okrętow em i, aż do drob
n ych , czerw o n y ch  o w a d ó w , które w  k r e w  z a 
m ieniały w o d ę mojej studni. A le  żaden nie był 
tak  w strętn y, jak  te h arp ie, które odchodami 
sw em i sp op ieliły  liście  mego pięknego jesionu.

—  H a rp ie  —  z a u w a ż y ł L alttancjusz —  są p o
tw oram i żeńskiem i o ciele ptasiem . M a ją  g ło w ę 
i p iersi kobiece. Ich n atręctw o , czelność i spro- 
śność w y n ik a  z ich  n atury  kobiecej, ja k  to w y 
k azał p oeta W irg ilju sz  w  E neidzie. D otkn ięte  są 
p rzekleństw em  E w y .

—  N ie  m ów m y już o p rzek leń stw ie  E w y . 
D ru g a  E w a  odkupiła p ie rw szą .

P a w e ł O racju sz, autor h istorji p ow szechnej, 
którą potem  n a śla d o w a ć m iał Bossuet, w sta ł 
i z w ra c a ją c  się do Pana, rzekł:



—  Panie, w y słu ch a j prośby mojej i prośby 
A n toniego. N ie  stw a rza j już p o tw o r ó w  w  rodzaju 
cen tau rów , syren i fau n ó w , m iłych  G rekom , zb ie
raczom  baśni. N ie  będziesz m iał z nich radości. 
T a k ie  p o tw o ry  m ają skłonności pogań skie  i p o
d w ójn a ich  n atura  nie usposabia ich  do czj'stosci 
o b ycza jó w .

S łodki L ak ta cju sz odrzekł:
—  Ten, którego p rze m o w y  w ysłu ch aliśm y, 

jest b e zw ą tp ie n ia  najlepszym  h istorykiem  w  R a 
ju, skoro H erodot, T ucyd yd es, Polibios, T itus- 
L iv iu s , V elle iu s  Paterculus, C orn elius N epos, 
S w eto n ju sz, M an ethon , D io d o r S y cy lijsk i, D io n  
C assius, C am prides p o zb aw ien i są w id o k u  B o ga, 
a T a c y t  c ierp i w  p iek le  m ęki należne bluźnier- 
com. A le  P a w e ł O racju sz n ierów n ie  lepiej zna 
ziem ię n iż niebiosa. B o  nie pom yślał o tem, że 
an io łow ie, choć w y w o d z ą  się od cz ło w ie k a  i p ta 
k a, są uosobieniem  czystości.

—  Schod zim y na m anow ce —  rzek i P rze d w ie 
czny. —  C o nas obchodzą te cen taury, harpie, 
anioły? M o w a  jest o p in g w in a ch .

—  R zek łeś , P an ie; id zie  o p in g w in ó w  —  
o ś w ia d czy ł d ziekan  p ięćd ziesięciu  u czon ych , po
gnębionych  w  ziem skiem  ży c iu  p rzez d zie w icę  
z A leksan d rji. —  A ż e b y  p o ło żyć kres zgorszeniu, 
niepokojącem u niebiosa, trzeba, ja k  proponuje 
św ię ta  K a ta rzy n a , która nas pognębiła, dać 
pingw inom  starca  M a e la , pół ciała  ludzkiego 
z duszą nieśm iertelną, od pow iedn ią  do tej po-
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N a  te s ło w a  p o w sta ła  w ie lk a  w r z a w a  u czo
n ych  sp orów  i rozm ów  poszczególn ych. O jco w ie  
g reccy  g w a łto w n ie  sp rzecza li się z ojcam i ła c iń 
skim i, co do substancji, isto ty  i rozm iaró w  du
szy, ja k ą  n a le ży  dać p ingw inom .

—  W y z n a w c y  i p ra ła c i —  za w o ła ł P an  —  
nie naśladujcie soborów  i syn od ów  ziem skich. 
D o  K ościo ła  trium fującego nie w n o ście  g w a łtó w , 
m ącących  K ośció ł w o ju jący . B o  aż n azb yt p ra w d ą  
jest, że na w sz y s tk ic h  soborach o d b yw an ych  pod 
w e zw a n ie m  D u c h a  mego, c z y  to w  E uropie, cz y  
w  A z ji  lub A fr y c e , o jco w ie  kościo ła  w y r y w a li  
sobie brody i oczy. M im o to, b y li nieom ylni, bo 
byłem  z nim i.

G d y  spokój p rzyw ró co n o , starzec H erm as 
w sta ł i rzekł w olno:

—  W ie lb ić  cię  będę, Panie, żeś dał narodzić 
się m atce mej Safirze, w śród  tw e g o  ludu, w  dniach, 
g d y  rosa n iebiańska o d św ieża ła  ś w ia t  rodzący 
Z b a w ic ie la  sw ego. I w ie lb ić  cię będę, żeś mi p o z w o 
lił śm iertelnem i oczym a w id z ie ć  apostołów  tw ego  
boskiego S yn a. I p rzem ów ię w  tein św ietnem  zgro
m adzeniu, a lb ow iem  ch ciałeś, b y  p ra w d ę  głosiły 
usta m alu czkich  i rzekę: Przem ień tych  p in g w in ó w  
na lu d zi. J e st  to jedyne p ostanow ienie zgodne 
z tw ą  sp ra w ie d liw o ś cią  i  z m iłosierdziem  tw ojem .

K ilk u  uczon ych  prosiło o głos, inni go zabie
ra li. N ik t  nie słuchał i w y z n a w c y  zg ie łk liw ie  
p otrząsali palm am i i w ień cam i sw em i.

Pan ruchem  p ra w ic y  uspokoił spory sw y ch  
w y b ra ń có w .
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—  N ie radźm y już diużej —  rzeki. —  R ad a  
w y p o w ie d z ia n a  przez m iłego starca  H erm esa jest 
jedynie zgodna z w ieku istem i memi zam iaram i. 
P ta k i te w  lu d zi przem ienię. P rzew id u ję  stąd k ilk a  
niedogodności. W ie lu  z tych  ludzi p rzyp isze  so
bie grzech y, k tó rych  nie m ieliby jako  p in g w in y . 
Z aiste , skutkiem  tej zm ian y los ich  będzie mniej 
zazdrości godny, n iżb y  nim byl bez chrztu  i bez 
w cie len ia  do rodu A b rah am a. A le  nie trzeba, by 
moje p rz e w id y w a n ia  w p ły w a ły  na ich  w o ln ą  w olę. 
A b y  nie k rep o w a ć  ich  ludzkiej w o ln o ści, nie u ja w 
niam tego, co w iem , o k ryw am  oczy  szczeln iej z a 
słonami, które przeniknąłem  i  w  ślepem  ja sn o w i
dzeniu daję za sk o czy ć  się tem, co przew id zia łem .

I w e z w a w s z y  archanioła  R a fa e la , rzekł:
—  Idź do św ią to b liw e g o  m ęża M a ela , z a w ia 

dom go o jego om yłce i p o w ie d z  mu, b y  zbrojny 
mem Imieniem zam ienił p in g w in ó w  na ludzi.

R O Z D Z IA Ł  v u i

M ETAMORFOZA PINGWINÓW

A rch an io ł, śp u śc iw szy  się na w y sp ę  p in g w i
n ów , zastał m ęża św ią to b liw e g o , śp iącego w  z a 
głębieniu sk ały , w śród  n o w y c h  s w y c h  u czn iów . 
Położył mu rękę na ram ieniu i zb u d ziw szy  go, 
rzekł łagodnym  głosem:

—  M aelu , nie lękaj się!
I m ąż ś w ią to b liw y  olśniony ż y w ą  św ia tło ścią , 

upojony w o n ią  cudow ną, poznał, że stoi przed 
nim anioł P ański i padł czołem  w  proch.
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A n io ł rzekł jeszcze:
—  Poznaj om yłkę sw ą , M aelu: sądząc, że 

ch rzcisz d zieci A d am a, ochrzciłeś p tak i, i oto 
p rzez ciebie p ta k i w e s z ły  do K ościo ła  B ożego.

N a  te sło w a starzec się zdum iał.
A n io ł m ó w ił dalej:
—  W sta ń , M aelu , uzbrój się w ładnem  Im ie

niem P an a i p o w ie d z  tym  ptakom : «B ądźcie  
ludźmi»!

I ś w ią to b liw y  m ąż M a ci, w y p ła k a w s z y  się 
i p om o d liw szy , uzbroił się Imieniem Pana i rzekł 
ptakom :

—  B ą d źcie  ludźm i!
N atych m iast p in g w in y  przem ien iły  się. C iało  

ich  rozszerzyło  się i  g ło w a  zaok rąg liła  nakształt 
kop uły  S an ta  M a ria  R etond a w  R zym ie. O w a l
ne ich  o czy  szerzej na ś w ia t  się o tw arły ; m ię
sisty  nos w y ró sł nad d w iem a szczelinam i noz
drzy, dziób przem ienił się w  usta i z ust tych  
w y sz ło  słow o; szy ja  skróciła  się i  zgrubiała; sk rzy 
dła sta ły  się ram ionam i, ła p k i —  nogam i, niespo
kojna dusza zam ieszkała  w  ich piersi.

P ozostały  im jednak niektóre ślad y  ich  p ier
w otn ej n atu ry. Skłonni b y li do p atrzen ia  z boku, 
kołysali się na s w y c h  biodrach za krótkich; c ia 
ło ich  było jeszcze lekkim  puszkiem  pokryte.

I M a e l z łoży ł dzięk i P anu za  to, że w c ie lił 
p in g w in ó w  do rod zin y A b rah am a. A le  m artw iła  
go m yśl, że niedługo opuści tę w y sp ę , b y  n igdy 
do niej nie p o w ró cić , a w  nieobecności jego, z bra
ku starań, zn ik n ąć może w ia r a  p i n g w i n ó w ,  jak

48



roślin ka za  młoda i w ą tła . I p o w z ią ł zam iar p rze
nieść w y s p ę  do b rzeg ó w  A rm orik i.

—  O b ce  mi są zam iary  M ą d ro śc i w ie k u i
ste j—  p o m y śla ł.— A le  jeśli B ó g  zechce, by  w y 
spę tę przenieść, k tóż m ógłby mu w  tern p rze
szkodzić?

I ś w ią to b liw y  m ąż ze lnu sw e j stu ły  uplótł 
cienki sznureczek, długi na stóp czterd zieści. Jeden  
koniec tego sznura u w ią za ł do sk ały , w y sta ją c e j 
z p ia sk ó w  w y b rze ża ; trzym ając drugi w  ręku, 
w siad ł do kam iennego koryta.

K o ry to  sunęło po m orzu, w lo k ą c  za  sobą w y 
spę p in g w in ó w  i po d zie w ię c iu  dniacb  żeglugi 
p rzybiło  do w y b rze ża  B retan ji, p rz y w o d zą c  w y 
spę ze sobą.
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Księga draga

C Z A S Y  S T  A R O Ż  Y  T N  E

R O Z D Z IA Ł  I

PIERWSZE SZA TY

D n ia  tego ś w ię ty  M a e l usiadł nad brzegiem  
oceanu, na rozpalonym  kam ieniu. M yśla ł, że 
rozgrzało go słońce i z ło ży ł za  to dzięki S tw ó r
cy  św ia ta , nie w ie d zia ł bow iem , że n iedaw no 
S zatan  na tym  głazie  od p oczyw ał.

A p osto ł czek ał na m n ichów  z Y v e r n , k tórzy  
m ieli p rz y w ie ź ć  ładunek tkanin  i skór dla p rz y 
odzian ia m ieszk ań có w  w y s p y  A lc a . W k ró tce  
u jrza ł w y lą d o w u ją ce g o  zak on n ik a  M a g isa , z k u 
frem  na p lecach . M n ich  ten uchodził za w ie lce  
św ią to b liw e g o .

G d y  zb liży ł się był do starca, p o staw ił kufer 
na ziem i i rzekł, rękaw em  o cierając pot z czoła:

—  N o i cóż mój ojcze, chcesz od ziać tych 
p in g w in ó w .

—  J e st to konieczne, mój synu —  odrzekł s ta 
rzec. —  O d k ą d  w cie le n i zostali do rodzin y A b r a 
ham a, p in g w in i u czestn iczą w  k lą tw ie  E w y  i w ie 
dzą, że są n ad zy, czego nie w ie d zie li w p rzó d y . 
C za s  już n a jw y ższy , b y  ich  od ziać, bo oto tracą 
puszek p ozostały  im po m etam orfozie.
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—  P ra w d a  —  rzeki M a g is , w o d zą c  w zrokiem  
po w y b rze żu , na którem  p in g w in i za jęc i b y li p o 
łow em  k rew etek , zbieraniem  m ięcza k ó w , śp ie 
w an iem  i spaniem  —  są n adzy. A le  c z y  nie są
dzisz, ojcze, że lepiej może p o zo sta w ić  ich  na- 
giemi? Poco ich  od ziew ać? G d y  nosić będą suk
nie, poddani będą p raw o m  m oralnym , da to im 
niezm ierną dumę, n iską obłudę i niepotrzebne 
okrucieństw o.

—  C z y ż  b y ć  może, synu mój —  w estch n ął 
starzec —  byś ta k  źle  pojm ow ał sk u tk i p ra w  
m oralnych, którym  poddają się n a w e t poganie?

—  P ra w o  m oralne —  od rzekł M a g is  —  zm u
sza ludzi, k tó rzy  są zw ierzętam i, by ż y li  od
miennie n iż zw ie rzę ta , co im za p e w n e  nie jest 
przyjem ne, a le  p och leb ia  im i u sp akaja  ich; a  że 
są dumni, tc h ó rz liw i i ro zko szy  ch c iw i, chętnie 
poddają się przym usom , z k tó rych  pj^sznić się 
mogą i na k tó rych  zasad zają  obecne sw e  b ez
p ieczeństw o i nadzieję p rzyszłego  sw ego  szczęś
cia. T a k ą  jest zasada każdej m oralności... A le  
nie zbaczajm y od przedm iotu. T o w a rz y s z e  moi 
składają na w y s p ie  ładunek skór i tkan in . Pom yśl 
nad tem, mój ojcze, póki czas jeszcze! P rzyod zian ie  
p in g w in ó w  jest sp ra w ą  bardzo doniosłą. T eraz, 
g d y  p in g w in  p ożąd a p in g w in k i, w ie  dokładnie 
czego pragnie, p ożąd an ia  jego są ściśle o g ran i
czone w sk u te k  dokładnej znajom ości przedm iotu 
pożądanego. W  tej c h w ili  na w y b rze żu  d w ie  
c z y  trzy  p a ry  p in g w in ó w  oddają się m iłości 
w  blasku słońca. P a trz, z ja k ą  prostotą! N ik t

5 i



na to nie z w a ż a , a n a w e t ci, co to robią, nie 
zdają  się zbytn io  tem p rzejęci. A le  gdy p in g w in 
k i będą ubrane, p in g w in  nie zda sobie tak  dob
rze s p ra w y  z tego, co go do nich pociąga. N ie 
określone p ożąd an ia  jego rozpierzchną się na 
różne m arzenia i złudzenia; w reszcie , mój ojcze, 
pozna on m iłość i  jej szalone cierpienia. A  przez 
ten czas p in g w in k i, sp u szczając o czy  i sznurując 
usta, p rzyb ie ra ć  będą m iny, ja k b y  skarb chroniły 
pod sw em i osłonam i! C o  za  szkoda! Z ło  będzie 
znośne, p ó k i ludy te będą biedne i surow e; ale 
poczekaj ty lk o  ja k ie  ty s ią c  lat, a  zo b aczysz mój 
ojcze, ja k  groźn ą broń dałeś w  ręce cór A lca . 
J e ś li p o zw o lisz , mogę za w cz a su  dać ci o tem 
pojęcie. M am  trochę o d zieży  w  tej skrzyni. W e ź 
m y p ie rw szą  lep szą p in g w in k ę , z której p in 
g w in ! tak  mało sobie robią  i ubierzm y ją, o ile 
m ożna nienajgorzej.

—  O to  w łaśn ie  idzie  jedna ku nam. N ie  jest 
ani b rzyd sza  ani ładniejsza od innych; jest młoda. 
N ik t na nią nie p a trzy . Idzie le n iw ie  po w y b r z e 
żu, d łubiąc palcem  w  nosie i d rap iąc się w zd łu ż 
p le có w  aż do łydek. Z a u w a ży łe ś  p ew n ie, mój 
ojcze, że m a w ą s k ie  ram iona, pierś obw isłą, 
brzuch duży i  żó łty, nogi krótkie. C zerw o n e k o
lan a w y k r z y w ia ją  się za  k ażd ym  jej krokiem  
i  w y d a je  się, ja k g d yb y  w  każdym  sta w ie  nóg 
m iała m ałą g łó w k ę  m ałpią. N o g i jej, rozrosłe 
i ży laste , w p ija ją  się w  skałę czterem a h aczy- 
kow atem i palcam i, p odczas g d y  duże p alce  w z n o 
szą się na drodze, jak  g ło w y  p rzezorn ych  w ę ż ó w .
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C h od zi teraz, w sz y stk ie  m ięśnie jej są p rzytem  
czynne i  p rzez to, że w id z im y  ją  dobrze w  tej 
czynn ości, w y d a je  się nam raczej m aszyną do 
chodzenia, n iż m aszyną do m iiości, ch o cia ż  w i 
docznie jest jedną i  drugą i m ieści w  sobie jesz
cze w ie le  in n ych  m echanizm ów . A  jednak zo 
baczysz, czcigo d n y ojcze, co z  niej [zrobię.

M ó w ią c  to, m nich M a g is  w  trzech  susach 
dopędzil p in g w in k ę , objął ją , uniósł i  p rzez ra 
mię p rzegiętą , z ro zw ia n y m  w łosem  rzu cił ją  do 
nóg św ią to b liw e g o  m ęża M aela .

I podczas, gd y  ona, p ła czą c, błagała, b y  nie 
czyn ił jej k r z y w d y , m nich w yjm u je ze sk rzyn i 
parę san d ałó w  i rozkazu je, b y  je obuła.

—  M ocno zaszn u row an e nogi jej —  rzeki 
do starca  —  m niejsze się w y d a d zą . P o d e szw y  na 
d w a  p alce w y s o k ie  zręczn ie  p rzyd łu żą  jej łyd ki, 
na czem  zy sk a  w s p ie ra ją c y  się na nich  ciężar.

Z a w ią z u ją c  b u ciki, p in g w in k a  zap u ściła  c ie 
k a w y  w zro k  do kufraj a  w id z ą c , że pełen jest k le j
n o tó w  i ozdób, uśm iechnęła się p rzez łzy . M n ich  
zw in ą ł jej w ło s y  nad karkiem  i n a k ry ł je k a 
peluszem  z k w ia ta m i, na ręce w ło ż y ł jej złote 
obręcze i  k a z a w s z y  stanąć, za ło ży ł pod piersi 
i na brzuch płócienną opaskę, za p e w n ia ją c , że 
godniej podniesie to p iersi i ściśnie łono na w ię k 
szą ch w a łę  bioder. Z ap om o cą szp ilek , które po 
jednej z ust w y jm o w a ł, u m o co w y w a ł tę opaskę.

—  M o żn a  jeszcze ścisn ąć— rzek ła  p in g w in k a .
G d y  tak  z w ie lk im  nakładem  um iejętności

i starania podtrzym ał już był m iękkie części b iu 
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stu, p rzyo b lek ł resztę cia ła  ró ż o w ą  tuniką, m iękko 
u w yd a tn ia ją cą  linje.

—  C z y  dobrze się układa? — • za p y ta ła  p in 
g w in k a . I p rzegięta , z g ło w ą  na bok p rze ch y 
loną, z brodą n a  ram ieniu, c ie k a w ie  p rzyg lą d a ła  
się sw em u strojow i.

M a g is  za p y ta ł jej, cz y  suknia nie za  długa; 
p in g w in k a , p e w n a  siebie, odrzekła, że nie, że ją 
uniesie.

I natych m iast, le w ą  ręką ch w y ta ją c  ją  z tyłu, 
p rzyciągn ęła  ją skośnie nad łydkam i, u w a ża jąc , 
b y  ty lk o  ob casy  b y ły  w id oczn e. Poczem  odda
liła  się, zw o ln a  k o łysząc  się w  biodrach. N ie  
o d w ra ca ła  g ło w y  ale, p rzechod ząc mimo stru
m yka, przejrzała  się w  nim ukradkiem . P in g w in , 
k tó ry  spotkał ją w y p a d k o w o , stanął zdum iony 
i z a w r ó c iw s z y  z drogi, poszedł za nią. G d y  
szla  w zd łu ż  w y b rze ża , w r a c a ją c y  z p ołow u ryb 
p in g w in i, p rz y p a tr z y w s z y  się jej, p oszli jej ś la 
dem. L e ż ą c y  na p iasku  w s ta li i p rz y łą c zy li się 
do tam tych.

Z a  jej zbliżeniem , bez p rz e rw y , z w s z y s t
k ich  ścieżek  górskich , ze szcze lin  skalnych , z g łę
bi w ó d  w y n u rza li się n o w i p in g w in i i p o w ię k 
sza li orszak. I w s z y s c y , ludzie dojrzali o b ar
czy sty ch  ram ionach i obrosłych p iersiach , w ą 
tłe m łodzieniaszki, starcy  zm arszczkam i poorani, 
o s iw y c h  brodach, le d w ie  p o w łó c zą c y  nogi cień
sze i suchsze niż ja ło w c o w y  kij, k tó ry  im za  
trzecią  nogę służył —  w s z y s c y  tło czy li się zd y 
szan i, w y d zie la ją c  ostrą w o ń  i ch ra p liw e  rzę-
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żenią. O n a  tym czasem  szła spokojna i zd a w a ła  
się nic nie w id zie ć .

—  M ój ojcze —  za w o ła ł M a g is  —  p r z y 
p atrz się, jak  k ro czą  w s z y s c y  z nosem w  le 
pionym  w  środek krągłości tej młodej p an n y  te
raz, gd y środek ten  k ryje  się pod ró ż o w ą  osło
ną. K szta łt k u lis ty  liczb ą  s w y c b  w łasn ości p o 
budza m edytacje geom etrów ; g d y  kszta łt ten jest 
fizyczny, a  ż y w y — n o w ych  nabiera  jeszcze  zalet. 
A b y  się tą  figurą geom etryczną w  pełni za in te
resow ać, trzeba było, b y  p in g w in i nie w id z ie li 
jej już w y ra ź n ie  oczam i, lecz zm uszeni b y li w y 
obrażać ją  sobie w  m yśli. J a  sam czuję się 
w  tej c h w ili  n ieprzep arcie  pociągn iętym  ku tej 
p in gw in ce. B y ło żb y  to dlatego, że  spódnica c z y 
ni jej zad  w yd atn ie jszym  i p od kreśla jąc go w s p a 
niale, nadaje mu ch arak ter sy n tetyczn y  i ogólny, 
w y k a zu je  ty lk o  jego ideę czystą , p ierw iastek  bo
ski? N ie  umiem na to o d p ow ied zieć, a le  zdaje 
mi się, że gdybym  ją  tara z  ściskał, trzym ałbym  
w  objęciach szczy t lu d zkich  rozkoszy. Jest rze 
czą  p ew n ą, że w s ty d liw o ś ć  daje kobietom  czar 
niepokonany. ’W zbu rzen ie  moje jest ta k  silne, 
że daremnie p ró bo w ałbym  je ukryć.

R zek ł, i w y so k o  podkasując suknię, pędzi 
z a  grom adą p in g w in ó w , n aciera  na n ich , p rze
w ra ca , w y p rze d za , tratuje nogam i, dusi, dopada 
córy  A lc a , ca łą  g a rśc ią  c h w y ta  ją  za  ró żo w ą  
kulistość, którą naród ca ły  p rz e s z y w a  spojrze
niam i i  pożądaniem , a k tó ra  teraz zn ik a  w  obję
ciach m nicha w  jednej ze skał n a d b rzeżn ych .
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P in g w in i m yśleli, że słońce zagasło. A  ś w ią 
to b liw y  m ąż M a e l pojął, że S za ta n  p rzyb rał p ostać 
m nicha M a g isa , b y  dać osłony córze A lc a . N ie 
pokój b ył w  ciele jego, a  sm utek w  duszy. W r a 
ca ją c  p ow oln ym  krokiem  do sw ej pustelni, w i 
d ział sześcio, siedm ioletnie p in g w in k i z p łaską 
p iersią  i chudem i biodram i, jak  o p a sy w a ły  s w ą  
k ib ić  w odorostam i i  tra w ą  m orską, ja k  szły  w o l
no po w y b rze żu , ogląd ając się, c z y  m ężczyźni 
nie idą za  niem i.

R O ZD ZIA Ł, II

PIERWSZE OSŁONY
( C z ę ś ć  d r a g a  i k o n i e c ) .

Ś w ią to b liw y  m ąż M a e l głęboko zm artw ion y 
był tem, że p ie rw sze  sza ty  dane córze ziem i A lc a  
zd ra d ziły  w s ty d liw o ś ć  p in g w iń sk ą , zam iast w y jś ć  
jej na dobre. N ie  mniej jedn ak trw a ł w  zam ia
rze, b y  p rzyo d ziać  m ieszk ań có w  w y s p y  cu d o w 
nej. W e z w a w s z y  ich  na w y b rz e ż e , rozdzielił 
ubrania p rzy w ie z io n e  p rzez m n ichów  z Y v e rn . 
P in g w in i otrzym ali krótkie  tuniki i  spodnie, p in g 
w in k i— suknie długie. A le  sza ty  te nie w y w o ła ły  
już takiego w ra że n ia , ja k  p ie rw sza . N ie  b y ły  
ta k  piękne, krój ich  był p rosty , mniej k u n szto w 
ny i nie zw ra ca n o  już na nie u w a g i, bo nosiły 
je w sz y stk ie  kobiety. P o n ie w a ż p ra co w a ły  w  polu 
i p rzy  kuchni, w k ró tce  m iały  już ty lk o  w y tłu 
szczone stan ik i i brudne k ieck i. P in g w in i obar
czali p racą  biedne sw e  to w a rzy szk i, to też były
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one podobne do ju czn ych  zw ie rz ą t. O b ce  im b yły  
niepokoje serca i  b u rzliw e  nam iętności. O b y cza je  
ich  b y ły  n iew in n e. K a z iro d z tw o , bardzo p ospo
lite, tra k to w a n e  było z sielską prostotą i  jeśli 
po pijanem u m iody ch łopiec z g w a łc ił s w ą  babkę, 
nazajutrz nie m yślał już o tern.

R O Z D Z I A Ł  I I I

ROZGRANICZENIE PÓL I POCZĄTEK 
W ŁASNOŚCI

W y s p a  nie z a c h o w y w a ła  już sw e g o  d a w n e 
go, dzikiego pozoru, gd y  w śród  ruchom ych lod ów , 
w  am fiteatrze skał ż y w iła  naród p ta k ó w . Je j 
śn ieżysty  s zc zy t  zap ad ł się i  p ozosta ł zeń za le 
d w ie  pagórek, z którego w id a ć  było, w ie czn ą  
mgłą okryte, w y b rze że  A rm o ry k i i  ocean usiany 
podw odnem i skałam i, podobnem i do p o tw o ró w , 
n a w p ó ł u n oszących  się z otchłani.

B rze g i jej b y ły  teraz rozległe i głęboko p ocię
te, kszta łt jej podobnym  był do liśc ia  m o rw o 
w eg o . N agle  p o k ryła  się ona soczystą  tra w ą , 
sm aczną dla trzód, w ierzb a m i, d rzew am i figow e- 
mi i dostojnem i dębam i. F a k t  s tw ie rd zo n y  jest 
przez C zcigod n ego B ędę i p rzez w ie lu  innych, 
w iary g o d n y ch  autorów .

N a  półn ocy brzeg tw o rz y ł głęboką zatokę, 
która stała się potem  jednym  z najznakom itszych  
portów  św ia ta .

N a  zachodzie, w zd łu ż  skalistego brzegu, o k tó ry  
z szumem biło spienione m orze, ro zciąg a ła  się
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pusta i  p ach n ąca  łąka. B yło  to w y b rze że  C ie 
n ió w . M ie szk a ń cy  w y s p y  n ie za p u szcza li się 
tam n ig d y  z o b a w y  przed w ęża m i, g n ie żd żą cy 
mi się w  skalach  i przed  duszam i zm arłych, po- 
dobnemi do b lad ych  p łom yków . N a  południu 
ogrody i la sy  o ta cza ły  ciep łą  zatokę N u rk ó w . 
N a  tern błogosław ionem  w y b rze żu , starzec M a e l 
p obu dow ał kościół i d rew n ia n ą  pustelnię. N a  
w sch ód  d w a  strum ienie le C lan ge i la  Surelle, 
p łyn ęły  p rzez żyzn e  doliny D a lle s  i  D om bes.

P ew n ego ran ka jesiennego, ś w ią to b liw y  M ael 
p rzechad zał się w  dolinie C lan ge  w  to w a r z y 
stw ie  m nicha z  Y v e r n , imieniem B u lloch , gdy 
ujrzał na drodze grom adę ludzi, n iosących  k a 
m ienie. R ó w n o cześn ie  usłyszał ze w szą d  k rzy k i 
i skargi, w zn o szą ce  się z doliny ku cichem u niebu.

I rzekł do B ullocha:
—  Z e  smutkiem spostrzegam , synu, że m ie

szk a ń cy  tej w y s p y , odkąd ludźm i się stali, z a 
ch o w u ją  się m niej rozum nie niż d aw n iej. G d y  
b y li p takam i, k łó cili się ty lk o  w  porze miłości. 
T era z  sp rzecza ją  się o każdej porze i szu kają  
kłótni latem  i zim ą. J a k ż e  w ie le  stracili z tego 
cichego m ajestatu, k tó ry  zgrom adzenie p in g w i
n ó w  podobnym  czyn ił do senatu mądrej rzeczy- 
pospolitej!

—  S pójrz, synu B ullochu, w  stronę la  Surelle. 
W id z ę  tam  tuzin  p in g w in ó w  m ężczyzn; biją się 
w zajem  łopatam i i m otykam i, którem i p ow in n i- 
b y  raczej u p ra w ia ć  ziem ię. T ym czasem  kobiety 
od m ężczyzn  okrutniejsze, paznogciam i rozdra
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pują tw a rz e  s w y c h  w ro g ó w . N iestety , mój synu, 
dlaczegóż tak  m ordują s if  w zajem n ie?

—  T o  w  m yśl zrzeszenia, ojcze, w  p r z e w i
d y w an iu  p rzysz ło ści— rzeki B u llo ch .—  C zło w ie k , 
z n atury  sw ej, jest istotą  p rzezorn ą i społeczną. 
T akim  już jest ch arakter jego. N ie  może w y 
ob razić siebie, b y  czegoś nie p rz y w ła s zc za ł. P in- 
g w in i, k tó rych  w id z isz , o m istrzu, p rz y w ła s z c z a ją  
sobie grunty.

—  C z y ż  nie m ogliby p rz y w ła s z c z a ć  je mniej 
g w a łto w n ie ? — za p y ta ł starzec.— W a lc z ą c , obrzu
cają  s if  złorzeczen iam i i groźbam i. N ie  ro zró ż
niam ich  słów . A le  g w a łto w n e  b y ć  m uszą, są
dząc po ich  tonie.

—  O sk a rża ją  s i f  w zajem n ie o k rad zież  i p r z y 
w łaszczen ie. T a k i jest ogólny sens ich  ro zm o w y  —  
odrzekł B ulloch .

W  tejże c h w ili, ś w ią to b liw y  m ąż M a el, sk ła 
dając r fce , w estch n ął g łfbo ko.

—  C z y  w id z isz , mój synu —  za w o ła ł —  tego 
oszalałego ze  złości cz ło w iek a ! O d g ry za  nos s w e 
mu p rz e c iw n ik o w i, a  tam ten w ie lk im  kam ieniem  
m iażd ży g lo w f kobiecie.

—  W id z f ,  ojcze —  odparł B u llo c h .—  S tw a 
rza ją  p ra w o , gruntują w łasn ość, u sta n a w ia ją  z a 
sady c y w iliz a c ji, p o d sta w y  sp ołeczeń stw , fun
dament p ań stw a.

—  Jak to ?  —  za p y ta ł starzec M ael.
—  T a k  czyn ią , bo ro zgra n icza ją  grunta. T o 

p oczątek w sze lk ie g o  ładu. T w o i p in g w in i, o m i
strzu, sp ełniają  najdostojniejszą czynność. D zie ło
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ich , poprzez w ie k i uśw ięcan e, będzie przez p ra w o 
d a w c ó w  p rotegow an e i stw ierd zan e p rzez sądy.

G d y  to m ów ii m nich B u lloch , w ie lk i  p in g 
w in  o białej skórze i rudej szerści schodził do 
doliny, z pniem d rze w a  na ram ieniu. Z b liż y ł się 
do małego p in g w in a , spalonego od żaru słońca 
i spokojnie w ła śn ie  p o lew ającego  sw e  w a r z y w a , 
i k rzyk n ą ł doń:

—  T w o je  pole n a leży  do mnie.
I w y rz e k łs z y  te potężne sło w a, uderzeniem  

olbrzym iej sw ej m aczugi rozpłata ł g ło w ę małego 
p in g w in a , k tó ry  p adł m a rtw y  na ziemię, u p ra
w ia n ą  jego rękam i.

N a  ten w id o k  ś w ią to b liw y  m ąż M a e l zadrżał 
ze w strętu  i  zap ła k a ł.

G łosem , drżącym  z lęku i zgrozy  ta k ą  m odli
tw ę  zw ró c ił ku niebu.

—  B oże mój, Panie, ty , coś p rzy ją ł ofiarę 
A b la , ty , co przekląłeś K a in a , pom ścij, Panie, 
tego n iew in n ego p in g w in a , zam ordow anego na 
sw oim  polu, i daj uczuć m ordercy ciężar tw ego  
ram ienia. C z y ż  może b yć zbrodnia straszniejsza, 
obelga sp ra w ie d liw o śc i tw ej w ięk sza , o Panie, 
n iż ten mord i ta  kradzież?

—  U w a ż a j, mój ojcze —  rzekł łagodnie B u l
loch  —  to, co n a zy w a sz  mordem i kradzieżą 
jest istotn ie w o jn ą  i zd obyczą, św ię tą  p od staw ą 
p a ń stw  i źródłem w szy stk ich  cnót i  w szelk ie j 
w zn io sło ści ludzkiej. Z w a ż  głów n ie, że, p otęp ia
ją c  w ie lk ie g o  p in g w in a , uderzasz w  podstaw ę 
i sam ą zasadę w łasn ości. Z  ła tw o śc ią  w y k a z a ć
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ci to mogę. U p r a w ia ć  ziem ię rzecz  inna, p o sia 
dać ziem ię też rze cz  inna. T e  d w ie  rze c z y  nie 
p o w in n y  b y ć  razem  łączone. C o  do w łasn ości, 
p ra w o  p ierw szeg o  u żyw a ją ce g o  jest n iepew n e 
i źle ugruntow ane. P ra w o  zd o b yczy , p rzeciw n ie, 
sp o cz y w a  na siln ycb  p od staw ach . O n o jest je
dynie szacunku godne, bo jest jedynem , które 
sza n o w a ć się każe. Jedynem  i zaszczytnem  źró 
dłem w łasn ości jest siła. Z  s iły  się w łasn ość rodzi, 
i przez siłę się zach o w u je . Tern jest dostojna, że 
ustępuje ty lk o  przed  w ię k s z ą  siłą. D lateg o  słusz
nie się m ó w i, że, kto p osiad a, jest szlachetny. 
Ten rudy olbrzym , zab ija jąc  ro ln ika , by  zab rać 
mu jego pole, dal w  tej c h w ili  p oczątek  możnemu 
rod ow i na ziem i. C h cę  mu tego p o w in szo w a ć.

T o rzek łszy , B u llo ch  zb liży ł się do w ie lk ie 
go p in g w in a , w sp arteg o  na m aczudze, u skraju 
za k rw a w io n e g o  zagonu.

I p o k ło n iw szy  się do ziem i, rzekł:
—  P rzem ożny G rea ta u k , k siążę  w ie lce  g ro ź

n y , p rzychod zę z ło ży ć  ci cześć, jako  tw ó rc y  
p raw ej potęgi i  dóbr d zied ziczn ych . C za sz k a  tego 
m arnego, ubitego p in g w in a , zagrzeb an a  na tw em  
polu, na z a w s z e  ś w ia d c z y ć  będzie o św ię ty ch  p ra 
w a c h  tw y c h  sp ad k o b ierców  do tej ziem i, p rzez 
ciebie uszlachetnionej. S zczęśn i sy n o w ie  tw o i, 
i syn o w ie  tw y c h  syn ów ! B ęd ą oni G reatau k , k s ią 
żętam i na SkulTu i p rze w o d zić  będą na w y s p ie  
A lca .

Potem , podnosząc glos, i z w ra c a ją c  się do 
św ią to b liw e g o  starca  M a eP a, rzekł:
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—  O jcze , pobłogosław  G reatau k a, bo w sz e lk a  
w ła d za  pochodzi od B oga.

M a e l stał bez sło w a, nieruchom y, z oczym a 
w  niebo w zniesionem i; czuł się n iepew n ym , co 
sąd zić o doktrynach  m nicha B u llo ch a. A  jednak 
doktryna ta  p rz e w a ż y ć  m iała  w  epoce w y so k ie j 
c y w iliz a c ji . B u llo ch a  u w a ż a ć  m ożna za tw ó rcę  
p ra w a  cy w iln e g o  w  P in g w in ji.

R O Z D Z I A Ł  I V

PIERWSZE ZGROMADZENIE STANÓW 
PINGWIŃSKICH

—  S ynu mój, B u llo ch u — rzekł starzec M a e l-  - 
m usim y o b liczy ć  p in g w in ó w  i im ię każdego z n ich  
zap isać do księgi.

—  J e st to konieczne —  odrzekł B ulloch  —  
bez tego zgoła porządku b y ć  nie może.

N atych m iast, p rzy  pom ocy dw unastu m nichów , 
apostoł p rzystą p ił do spisu ludności. C o gd y do
konano, starzec M a e l rzekł:

—  T eraz, gd y  m am y już spis w szy stk ich  mie
szk a ń có w , stosow nem  jest, mój synu, b y  pobie
ra ć od nich s p ra w ie d liw y  podatek na w y d a tk i 
publiczne i na utrzym anie klasztoru. K a ż d y  do 
tego p rz y c zy n ić  się w in ie n  w  m iarę s w y c h  środ
k ó w . W  tym  celu, mój synu, w e z w ij  starszych 
w  narodzie i  zgodnie z nim i ustan ow im y po
datek.

Z a w e z w a n o  trzyd ziestu  S ta rszych , ci zgro 
m adzili się na p od w órzu  klasztoru, pod cieniem  roz
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łożystego klonu. B y ły  to p ie rw sze  S ta n y  P in g w in ji. 
S kład ały  się w  trzech  c z w a rty c h  z zam ożnych  
w ie śn ia k ó w  z la  Surelle i z le  C lange. G reatau k , 
jako człek  najszlachetniejszego rodu ze w sz y tk ic h  
P in g w in ó w , zasiad ł na n a jw y żs zy m  kam ieniu.

S tarzec M ael za jął m iejsce w śród  m n ichów  
sw o ich  i rzekł:

—  M oje dzieci, P an, gd y  tak ą  jest w o la  je
go, daje i odbiera ludziom  b o g actw a . Z g ro m a 
dziłem  w a s  tutaj, ab y  u sta n o w ić opłatę, którą 
u iszczać ma ludność na p o k rycie  w y d a tk ó w  p u 
bliczn ych  i na utrzym anie m n ichów . U w a ża m , 
że opłata ta  w in n a  b y ć  w  stosunku do b o g a ctw a  
każdego z w a s . T a k , w ię c  kto ma sto w o łó w , da 
dziesięć, kto m a ich  dziesięć, da jednego.

G d y  św ią to b liw y  m ąż skoń czył, M o rio , z ie 
m ianin z A n is  nad C lan ge, jeden z lu d zi najbo
gatszych  w śró d  P in g w in ó w , w sta ł i rzekł:

—  O  M aelu , ojcze mój, u w ażam , że słuszne 
jest, by k a żd y  p rz y c zy n ia ł się do w y d a tk ó w  p u 
bliczn ych  i do k osztó w  K ościo ła . C o  się mnie 
ty czy> g o tó w  jestem oddać w szy stk o , co p osia
dam dla dobra m ych braci p in g w in ó w , i  gd yb y  
trzeba było, oddałbym  ostatn ią koszulę. W s z y s c y  
starsi w  narodzie g o to w i są, ja k  ja , u czyn ić ofiarę 
ze sw ego dobra i w ą tp ić  nie m ożna o absolutnem 
ich  p ośw ięcen iu  dla kraju  i  religji. T rzeba w ię c  
jedynie z w a ż a ć  na interes p u b liczn y  i  czyn ić, co 
on nakazuje. A  n akazuje  on, mój ojcze, i w y 
maga, ab y  n ie  żąd ać dużo od tych , co m ają du
żo, bo w te d y  bogaci b y lib y  mniej bogatym i, ubo
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d z y -— uboższym i. B ied n i ży ją  z dobra bogatych; 
dlatego dobro to jest św ię te . N ie  tyk a j go, b y 
łoby to n iepotrzebne okrucieństw o. O d b iera jąc  
bogatym , nie osiągnąłbyś w ie lk ic h  k o rzy ści, są 
oni n ieliczn i; p rzeciw n ie , p o zb aw iłb yś  się w s z e l
k ich  dochodów , p o g rążając kraj w  nędzy. J e ś li 
zaś drobną pom oc zażąd asz od każdego, bez 
w zg lęd u  na to, co on posiada, zbierzesz z ła tw o 
ścią  tyle , ile  ci potrzeba na cele publiczne i nie 
będziesz musiał się p y ta ć  co i w ie le  posiadają 
o b yw a te le , k tó rzy  tego rodzaju p o szu k iw an ia  
u w a ż a ć  będą za  p rzyk rość, niesłusznie im w y r z ą 
dzoną. O b c ią ż a ją c  w sz y stk ich  um iarkow anie i je 
d n a k o w o , oszczęd zasz ubogich, skoro p ozosta
w ia s z  im m ajątek bogatych. I w  ja k iż  sposób 
m ożnaby ustosun kow ać podatek podług bogactw a? 
W c z o r a j miałem d w ieście  w o łó w , dziś mam ich  
sześćdziesiąt, jutro będę ich  m iał sto. C lu n ic ma 
trz y  k r o w y , ale chude; N icclu  ma ty lk o  d w ie , 
lecz są tłuste. K tó ż  jest bogatszy  C lu nic czy  
N icclu ? O z n a k i zam ożności są zw o d n icze. P e w - 
nem jest natom iast, że w s z y s c y  jedzą i  p iją. 
O podatkuj ludzi za  to, co sp o ży w a ją . B ęd zie  to 
rozum ne i sp ra w ie d liw e .

T a k  przem ów ił M orio  w śród  o k lask ó w  w s z y s t
k ich  S tarszych .

—  W n o szę , b y  s ło w a  te w y r y ć  na sp iżo w y ch  
tab licach  —  za w o ła ł m nich B u lloch . —  W y r z e 
czone są d la  p rzyszłości; n a w e t z a  tysiąc  p ię ć
set la t, n a jp ierw si w śród  P in g w in ó w  nie p rze
m ó w ią  inaczej.
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S tarsi w  narodzie p rz y k la s k iw a li  jeszcze, gd y 
G reatau k , z dłonią na rękojeści szab li, w y rz e k ł 
krótko:

—  Jestem  szlachcicem , a  w ię c  pod atku  p ła 
cić  nie będę. P ła cić  to hańba. P ła cić  w in ie n  mo- 
tloch.

N a  to zdanie S tarsi rozeszli się w  m ilczeniu. 
T a k  ja k  w  R zym ie, censusu d okon yw an o co la t 
p ięć i w  ten sposób p rze k o n y w a n o  się, że lud
ność szybko w zra sta . C h o cia ż  d zieci um ierały 
za d ziw ia ją co  obficie, a  g łod y i  za ra zy  w y lu d 
nia ły  w s ie  całe, n o w i P in g w in i, coraz liczn iejsi, 
sw ą  nędzą p ry w a tn ą  p rz y c zy n ia li się do ogólnego 
dobrobytu.

r o z d z i a ł  v  

.ŚLUBY KRAKEN A I ORBEROZY

W  o w ym  czasie  ż y ł na w y s p ie  A lc a  P in g 
w in , o silnem  ram ieniu i  um yśle przebiegłym . 
N a z y w a ł się K ra k e n  i m ieszkał na w y b rze żu  
C ie n ió w , dokąd m ieszkań cy w y s p y  nie za p u 
szczali się n igdy, z o b a w y  przed  w ę ża m i, gnież- 
dżącem i się w  szczelin ach  skał i  ze strachu, 
b y  nie spotkać się z duszam i p in g w in ó w , zm ar
łych  bez chrztu, które ja k  blade p łom yk i jęcząc, 
błądziły nocą po smutnem w y b rze żu . B o  w ie rz o 
no p ow szech n ie , choć nie było na to d o w od ó w , 
że m iędzy P in gw in am i, na prośbę św ią to b liw e g o  
M aela  w  ludzi przem ienionym i, było k ilk u  tak ich , 
k tó rzy  chrztu nie o trzym ali i c i p rzych o d zili 
po śm ierci ża lić  się w śród  n a w a łn icy . K ra k e n

W y a p ł  P i n g v i n ó v  —  ó
65



na dzikiem  w y b rze żu  za m ie szk iw a ł niedostępną 
jaskinię. W ch o d ziło  się do niej przez naturalne 
podziem ie na sto stóp długie, którego w ejście  
kryło  się w  gęstym  lesie.

O tó ż  p ew n ego w ie czo ru  K raken , p rzech o
d ząc p rzez o w ą  pustą okolicę, spotkał młodą, 
w d zię czn ą  p in g w in k ę . B y ła  to w łaśn ie  ta , którą 
niegdyś m nich M a g is  od ział w łasnem i rękam i 
i  która  p ie rw sza  p rzyo b lek ła  była  w s ty d liw e  
zasłony. N a  p am iątkę dnia, w  którym  z a c h w y 
cony tłum p in g w in ó w  w id z ia ł ją był w  jej w s p a 
niałej sukni koloru ju trzen ki, d zie w ica  ta  o trz y 
m ała była  im ię O rb ero za .

N a  w id o k  K ra k en a  w y d a ła  o k rzyk  p rze ra 
żenia i p oczęła  u ciekać. L e c z  bohater u c h w y cił 
ją  za  p o w ie w a ją ce  z a  n ią  w elo n y  i rzekł:

—  D z ie w c z y n o , p o w ied z mi im ię tw e , n a 
zw isk o , i  z  jak iego  kraju  jesteś rodem.

T ym czasem  O rb ero za  ze strachem  p a trzy ła  
na K ra k en a .

—  C z y  w a s  to w id zę , p a n ie -z a p y ta ła  go z drże
niem, c z y  nie jest to raczej w a s z  duch gn iew n y?

M ó w iła  tak , bo m ieszkań cy A lc a , nie m ając 
w iad om ości o K rak en ie  odkąd zam ieszk iw ał w y 
brzeże C ie n ió w , sąd zili, że um arł d aw no i zstą 
p ił do d u ch ów  ciem ności.

—  P rzestań  lękać się, córo A lc a  —  odrzekł 
K ra k e n . T en, co m ó w i do ciebie, nie jest duszą 
b łąd zącą, lecz  czło w iek iem  pełnym  sił i  m ocy. 
N iedługo w ie lk ie  b o g a c tw a  p osiad ać będę.

M łod a O rb ero za  zap ytała:

66



—  W  ja k i sposób m yślisz osiągnąć w ie lk ie  
bo gactw a, o K ra k en ie , będąc synem  p in g w in ó w ?

—  P rzez rozum  mój —  odrzekł K raken .
—  W ie m  —  rzek ła  O rb ero za  —  że w  cz a 

sach, gd y żyłeś m iędzy nam i, słynąłeś ze zrę cz
ności w  ło w a ch  i ryb ołóstw ie. N ik t  nie mógł 
dorów n ać ci w  sztuce ch w y ta n ia  ryb w  sieci 
i w  strzelaniu  z łuku do ch y ży ch  p ta k ó w .

—  B y ł to tylk o  przem ysł p osp olity  i p ra co 
w ity , dziew czjm o. Z n alazłem  sposób, b y  bez tru
du w ie lk ie  zd o być m ienie. A le  p o w ied z mi, kim 
jesteś?

—  N a z y w a m  się O rb ero za — odrzekła d z ie w 
czyna.

—  S kąd  zn alazłaś się w  n ocy tak  daleko 
od domu tw e g o  ?

—  N ie stało to się bez w o li  N ieb a, K raken ie.
—  C o chcesz p rzez to p o w ied zieć , O rberozo?
—  Z e  N ieb o, o K ra k e n ie , nie w iem  z ja 

kiego p ow od u, p o sta w iło  mnie na tw e j drodze.
K ra k en  p rzyg ląd ał jej się długo w  ponurem 

m ilczeniu.
Poczem  rzekł łagodnie:
—  O rberozo, chodź do domu mego, jest to 

dom najsprytniejszego i n a jw aleczn ie jszego  syn a  
P in g w in ó w . J e ś li zgodzisz się iść ze mną, u czy 
nię z ciebie m oją m ałżonkę.

S p u szcza jąc  o czy , szepnęła:
—  Pójdę za  w a m i, panie.
T a k  p ięk n a O rb ero za  została  m ałżonką K ra - 

kena. H ym en ten nie był obchodzony p rzy  śp ie
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w ie  i pochodniach, bo K ra k e n  nie ch cia ł p o k a 
za ć  się lu d o w i P in g w in ó w ; lecz u k ryty  w  sw ej 
jaskin i tw o rzy ł w ie lk ie  zam ysły.

R O Z D Z I A Ł  V I

SMOK Z A L C A
W p o s z l i .ś m y  n a s t ę p n ie  z v ie c ł.7 .ić  g a b i n e t  z o o l o g i c z 

n y . . .  Z a r z ą d z a j ą c y  p o k a z a ł  n a m  p a c z k ę  v y p c h a n ą ,  v  k t ó 

r e j ,  j a k  m ó v i ł  n a m , j e s t  s z k i e l e t  s m o k a « d ov< Sd  t o ,  

d o d a ł ,  ż e  s m o k  n i«  j e s t  z v i e r z ę c i e m  b a j e c z n e m u .

( P  a r a i ę t n i  k i  J a k u b a  C  a s  a n o  v  y , 
P a r y ż ,  t .  I V .  s t r .  4 0 4 ,  4 0 5 ) .

M ie szk a ń cy  A lc a  o d d a w a li się pracom  i z a 
jęciom  p ok ojow ym . C i  z w y b rz e ż a  północnego 
p u szcza li się w  łod ziach  na p o łó w  ryb  i sk o 
ru p ia k ó w . R o ln icy  des D om bes u p ra w ia li żyto , 
pszenicę, o w ies. B o g a ci P in g w in i z  doliny des 
D alles h o d o w ali stad a z w ie r z ą t  dom ow ych i trzo 
dy ch lew n ej, a  m ieszkań cy za to k i N u rk ó w  u p ra
w ia li  sw e  ogrody o w o co w e  i w a rz y w n e . K u p 
cy  z P o r t - A lc a  p ro w a d zili z A rm o rik ą  handel 
solnem i rybam i. A  złoto o b yd w ó ch  B ry ta n ji z a 
czynało n a p ły w a ć  do w y s p y  i u łatw iało  w y 
m iany. N aró d  p in gw irisk i w  głębokim  spokoju 
k o rzysta ł z o w o c ó w  sw ej p ra cy , g d y  nagle w ie ść  
z ło w ro g a  rozbiegła się po w sia ch . D o w ie d zia n o  
się w szęd zie  rów n ocześn ie, że straszn y smok 
spustoszył d w ie  ferm y w  zatoce N u rk ó w .

K ilk a  dni przedtem  zn ikn ęła  b y ła  d z ie w c z y 
na O rb ero za . N ie  odrazu zaniepokojono się jej 
n ieobecnością, bo k ilk ak ro ć  zd arzało  się już, że 
p o ry w a li ją  g w a łto w n i, m iłością p a ła ją cy  ludzie.
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Czem u m ędrcy nie d z iw ili  się, z w a ż y w s z y ,  że 
była  ona n ajp iękn iejsza  z  P in g w in ek . Z a u w a ż o 
no, że n iek ied y  uprzedza n a w e t chęci s w y c h  u w o 
d zicie li, bo n ik t nie m oże u n ikn ąć losu sw ego. 
A le  tym  razem , g d y  nie p o w ra ca ła  dość długo, 
o b aw ian o  się, c z y  nie p ożarł jej smok.

N iezadługo i m ieszk ań cy  do lin y des D a lle s  
p rzeko n ali się, że  sm ok nie jest bajką, o p o w ia 
daną p rzez b a b y  około studzień. B o  p ew n ej nocy, 
p o tw ó r p ożarł w  w io sce  A n is  sześć kur, ow cę, 
i ch ło p czyk a  —  sierotę, im ieniem  E lo . Z  dziecka 
i  zw ie rzą t  n azaju trz nie znaleziono ani śladu.

N atych m iast starszyzn a w io s k i zgrom ad ziła  
się na p lacu  p ublicznym  i obsiadła ła w ę  kam ien
ną, aby obm yślić, co czy n ić  w y p a d a  w  ta k  stra 
sznych okoliczn ościach .

I z w o ła w s z y  w s z y stk ic h  P in g w in ó w , k tó rzy  
w id zie li b y li sm oka tej strasznej n ocy, za p y ta li ich.

—  C z y  nie za u w a ż y liśc ie  kształtu  jego i n a
w y  knień?

A  k a żd y  o d p o w iad ał p okolei:
—  M a  lw ie  p azu ry, skrzyd ła  orle  i ogon w ęża .
—  G rzb iet jego n ajeżon y  jest kolcam i.
—  C ałe ciało p o k ryte  żó łtą  łuską.
—  W z r o k  jego o b ezw ład n ia  i zab ija . Z  ust 

buchają mu płom ienie.
—  Z a tru w a  p o w ie trze  sw y m  oddechem.
—  M a  g ło w ę  sm oka, p azu ry  lw a , ogon ryb i.
P ew n a  kob ieta  z A n is , k tó ra  uchodziła  za

rozum ną i zd ro w ą  na um yśle, a  której sm ok p o 
rw a ł był trzy  k u ry, zeznała:

t ■
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—  Podobny jest do cz ło w ie k a , i  to tak  da
lece, że m yślałam , że to mój chłop i p o w ie d z ia 
łam mu: «C hodź-że p o ło żyć się, niezdaro».

Inni m ów ili:
—  W y g lą d a , ja k  chm ura.
—  Podobny jest do góry.
D z ie ck o  jak ieś p rzyszło  i rzekło:
—  Sm oka w id zia łem , ja k  zdejm ow ał so

bie g ło w ę  w  stodole, żeb y  p o ca ło w a ć siostrę 
M innę.

I starszyzn a  p yta ła  jeszcze m ieszkańców :
—  J a k  duży jest ten smok?
O d p ow iad an o:
—  W ie lk i, ja k  w ół.
—  J a k  duże h an d low e ok ręty  B reto n ó w .
—  J e st w zro stu  cz ło w ie k a .
—  W y ż s z y m  jest od d rze w a , pod którem 

siedzicie.
—  J e st tak  duży, ja k  pies.
Z a p y ta n i o kolor jego, m ieszkańcy odrzekli:
—  C ze rw o n y .
—  Z ie lo n y .
—  N iebieski.
—  Ż ó łty .
—  G ło w ę  m a pięknej zielonej b a rw y ; sk rzy 

dła p om arań czow e p rzech o d zą  w  różow e; ob ra
m ow ane są srebrzysto szarym  kolorem ; ty ł i  ogon 
w  p op rzeczn e bron zow e i ró żo w e  p asy, brzuch 
żółty, czarno nalcrapiany.

—  K olor? O n  nie ma koloru.
—  J e st koloru sm oka.
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—  W y s łu c h a w s z y  zeznań: starszyzn a  p o zo 
stała dalej n iep ew n a, co czyn ić  n a leży. Jed n i p ro 
p on o w ali, b y  za cz a ić  się na sm oka, za sk o czyć  go 
i p rzeszyć m nóstw em  strzał. Inni u w a ż a li, że 
darem na w a lc z y ć  z tak  potężnym  potw orem  i ra 
d zili u ła sk a w ić  go daram i.

—  Z a p ła ćm y  mu daninę —  rzekł jeden z P in g 
w in ó w , uch o d zący  z a  m ądrego. M o żem y u czyn ić  
go ż y c z liw y m  dla nas, dając mu miłe dlań p o 
darki, ow oce, w in a , jagn ięta , m łodą d z ie w icę .

Inni ch cieli zatruć studnie, z k tórych  p iją  lub 
u w ęd zić  go w  jask in i. A le  żadna z tych  rad nie 
p rze w a ży ła . S pieran o się długo i starszyzn a  ro 
zeszła się, nie p o w z ią w s z y  p ostan ow ien ia.

R O Z D Z I A Ł  V I I

SMOK Z A L C A
( C i ą g  d a U z y )

P rzez ca ły  m iesiąc, p o św ięco n y  p rzez R zym ian  
fałszyw em u ich  b o g o w i M a r s o w i c z y  M a vo r- 
so w i, smok pustoszył farm y w  D a lle s  i w  D om bes, 
p o rw a ł p ięćd ziesią t o w ie c , d w an aście  w ie p r z k ó w  
i trzech m łodych ch ło p có w . W s z y s tk ie  rod zin y 
b yły  w  żałobie, w y s p a  napełn iała  się jękiem  i żalem .

B y  zażegn ać k lęskę, starszyzn a  nieszczęsnych  
w io sek  położonych  nad brzegam i le C lan g e  i  la  
Surelle zgrom adziła  się i  p o stan o w iła  w sp óln ie  
udać się o pom oc do ś w ią to b liw e g o  M aela .

P iątego dnia m iesiąca, którego n a z w a  u L a - 
tin ów  zn a c zy  o tw a rc ie , g d yż o tw ie ra  rok, udali

71



się oni w  uroczystym  pochodzie do k lasztoru, 
w zn o sząceg o  się na południow em  w y b rze żu  w y 
spy. W p ro w a d ze n i do k lasztoru  w y b u c h li jękiem  
i łkaniem . W z ru sz o n y  temi skargam i starzec 
M a el opuścił salę, w  której za jęty  był studjo- 
w an iem  astronom ji i  rozw ażan iem  Pism  i zeszedł 
do nich, w sp a rty  na sw ej lasce p asterskiej. Z a  
jego ukazaniem  się, starszyzn a  w  pokłonie p o 
ch yliła  przed  nim  zielone palm y. K ilk u  z nich 
zap aliło  zioła  arom atyczne.

I ś w ią to b liw y  m ąż, zasiad łszy  u studni k la 
sztornej pod starem  drzew em  fiigow em , o zw a ł 
się w  te słow a:

— • O  syn y  moje, potom stw o p in g w in ó w , cze
mu p łaczecie  i jęczycie? D la c ze g o  w y c ią g a c ie  ku 
m nie te błagalne palm y? D la cze g o  dym kad zid ła  
ślecie ku niebu? P ragniecie, bym  jak ąś klęskę 
o d w ró cił od w as? O  co mnie błagacie? G o tó w  
jestem ży c ie  dać za  w a s . P o w ie d źc ie  tylko , czego 
sp o d ziew a cie  się od ojca w aszego!

N a  te p yta n ia  p rz y w ó d ca  starszyzn y  odrzekł:
—  O jcze  d zieci A lc a , M aelu , p rzem ów ię za  

w sz y s tk ic h . S tra szn y  sm ok pustoszy nasze pola, 
w y lu d n ia  obory, p o ry w a  do sw ej p ie cza ry  k w ia t  
naszej m łodzieży. P ożarł d ziecię  E lo  i  siedmiu 
m łodych ch łopców ; zm iażd żył zgłodniałem i k ła 
mi d zie w icę  O rb eroze, najp iękn iejszą  z P in g w i
nek. N iem a w io sk i, którejby nie o w ia ł sw em  z a 
tratem  tchnieniem  i nie napełnił rozp aczą.

—  O d d an i na p a stw ę  tej strasz liw ej klęski, 
p rzych o d zim y prosić cię, o M a elu , jako najro
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zum niejszego, byś pom yślał, co cz y n ić  n a leży  dla 
ra to w a n ia  m ieszkań ców  tej w y s p y , ab y  nie w y 
ginęła rasa P in g w in ó w .

—  P rzy w ó d co  starszyzn y  A lc a  —  odrzekł 
M a e l —  sło w a  tw e  przejm ują m nie głębokim  smut
kiem  i p łaczę  na m yśl, że w y s p a  ta  w y d a n a  jest 
na łup w ściek ło ści s trasz liw e g o  sm oka. F a k t  ten 
nie jest faktem  jedynym  i zn aleźć  m ożna w  k się 
gach  niejedną historję o strasznych  sm okach. P o 
tw o r y  te sp otyka  się p rze w a żn ie  w  jask in iach , 
nad brzegam i w ó d , a  najczęściej u lu d ów  p ogań 
skich. M o że  być, źe m iędzy w a m i są ta cy , k tó 
r z y  ch ociaż otrzym ali ch rzest i  w cie le n i zostali 
do rodu A b rah am a, mimo tego o d d aw a li cześć 
bałw anom , jak  staro żytn i R zym ia n ie , lub z a w ie 
szali p osążki, tab liczk i, p rzep a sk i w ełn ia n e  i  w ie ń 
ce k w ie c ia  na gałęziach  św ięcon ego d rzew a. M o 
że P in g w in k i p lą sa ły  naokoło jakiego czarod ziej
skiego kam ien ia  i p iły  w o d ę ze źródła zam ieszka
nego p rzez nim fy. G d y b y  ta k  było, w ierzy łb y m , 
że Pan zesłał tego sm oka, by  w s z y stk ic h  p o k a 
rać za  n iep raw ość kilku, b y  skłonić w a s , o sy n y  
P in g w in ó w , do w y g ła d ze n ia  bluźn ierstw a, za b o 
bonu, bezbożności. D la  tego jak o  lek  na w ie lk ą  
niedolę, którą  cierp icie , rad zę  w a m , byście sta
rannie tropili b a łw o ch w a lstw o  w  sied zibach  w a 
szych  i w y r w a l i  je z pośród siebie. Sądzę, że 
skuteczną będzie też m o d litw a  i pokuta.

T a k  p rzem ów ił ś w ię to b liw y  starzec M a e l. 
A  starszyzn a ludu P in g w in ó w , u c a ło w a w szy  mu 
stopy, z lep szą nad zieją  p o w ró ciła  do s w y c h  w iosek.
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R O Z D Z IA Ł  VIII

SMOK Z A L C A
( C i « g  d n i szy)

Stosując się do ra d y  św ią to b liw e g o  M aela , 
m ieszkań cy A lc a  stara li się usilnie w y k o rze n ić  
zabobony, które z a k ie łk o w a ły  b y ły  śród ludu. 
B a c z y li  p iln ie, b y  d ziew częta  nie p ląsały  p rzy  
w tó rze  za k lę ć  około d rze w a  w ie szczek . Z a k a z a li  
surow o młodym m atkom  p ocierać n iem ow lęta
0 stojące w śró d  pól g ła zy , co rzekom o miało u c zy 
nić je silnem i. S ta rca  z D om bes, k tóry  w ró ż y ł 
p rzyszłość, p o trząsając  na sicie  z iarn a  jęczm ie
nia, w rzu con o  do studni.

P o tw ó r  jednak w  dalszym  ciągu co noc p u
stoszył k u rn ik i i obory. W y stra sz e n i chłopi zata- 
r a s o w y w a li  się w  s w y c b  dom ostw ach. C iężarn a  
kobieta, k tó ra  przez okienko w  dacbu, w id zia ła  
była  p rzy  św ie tle  k siężyca  cień sm oka na błę
kitn iejącej drodze, tak  się p rzera ziła , że n a tych 
m iast p oron iła ' p rzed w cześn ie.

P rze z  te dni c iężk ich  prób, św ię to b liw y  m ąż 
M a e l rozm yślał bezustannie nad naturą sm oków
1 nad sposobam i p okonania ich. Po sześciu m ie
siącach  stud jów  i m odłów  zdało mu się, że zn a
lazł to, czego szukał. P ew n eg o  w ie czo ra , gd y p rze 
ch ad zał się po w y b rze żu  m orskiem  w  to w a r z y 
stw ie  młodego m nicha im ieniem  Sam uel, w  ten 
sposób m yśl mu s w ą  w y ra z ił.

—  Pilnie studjow ałem  dzieje i  z w y c z a je  smo
k ó w  nie w  tym  celu, b y  za d o w o ln ić  próżną cie-
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k a w o ść  lecz, b y  zn aleźć p rzyk ła d  na obecne w a 
runki. T a k ą  jest, synu mój, Sam uelu, użyteczność 
historji.

—  J e st faktem  niezbitym , że sm oki są nad
z w y c z a j czujne. N ie  śp ią  n igdy. T o  też czę 
sto w id zim y, że strzegą sk a rb ó w . Sm ok strzegł 
w  K olch id zie  złotego runa, zdobytego p rzez Jazona. 
Sm ok czu w a ł nad złotem i jabłkam i w  ogrodzie 
H esperyd. Z a b ił go H erkules, a  Junon a zam ie
niła na g w ia z d ę  niebieską. F a k t  ten op isan y 
jest w  k sięgach ; jeśli jest p r a w d z iw y , stało 
się to zapom oca m agji, bo b o gow ie  pogan są 
w  rze czy w isto śc i djabłam i. Sm ok w zb ra n ia ł lu 
dziom ciem nym  i n ieokrzesanym  p oić się u K a - 
stalskiego źródła. N a le ży  też w spom nieć o smo
ku Androm edy, zabitym  p rzez Perseusza.

—  A le  porzućm y baśnie pogan, w  k tórych  
om yłka m iesza się ciągle  z p ra w d ą . S p o tykam y 
sm oków  w  dziejach  pełnego c h w a ły  archanioła 
M ich ała , św iętego  Jerzego , F ilip a , J a k ó b a  i P a 
try k a , św iętej M a r ty  i M a łg o rz a ty . I w  tak ich  
to o p ow iad an iach  godnych w ia r y , czerp a ć  w in 
niśm y radę i otuchę.

—  H istorja  sm oka z S ilen y  n astręcza  nam 
głó w n ie  cenne p rzy k ła d y . W in ie n e ś  w ie d z ie ć , 
mój synu, że nad brzegiem  ogrom nego staw u , 
nieopodal od S ilen y, m ieszkał sm ok s tra sz li
w y , k tó ry  podchodził n iek ied y pod m ury m iasta 
i  tchnieniem  sw em  za tru w a ł m ieszkań ców  p rzed 
m ieść. B y  sm ok ich  nie pożarł, m ieszkań cy S ilen y  
codzień w y d a w a li  mu na p a stw ę  jednego ze
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sw o ich . L o so w an o , kto ma iść na ofiarę. Po 
setce innych , los p ad i n a  córkę k ró le w sk ą .

—  Ś w ię ty  J e rz y , w ó w c z a s  trybun w o jsk o 
w y , w  p rzejeździe p rzez S ilenę d o w ied zia ł się, że 
córkę k ró le w sk ą  ty lk o  co p ow ied zion o do okrut
nego p o tw o ra , n atych m iast dosiadł w ię c  k on ia  
i u zb ro iw szy  się w  dzidę, p o c w a ło w a ł n a  sp otka
nie sm oka, którego dopędził w  c h w ili, g d y  m iał 
pożreć królew n ę. 1 gd y  ś w ię ty  J e r z y  pokonał 
już był sm oka, córa k ró la  p rzepaskę s w ą  za ło 
ży ła  na szy ję  bestji, a ta  p oszła  za  nią, ja k  pies 
p ro w ad zo n y  na sm yczy.

—  N a  p rzyk ła d zie  tym  w id zim y  ja k a  jest w ła 
dza d z ie w ic  nad sm okam i. H istorja  św ięte j M a r 
ty  daje nam  tej w ła d z y  p rzyk ład  jeszcze p e w 
niejszy. C z y  zn asz tę historję, synu mój Sam uelu?

—  T a k  mój ojcze —  odrzekł Sam uel.
Ś w ię to b liw y  M a ë l m ó w ił dalej :
—  Z y ł  w  la sa ch  nad brzegam i R odanu, m ię

d zy  A rle s  a  A v ig n o n , smok: pół czw oron óg, pół 
ryb a, w ię k s z y  od w ołu , z zębam i ostrem i jako 
rogi i ze skrzyd łam i na ram ionach. Z a ta p ia ł 
lodzie i pożerał w io ś la rz y . O tó ż  ś w ię ta  M a rta , 
na prośbę ludu, udała się do ow ego sm oka, k ie 
d y  w ła śn ie  pożerał cz ło w iek a , za ło żyła  mu s w ą  * 
p rzep ask ę  na szyję  i z ła tw o śc ią  do m iasta go 
p rzy w io d ła .

—  T e  d w a  p rzyk ła d y  n a p ro w a d za ją  mnie na 
m yśl, źe n a leży  od w ołać się do w ła d z y  dzie
w ic y , by  z w a lc z y ć  sm oka, siejącego śm ierć i p o
strach na w y s p ie  A lc a .
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D la  tego, synu mój, Sam uelu, p rzepasz biodra 
i idź proszę cię z dw om a to w a rzy sza m i od w s i 
do w s i  i o b w ieść  w szęd zie , że ty lk o  d z ie w ic a  zb a 
w ić  może w y sp ę  od p o tw o ra , k tó ry  ją  w y lu d n ia .

—  Ś p ie w a ć  będziesz k ym n y i p salm y i p o 
w iesz:

—  O  syn y  p in g w in ó w , jeśli jest m ięd zy w a 
mi d zie w ica  n ieskalan a, niech  w sta n ie  i zna.kiem 
k rzy ż a  zbrojna, niechaj id zie  z w a lc z y ć  sm oka.

T a k  przem ów i! starzec, a Sam uel p rzyrzek ł 
b yć posłusznym .

N azaju trz przepasał biodra i poszedł z o w y 
mi to w arzyszam i, b y  w ie ś c ić  m ieszkańcom  A lc a , 
że tylk o  d z ie w ic a  n ieskalan a zdolna jest ocalić  
P in g w in ó w  od w ście k ło ści sm oka.

R O Z D Z I A Ł  I X

SMOK Z A L C A

( C i » g

O rb ero za  koch ała  sw eg o  m ałżonka, jedn ak 
nie jego jednego k och ała . W  porze g d y  na bla- 
dem niebie z a p a la  się W e n u s, a K ra k e n  szedł 
po w s ia c h  ro zs ie w a ć  p rzerażen ie, ona o d w ie 
dzała w  przenośnej jego siedzibie  młodego p a 
sterza z D om bes im ieniem  M a rce li, w  którego 
d elikatnych , w d z ię czn y ch  k szta łtach  k ry ła  się 
n iezm ordow ana dzielność. P ięk n a  O rb ero za  z ro z
koszą d zie liła  arom atyczne łoże p asterza . A le  
nie zd ra d za jąc  przed  nim , kim  jest, p o d a w a ła  
się za  B ry g id ę , córkę ogrod nika z zato k i N u r
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k ó w . G d y  z żalem  w y r w a ła  się z jego ram ion, 
szia  p rzez dym iące pola ku w y b rze żu  C ie n ió w  
i jeśli w y p a d k o w o  sp otyk ała  jak iego  zapóźnio- 
nego w ie śn ia k a , natych m iast ro z w ija ła  zasłon y 
sw e  na kszta łt w ie lk ic h  skrzydeł i m aw ia ła :

—  Przechodniu, spuść oczy, byś nie p otrze
b o w a ł m ów ić: N iestety , niestety, b iada mi, bo 
w id zia łem  A n io ła  Pańskiego!

W ie śn ia k , d rżąc, p adał czołem w  proch. 
I m a w ia n o  na w y sp ie , że nocą po drogach ch o
dzą an io ło w ie, a kto ich  w id z ia ł, um iera. K ra - 
k e n o w i obce b y ły  m iłostki O rb ero zy  z M a rc e 
lim, był bow iem  bohaterem , a bohaterow ie nie 
zn ają  n igd y  tajem nic s w y c h  żon. A le  o tych  
m iłostkach nie w ie d zą c , z a ż y w a ł ich  cennych 
korzyści. C o  noc zn ajd o w ał to w a rzy szk ę  sw ą  
p iękn iejszą, bardziej uśm iechniętą: tchnęła ro z
kosz w  łoże m ałżeńskie i  p rzep aja ła  je cudną 
w o n ią  w e r w e n y  i m acierzan k i. M iłość jej dla 
K ra k e n a  nie b y ła  ani n a ta r c z y w a  ani w y m a g a 
ją ca , bo nie do niego jednego się ograniczała. 
T a  n ie w ia ra  O rb ero zy  m iała w k ró tce  ocalić  bo
h atera  od w ie lk ie g o  n ieb ezp ieczeń stw a i  z a p e w 
n ić mu p ow od zen ie  i  ch w a łę . B o  oto O rb ero za  
u jrzała  raz o zm ierzchu h an dlarza  w o łó w  z B el- 
mont, p ęd zącego sw o je  stado, i zap ała ła  doń 
ży w sze m  uczuciem  od tego, które k ie d y k o lw ie k  
ż y w iła  dla M arcelego. B y ł to garbus, ram iona 
w y s ta w a ły  mu nad uszy; ciało  kołysało się na 
n ieró w n y ch  nogach, ze zo w a te  o czy  b łysk a ły  z pod 
szcze c in o w a ty ch , zw ich rzo n ych  w ło só w . Z  g a r
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dła d o b yw ał się c h ra p liw y  głos i ostry  śm iech, 
czuć go było oborą. D la  niej jednak był p iękny. 
«Jedni —  ja k  m ó w i G n ath on  —  k och ają  ro
ślin y , inni rzekę, in n y  —  zw ie rzę » .

O tó ż  gd y  dnia p ew n ego, na jednem z pod- 
d a szó w  w io s k i w zd y ch a ła , le żąc  w y p rę żo n a  
w  ram ionach n o w ego koch an ka, głos trąb y, 
w r z a w a , szm er k ro k ó w  dobiegły do jej uszów , 
spojrzała p rzez okienko i u jrzała  m ieszkańców , 
zgrom adzonych na p lacu  targ o w y m  około m ło
dego m nicha, k tó ry, stojąc na kam ieniu, m ów ił 
jasnym  i w y ra ź n y m  głosem:

—  M ieszk a ń cy  Belm ontu! Ś w ią to b liw y  M ael, 
ojciec nasz czcigodny, p rze z  usta moje p o w ie 
dzieć w am  k aże, źe ani siła ram ienia, ani moc 
zbroi nie przem oże sm oka, ale bestję pokona 
d ziew ica! J e ś li w ię c  jest m iędzy w a m i d z ie w i
ca  nieskalana, n igd y  nie tkn ięta, niech  w sta n ie  
i idzie n a p rze c iw  p o tw o ra , g d y  go sp otka, n ie
chaj za ło ży  mu p rzepaskę s w ą  na szyję , a  z tak ą  
ła tw ością , ja k b y  to był p iesek m ały, w o d z ić  go 
będzie za  sobą!

I m łody m nich, śc ią g n ą w szy  kap tu r na oczy  
poszedł, b y  w  innych  w s ia c h  g łosić n a k a z ś w ią 
tobliw ego M a ela .

B y ł już daleko, a  O rb ero za, sied ząc na sło
mie zm iętej od koch ania, z ręką  na kolanie 
i g ło w ą  w  dłoni, rozm yślała  jeszcze nad tem, 
co słyszała. C h o cia ż  dla K ra k e n a  mniej oba
w ia ła  się d z ie w ic y  n iż  s iły  zb ro jn ych  lu dzi, nie 
była jednak uspokojona tym  nakazem  św ią to b li
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w eg o  M a ela . N iejasn y, a p e w n y  in styn k t m ów ił 
jej, że K ra k e n  nie może już nadal bezpieczn ie 
b y ć  smokiem .

Z a p y ta ła  koch an ka:
—  C o  m yślisz o sm oku, moje serce?
C h łop  potrząsnął g ło w ą.
—  J e st rze czą  p ew n ą, że w  czasach  staro

ży tn ych  sm oki p u stoszyły  ziem ię; b y ły  one n iek ie
dy w ie lk ie  jak  góra. A le  niem a ich  już i  zdaje 
mi się, że to co u w a ż a ją  tu za  sm oka okrytego 
łuskam i, są  to, p iraci lub k u p cy, k tó rzy  p o rw a li 
na sw ój okręt p ięk n ą O rb ero zę i n ajp iękn iejszą 
m łodzież z A lc a . I jeśli k tó ry  z tych  rozbójn ików  
zechce p o rw a ć  mi moje w o ły , potrafię siłą lub 
podstępem  u czyn ić  go n ieszk o d liw ym .

T e  sło w a h an d larza  w o łó w  w zm ocn iły  n iepo
kój O rb ero zy  i w zm o g ły  jej tro sk liw o ść dla m ał
żonka, którego kochała.

r o z d z i a ł  x 

SMOK Z A L C A
( C i< ig  ¿ « I117O

D n ie  m ijały i  nie zn alazła  się na w y sp ie  d zie
w ic a  dla z w a lc z e n ia  sm oka. W  m o d rzew iow ej 
pustelni starzec M a e l, sied ząc na ła w c e  w  c ie 
niu starego d rze w a  figow ego w  to w a rz y s tw ie  
m nicha n ie z w y k le  pobożnego, R egim entalem  z w a 
nego, ze sm utkiem  i niepokojem  sam sobie za d a 
w a ł p ytan ie , ja k  może na w y s p ie  A lc a  nie być 
ani jednej d z ie w icy , zdolnej pokonać sm oka.
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W estch n ą ł, ta k  samo w estch n ął b raciszek  R e- 
gim ental. W  tej c h w ili  przez ogród przechodził 
młody Sam uel, starzec M a e l za w o ła ł go i  rzekł: 

—  R ozm yślałem  na n o w o, synu mój, nad sp o
sobem zn iszczen ia  sm oka, k tó ry  p ożera  k w ia t  
naszej m łodzieży, nasze trzod y i nasze zb iory. 
Pod tym  w zględ em  historje sm oka św ięteg o  R io k a  
i św iętego  P ol L eon  są nader p ouczające. Sm ok 
św iętego R io k a  m iał sześć m etrów  długości, gło
w a  jego b y ła  czem ś pośredniem  m iędzy g jo w ą  
koguta, a b a zy liszk a , tu łó w  m iał pół w o lu , pół 
w ę ża . T ra p ił on w y b r z e ż a  E lornu za  cza só w  k ró la  
Bristocusa. Ś w ię ty  R io k , m ając d w a  la ta , p o 
w iód ł go na sm yczy do m orza, gdzie p o tw ó r b ar
dzo chętnie utonął. Sm ok św iętego  P o la  sześć
dziesiąt stóp długi był niem niej straszny. B ło g o 
sław ion y apostoł L eon  o b w ią za ł go stułą i k a 
za ł p ro w a d zić  młodemu sz la ch c ic o w i n ie zw y k le  
skromnemu. P rzy k ła d y  te d ow odzą, źe m łodzian 
czy sty  rów n ie  m iły  jest B ogu  ja k  n iesk alan a  d zie
w ic a . N iebo nie czy n i w  tem różn icy. D latego , 
synu mój, u w ie rz  temu, co m ów ię, udajm y się 
obaj na w y b rze że  C ien ió w ; doszedłszy do jaskini 
sm oka, głośno za w o ła m y  na p o tw o ra  i gd y się 
zb liży , z a w ią ż e  mu stułę na szy i, a  ty  p ow ied ziesz 
go za  nią aż do m orza, gdzie nie om ieszka utonąć- 

N a te s ło w a  starca, Sam uel, m ilcząc, opuścił 
głow ę.

*—  Z d ajesz się w a h a ć , synu mój?
B ra t R egim ental w b r e w  z w y c z a jo w i sw em u 

niepytany, rzekł:
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—  N ie d z iw . Ś w ię ty  R io k  m iał dopiero d w a  
lata, g d y  przem ógł sm oka. K tó ż  w ie d zie ć  może 
c z y  w  d ziew ięć , dziesięć la t później m ógłby jeszcze 
to samo uczynić?! Z w a ż , mój ojcze, że smok, 
k tó ry  tra p i n aszą  w y sp ę , pożarł m ałego E lo  
i czterech c z y  p ięciu  in n ych  m łodzieńców . B ra t 
Sam uel nie jest ta k  zarozum iałym , b y  m ając lat 
d ziew iętn aście  u w a ża ł się za  bardziej n iew innego 
od tam tych  dw un astu  cz y  cztern asto latkó w .

—  N ie s te ty — dodał m nich, jęcząc —  k tó ż  p o 
c h w a lić  się może, że jest czystym  na tym  ś w ię 
cie, gdzie  w sz y s tk o  jest dla nas w zorem  i p rz y 
kładem  m iłości, gdzie  w szy stk o  w  p rzyrod zie, 
zw ie rzę ta  i  roślin y  ukazują  nam i doradzają ro z
koszne całunki? Z w ie r z ę ta  z zapałem  p arzą  się 
w ed łu g  upodobania sw ego, ale w szy stk ie  te h y 
m eny czw o ro n o g ó w , p ta k ó w , ryb, gad ów , nie 
d orów nują w  zm ysłow o ści m iłosnym  godom drzew . 
C a ły  p o tw o rn y  b e zw sty d , p rzez pogan  w  ich  b a 
śn iach  w y m yślo n y , blednie w o b ec  b ezw styd u  p ro 
stego k w ie c ia  polnego, i  gdybyś znał cie lesn y 
grzech  lilij i róż, usunąłbyś z o łtarzy  te k ie lich y  
n ieczyste, te n a czyn ia  sromu!

—  N ie  m ów  tak , bracie  R egim entalu  —  od
rzekł starzec M a el. —  Posłuszne p raw o m  p rz y 
rody, zw ie rzę ta  i roślin y  są za w sz e  niew inne. 
N ie  m ają duszy do zb a w ie n ia , podczas g d y  cz ło 
w ie k ...

—  M a sz  słuszność —  odrzekł brat Regim en- 
tal —  jest to w a ż n a  różn ica. A le  nie posyłaj do 
sm oka młodego Sam uela, sm ok pożarłb y  go. J u ż
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od p ięciu  la t Sam uel nie jest w  stanie z a d z iw ia ć  
p o tw o ró w  s w ą  n iew in n ością . W  roku kom ety, 
S zatan , b y  go skusić, p o sta w ił na jego drodze 
m leczarkę, która podniosła k ieck i, b y  przejść przez 
bród. Sam uel był kuszony, ale przem ógł pokusę. 
Szatan , k tóry  n ie ła tw o  daje za  w y g ra n ą , zesłał 
mu w e  śnie obraz tej d zie w czy n y . C ień  d okazał 
tego, czego d okazać nie mogło ciało: Sam uel 
uległ. P rze b u d ziw szy  się, oblał łzam i zb ezcze
szczone sw e  łoże. N iestety , skrucha nie w ró c iła  
mu niew inności.

S łyszą c  to op ow iad an ie, Sam uel p yta ł sam sie
bie, skąd zn an a m ogła b y ć  jego tajem nica; nie 
w ie d zia ł bow iem , że S za ta n  w z ią ł n a  siebie p o
stać brata R egim en tala, b y  w n ie ść  niepokój do 
serc m n ichów  z A lc a .

A  starzec M a e l dumał i  z a p y ty w a ł z trw ogą:
—  K to  ocali nas od p a szczy  smoka? K to  

ustrzeże nas od jego tchnienia? K to  obroni nas 
od jego w zroku?

Tym czasem  m ieszk ań cy  A lc a  za czyn a li n a
bierać o d w agi. R o ln icy  z D om bes i  handlarze 
w o łó w  z Belm ont za p e w n ia li, że p rze c iw k o  d zi
kiej bestji oni są dzieln iejszą obroną od d z ie w icy  
i  w o ła li, k lep iąc sw e  tęgie m ięśnie: «N iechaj p rz y j
dzie smok!» D u żo  m ężów  i n ie w ia st w id zia ło  
go. N ie  zg a d za li się co do jego kształtu  i postaci, 
ale w s z y sc y  zgodnie u trzy m y w a li, że nie jest tak  
w ie lk i, ja k  m yślano i że w zro st jego nie o w ie le  
p rzekracza  w zro st  lu d zk i. Z arząd zo n o  obronę; 
ku sch yłk o w i dnia, straże s ta w a ły  na czatach
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p rz y  w ejśc iu  do w si, gotow e dać hasło kam panji, 
uzbrojonej w  w id ły  i  kosy, strzegły  nocą zagród, 
w  k tó rych  zam ykano bydło. R a z  n a w e t w  w io 
sce A n is  o d w ażn i ro ln icy  u jrzeli Sm oka, p rze
skaku jącego mur ogrodu M o ria . U zbrojeni w  w i 
dły, cep y  i  k o sy  pobiegli za nim i dopęd zali go 
p ra w ie . Jed en  z  nich  d zieln y i zw in n y  p ew n ym  
był n a w et, że ukłuł go sw em i w idiam i; ale p o
ślizgnął się w  k a łu ży , p rzez  co dał się w y m k n ą ć 
sm okow i. D ru d z y  b y lib y  go p ew n ie  dopędzili, 
żeb y  nie b y li zabałam ucili się, ła p ią c  k u ry  i  k ró 
lik i, porzucone p rzez sm oka w  ucieczce.

R o ln icy  ci za p e w n ili starszyzn ę w io sk i, że 
p o tw ó r zdaje się m ieć k szta łt i  rozm iar mniej 
w ięce j lu dzki, z w y ją tk ie m  g ło w y  i ogona, które 
są istotnie straszne.

R O Z D Z I A Ł  X I

SMOK Z A L C A
( C i ą g  d a l s z y )

T ego dnia K ra k e n  w cześn iej niż z w y k le  po
w ró c ił do sw e j ja sk in i. Z d ją ł z  g ło w y  hełm ze 
sk óry  psa m orskiego, zak oń czo n y  dw om a w oio- 
w em i rogam i z p rzy łb icą , uzbrojoną straszliw em i 
kłam i. R zu cił na stół rę k a w ice , zakończone ostre- 
mi szponam i: b y ły  to dzióby ry b itw . O djął pas, 
p rzy  którym  w is ia ł ogon zie lo n y  o k rętych  zgitach . 
Potem  ro zk a za ł p a z io w i sw em u E lo , b y  mu zdjął 
buty, a g d y  ten nie w y k o n a ł tego dość pośpiesznie, 
kopnął d ziecko i odrzucił je na drugi koniec groty.
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N ie  p atrząc na p ięk n ą O rb ero zę, za jętą  p rzę
dzeniem  w e łn y , usiadł przed kom inem , na k tó 
rym  piekł się baran i  m ruknął:

—  N ikczem n i P in g w in i!... N iem a gorszego 
rzem iosła, ja k  u d a w a ć  sm oka.

—  C o pan mój m ó w ić raczy?  —  za p yta ła  
p iękn a O rberoza.

—  J u ż  się mnie nie boją —  ciągn ął dalej K ra- 
k e n .— D a w n ie j w szy stk o  uciekało za  mojem zb li
żeniem . U nosiłem  w  w o rk u  k u ry  i  k ró lik i, p ę 
dziłem przed sobą baran y, w ie p rze , w o ły  i k ro w y . 
T eraz te cliam y dobrze pilnują; c zu w a ją . P rzed  
c b w ilą  w  w iosce  A n is , goniony p rzez ch łop ów  
uzbrojonych w  w id ły , k osy  i cepy, musiałem p o
rzucać k u ry  i  k ró lik i, w z ią ć  ogon pod pachę 
i uciekać co sił w  nogach. I p ytam  się ciebie, c z y  
stosow nem  jest d la  sm oka k ap ad ockiego , b y  ucie
kał, jak  złodziej, z ogonem  pod pachą? P rzytem  
obarczony grzebieniem , rogam i, kłam i, szp on a
mi, łuską le d w ie  w ym kn ąłem  się ch am o w i, k tó 
ry  na pół ca la  w p a k o w a ł mi w id ły  w  le w y  
zad.

T o m ó w iąc z tro sk liw o ścią  dotknął ręk ą  z ra 
nionego m iejsca.

Po c h w ili  go rzk ich  rozm yślań  dodał:
—  C o za  id joci ci P in gw in i! S p rzy k rzy ło  

mi się już buch ać płom ieniam i pod nos takim  
głupcom . S łyszysz, O rberozo?...

To rzekłszy, bohater w z ią ł w  ręce hełm stra
s z liw y  i p rzyg lą d a ł mu się długo w  ponurem m il
czeniu. Potem  rzekł szybko;
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—  H eim  ten ze sk óry  psa m orskiego w łasn o
ręczn ie p rzykroiłem  w  form ie rybiej g ło w y . B y  
u czyn ić  go straszniejszym , nasadziłem  d w a  rogi 
w ołu , zaopatrzyłem  go w  szczękę d zika, z któ
rej w y w ie s iłe m  ogon koński na czerw o n o m alo
w a n y . Ż ad en  z m ieszk a ń có w  w y s p y  nie mógł 
zn ieść jego w id o k u , gd y w  m elancholijnym  zm ierz
chu aż po ram iona nasadzałem  go sobie na gło
w ę . Z a  jego zb liżeniem  n ie w ia sty , dzieci, m ło
dzieńcy, starcy  p ierzch a li w  popłochu; w nosiłem  
p rzerażen ie do całej rasy  P in g w in ó w . Z a  jakiem i 
id ąc radam i, h ard y  ten lud, niepom ny p ie rw szy ch  
s w y c h  lę k ó w , śmie dziś spojrzeć w  tw a r z  tej 
gębie strasz liw ej, gonić tę g r z y w ę  przerażającą?

I c isk a ją c  hełm na sk a listy  grunt, za w o ła ł 
K ra k en .

—  G iń  hełmie zw o d n iczy ! —  K ln ę  się na 
w sz y s tk ic h  sza ta n ó w  A rm o ryk i, że już cię n i
gd y na g ło w ę  nie w ło żę .

I z ło ż y w s z y  tę p rzysięgę, zdeptał nogam i hełm, 
rę k a w ice , buty i  ogon o w ę ż o w y c h  p rzegibach .

—  K ra k e n ie  —  rzekła  p iękn a O rb ero za  —  
p o zw ó l służebnicy tw ojej u żyć kunsztu, by oca
lić  s ła w ę  tw ą  i m ienie. N ie  gard ź pom ocą n ie
w ia s ty . P otrzebn ą ci jest, bo m ężczyźn i są w s z y s c y  
głupcam i.

—  N ie w ia sto  —  za p yta ł K ra k e n  —  jak ie  są 
tw e  zam ysły?

I p iękn a O rb ero za  o p o w ied zia ła  m ałżonkow i, 
jako  m nichy p rzeb iegają  m iasta i  sioła, n au cza
ją c  m ieszk ań có w  n a jw ła śc iw sze g o  sposobu p oko
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nania smoka; że w edług ick  za p ew n ień  bestję 
pokona d z ie w ic a  n ieskalan a, która za ło ży  p rze
p askę na szyję  sm oka i p ow ied zie  go za  sobą, jak  
p ieska małego.

—  Skądże w ie sz , że m nichy n au czają  tak ich  
rzeczy? —  za p y ta ł K raken .

—  D ro g i mój— odrzekła O rb ero za  —  nie p rze
ry w a j m o w y  p ow ażn ej płochem i p ytan iam i...

—  J e śli w ię c , rzek li m nichy, jest w  A lc a  
d z ie w ica  czysta , n ieskalan a, niechaj w stanie! —  
O tóż, K raken ie , postanow iłam  od p ow ied zieć na 
to w e zw a n ie .

—  Pójdę do starca M a e la  i p ow iem  mu: «Je
stem o w ą  d zie w icą , którą  N iebo w y zn a c z y ło  dla 
pokonania sm oka».

N a  te s ło w a  K rak en  zaop on ow ał:
—  J a k że  stan iesz się tą  d z ie w ic ą  czystą? 

I dlaczego chcesz mnie z w a lc z a ć , O rberozo? C zy ś  
zm ysły postradała? W ie d z , że  nie dam się p ok o
nać przez ciebie!

—  Z an im  się g n ie w a ć  zaczn iesz, cz y  nie m ógł
byś p op ró b o w ać zrozum ieć mnie? —  w estch n ęła  
p iękn a O rb eroza  z głęboką i łagodną w zg a rd ą .

I p rzed staw iła  subtelne sw e  zam iary.
S łuchając jej, bohater był zadum any. A  gdy 

m ów ić przestała , rzekł:
—  O rberozo, głęboka jest przebiegłość tw o 

ja. I jeśli zam iary  tw o je  spełnią się podług p rze 
w id y w a ń  tw o ich , osiągnę stąd w ie lk ie  k orzyści. 
A le  jakże będziesz tą d z ie w icą  przez niebo w y 
znaczoną?
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—  N ie troszcz się o to, K ra k e n ie — rzekła. —  
C h odźm y spać.

N azaju trz  w  jask in i przesyconej w o n ią  tłu
szc zó w , K ra k en  p lótł z trz c in y  n iekształtn y szk ie
let i  p o k ry w a ł go skóram i najeżonem i, łu sk ow a- 
temi i oślizgłem i. N a  jednym  końcu tego szkieletu  
p iękn a O rb ero za  p rzy szy ła  ó w  straszn y szy sza k  
i ohydną p rzyłb icę, k tó rą  nosił K ra k e n  w  s w y ch  
p ustoszących  w y c ie c z k a c h , do drugiego końca 
p rzy tw ie rd z iła  ogon o w ę ż o w y c h  splotach, k tóry  
bohater z w y k ł b y ł w le c  za  sobą. G d y  robotę 
u koń czyli, n a u czyli m ałego E lo  i p ięcioro in n ych  
d zieci, które im u słu giw ały, ja k  m ają w ejść  do 
tej m aszyn y, w p ro w a d z a ć  ją  w  ruch, dm uchać 
w  niej w  trąb y  i  sp alać  p ak u ły, ab y  ogień i dym 
szedł z p a szczy  sm oka.

R O Z D Z I A Ł  X I I

SMOK Z A L C A

( C i ł g  j f l l s i ] ' )

O rb ero za  p rzyo d zian a  w e  w łosien nicę, gru 
bym  sznurem opasana, udała się do pustelni i  z a 
p ragn ęła  m ó w ić  ze św ią to b liw y m  M aelem . P o 
n ie w a ż  w e jśc ie  w  obręb pustelni w zbronione było 
n iew iastom , starzec w y sze d ł za  w ro ta , trzym ając 
p astorał w  p ra w ic y , a le w ą  ręką  w sp ie ra ją c  się 
na ram ieniu Sam uela, najm łodszego sw ego  ucznia, 
zapytał:

—  K to ś ty , n iew iasto?
—  Jestem  d zie w icą  O rberozą.
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S łysząc tę od pow ied ź, M a e l w zn ió sł ręce do 
nieba.

—  P ra w d ę-li m ów isz, n iew iasto? J e st faktem  
p ew n ym , że O rb ero zę  smok pożarł. A  ja  w id zę  
O rb ero zę, słucbam  jej głosu! C z y , o córko moja, 
w e  w n ętrzn o ściąck  p o tw o rą  uzbroiłaś się zn a 
kiem  k rz y ż a  św iętego  i nienaruszona w y sz ła ś  
z jego p aszczy? T o w y d a je  mi się n a jp ra w d o p o 
dobniejsze.

—  N ie  m ylisz się, mój ojcze —  odrzekła O r- 
beroza. —  T o w ła śn ie  m i się zd arzyło . N a ty c h 
m iast po w y jś c iu  z w n ę trza  bestji schroniłam  się 
do pustelni n a  w y b rze żu  C ie n ió w . Ż y ła m  tam 
w  sam otności, oddając się m o d litw ie, rozm yśla
niom i n iesłych an ym  um artw ien iom , g d y  p rzez 
niebiańskie ob jaw ien ie  d o w ied zia łam  się, że  ja 
jestem tą d zie w icą .

—  O k a ż  m i ja k iś  zn ak  p o sła n n ictw a  tw e g o —  
rzekł starzec.

—  T ym  znakiem  jestem ja  sam a —  odrzekła 
O rb eroza.

—  Z n an a  mi jest w ła d z a  tych , co p o ło ży ły  
p ieczęć na sw em  ciele —  od rzekł apostoł P in g w i
n ó w . A le  czy  istotn ie jesteś tak ą , ja k  m ów isz?

—  Po skutku przekon asz się o tern— odrzekła.
Tu zb liży ł się m nich R egim ental.
—  B ęd zie  to —  rzekł — - najlepszym  dow odem . 

K ró l Salom on p o w ied zia ł: « T rzy  rze czy  trudne 
są do p ozn an ia  na św iecie , a c z w a r ta  n iem ożliw a; 
są to ślad w ę ż a  na kam ieniu, ślad p ta k a  w  p o 
w ietrzu , okrętu na w od zie , i ślad m ęża w  n ie w ie 
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ście». Z a  zu ch w ale  u w a ża m  te m atrony, które 
w  tej k w e stji u czyć  ch cą  najm ędrszego z  k ró ló w . 
W ie r z  mi, ojcze, nie zasięgaj ra d y  żadnej z nich 
co do pobożnej O rb ero zy . G d y  w y p o w ie d z ą  
o tern sw oje zdanie, będziesz zupełnie ty le  w ie 
dział, co poprzednio. R ó w n ie  trudno ud ow odn ić 
d ziew iczo ść, ja k  ją  za ch o w a ć. Plinius u czy  nas 
w  sw ej historji, że ozn aki d z ie w ic tw a  są złu 
dzeniem  lub też bardzo niepew ne.*) N ie ra z  ta, 
co ma na sobie czternaście  znam ion zepsucia, 
czystą  jest w  oczach  an io łó w , inna p rze c iw n ie —  
p rzez m atrony palcem  i  okiem  zbad ana, p rzej
rzan a k a rtk a  po k artce i ogłoszona za  n ietkn ię
tą, w ie  dobrze, że p iękne te pozory  za w d zię cza  
sztuce uczonej p rzew ro tn ości. C o  zaś do czysto ś
c i tej oto św ięte j d z ie w ic y  g o tó w  jestem rękę 
do ognia w ło ż y ć  za  nią.

P rze m a w ia ł tak, bo był D jabłem . A le  starzec 
M a e l nie w ie d z ia ł o tem. Z a p y ta ł pobożnej O r 
berozy:

—  C órko moja, jak że  zabierzesz się do po
k on an ia  tak  strasznego zw ie rza , co cię pożarł?

D z ie w ic a  odrzekła:
—  Ju tro  o w sch o d zie  słońca, M aelu , z w o 

łasz lud na w zg ó rza , na smutne pola , ro zc ią g a 
jące się aż do w y b rze ża  C ie n ió w  i strzedz bę
dziesz, b y  żaden z P in g w in ó w  nie zb liżał się do 
skał w ię ce j ja k  na pięćset k ro k ó w , gd yż b y łb y

*) Daremnie szukaliśmy tego zdania V -«Historji 
naturalnej«- Pliniusa. (Wydaw.),
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zatru ty  tchnieniem  potw oru. Sm ok w y jd z ie  ze 
skal, za łożę  mu p rzep ask ę  na szyję  i p ow iod ę 
go na sm yczy, ja k  pieska.

—  C z y  n ie chcesz, b y  to w a rz y s z y ł ci od
w a ż n y  a pobożny m ąż, k tó ry  zab ije  sm oka? —  
za p yta ł M ael.

—  Słusznie rzekłeś, o starcze: w y d am  p o 
tw o ra  K ra k e n o w i, k tó ry  zabije  go sw y m  m ie
czem  ognistym . B o  w ie d z ie ć  ci n a leży , że sz la 
chetny K raken , którego u w a ża n o  za  um arłego, 
p o w ró c i do P in g w in ó w  i zabije  sm oka. I z brzu
cha p o tw o ra  w y jd ą  drobne d ziatk i, k tóre był 
pożarł.

—  T o co mi w ie śc isz , d ziew ico  —  za w o ła ł 
apostoł —  w y d a je  m i się cu dow ne i lu d zk ą  moc 
p rzekraczające.

—  T a k  jest istotnie —  od rzekła  d z ie w ica  
O rb eroza. —  L e cz  d o w ied z się, M aelu , iż  m ia
łam ob jaw ien ie, że lud p in g w iń s k i za  ocalenie 
sw o je  w in ie n  ry c e rz o w i K ra k e n o w i sk ład ać co
rocznie daninę z trzystu  kur, dw un astu  o w ie c , 
d w ó ch  w o łó w , trzech  w ie p r z ó w , ty s ią ca  ośm iu
set m iar zboża, i w a r z y w ; p ró cz tego d zieci, 
które w y jd ą  z brzuch a sm oka p ozo staw ion e bę
dą K ra k e n o w i, b y  słu żyły  mu i w e  w szystk iem  
posłuszne mu b yły . G d y b y  lud p in g w iń sk i nie 
dotrzym ał tych  zo b o w ią za ń , n o w y  jeszcze  strasz
n iejszy  sm ok p rzyb ęd zie  na w ysp ę! R zekłam .
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R O Z D Z IA Ł  XIII

SMOK Z A L C A

( C i ą g  t M s z y  i  k o n i e c ) .

L u d  P in g w in ó w , zw o ła n y  przez św ią to b li
w ego starca  M a e la , sp ęd ził noc na w y b rzeżu  
C ie n ió w  w  odległości zakreślonej tak, b y  żaden 
z P in g w in ó w  nie został zatru ty  tchnieniem  sm oka.

Jeszcze  cienie n ocy o k ry w a ły  ziem ię, gdy 
poprzedzony strasznym  rykiem , ukazał się na 
skałach  w y b rze ża  n ie w y ra źn y  i  potężny k szta łt 
sm oka. P ełzał ja k  w ą ż; kręte jego ciało w y d a 
w a ło  się co najm niej p iętnaście stóp długie. N a  
w id o k  jego, tłum co fa  się  p rzerażony. A le  w  tejże 
c h w ili  w sz y s tk ie  spojrzenia z w ra c a ją  się na d zie
w ic ę  O rberozę, k tó ra  w  p ie rw szy ch  blaskach  
jutrzenki w  białej szacie  idzie , w o ln o  stąp ając 
po ró żo w y ch  w rzo sa ch . Skrom na i n ieustraszo
na idzie ku bestji, która ry czą c  okropnie, o tw ie 
ra  płom ienną p aszczę. O k r z y k  zg ro zy  i  litości 
w y r y w a  się z tłumu P in g w in ó w . A le  d ziew ica , 
o d w ią zu ją c  sw ó j ln ian y  pas, zak ła d a  go na szyję  
p o tw o ra  i w ie d zie  go posłusznie, ja k  psa p rzy  
o k rzy k ach  radości w id z ó w .

J u ż  p rzeszła  sporą część pola, gd y z ja w ia  
się K ra k e n  uzbrojony w  b ły szczą cy  m iecz. L ud , 
k tó ry  m iał go za  um arłego, w y d a je  o k rzy k i zd z i
w ie n ia  i radości. B o h ater rzu ca  się na bestję, 
p rze w ra c a  ją  i  za ta p ia  m iecz w  jej brzuchu, 
z którego w y ch o d zi m ały E lo  i  p ięcioro innych  
dzieci, w  koszulkach  z w iją ce m i się w łosam i
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i ze zlożonem i rączkam i. N atych m ia st k lę k a ją  
przed d z ie w icą  O rb ero zą , k tó ra  p okolei bierze je 
na ręce i m ó w i im do ucha:

—  P ójd ziecie  po w sia ch  i m ó w ić będziecie: 
«Jesteśm y tem i biednem i dziećm i, które sm ok był 
pożarł, i w  koszulkach  w y sz liśm y  z jego w n ę 
trza». M ie szk a ń cy  dadzą w a m  w  obfitości w s z y s t
kiego, czego zap ragn iecie . A le  gd yb yście  inaczej 
m ó w ili, otrzym acie ty lk o  cięgi i szczu tk i w  nos. 
Id ź c ie !

K ilk u  P in g w in ó w , w id z ą c  sm oka z rozp ru 
tym  brzuchem  rzuciło się, b y  go p oszarp ać w  k a 
w a ły , jedni z u czu cia  zem sty i w ściek ło ści, dru
dzy, b y  p o c h w y c ić  kam ień czaro d ziejsk i, z w a n y  
dralcontitem, a zn ajdujący  się w  g ło w ie  sm oka. 
M a tk i zm a trw y c h w s ta ly ch  d zieci b ieg ły  u ściskać 
sw o je  m aleń stw a. A le  starzec M a e l p o w s trz y 
m ał ich, p rzed staw ia jąc, że nie są dość ś w ią to 
b liw e, aby m ogły zb liży ć  się do sm oka bez n a ra 
żenia się na utratę ży c ia . I n iebaw em  m ały E lo 
i p ięcioro in n ych  d zieci podeszli do ludu, m ów iąc:

—  Jesteśm y tem i biednem i dziećm i, które 
smok był pożarł i  teraz oto w  k oszu lk ach  w y 
szliśm y z jego w n ę trza .

A  kto ich  słuchał, cału jąc ich , m ów ił:
—  D z ia te c zk i błogosław ion e, dam y w am  

w  obfitości w szystk ie g o , czego zap ragniecie.
Tłum y ludu rozeszły  się, śp ie w a ją c  hym ny 

i psalm y.
D la  upam iętnienia tego dnia, w  którym  

O p atrzn ość osw obodziła  lud od okrutnej k lęski,
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zarządzono procesje, pod czas k tó rych  obnoszono 
obraz sk ręp o w an ego  sm oka.

K ra k e n  pobrał daninę i  stał się najbogatszym  
i najpotężniejszym  z  pośród P in g w in ó w . N a  
zn ak z w y c ię s tw a  sw eg o , b y  w zb u d zać n ależn y 
postrach, nosi! na g ło w ie  grzebień  sm oczy i z w y k ł 
m a w ia ć  lu dow i:

—  T era z, g d y  p o tw ó r nie żyje, jestem sm o
kiem.

O rb ero za  długo jeszcze szczodrze za rzu ca ła  
piękne sw e  ram iona na szyje p asterzy  i  h an 
d larzy  w o łó w , k tó rych  z bogam i rów n ała. A  gd y 
piękność jej przem inęła, p o św ięciła  się Panu.

P o w szech n ie  czczo n a, po śm ierci za liczo n a  
w  p oczet św ię ty ch , została  n iebiańską p atron ką 
P in g w in ji.

K ra k e n  p o zo sta w ił syna, k tó ry  jak  on, nosił 
grzebień  sm oczy i  z tego pow od u p rz e zw a n y  
został D ra k o . W y s z ła  zeń p ie rw sza  k ró le w sk a  
dynastja  P in g w in ó w .
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Kdięga trzecia 

W I E K I  Ś R E D N I E  I  O D R O D Z E N I E

R O Z D Z I A Ł  I

B rian  P ob ożn y i k ró lo w a  G lam organa, 
w ie  A lc a , p och od zący  od D r a k a , syn a K ra k e n a , 
nosili na g ło w ie  straszn y grzebień sm oczy, ś w ię 
ty  znak, którego sam w id o k  w zb u d zał w  ludach  
cześć, p rzerażen ie i  m iłość. B y li  oni w  ciągłych  
w a lk a c h  bądź z w a sa la m i i poddanym i sw y m i, 
bądź z w ła d cam i ościennych  w y s p  i lą d ó w .

Po n ajd aw n ie jszych  z ty ch  k ró ló w  p ozosta ły  
tylk o  im iona. A  i tych  ani n a p isa ć ani w y m ó 
w ić  nie um iem y. P ierw szy m  D rakon id em , k tó 
rego h istorja jest zn an ą, jest B ria n  Pobożny, ce
niony za  w a leczn o ść i  przebiegłość w  w o jn ie  i na 
ło w a ch .

B y ł chrześcijaninem , lubił naukę i sztu k i i sp rzy 
jał ludziom  p ośw ięcon ym  ży c iu  klasztornem u. 
W  sali p ałacu  sw ego, gd zie  pod okopconem i bel
kam i w is ia ły  jego m y śliw sk ie  trofea, g ło w y , rogi 
i  k ły  dzikich  z w ie r z ą t, w y d a w a ł w sp a n ia łe  uczty , 
na które w z y w a ł w s z y s tk ic h  h arfiarzy  A lc a  i w y s p  
okoliczn ych , i sam śp ie w a ł z nim i ch w a łę  b o h a
terów . S p r a w ie d liw y  i w sp an ia łom yśln y  nie mógł
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p o w strzym a ć się, b y  nie k a ra ć  śm iercią tych, 
co lepiej odeń śp iew ali.

G d y  m nichy z Y v e r n  w yp ęd zen i zostali przez 
pogan, p u stoszących  B retanję, król B rian  w e z w a ł 
ich  do sw ego k ró lestw a, i k aza ł w y b u d o w a ć  dla 
n ich d rew n ian y  klasztor, niedaleko pałacu. C o 
dziennie u d a w a ł się z k ró lo w ą  G lam organą, m ał
żonką sw o ją , do k a p lic y  klasztornej, b y w a ł obecny 
na cerem onjach re lig ijn ych  i śp iew a ł hym ny.

O tó ż  m ięd zy m nicham i tym i był ksiąd z im ie
niem O ddoul, k tó ry  choć jeszcze w  k w ie c ie  mło
dości, od zn aczał się w ie d zą  i cnotą. G n ie w a ło  to 
srodze S zatan a, to też k ilk ak rotn ie  kusić go p ró 
b o w a ł. P rzyb iera ł różne postacie i u k a z y w a ł mu 
to konia  bojow ego, to młodą d ziew icę, to czaszę  
miodu; w k oń cu , p obrzękując mu nad uchem k o 
ściam i, rzekł:

—  C h cesz g rać  ze mną o k ró lestw a  całego 
ś w ia ta  p rz e c iw  jednemu w ło s o w i z tw e j g ło w y?

A le  człek  B o ży , zb rojn y k rzy ż a  znakiem , od
parł W r o g a . W id z ą c , że mu się nie uda go sku
sić, S zatan , b y  go zgubić, um yślił zręczną sztuczkę, 
P ew n ej n ocy letniej, zb liży ł się do królow ej, uśpio
nej na łożu, p o k aza ł jej w e  śnie obraz m nicha, 
którego codzień w id y w a ła  w  klasztorze, i czar 
rzu cił na ten obraz. N aty ch m ia st miłość, ja k  sub
telna trucizna, w e sz ła  do serca i ży ł G lam orga- 
ny. T r a w iła  ją  chęć, b y  z Oddoulem  z a ż y ć  m iło
snej ro zk o szy . Z n a jd o w a ła  ciągle  p rz y c zy n y , b y  
z w a b ia ć  go do siebie. K ilk a  r a z y  prosiła, b y  n au
czał k r ó le w ic z ó w  czy ta n ia  i śp iew u .
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—  P o w ierza m  ci ich  —  rzekła. —  B ęd ę słu
ch ała  tych  lek cy j, b y  i samej nieco się p rzyu czy ć. 
Z  synam i k szta łcić  będziesz i m atkę.

M ło d y  m nich w y m a w ia ł się to pod pozorem , 
że nie jest m istrzem  dość uczonym , to, że jego 
stan d u ch o w n y nie p o z w a la  mu o b co w a ć  z k o 
bietam i. O d m o w a  ta  p odrażn iła  p ożąd an ia  G la - 
m organy. P ew n ego  dnia, cierpienie jej było już 
nie do w y trzy m a n ia , k a za ła  w ię c  p rz y w o ła ć  
O dd oula  do sw ej syp ia ln i. P rzyszed ł posłuszny 
i ze spuszczonem i oczam i stanął p rzy  d rzw ia ch . 
Z e  nie p atrza ł na n ią, n ie c ie rp liw iła  się i  c ier
piała.

—  P a trz  —  rzek ła  —  sił ju ż nie mam, cień 
leży  na oczach  m oich, płonę i ziębnę.

A  gd y m ilcza ł i  stał n ieporuszony, za w o ła ła  
błagalnym  głosem:

—  C h od ź, ach, chodź do mnie!
I rękam i, które w yd łu żało  p ożądan ie, usiło

w a ła  p o c h w y c ić  go i  p rz y c ią g n ą ć  ku sobie. A le  
O dd oul uciekł, w y rz u c a ją c  jej b ezw sty d .

W te d y  gniew em  p rzejęta , i o b a w ia ją c  się, 
by  O ddoul nie rozgłosił hańby, w  ja k ą  popadła, 
um yśliła zgubić go, b y  samej nie b y ć  przezeń 
zgubioną.

Głosem  ro zp a cz liw y m , k tó ry  rozlegał się po 
całym  pałacu, za w o ła ła  na pom oc, ja k g d yb y  rze- 
czyw iśc.ie b y ła  w  w ie lk ie m  n iebezp ieczeń stw ie. 
P rzybyłe  służebne w id z ia ły  uciekającego m nicha 
i k ró lo w ę, o k ry w a ją c ą  się zrzuconem i kołdram i; 
w szy stk ie  razem  podniosły  w ie lk i  k rzy k . I gd y

P t n g v t « ó v  —  7
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król B rian  tym  k rzyk iem  zw a b io n y , w szed ł do 
pokoju, Glam ojrgana, p ok azu jąc mu zw ich rzo n e 
w ło sy , oczy, łzam i b łyszczące i pierś, którą w  sw ej 
miłosnej męce sam a pazn okciam i ro z k r w ą w iła , 
rzekła:

—  M ałżon k u  mój i  panie —  w id zisz  ślady 
zn ie w a g i, k tó rą  poniosłam . N iecn ą  żą d zą  p a rty  
O dd oul zb liży ł się do mnie, b y  m nie zg w a łc ić .

S łyszą c  tę skargę, w id z ą c  tę k re w , B rian , 
w ściek ło ścią  p rzejęty , k a za ł straży  p o c h w y c ić  
m nicha i sp a lić  go ży w ce m  przed p ałacem  na 
o czach  k ró lo w ej.

Z a w ia d o m io n y  o tej p rzygod zie , o p a t z Y v e r n  
udał się do króla  i rzekł:

—  K ró lu  B rian ie, poznaj na tym  p rzyk ład zie  
różnicę m iędzy n ie w ia stą  ch rześcijańską, a n ie
w ia s tą  pogań ską. L u k rec ja  rzym ian ka była  n aj
cn o tliw szą  z k siężn iczek  pogań skich, nie m iała 
jednak siły  obronić się przed  n ap aścią  młodego 
n iew ieśc iu ch a  i za w styd zo n a  s w ą  słabością, p o
p ad ła  w  rozp acz; G lam o rgan a zaś, oparła się z w y 
cięsko n ap aści szalonego zbrodniarza, opętanego 
przez najgroźniejszego z sza ta n ó w .

T ym czasem  O ddoul w  lochu p a łaco w y m  ocze
k iw a ł c h w ili  spalenia  ży w cem . A le  B ó g  nie po
z w o lił, b y  zg in ąć m iał n ie w in n y . Z esła ł mu anioła, 
k tó ry, w z ią w s z y  na się p ostać jednej ze służeb
n ych  k ró lo w e j, im ieniem  G u d ru n y, w y p ro w a d z ił 
go z w ię z ie n ia  i za w ió d ł do pokoju n ie w ia sty , 
której p rzyb ra ł b y ł p ostać. I rzekł anioł do mło
dego m nicha:
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—  K o ch am  cię za  to, na coś się o d w aży ł. 
O ddoul, m yśląc, źe p rze m a w ia  sam a G udruna,

odrzekł ze spuszczonym  w zrokiem :
—  Z a  łaską  P an a oparłem  się chuciom  k ró 

lo w ej i m ężnie staw iłem  czoło gn iew om  tej p rze 
możnej n ie w iasty .

A n io ł zap ytał:
—  Jakto ? N ie  uczyniłeś tego, o co o skarża  

cię królow a?
—  N ie, nie uczyniłem  tego —  odrzekł O dd oul 

z ręką na sercu.
—  N ie  uczyniłeś?
—  N ie, n ie uczyniłem . Sam a m yśl takiego 

czynu nap ełn ia  m nie zgrozą.
—  W  takim  ra zie  —  za w o ła ł a n io ł— cóż tu 

robisz, b a łw an ie  jeden?
I o tw o rzy ł d rzw i, b y  u ła tw ić  u cieczkę młodemu 

m n ichow i. O dd oul nagłe zn alazł się za  d rzw iam i. 
Z a le d w ie  w y sze d ł na ulicę, jak aś ręka  w y la ła  mu 
za w a rto ść  n ocn ika  na g ło w ę, w ię c  pom yślał:

—  T ajem nicze są zam ysły  tw o je, P an ie, i n ie
zbadane tw e  drogi.

R O Z D Z I A Ł  I I

DRAKO WIELKI. — PRZENIESIENIE RELIKWIJ 
.ŚWIĘTEJ ORBEROZY

Potom stw o w  prostej lin ji B r ia n a  Pobożnego 
w yga sło  około roku 900, w  osobie C o llic ’a  K rót- 
konosego. Po nim  n astąp ił k u zyn  tego k sięc ia , 
Bosco W s p a n ia ły , k tó ry, b y  za p e w n ić  sobie tron,
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w y m o rd o w a ł w sz y stk ich  s w y c h  k rew n y ch , Z  n ie
go w y sze d ł długi p oczet k ró ló w  potężnych. Jed en  
z  n ich  D ra k o  W ie lk i  osiągnął s ła w ę  w ie lk ie g o  
w o jo w n ik a . C zęściej p o k o n y w a n y  był od innych: 
po tej w y tr w a ło ś c i w  p o ra żk ach , poznaje się w ie l
k ich  w o d zó w . P rzez la t d w a d zie śc ia  sp alił p rze
szło sto ty s ię cy  siół, zagród, w s i, m iast, m iaste
czek , grod ó w  i u n iw e rsy te tó w . N iósł pożogę na 
ziem ie n iep rzy ja cie lsk ie  ró w n ie  ja k  i  na posia
dłości w łasn e. B y  w y tłu m a czy ć  to postępow an ie 
z w y k ł był m aw iać:

—  W o jn a  bez p o ża ró w  to ja k  f la k i bez mu
sztardy; rzecz  c k liw a , niesm aczna.

S p ra w ie d liw o ść  w y m ie rza ł ściśle. J eśli w ie 
śn iacy , k tó rych  w z ią ł do n iew o li, nie m ogli op ła
cić  w y k u p u , k a za ł ich  w ie s z a ć  na gałęzi, a  jeśli 
ja k a  n ieszczęsna k o b ieta  p rzych o d ziła  prosić o ła 
skę dla n iew yp ła ca ln ego  m ęża, w ló k ł ją  p rz y 
w ią z a n ą  za  w ło sy , do ogona sw ego  konia. Z y ł 
ja k  żołn ierz, su ro w o, bez żadn ych  w ygó d . Z g a 
dzają  się w s z y s c y  na to, że b ył o b ycza jó w  c z y 
stych . N ie ty lk o , że za  r z ą d ó w  jego k ró lestw o  
nic nie utraciło  z d ziedzicznej sw ej ch w a ły , ale 
nadto n a w e t w  n iep o w od zen iach  dzieln ie u trzy 
mał honor narodu P in g w in ó w .

D ra k o n  W ie lk i  przenieść k a za ł do A lc a  re- 
lik w je  św ięte j O rb ero zy .

C ia ło  b łogosław ionej d z ie w ic y  pogrzebane 
było w  grocie  na w y b rze żu  C ie n ió w , na końcu 
pach n ącej, w onnej łąk i. P ierw szym i p ie lg rzy 
mami, o d w ied zają cym i grób ten, b y li pasterze
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i d z ie w częta  ok o liczn ych  w io sek . N ajch ętn iej 
u d a w a li się tam  param i, w  w ie czo rn e j dobie, 
ja k g d yb y  pobożne ich  p ragn ien ia  z isto ty  sw ej 
już szu kać m usiały c ien ia  i  sam otności. M ie li 
oni dla św ięte j ku lt ż a r liw y  i dyskretn y, k tó 
rego tajem nicy strzeg li zazdrośnie; nie lu b ili ja w 
nie głosić d o św ia d czo n ych  tam  w ra żeń ; ale n ie
raz zdybano ich , ja k  szep tali jedno drugiem u sło
w a  m iłości, rozko szy , z a c h w y c e n ia , które łą c z y li 
ze św iętem  im ieniem  O rb erozy; jedni w zd y c h a li, 
że zapom ina się tam  o św ie c ie  całym ; drudzy 
m ó w ili, że z g ro ty  w y c h o d z i się cich ym  i uko
jonym ; d z ie w cz ę ta  m iędzy sobą w sp om in ały  ro z
kosze, k tó rych  tam  d o zn a w a ły .

T ak iem i b y ły  cuda, k tó rych  dokonała d zie
w ic a  z A lc a  u ś w itu  sw ej w ieczn o ści, pełnej 
ch w ały ; m iały  one słod ycz i  m glistość ju trzenki. 
W k ró tc e  tajem nica groty, ja k  w o ń  subtelna, ro 
zeszła  się po okolicy; było to d la  dusz czystych  
przedm iotem  szczęścia  i zb u d o w an ia , i ludzie źli 
darem nie p ró b o w ali k łam stw em  i  p o tw a rz ą  od
sunąć w ie rn y ch  od źródła łask, p łyn ą cych  z gro
bu św iętej. K o śció ł postarał się o to, b y  łask i 
te m e pozostały  jedynie udziałem  k ilk o rg a  dzieci, 
lecz b y  objęły całe ch rześcijań stw o p in g w iń sk ie . 
M n ich y  osiedlili się w  grocie, w y b u d o w a li k la 
sztor, k a p licę  i za jazd  na w y b rze żu ; p ie lgrzym i 
n a p ły w a ć  p oczęli.

J a k g d y b y  w zm ocn io n a dłuższym  pobytem  
w  niebie, b łogosław io n a O rb ero za  czy n iła  teraz 
cuda coraz w ię k sz e  na k o rzyść  tych , co składali



dary na jej grobie, kobietom  dotąd bezpłodnym  
d a w a ła  nad zieję  p otom stw a, zazdrosnym  starcom  
zsy ła ła  sny, b y  uspokoić ich  co do w ie rn o ści ich 
m łodych żon, niesłusznie p osądzonych, od o k o licy  
oddalała za ra zy , pom ory, głody, burze i sm oków  
k ap ad o ck ich .

P od czas zam ieszek, które tra p iły  p ań stw o  za  
c z a só w  króla C o llic ’ a i  jego n a stęp có w , grób 
św iętej O rb ero zy  odarto ze sk a rb ó w , k lasztor 
spalono i m n ich ó w  rozpędzono; droga, po której 
kroczyło  ty lu  p obożn ych  p ie lg rzy m ó w , zarosła  
ch w astem  i błękitnym  ostem. O d  stu la t  już, cu 
d o w n y  grób b ył n aw ied zan ym  tylk o  p rzez żm i
je, ku n y  i n ietoperze, gd y p ew n ego razu  św ię ta  
z ja w iła  się w ie ś n ia k o w i im ieniem  M om ordic.

—  Jestem  d z ie w icą  O rb e ro zą — rze k ła  doń—  
ciebie w y b ra ła m  dla od budow ania mojej ś w ią 
tyn i. U p rzed ź m ieszk ań có w  tych  okolic, że jeśli 
nie będą p am iętać o mnie i p o zo sta w ią  grób mój 
w  opuszczeniu, bez czci i b o g actw , n o w y  sm ok 
n a w ie d z i P in g w in ję .

U czen i m ędrcy, zb a d a w szy  to z ja w ie n ie , uznali 
je za  rze czy w iste , nie djabelskie lecz w  zu p eł
ności niebiańskie. Z a u w a żo n o  później, że w e  
F ran cji, w  podobnych okoliczn ościach  ś w ię ta  
F o y  i  ś w ię ta  K a ta rzy n a  p o stąp iły  b y ły  tak  sa
mo i podobnież p rze m a w ia ły . K la szto r  odbudo
w a n o  i p ie lgrzym i zn ó w  n a p ły w a li. D z ie w ic a  
O rb ero za  coraz w ię k sze  czy n iła  cuda. L e c zy ła  
niebezpieczne choroby, m ia n o w icie  w o d n ą  puch
linę, p a ra liż , chorobę św ieteg o  W it a .  M n isi,
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stróże grobu, ż y li  w  zam ożności, budzącej z a 
w iść , g d y  nagle, ś w ię ta  u k aza ła  się k ró lo w i 
D ra k o n o w i W ie lk ie m u  i ro zk a za ła  mu, b y  uznał 
ją za  n iebiańską p atronkę k ró le stw a  i przeniósł 
drogocenne jej z w ło k i do k ated ry  w  A lća .

W o n n e  re lik w je  tej d z ie w ic y  zo sta ły  zatem  
z w ie lk ą  okazalłością przeniesione do k a te d ra l
nego kościoła i złożone w  środku chóru, w  re
lik w ia rz u  ze złota  i em alji, p rzyozd obionym  dro- 
giem i kam ieniam i.

K a p itu ła  sp isała  cuda uczynione za  w s ta 
w ien n ictw em  blogùslaw ionej O rb ero zy .

D ra k o  W ie lk i,  k tó ry  n igd y  nie p rzesta ł bro
nić i  w ie lb ić  w ia r y  ch rześcijań skiej, zm arł w  u czu 
ciach n a jżyw sze j pobożności, p o zo sta w ia ją c  K o 
ścio łow i w ie lk ie  dobra.

r o z d z i a ł  n i  

K R Ó L O W A  C R Ü C H A

Po śm ierci D ra k o n a  W ie lk ie g o , za p a n o w a ł 
s tra sz liw y  bezład. C zęsto  oskarżano o słabość 
n astępców  tego k sięcia . I p ra w d ą  jest, źe żaden 
z nich, n a w e t w  p rzyb liżen iu , nié poszedł za 
przykładem  tego dzielnego przodka.

S yn  jego, Chum  K u la w y , nie dbał o p o w ię k 
szenie terytorjum  P in g w in ó w . B o lo , syn  Chum a, 
zginął zam o rd ow an y pńżez straż p a ła c o w ą , m ając 
la t d ziew ięć, w  c h w ili  g d y  w s tę p o w a ł na tron. Po 
nim n astąp ił brat jego G un. M ia ł dopiero la t s ie 
dem i rzą d ziła  nim m atka jego, k ró lo w a  G rucha.
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C ru ch a  b y ła  p ięk n a, w y k szta łco n a , in teli
gentna, a le  nie um iała oprzeć się sw y m  nam ięt
nościom . O to  w  ja k ic b  s ło w a ck  czcigo d n y T a l-  
p a  w  kronice sw ojej w y r a ż a  się o tej zn akom i
tej królow ej:

«■Królowa C ru ch a  urodą i w d ziękiem  postaci 
nie ustępuje ani Sem iram idzie B abiloń skiej, ani 
Pentesilei, k ró lo w ej A m azon ek, ani Salom ie, có
rze H erod yad y. A le  osoba jej p rze d sta w ia  p e w 
ne w ła śc iw o ś c i, które w y d a w a ć  się m ogą piek- 
nem i lub szpetnem i, za leżn ie  od sp rzeczn ych  opinij 
lu d zk ich  i są d ó w  ś w ia ta . M a  d w a  małe różki 
na czole, które u k r y w a  pod bogatem i k ęd zio ra 
m i s w y c h  złotych  w ło só w ; ma jedno oko czarne, 
drugie błękitne, szyję  na le w o  p och yloną jak  
A leksan d er M aced oński, sześć p a lc ó w  u p ra w e j 
ręk i i  m ałą m ałp ią  g łó w k ę  poniżej pęp ka. Chód 
jej jest m ajestatyczn y, uprzejm a jest w  obej
ściu. J e st w sp a n ia ła  w  s w y c h  w y d a tk a ch , ale 
nie za w s z e  umie p o d p o rzą d k o w a ć rozsądek z a 
chciankom .

P ew n eg o  d n ia , z a u w a ż y w s z y  w  stajniach 
p a ła co w y ch  młodego stajennego, n iezw y k łe j p ię k 
ności, natych m iast za p ała ła  g w a łto w n ą  doń m i
łością  i p o w ie rz y ła  mu d o w ó d ztw o  w o jsk . N a  
b ezw zg lęd n ą  p o ch w a łę  u tej w ie lk ie j królow ej 
zasługuje obfitość d a ró w , ja k ie  czyn i kościołom , 
klasztorom  i k aplicom  p ań stw a , a  w  szczegól
ności k la szto ro w i w  B eargard en, w  którym  z ła
ski P an a złożyłem  śluby zakonne w  czternastym  
roku mego ży c ia . W  ta k  w ie lk ie j liczb ie  zam ó
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w iła  m sze z a  duszę sw o ją , że k a żd y  k siąd z w  k o 
ściele p ingw iriskim  jest, rzec m ożna, grom nicą, z a 
paloną w  obliczu nieba, b y  ścią g n ą ć m iłosierdzie 
boskie na dostojną k rólow ę» .

Z  ty ch  k ilk u  w ie rs z y  i z in n ych  jeszcze, któ- 
rem i tekst mój zbogaciłem , sąd zić m ożna o h isto 
rycznej i  litera ck ie j w a rto śc i GeJta Pinguinorum. 
N a  nieszczęście k ron ik a  ta  u r y w a  się nagle na 
trzecim  roku p a n o w a n ia  D ra k o n a  Skrom nego, n a 
stępcy G un a Słabego. D o szed łszy  do tego punktu 
mej historji, ubolew am  nad stratą  tak  uprzejm ego 
i p ew n ego p rzew od n ik a .

P rzez d w a  następne w ie k i, P in g w in i ż y li  p o 
grążeni w  k r w a w e j anarchji. W s z y s tk ie  sztuki 
piękne upadły. W śró d  ogólnego n ieu ctw a , m nichy 
w  cieniu m urów  k lasztorn ych  o d d aw a li się n a
uce i  z  n iezm ordow aną g o rliw o ścią  p rz e p is y w a li 
Pism a św ięte . P o n ie w a ż  pergam in b ył rzad kością , 
w y d r a p y w a li  stare m anu skrypty, b y  na nich  p rze
p is y w a ć  sło w a boskie. T o  też B iblje, ja k  k r z e w y  
róż z a k w ita ły  na ziem i p in gw iń sk iej.

M n ich  z  zakon u św ięteg o  B en ed yk ta , Erm old 
P in g w in , sam jeden w y m a za ł cztery  tysią ce  m a
n u skryp tó w  g reckich  i łaciń sk ich , b y  cztery  t y 
siące ra zy  p rzep isać na nich  ew an gelję  św iętego  
J a n a . W  ten sposób bardzo w ie le  zniszczono a r 
cydzieł poezji i  w y m o w y  starożytn ej. H isto ry cy  
zgodnie uznają, że w  w ie k a ch  średnich, k lasztory  
p in g w iń sk ie  b y ły  przytułkiem  literatu ry.

W ie k o w e  w o jn y  P in g w in ó w  i M a rsu in ó w  z a 
pełniają koniec tego okresu d ziejów . N iezm iernie
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trudno d o w ied zieć  się p ra w d y  o tych  w o jn a ch , 
n ie  dlatego, b y  b rak  było o p o w ia d a ń , lecz dla* 
tego, że jest ich  bardzo w ie le . K ro n ik a rze  mar- 
suińscy p rzeczą  na każdym  punkcie kronikarzom  
p in gw iń skim . N ad to  P in g w in i p rzeczą  sobie w z a 
jem nie, tak  samo czy n ią  to M a rsu in i. Z n a la 
złem d w ó ch  k ro n ik a rzy  zgodnych  ze sobą; ale je 
den p rzepisał od drugiego. F a k t  jeden ty lk o  jest 
p e w n y , że m ordy, g w a łty , p ożogi i rabunek na
stę p o w a ły  po sobie bez p rze rw y .

Z a  n ieszczęśliw ego  k sięc ia  Bosco IX , k ró le
stw o  było o p alec od zguby. N a  w iad om ość, że 
flota m arsuińska, złożona z sześciuset w ie lk ic h  
o k rętó w , u k a za ła  się n iedaleko od A lc a , biskup 
n a k a za ł u ro czystą  procesje. K a p itu ła , w y b ra n i 
urzędn icy, człon ko w ie  parlam entu, uczeni u n i
w e rsy te tu , p rz y sz li za b ra ć  z katedry  re lik w je  
św ię te j O rb ero zy  i obnieśli je naokoło m iasta; za 
n im i szedł naród ca ły , śp ie w a ją c  hym ny. Ś w ię ta  
p atron k a  P in g w in ji n ie b y ła  w e z w a n a  daremnie; 
M arsu in i jednak obiegli m iasto jednocześnie od 
lądu i  odL m orza, zd o byli je szturmem i p rzez trz y  
dni i  trz y  noce zab ija li, ra b o w a li, g w a łc ili ,  p a 
lili  z  obojętnością, ja k ą  w y tw a r z a  p r z y z w y c z a 
jenie.

N ie  m ożna się d osyć n a d z iw ić , że p rzez te 
długie w ie k i  żelazne w ia r a  p ozostała  nienaruszo
n a w śró d  P in g w in ó w . B la sk  p ra w d y  o lśn iew ał 
w te d y  dusze, nie zepsute jeszcze sofizm atam i. 
T o  tłum aczy tę jedność w ierzeń . S ta ła  p ra k ty k a  
K o ścio ła  p rzyczyn iła  się też za p ew n e  do u trzy 
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m ania tej szczęśliw ej jedności w ie rn y ch ; palono 
n atych m iast każdego P in g w in a , k tó ry  m yślał in a 
czej n iż  inni.

R O Z D Z I A Ł  I V

PIŚMIENNICTWO: JOHANNES T A L P A

Z a  m ałoletności k ró la  G u n a, Johann es T alp a , 
mnich k lasztoru  w  B eargarden, w  którym  w  jede
nastym  roku ż y c ia  z ło ży ł ślu by i  odtąd nie- opuścił 
go ani na dzień jeden, sp isał s ław n e sw e  kron ik i 
łacińskie w  dw unastu księgach  D e Gedtió Pingüi
no ram.

K la szto r  w  B eargard en  w zn o si w y s o k ie  sw e  
m ury na szczy cie  sk a ły  niedostępnej. W k o ło  w i 
dać: ty lk o  błękitne w ie rzch o łk i gór, odziane chm u
ram i.

G d y  zaczął^ p isać Gcdta Pingüino ram, J o h a n 
nes T a lp a  b ył już starcem . Z a c n y  m nich p isze
0 tern w  sw em  dziele. « G ło w a  m oja, m ó w i, d a w 
no już straciła  ozdobę s w y c h  zło tych  k ęd zio ró w
1 podobną się stała  do o w y c h  w y p u k ły c h  z w ie r 
ciadeł m eta low ych , k tó re  tak  staran n ie  i  p iln ie 
znane są damom p ingw iriskim . P ostać m oja k ręp a  
za w sze, z w iekiem  stała  się mniejszą; jeszcze  i- p o
chyloną. S iw a  broda o g rze w a  mi p iersi» .

Z  w zru sza ją cą  n a iw n o ścią  Johann es T a lp a  z a 
znajam ia nas z niektóremi- okoliczn ościam i sw ego  
ż y c ia  i pew n em i cecham i sw ego  ch arakteru . «U ro
dzony z  rod zin y szlacheckiej i  od d zie c iń stw a  p rze
zn aczon y do stanu duchow nego, u c zy ć  się musia-
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iem i gram atyki. C z y ta ć  uczyłem  się pod d y scy 
p lin ą  m istrza A m icusa, k tó ry  w ła ś c iw ie j w in ie n b y  
n a z y w a ć  się Inimicusem . P o n ie w a ż  n ie ła tw o  p rz y 
chodziło m i n au czyć się liter, ć w ic z y ł mnie ró zg a 
m i tak  zapam iętale, iż  śm iało rzec mogę, że p ieką- 
cemi śladam i w y d ru k o w a ł mi a lfabet na skórze».

W  innem m iejscu T a lp a  p rzyzn aje  się do n a 
turalnego p ociągu  do ro zko szy  zm ysłow ych . O to  
w  jak ich  w y m o w n y c h  sło w ach : « W  m łodości mej 
tak  silnym  był ża r  m ych  zm ysłów , że n a w e t w  c ie 
niu la só w  m iałem  w ra żen ie , że płonę w  kotle, nie 
zaś, że św ieżem  oddycham  p ow ietrzem . U ciekałem  
od n ie w ia st. D arem nie! D o sy ć  było d zw o n eczk a  
lub bu telki, b y  mi je uprzytom nić».

W  czasie, g d y  p isał kronikę sw o ją , straszna 
w o jn a  za ró w n o  dom ow a, ja k  i  z zew n ętrzn ym  
n ieprzyjacielem , tra p iła  ziem ie p in g w iń sk ie . Ż o ł
n ierze k ró lo w ej C ruch a, p rzyb y li dla obrony o p ac
t w a  B eargard en  p rzed  barbarzyńskim i M arsuin a- 
mi i osiedlili się w  niem na dobre. B y  u czyn ić  
go n iezdobytym , w y b ili  w  m urze strzelnice i  z e 
r w a li  o ło w ia n y  dach z kościoła, z którego p o
rob ili p o cisk i do proc. W ie czo ra m i ro zp a la li 
na dziedzińcu klasztornym  w ie lk ie  ognie, p rzy  
k tó rych  p ie k li całe w o ły , nadziane na rożn y  
z o lbrzym ich  sosen górskich. Z grom ad zeni około 
tych  ognisk, w  gęstym  dym ie, p rzesyconym  z a 
pachem  tłuszczu i ż y w ic y , ro zb ija li beczki w in a  
i  p iw a  i p ili bez pam ięci. Ś p ie w y  ich, bluź- 
n ierstw a , w r z a s k  kłótni i  sp rzeczek , zagłuszały  
d źw ię k  d zw o n ó w  porannych. W^końcu M arsuin i,
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przeszedłszy w ą w ó z , ob iegli k lasztor w o k o ło . 
B y li  to rycerze  Północni, od zian i i  zbrojn i m ie
d zią . O p ie ra li o zręb y  skalne długie na i 5 o stóp 
drabiny, które w  ciem ności i bu rzy  łam ały  się 
pod naciskiem  cia ł i zbroi i n ib y  dojrzale ow oce, 
strząsane z d rze w a , c isk a ły  gron a ludzkie w  ro 
w y  i okopy; słych ać było w śród  ciem ności p rze
cią g ły  jęk, i  szturm  ro zp o czyn ał się na n o w o. 
P in g w in i le li potoki płonącej sm oły na ob legają
cych , k tó rzy  za p a la li się, ja k  pochodnie. M a r- 
suini rozsza la li, sześćdziesiąt r a z y  p ró b o w ali w e 
drzeć się na m ury i sześćd ziesią t ra z y  ich  od
parto.

O d  dziesięciu  m iesięcy trzym ali już k lasztor 
w  ciasnem  kole oblężniczem , gd y  p ew ie n  p asterz 
z doliny ukazał im u k rytą  ścieżkę, którą  w e s z li 
na górę, dostali się do podziem ia o p a ctw a  i  ro z
sy p a li się po k lasztorach , kuch niach, kościele, 
salach  k ap itu ły , k sięgarn iach , p raln iach , celach, 
refek tarzach , sy p ia ln ia ch , p o d p a lili budynki, z a 
b ija li i  g w a łc ili  bez w zg lęd u  na w ie k  i  płeć. 
P in g w in i przebudzeni nagle, c h w y ta li  za  broń, 
ale zam roczeni ciem nością i przerażen iem , w z a 
jem nie za b ija li się m iędzy sobą; M a rsu in i tym 
czasem  b ili się o łu p y , siekieram i w a lc z y li  o ś w ię 
te n aczyn ia , o kad zieln ice, lich tarze , d alm atyki, 
re lik w ia rze , o złote i  drogiem i kam ien iam i sa
dzone k rzyże .

P o w ietrze  przepojone było zapachem  p rz y 
p alonych  ciał, o k rzy k i śm ierci i  jęk i unosiły się 
z płom ieni. B rzeg iem  d a ch ó w  g ro żą cych  z a w a 
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leniem , m nichy, jak  m ró w ki, b iegali przerażeni 
i sp adali w  dolinę. Johannes T alp a , mimo to, 
p isa ł s w ą  kronikę. Ż o łn ierze  królow ej C rucha, 
u su n ą w szy  się śpiesznie, odłam am i skał za tk a li 
w szy stk ie  w y jś c ia  z k lasztoru, ab y  zam knąć M ar- 
su in ów  w  p łon ących  budyn kach. I ab y  pogrzebać 
n iep rzyjació ł pod ru m ow iskam i kam ieni i  gru
bych  m urów , rozbija li je taranam i, za które słu
ż y ły  im pnie n ajstarszych  d rzew . Przepalone 
budynki w a li ły  się z odgłosem grzm otu, cudne 
arkad y  n a w  p a d a ły  w  gruz pod ciosam i o lb rzy 
mich d rze w , rozko łysan ych  przez sześciuset^ ludzi 
naraz.

N iedługo z obszernego i bogatego o p actw a 
p ozostała  ty lk o  cela  Johann esa T a lp y , z a w ie 
szona ja k b y  cudem w  szczą tk a ch  dym iącego p od 
dasza. S ta ry  k ro n ik arz  p isał dalej. T en za d zi
w ia ją c y  spokój um ysłu może jednak w y d a w a ć  
się przesadzonym  dla h istoryka , usiłującego op i
sać zaszłe za  jego cza só w  fa k ty . Jed n ak  mimo 
od erw an ia  się i nie z w a ż a n ia  na otaczające nas 
rze czy , o d czu w a się ich  w p ły w . O bejrzałem  o ry 
g in aln y  rękopis Johann esa T a lp y  w  B ibljotece 
narod ow ej, gd zie  p rzech o w an ym  jest w  oddziele 
p in gw iń sk im  K . L 6, 123,90 q u a t e r .  J e st to m a
n u skryp t na p ergam inie o 628 k artk ach . Pism o 
jest niezm iernie niejasne; litery  zam iast stać w  jed
nym  rzędzie prostym , w y b ie g a ją  w e  w sz y stk ich  
kierun kach , sp o tyk ają  się, pad ają  jedne na d ru 
gie, w  n ieład zie  lub, trafn iej m ó w iąc , w  zam ie
szaniu okropnem . S ą  one tak  n iekształtn e, że po



w iększej części n ietylko  p ozn ać ich  a le  n a w e t 
odróżnić nie m ożna, od k le k só w  atram en tow ych , 
obficie m iędzy niem i rozsianych . N ieocenione te 
k a rtk i zdradzają tem straszne ch w ile , p od czas 
których  je skreślono. O d czy ta n ie  ich  jest n ie
zm iernie trudne. P rze c iw n ie , na stylu  m nicha 
z B eargarden nie zn ać śladu w zru szen ia . A n i 
c h w ili Gej ta Pingulnorum nie w y c h o d zą  z tonu 
zupełnej prostoty. O p o w ia d a n ie  jest szy b k ie  i tak  
zw ię złe , że g ra n iczy  z oschłością. S postrzeżen ia  
są skąpe i naogól rozum ne.

R O Z D Z I A Ł  V

SZTUKI PIĘKNE: 
PRYM1TYWI M ALAR STW A PINGWIŃSKIEGO

K r y ty c y  p in g w iń sc y  utrzym ują jednozgodnie, 
że sztuka p in g w iń sk a  od za c z ą tk ó w  sw o ic h  od
zn aczała  się potężną i cu dow n ą orygin aln ością  
i że daremnie szu kaćby  gdzie indziej tego w d z ię 
ku i ducha, które cechują p ie rw sze  jej dzieła. 
M arsuin i zaś tw ie rd zą , że ich  a rty śc i b y li m i
strzam i i  nauczycielam i P in g w in ó w . Trudno to 
rozsądzić, gdyż P in g w in i, zanim  za czę li z a c h w y 
cać się sw ym i p ry m ity w a m i, zn iszczy li w s z y s t
kie  ich  dzieła.

N ie  m ożna dosyć u b o le w a ć nad tą stratą. 
C o do mnie, od czuw am  ją ż y w o  i boleśnie; sza 
nuję bow iem  staro żytn o ści p in g w iń sk ie  i mam 
kult dla p ry m ity w ó w .
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S ą  przecudow ni. N ie  m ów ię, że są w s z y s c y  
do siebie podobni, b y ło b y  to n iep raw d ą; ale m ają 
cech y ogólne, które znajduje się w e  w szy stk ich  
szkołach; rozum iem  p rzez to te form uły, od k tó 
rych  nie odstępują n igd y, i to cos skończonego, 
bo to, co um ieją, um ieją dobrze. N a  szczęście  
m ożna w y ro b ić  sobie pojęcie o p ry m ity w a ch  
p in gw iriskich , d zięki p rym ityw o m  w ło sk im , fla
m andzkim , niem ieckim  i francuskim , ci ostat
ni p rze w y ższa ją  w s z y s tk ic h  innych; ja k  m ó w i 
p. G ru yer, p osiad ają  oni w ięce j lo g ik i, lo g ik a  
bow iem  jest za le tą  specjaln ie francuską. G d y b y  
temu p rze czy ć  m iano, trzeb a b y  za w sz e  p rzyzn a ć  
F ra n c ji p rz y w ile j, że za ch o w a ła  ona p ry m ity 
w y ,  k ied y  inne n arod y już ich  nie m iały. W y 
s ta w a  p ry m ity w ó w  fran cuskich  w  p a w ilo n ie  
de M a rsa u  w  1904 roku m ieściła k ilk a  m a lo w i
deł w sp ó łczesn y ch  ostatnim  W^alezjuszom i H en 
r y k o w i IV .

B ard zo  w ie le  p od różow ałem , b y  ogląd ać 
ob razy  braci V a n  E y c k , M em linga, R o gera  von 
der W e y d e n , M istrz a  zgonu M a ry i, A m b ro gia  
L o ren zetti i  d a w n y ch  u m b ryjczyk ów . Jed n ak  
ani Bruges, ani K olonja, ani S iena, ani Perugia 
nie dokonały mego w tajem niczen ia: w  małem 
m iasteczku A rezzo  zostałem  św iad om ym  z w o le n 
nikiem  m a larstw a  n aiw n ego. B ęd zie  temu lat 
dziesięć, może w ięce j; w  o w y c h  czasach  biedy 
i p rostoty, m uzea m iejskie o każdej p orze zam 
knięte, o tw ie ra ły  się o każdej porze dla forej- 
tierów. S ta ro w in k a  w ieczorem , p rz y  św ie czce ,



p okazała  mi za  pół łira  brudne muzeum w  A rezzo; 
znalazłem  tam  m alow idło  M a g arito n e ’a, święte
go Franciszka, którego pobożny sm utek, Izy mi 
z o c zó w  w y cisn ą ł. B yłem  głęboko w zru szon y; 
M argarito n e z A re z z o  stał się moim n ajd ro ż
szym  p rym ityw em .

W y o b ra ża m  sobie p ry m ity w ó w  p in gw irisk ich  
w ed łu g dzieł tego m istrza. D la te g o  nie będzie 
zbyteczn em , że p o św ięcę  mu b liższą  u w a g ę , 
a przynajm niej rozp atrzę  jego dzieła w  icb  ogól
nej, najbardziej zasadniczej form ie.

P osiadam y p ięć  c z y  sześć o b razó w  w ła sn o 
ręcznie przezeń p od p isan ych . N a jw a żn ie jsze  jego 
dzieło, za ch o w a n e  w  National Gallery w  L o n 
dynie, w y o b ra ża  N a jśw ię tszą  P annę na tronie 
z d zieciątkiem  Jezu s na ręku. G d y  się p a trzy  
na tę figurę, p rzed ew szystk iem  zw ra c a ją  u w a g ę  
proporcje. C ia ło  od szy i do nóg ma ty lk o  d w a  
ra zy  w y so k o ść  g ło w y; to też w y d a je  się krót- 
kiem  i p rzysadzistem . D zie ło  to jest nie mniej 
godne u w a g i w  k o lorycie  jak  i w  rysunku 
W ie lk i  M argaritone rozp o rząd zał m ałą liczb ą  
b a rw  i u ż y w a ł ich  w  całej czystości, nie m ie
sza jąc  n igd y k o lo ró w . Stąd  w y n ik a , że ko
loryt jego w ięce j ma ż y w o ś c i n iż harm onji. 
P o liczk i N ajśw iętsze j P an n y i boskiego D z ie 
c ią tk a  p o k ryte  są ż y w ą  czerw ie n ią , którą stary  
m istrz, p rzez n a iw n e  upodobanie do ścisłych  
określeń, rozm ieścił na każdej tw a r z y  w  d w óch  
tak  dokładnych kołach, że zd ają  się b yć n ak re
ślone cyrklem .

W y a p a  P i n g v l n ó v — £>



U czo n y  k ry ty k  X V I I I  w ie k u , ksiąd z L a n zi 
p race  M argarito n e ’ a tra k to w a ł z głębokiem  le k 
cew ażeniem : «Są to —  orzekł —  marne gryzm oły. 
W  o w y c h  n ieszczęsn ych  czasa ch  nie um iano a n i 
m a lo w a ć ani ry so w a ć» . T a k ie  było ogólne zd a 
nie tych  p u d ro w an ych  z n a w c ó w . A le  w ie lk i 
M argarito n e  i jego w sp ółcześn i m ieli b y ć  w k r ó t
ce pom szczeni za  tę  w zgardę,

W  X I X  w ie k u  w  b ib lijn ych  w io sk a ch  i re 
form o w an ych  w illa c h  pobożnej A n g lji, narodziło 
się m nóstw o m ałych S am uelów  i św ię ty ch  J a 
n ó w  z k ęd zierzaw em i głów kam i, jak  baran ki. 
C i, około roku 1840 i i 8 5o, stali się uczonym i 
w  okularach  i z lupam i i  u stan ow ili ku lt p r y 
m ity w ó w . Z n a k o m ity  teoretyk  prerafaelizm u, sir 
Jam es T u ck ett, nie w a h a  się s ta w ia ć  madonnę 
z National. Gallery w  rzędzie arcyd zieł sztuki 
ch rześcijańskiej. « D ają c g ło w ie  N ajśw iętszej P a n 
n y — m ó w i Jam es T u ck ett— jedną trzecią  w y s o 
kości całej p ostaci, stary  m istrz zw ró c ił i  z a 
trzym ał u w a g ę  w id z a  na częściach  n a jw zn io 
ślejszych  isto ty  ludzkiej, a  m ian ow icie  na oczach, 
które chętnie z o w ią  organam i duchow em i. W  m a
lo w id le  tem koloryt łą czy  się z rysunkiem , by 
w y w ie r a ć  w rażen ie  idealne, m istyczne. Ż y w a  
czerw ie ń  tw a r z y  nie p rzyp om in a naturalnego z a 
b a rw ie n ia  skóry, zdaje się raczej, ja k o b y  stary  
m istrz o b licza  N ajśw iętszej P an n y  i D z ie c ią tk a  
różam i R aju  przyozdobił» .

W  takiej k rytyce  b ły szczy  niejako odblask 
dzieła, które ją  natchnął, jednak seraficzn y esteta
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edynburski, M a c  S il ly  w y r a z ił  w  sposób b a r
dziej jeszcze przejęty  i w zru szon y, w ra że n ia  w y 
w o łan e w  jego um yśle w id okiem  tego m a lo w i
dła. «M adonna M a rg arito n e ’a — m ó w i czcigod n y 
M a c  S il ly  —  osiąga  n a jw zn io śle jszy  cel sztuki; 
w zb u d za  w  sw o ic b  w id za ch  u czu cia  n ie w in n o 
ści i czystości; czy n i ich  podobnym i do drob
nych dziatek. T a k  dalece jest to p ra w d ą , że 
gdym  m iał lat sześćdziesiąt sześć i  dostąpiłem  
tego szczęścia , żem p o d ziw ia ł ją  p rzez trzy  
god zin y z rzędu, uczułem się nagle przen iesio
ny w  t k liw y  w ie k  n iem o w lęctw a . P odczas gd y 
cab unosił mnie p rzez Trafalgar Square, p o trzą 
sałem futerałem  m ych o k u la ró w , jak  g rzech o t
ką, śm iejąc się i szczebiocąc. I  gd y  służąca 
w  pensjonacie podała mi obiad, w le w a łe m  so
bie zupę w  ucho z n a iw n o ścią  p ierw szeg o  d zie
c ię c tw a .

«Po ta k ich  sk u tk ach — dodaje M a c  S il ly — p o 
znaje się doskonałość dzieła  sztuki».

M argariton e, w ed łu g  ś w ia d e c tw a  V a s a r i ’go, 
umarł w  siedem dziesiątym  roku ży c ia , żału jąc, 
że żyt za  długo, bo doczekał narodzin  now ej 
sztuki i u w ień czen ia  n o w y ch  a rty stó w . T e  w iersze, 
które dosłow nie tłum aczę, n atch n ęły  n a jp iękn ie j
sze może k a rty  dzieła  sir Jam es’ a T u ck ett. Z n a j
dują się one w  B r e w i a r z u  e s t e t ó w ;  w s z y sc y  
p rerafae lic i zn ają  je na pam ięć. P rzy to czę  je tu 
jako najcenniejszą ozdobę tej k s ią żk i. W s z y s c y  
godzą się na to, że od p ro ro k ó w  Izraelsk ich  nie 
napisano nic ró w n ie  w zn io słeg o .
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WIZJA M ARGARITONE

M argarito n e, w iek iem  i pracam i obarczon y, 
zw ie d za ł p ew n ego dnia p ra co w n ię  młodego m a
la rza , n ied aw n o w  m ieście osiadłego. Z a u w a ż y ł 
tam  M adon nę, św ie żo  w y k o ń czo n ą , k tó ra  choć 
su ro w a  i s z ty w n a  d zięki p ew n ej dokładności 
w  p roporcjach  i nieco djabelskiej m ięszaninie 
św ia te ł i  cieni, w y k a z y w a ła  niem niej p ew n ą  
w yp u k ło ść  i  p ozó r ży c ia . N a  ten w id o k , n a iw n y  
i w zn io sły  m istrz z A re zz o  ujrzał ze zgrozą  
p rzyszłość  m a la rstw a .

Z  czołem  ukrytem  w  dłoniach szeptał:
—  Ileż  w sty d u  i h ań by p ostać ta  p rzeczu 

w a ć  mi każe! W id z ę  w  niej koniec sztuki ch rze
ścijań skiej, k tó ra  o d zw ierc ia d la  dusze i  p rzej
muje gorącem  pożądaniem  nieba. M a la rze  p rz y 
szłości nie za d o w o ln ią  się ja k  ten tu o d tw a 
rzaniem  na ścian ie  lub desce d rew nianej, p rze
klętej m aterji, która  składa nasze c ia ło . O n i 
czc ić  i  w y s ła w ia ć  je będą. P rzyo b lek ą  postacie  
s w e  w  n iebezp ieczn e złudy cia ła  i postacie  te 
w y d a w a ć  się będą osobam i pi’a w d ziw e m i. B ędą 
m iały  cia ła , k szta łty  ich  p rzez ub ran ia  p rze g lą 
dać będą. Ś w ię ta  M ag d a len a  będzie m iała p iersi, 
św ię ta  M a rta  łono, ś w ię ta  B a rb a ra  uda, św ięta  
A g n ie szk a  biodra; ś w ię ty  Sebastjan  u k a z y w a ć  
będzie sw e  w d z ię k i m łodzieńcze, a  ś w ię ty  J e 
rz y  pod zbroją n ap in ać będzie jędrne i dzielnie 
ro z w in ię te  m ięśnie; ap o sto ło w ie , w y z n a w c y , oj
co w ie , sam B ó g  O jc ie c  będą w y g lą d a ć  jak  p rze
ciętn i śm iertelnicy, jak  ty  i ja; an io ło w ie  mieć
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będą urodę niejasną, d w u zn a czn ą, tajem niczą, 
n iepokojącą  serca. J a k ie ż  pragnienie niebios dać 
mogą tak ie  obrazy! Ż ad n ego zgoła; n au czysz 
się z n ich , b y  podobać sobie w  k szta łtach  ż y 
cia  ziem skiego. G d zie ż  za trzym ają  się m alarze 
w  sw o ich  n iedyskretn ych  p o szu k iw a n ia ch ? D o j
dą do tego, że u k a z y w a ć  będą n a g ich  m ę żczy zn  
i nagie kobiety, ja k  b o ży szcza  R zym ia n . B ęd zie  
istn ia ła  sztuka św ie c k a  i sztu ka  kościelna, a  ta  
ostatn ia będzie niem niej ś w ie c k ą  od p ie rw sze j.

Vade retro, datanad! —  za w o ła ł s ta ry  m istrz.
«Bo w  w iz j i  proroczej ujrzał św ię ty ch  i bło

g o sław io n ych  podobnych  do m elan choliczn ych  
atletó w , w id z ia ł A p o lló w , g ra ją cych , n a  s k rzy p 
cach  na k w ie c is ty c h  szczy ta ch , w śró d  M u z 
w  z w ie w n y c h  tun ikach, w id z ia ł W e n e r y , le ż ą 
ce w śród  ciem nych m irtó w  i D a n a e , na deszcz 
złota w y s ta w ia ją c e  ponętne sw e  łona, w id z ia ł 
J e z u só w  pod kolum nadam i, w śród  patrycjuszek, 
dam jasn ow ło sych , m u zyk a n tó w , p a z ió w , m urzyn
k ó w , p só w  i p ap u g, w id z ia ł w  n ierozgm atw an ej 
p lątan in ie  cz ło n k ó w  lu d zk ich , sk rzyd eł ro zp ię
tych  i p o w ie w a ją c y c h  draperyj tłumne N aro d ze
nia, Ś w ię te  R o d zin y , U k r z y ż o w a n ia  pełne em 
fa zy ; w id z ia ł św ię te  A g n ie szk i, u p ok arza jące  
p atrycju szk i przepychem  sw y ch  ak sam itów , bro- 
k a te li, pereł i  w sp a n ia ło śc ią  s w y c h  p iersi, w id z ia ł 
Ju trzen k i, sy p ią ce  róże i tłum y D ja n  i N im f, z a 
sk oczon ych  nago u brzegu cien istych  źródeł. I w ie l
k i M arg arito n e  um arł zd ła w io n y  tern strasznem  
p rzeczuciem  O d ro d zen ia  i szk o ły  B o loń sk ie j*.
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R O Z D Z I A Ł  V I

M A R B O D E

Posiadam y cenn y pom nik literatu ry  p in gw iń - 
skiej z X V  w ie k u . J e st to opis p od róży do p ie 
kieł, m nicha ben ed yktyn a im ieniem  M arbode, ż y 
w ią ce g o  g o rą cy  p o d z iw  dla p oety  W irg ilju s za . 
O p o w ia d a n ie  to, spisane n iezłą  łacin ą, w y d a ł pan 
du C ios des L u n es. P rzy to czę  je tu p ie r w s z y  ra z  
w  tłum aczeniu. Sądzę, że p rzysłu żę się mym ziom 
kom, zazn ajam iając  ich  z treścią  ty ch  k artek , 
które za p ew n e nie są jedynem i tego rodzaju  w  l i 
teraturze łacińskiej w ie k ó w  średnich. M ię d z y  
zbliżonem i do n ich  fikcjam i p rzyto czę  Podróż. 
Jwietego Brendana, W iz ję  Albcric a, C zy ¿ciec Jwię- 
tego Patryka, o p isy  fan tastyczn e  domniemanego 
p rzy b y tk u  zm arłych , ja k  Bojka Komedja D a n ta  
A lig h ie r i.

Z  dzieł n ap isan ych  na ten tem at, u tw ó r M a r- 
bode'a jest najpóźniejszym , ale nie najm niej c ie 
k a w y m .

ZSTĄPIENIE MARBODA DO PIEKIEŁ

W  tysią c  czterysta  p ięćd ziesią tym  trzecim  
roku po w cie len iu  S yn a  B o żego, na k ilk a  dni 
przed w k roczen iem  w r o g ó w  K r z y ż a  do m iasta 
H elen y  i w ie lk ie g o  K on stan tyn a, danem było 
mnie, niegodnem u m n ich o w i M a rb o d o w i, w id z ie ć  
i s łyszeć rze czy , k tó rych  n ik t jeszcze nie słyszał 
i nie w id z ia ł. Z  tych  rze czy  op ow iad an ie  tu daję
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w iern e, a b y  pam ięć ich  nie zag in ęła  w r a z  ze mną, 
bow iem  krótk i jest w ie k  cz ło w ie k a .

P ierw szego  m aja w zm ian k o w an ego  roku, w  go 
dzinie n ieszp orów , w  o p a ctw ie  C u rigan , sied zia 
łem na kam ieniu klasztornym  około studni, pol- 
nemi różam i uw ień czon ej i czytałem  w ed łu g 
zw y c z a ju  sw ego, pieśń mego nad in n ych  um iło
w anego p oety  W irg ilju s za , o p iew a ją cą  tw ó rczą  
p racę ziem i, p asterzy  i  w o d zó w . N a  lukach  k la 
sztoru w ie czó r  za w ie sz a ł zw o je  purpu ry, a ja 
w zru szon ym  głosem  szeptałem  w ie rsze , ś p ie w a 
jące, jak  D id o  F e n icja n k a  pod ciem nem i m yrtam i 
p iekieł nosi ś w ie żą  jeszcze  ranę. W  tej c h w ili  
przeszedł mimo mnie brat H ila ry  z bratem  H ja- 
cyntem , furtjanem . W y c h o w a n y  w  w ie k u  barba
rzy ń stw a , przed  zm artw ych w sta n iem  M u z, brat 
H ila ry  nie jest w tajem n iczo n y  w  m ądrość staro 
żytn ą; jednak poezja M an tu ariczyk a , ja k  subtel
na pochodnia rzu ciła  p ew n e błysk i do jego umysłu.

—  B ra cie  M arb o d zie  —  za p y ta ł mnie —  czy  
te w iersze , które czyta sz  z fa lu ją c ą  p iersią  i  b ły- 
szczącem  okiem , są cząstk ą  tej Eneidy, od której 
dniem i nocą nie o d ry w a sz  oka?

O d p ow ied zia łem  mu, źe czytam  u W ir g ilju 
sza, ja k  syn  A n ch izesa  ujrzał D idonę, podobną 
do k s ię ż y c a  za  liśćm i d rze w *).

*) W tekście mamy:
...qualem  primo q u i surgere mense
A u t v lJel, aut o iJ lu e  putat per nubila lur.am.

Brat Marbode przez dziwną nieuwagę, zamienia obraz 
stworzony przez poetę na obraz zupełnie inny.
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—  B ra c ie  M arbode— odrzekł— p e w n y  jestem, 
że W irg ilju s z  w  każdej okoliczności w y r a ż a  mądre 
zd an ia  i  m yśli głębokie. A le  pieśni, które na sy- 
rakuskiej fle tn i w y ś p ie w a ł są tak  p iękne, z a w ie 
ra ją  tak  w zio słą  doktrynę, że w p ro st o lśn iew ają.

—  S trzeż się, mój ojcze —  za w o ła ł brat H ja- 
cyn t w zru szo n ym  głosem. —  W irg ilju sz  b y ł c z a 
row n ikiem , k tó ry  cuda robił z pom ocą sza ta n ó w . 
W  ten sposób p rzebił górę w  ok o licach  N e a 
polu i  zrobił k on ia  z  bronzu, k tó ry  m iał w ła d zę  
leczen ia  koni chorych. B y ł on czarnoksiężnikiem  
i dziś jeszcze w  p ew n em  m ieście w łoskiem  po
k a zu ją  zw ie rcia d ło , w  którem  u k a z y w a ć  się k aza ł 
zm arłym . A  jednak n ie w ia sta  oszukała tego w ie l
kiego cza ro w n ik a . K u rty za n k a  n eapolitań ska z a 
prosiła  go z okna, b y  dał się w c ią g n ą ć  do niej 
w  koszu służącym  do w c ią g a n ia  żyw n o ści: i  p o
zo sta w iła  go ta k  p rzez ca łą  noc, zaw ieszon ego 
m iędzy d w om a piętram i.

B ra t H ila ry , udając, że nie słyszy  tych  słó w , 
o d rze k ł:

—  W irg ilju s z  jest p ro ro k ie m — jest proro
kiem , p rześcigającym  o w ie le  S yb illę  i córkę 
k ró la  P riam a i w ie lk ie g o  o d ga d y w acza  rze czy  
p rzysz ły ch , P laton a A te ń cz y k a . Z n ajd ziecie  w  je 
go czw a rte j bukolice zw ia s to w a n ie  narodzin  P an a 
N aszego w  słow ach , które zd ają  się raczej n ie
biańskie n iż ziem skie*).

*) Trzy wieki przed epoką w której żył nasz Mar
bode, śpiewano w kościołach w dzień Bożego Narodzenia: 

Maro vates gentilium 
Da Christo testimonium.
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—  W  czasie  stud jów  m oich, g d y  po ra z  p ie r w 
szy  przeczytałem : I A M  R E D I T  E T  V I R G O , 
byłem  p ogrążon y w  bezgraniczn ym  za ch w y cie ; 
ale natych m iast p ra w ie  d o św iad czyłem  ży w e g o  
bólu na m yśl, że autor tej proroczej pieśni, n a j
piękniejszej, ja k a  w y s z ła  k ie d y k o lw ie k  z ust lu d z
k ich , na za w s z e  w id o k u  B o g a  p o zb a w io n y , p rze
b y w a  z poganam i, w  krain ie  w ie czn y ch  ciem ności.

—  B olesna ta  m yśl już nie opuściła m nie w ię 
cej. P rześla d o w ała  mnie w śró d  stud jów  m oich, mo
d łó w , rozm yślań i p ra c  a scetyczn ych . M y ś lą c
0 tern, że W ir g ilju s z  p o zb a w io n y  jest 'w id o k u  
B o ga , że może n a w e t d zie li w  p iekle los p otę
pionych, nie mogłem z a ż y ć  ani szczęścia  ani, 
spokoju i po k ilk a  ra z y  na dzień zdarzało mi się 
w o ła ć  z rękam i do nieba w zniesionem i:

« O b ja w  mi P an ie, ja k i los w y zn a cz y łe ś  te
mu, który  śp ie w a ł na ziem i, ja k  an ioło w ie  śp ie
w a ją  w  niebiosach!»

—  N iep okój mój ustał po k ilk u  la tach , gd y 
w y czy ta łe m  w  starej księdze, że w ie lk i apostoł, 
k tóry  n a w ró cił pogan do K o śc io ła  C h rystu so
w e g o , ś w ię ty  P a w e ł, udał się był do N eapolu
1 sw em i Izami u św ięcił grób k sięcia  poetów *).

ł) Ad Maronis mausoleum 
Ductis fudit super eum 
Piae rorem lacrimae.

Quem te inquit, reddedissem 
S i  te vivum invenissem 

Poetarum máxime!



To dało mi p ow ód  p rzyp u szcza ć, że W ir g i l
jusz, ja k  cesarz T ra ja n  dopuszczony został do 
R aju  za to, że jeszcze w  błędzie m iał p rzeczucie 
p ra w d y . N ie  jest ob o w iązk iem  w ie r z y ć  w  to, ale 
miło mi jest m ieć to przekonanie.

T o rzek łszy, brat H ila ry  ż y c zy ł mi dobrej 
n ocy i oddalił się z bratem  H jacyntem .

P ow róciłem  do mojego rozkosznego poety. 
G d y  z k s ią żk ą  w  ręku rozm yślałem , jak  ci k tó 
rych  A m or zg ład ził m ęką okrutną, k ro czą  po ta 
jem nych ścieżk ach  w  głębi la só w  m y rto w y ch , 
odblask g w ia z d  zm ięszał się z drżącem i listkam i 
róż p oln ych  na p o w ie rzch n i w o d y  w  studni 
klasztornej. N agle  za g a sły  b laski, w o n ie , spokój 
nieba. P o tw o rn y  B o reasz z ciem nością i  burzą 
runął na mnie z rykiem , podjął mnie i uniósł, ja k  
źdźbło słom y ponad pola, m iasta, rzek i, góry, p o 
przez chm ury grom ow e, przez noc złożoną z w ie lu  
dni i nocy. I g d y  po tym  okrutnym  i długotrw ałym  
szale, huragan uspokoił się, zn alazłem  się zd ała  
od mej ziem i rodzinnej, w  głębi doliny, p okrytej 
cyp rysam i. W te d y  n ie w ia sta  o groźnej urodzie, 
w  długich, w lo k ą c y c h  się szatach  podeszła do 
m nie. P o ło ży ła  mi le w ą  rękę na ram ieniu, a p ra 
w ą  w zn o szą c  ku d ębo w i o p otężn ych  konarach  
rzekła:

—  Patrz.
N atych m iast poznałem  S y b ille , strzegącą  ś w ię 

tych  g a jó w  A v e rn u  i ujrzałem  w śró d  gęstego 
lis to w ia  dębu, k tó ry  u k a zy w a ła  palcem , złotą  
g a łą zk ę  tak  drogą Proserpin ie.
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Podniosłem  się.
—  A  zatem  —  rzekłem  —  odgadłaś me ż y 

czenie, p ro ro cza  D z ie w ic o ! S pełn iłaś je. U k a z a 
łaś m i d rzew o z różd żk ą  b łyszczą cą , bez której 
n ikt ż y w y  nie może zejść do sied zib y  zm arłych . 
I p ra w d ą  jest, że ż y w o  p ragnąłem  ro zm ó w ić  
się z cieniem  W irg ilju s za .

T o  rzek łszy , od erw ałem  od starego p n ia  zło
tą g a łązk ę  i bez lęku rzuciłem  się w  dym iącą 
otchłań, w io d ą c ą  na błotniste w y b rz e ż a  Styksu , 
gdzie  w iru ją  cienie, n ib y  liście  zeschłe. N a  w i 
dok g a łą zk i p ośw ięcon ej P rozerp in ie, C h aron  
p rzyją ł m nie do sw ej łodzi, k tó ra  jęknęła pod 
moim ciężarem . D obiłem  do w y b r z e ż a  um arłych; 
przejęło mnie m ilczące szczekan ie  tró jg łow ego 
Cerbera. U dałem , że ciskam  nań kam ieniem  i p o 
tw ó r uciekł do sw ej jask in i. T u  w śró d  trzcin  
n adbrzeżnych  p rz e w ra c a ją  się dzieci, k tó rych  
o czy  jednocześnie o tw a r ły  się  i  zam knęły na 
św ia tło  dzienne, tu w  głębi ciem nej p ie cza ry  
M inos sądzi śm iertelnych.

W szed łem  do m irtow ego gaju , gd zie  sm ut
nie snuły się ofiary  m iłości, P rocris, sm utna E ry - 
phyle, E vad n e, P asip h ae, L ao d am ia  i C en is 
i D id o n a  F en icjan k a; potem  m inąłem  spopielałe 
pola, p rzeznaczone dla zn ak o m itych  w o jo w n ik ó w . 
Stąd o tw iera ją  się d w ie  drogi: na le w o  droga 
w ie d zie  do T artaru , do m iejsca p obytu  bezboż
nych . Skręciłem  na p ra w o , n a  drogę, w io d ą cą  
na p ola  E lize jsk ie . Z a w ie s iw s z y  ś w ię tą  ró żd ż
kę na d rzw ia ch  bogin i, dostałem się na ro zk o sz
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ne p ola, tonące w  blado p urpu row ym  blasku. 
C ien ie  p oetó w  i filo zo fó w  ro zm a w ia ły  tu p o 
w a żn ie . G racje  i M u z y  tw o r z y ły  na m u raw ie 
cb óry  p o w ie w n e . P r z y g r y w a ją c  na sielskiej lirze , 
stary  H om er śp iew a ł. O c z y  jego b y ły  zam knięte 
ale usta lśn iły  boskiem i obrazam i. Z o b aczy łem  
Solona, D em ok ritosa  i  P yth agorasa: p rz y g lą d a li 
się na łące  z a b a w ie  m łodzieży. P oprzez liście  
starego w a w r z y n u , ujrzałem  H ezioda, O rfeu sza, 
m elancholijnego E u ryp id esa  i  m ęską Safonę. 
Przeszedłem  dalej i poznałem  poetę H oracjusza, 
V a riu sa , G a llu sa  i L yco n isa , siedzących  nad brze
giem  chłodnego strum ienia. T roch ę na uboczu 
W irg ilju s z , w s p a rty  o p ień ciem nego dębu, z a 
m yślony spoglądał w  las. W y s o k i, sm ukły, m iał 
jeszcze tę cerę ogorzałą, tę sielską minę, ubiór 
n iestaran n y i p ozór zaniedbany, które za  ż y c ia  
k ry ły  jego genjusz. Pokłoniłem  mu się z szacu n 
kiem  i długi czas nie mogłem sło w a  p rzem ów ić. 
G d y  w re szc ie  głos zdołał w y d o b y ć  się z mej 
ściśniętej krtan i zaw ołałem :

—  O  W irg ilju szu ! T y  ta k  drogi muzom au- 
sońskim , chlubo łaciń skiego  im ien ia — p rzez c ie 
bie odczułem  piękno; p rzez ciebie poznałem  u czty  
b o g ó w  i  łoże bogiń. P o z w ó l głosić tw ą  ch w ałę  
najpokorniejszem u tw em u w ie lb ic ie lo w i.

—  W s ta ń , o b cy  p rzych od n iu  —  odrzekł mi 
boski poeta. —  Po cieniu, ja k i ciało tw e  rzuca 
na m u raw ie  w  tern w ieczn y m  zm roku, poznaję, 
że jesteś ży ją cym . N ie  jesteś p ie rw szą  lu d zką 
istotą, która przed śm iercią s w ą  zstępuje do tej
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k rain y  c ie n ió w , ch ociaż m iędzy nam i a ży w em i 
w sz e lk ie  stosunki są trudne. A le  przestań  mię 
w y c h w a la ć , nie lubię p o ch w a l; zm ieszane glosy 
s ła w y  za w sz e  słuch mój obrażały. D lateg o  opu
ściłem  R zym , gdzie zn an y  byłem  ciek aw co m  
i próżniakom , i p raco w ałem  w  sam otności w  mej 
ukochanej P arth en opie. Z re sztą  nie zasm akuję 
w  tw y c h  p o ch w a ła ch , nie jestem  bow iem  do
statecznie p ew n y , c z y  ludzie tw e g o  w ie k u  ro
zum ieją moje w iersze . K im  jesteś?

—  N a z y w a m  się M arbod iu s, z k ró le stw a  
A lca . Jestem  m nichem  w  o p a ctw ie  C orrigan . 
C zytam  p oezje tw e  całem i dniam i, czytam  je 
i w  nocy. B y  ciebie w id z ie ć , zeszedłem  do P ie 
kieł; pragnąłem  w ie d zie ć , ja k i jest tw ó j los. N a  
ziem i uczeni często sp ierają  się o to. Jed n i za  
niezm iernie praw dopodobne u w a ża ją , że skoro 
za  ż y c ia  byłeś w e  w ła d z y  sza ta n ó w , płoniesz 
teraz w  n iegasn ących  p łom ieniach; inni, p rze
zorniejsi, w strzym u ją  się od w łasn ego sądu 
i u w a ża ją , że w szy stk o , co się o um arłych m ó
w i, jest n iep ew n e i pełne k łam stw a; inni nie 
najzdolniejsi zaiste, utrzym ują, że za  to, iż  na 
w y ż s z y  ton nastroiłeś M u z y  sy cy lijsk ie  i za p o 
w ied ziałeś, że  n o w y  ród zejdzie z nieba dostą
piłeś, ja k  cesarz T rajan , w iek u iste j szczę śliw o ści 
w  raju chrześcijańskim .

—  W id z is z , że ta k  nie jest —  odrzekł duch 
p o ety  z uśm iechem .

—  Istotnie, o W irg ilju szu , sp otykam  cię 
w śró d  b o h a teró w  i m ęd rcó w  na tych  P o lach
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E lize jsk ich , które sam opisałeś. T a k  w ię c  sp rzecz
nie z tem w  co w ie rz ą  n iek tó rzy  na ziem i, n ikt 
nie p rzyszed ł po ciebie w y s ia n y  p rzez T ego , k tó 
ry  w ła d a  tam w  górze?

Po długiem m ilczeniu, o d p ow ied zia ł W ir g il-  
jusz.

—  N ie  będę nic taił przed tobą. O n  k aza ł 
m nie p rzy w o ła ć; jeden z jego w y s ła ń có w , cz ło 
w ie k  p ro sty , p rzyszed ł p o w ied zieć  mi, że cze 
k a ją  tam  na m nie, że ch o cia ż  nie w ta jem n iczo 
n y jestem  w  ich  tajnie, ale mimo to ze w z g lę 
du na m oje pieśni p rorocze, zach o w an e jest dla 
mnie m iejsce m iędzy tym i z  now ej sekty. O d m ó
w iłem , nie p rzyjąłem  tego zap roszen ia. N ie  dla 
tego, bym  p od zie la ł z a c h w y t  G re k ó w  dla  Pól 
E lize jsk ich  lub z a ż y w a ł tu ro zk o szy , które k a 
za ły  P rozerp in ie zapom nieć o m atce. N ig d y  sam 
nie w ierzy łem  bardzo temu, co m ów iłem  o tem 
w  mojej E n eid zie . K szta łco n y  p rzez filo zo fó w  
i f izy k ó w , miałem w ła śn ie  p rzeczu cie  r z e c z y w i
stości. Ż y c ie  w  p iekle jest niezm iernie u szczu 
plone; nie o d czu w a  się tu an i radości ani sm ut
ku; jest się tak, ja k g d yb y  się nie istniało. Z m arli 
m ają tu ty lk o  ta k i ż y w o t, ja k i im p rzyp isu ją  
ż y w i. W fila łe m  jednak tu p ozo stać.

—  A le , W irg ilju szu , ja k iż  p o w ó d  dałeś tak  
d ziw n ej od m ow y?

—  D ałem  p o w o d y  doskonałe. P ow ied zia łem  
p o sła n n ik o w i bożem u, że nie zasługuję na za 
szczyt, ja k i mi p rzyn o si, że  w ierszo m  m oim  p rz y 
pisu ją  m yśl, której w  nich niem a w ca le . Istot
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nie, nie zdradziłem  w  mej czw arte j S ielance w ia 
ry  m ych p rzo d k ó w . J ed y n ie  n ieucy ż y d o w s c y  
tłum aczyć m ogli, że na ch w a łę  boga b arbarzyń 
skiego w y ś p ie w a n a  jest pieśń, św ię cą ca  p o w ró t  
złotego w iek u , p rze p o w ie d z ia n y  p rzez w y r o c z 
nie sybilskie. Przeprosiłem  go w ie c , że nie m o
gę za jąć  m iejsca p rzeznaczonego mi p rzez om ył
kę, co do którego nie p rzyzn aje  sobie p ra w a . 
Potem  p rzytoczyłem  usposobienie m oje i gusta 
zupełnie niezgodne z ob yczajam i n o w y c h  niebios.

—  N ie  jestem  to w a rzy sk im  —  p ow ied ziałem  
temu cz ło w ie k o w i —  w  życiu  miałem ch arakter 
ła tw y  i łagodny. C h o cia ż  ze w zg lęd u  na n ie
zm ierną prostotę m ych  n a w y k n ie ń  pom aw ian o 
mnie o sk ą p stw o , nie ch ow ałem  nic d la  siebie 
samego; b ib ljo teka m oja stała  dla w sz y stk ich  
otw orem , p ostęp ow an ie  moje stosow ałem  do p ię k 
nej m aksym y E urypid esa: « M ięd zy  przyjació łm i 
w szystk o  w sp óln e b yć w in n o » . P o c h w a ły  p r z y 
kre mi były, g d y  je odbierałem , ale b y ły  mi m i
łe, gd y się ty c z y ły  V a r iu s a  lub M a cera . W  g łę
b i ducha jestem  sielski i d zik i, lubuję się w  to
w a r z y s tw ie  z w ie rzą t. T a k  starannie je obser
w o w ałem , z ta k ą  p ie czo ło w ito ścią  zajm ow ałem  
się niemi, że  uchodziłem  nie bez ra c ji za  bardzo 
dobrego w e tery n a rza . M ó w io n o  mi, że ludzie 
tw ojej sekty p rzyzn a ją  sobie duszę nieśm iertelną, 
a od m aw iają  jej zw ierzętom : jest to nonsens, 
k tóry  k aże  mi w ą tp ić  o ich  rozum ie. K ocham  
trzody i może trochę zanadto pasterzy. T o  b y 
łoby źle w id z ia n e  u w a s . M ak sym a, do której
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starałem  się stoso w ać sw e  czyn y , jest: n iczego 
za  w ie le . W ię c e j jeszcze  n iż w ą tłe  zd ro w ie , fi- 
lozofja  m oja n au czyła  m nie rze czy  u ż y w a ć  w  m ia
rę. Jestem  w strze m ię ź liw y ; sałata, k ilk a  o liw e k , 
i parę krop el falernu s ta n o w iły  ca ły  mój p osi
łek. U m iark o w an ie  odw iedzałem  ło ża  obcych  
kobiet i nie za trzym yw a łem  się nadm iernie w  go
spodach, b y  p rzyg lą d a ć  się ja k  p rz y  d źw ięk u  
bębna tań czą  młode syryjki.*) Jed n ak, m iarko
w ałem  sw e  p ożąd an ia  dla w łasn ego zad o w olen ia  
i  przez dobrą d yscyplin ę. O b a w ia ć  się p rzyjem 
ności i un ikać rozko szy , u w ażałb ym  był za  n a j
w strętn ie jszą  zn ie w a g ę  u czyn ion ą naturze. Z a 
p ew n ian o  mnie, źe w ie lu  z w y b ra ń có w  tw ego  
boga, za ży cia  odm aw iało sobie p o ży w ie n ia  i uni
kało k ob iet przez zam iło w an ie  um artw ień, i  że 
w y s ta w ia li  się na niepotrzebne cierpienia. L ę k a ł
bym  się spotkać tych  zbrodniarzy, k tó rych  szał 
zgro zą  mnie przejm uje. N ie  trzeba żądać od p o 
ety, b y  zb yt ściśle trzym ał się doktryn  fizy cz
n ych  cz y  m oralnych. Jestem  R zym ianinem  zresz
tą, a  R zym ian ie  nie um ieją, jak  G recy , subtel
nie p rzep ro w ad zać teoryj głębokich; jeśli p rz y j
m ują ja k ą  filozofję , czyn ią  to g łó w n ie  dla p rak
tyczn ych  k o rzyści. S iron, w ie lk ie j s ła w y  w śród  nas 
za ży w a ją cy , nauczał mnie system u E pikura, w y 
z w o lił  z p różn ych  lę k ó w  i od w ió d ł od okrucień stw , 
jak ich  religje uczą ludzi ciem nych; od Z enona na

*) Zdanie to oznaczać się zdaje, że gdyby vierzyć 
Marbodowi, Co pa byłaby dziełem Wirgiljusza.



uczyłem  się z w y tr w a ło ś c ią  zn osić cierpienia nie
uniknione; przyjąłem  idee P yth agorasa  o duszach 
ludzi i  zw ie rzą t, które zarów n o jedne ja k  i drugie 
p och od zą z isto ty  boskiej. T o  p o zw a la  nam p a 
trzeć na siebie bez dum y i w styd u . O d  m ędrców  
aleksandryjskich  dow iedziałem  się, jak  ziem ia, pier- 
w ia s tk o w o  m iękka i podatna, stw ardn iała w  m ia
rę, ja k  N ereasz u su w ał się z niej, b y  ż łob ić  m okre 
sw e  królestw a; jak  nieznacznie k szta łto w a ły  się 
rze czy  w szelk ie ; w  jaki sposób, ciężkim  chm u
rom  ujm ując brzem ienia, deszcze p o siliły  m ilczące 
bo ry  i  przez jak i postęp  nieznane zw ie rzę ta  b łą
dzić p oczęły  po górach n ien azw an ych . N ie  m ógł
bym  już p rz y z w y c z a ić  się do w aszej kosm ogo- 
nji, stosow niejszej dla p o gan iaczy  m u łów  po p ia 
skach S yrji, n iż dla ucznia A ristarch a  z Sam os. 
I cóżbym  robił w  siedzibie w aszej szczęśliw o ści, 
skoro nie znajdę tam ani p rzyjació ł m oich, ani 
p rzo d k ó w , m istrzów , b o g ó w , g d y  nie zobaczę 
dostojnego syna R h e i uśm iechniętej, W e n e ry , 
m atki Enead, Pana, m łodych D ry ja d , S y lfó w  
i starego Silena, um azanego p rzez E g lo ę  p u r
purą jagód?!

T a k ie  oto p o w o d y  podałem  tw em u p ro 
stemu c z ło w ie k o w i, b y  je p o w tó rzy ł następcy 
J o w is z a .

—  A  odtąd, w ie lk i  duchu, żadnego już nie 
otrzym ałeś w e zw a n ia ?

—  Żadnego.
—  B y  w y n a g ro d zić  sobie nieobecność tw o ją , 

W irg ilju szu , m ają tam trzech  p oetów : Kom m o-
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diusa, Prudenciusa i F ortu n ata  —  w s z y s c y  trzej 
urodzeni w  tych  dniach ciem nych, g d y  nie um iano 
już ani rytm u ani gram atyki. A le  p o w ied z mi, 
M antuariczyku, cz y  nie otrzym ałeś już n igd y in
nej w ie śc i od B o ga , którego to w a r z y s tw o  tak  
lekko odrzuciłeś?

—  N ig d y , o ile  pam iętam .
—  P o w ied zia łeś mi, że nie jestem p ierw szym , 

k tó ry  ż y w y  zeszedł do ty ch  k rain  i  stanął przed 
tobą.

—  P rzypom inasz mi w ła śn ie  —  będzie może 
temu półtora stu lecia  (duchom trudno ob liczać 
dnie i  lata) —  d ziw n y  gość p rze rw a ł głęboki mój 
spokój. B łądziłem  pod bladem i liśćm i d rzew  o k a 
la jących  S ty k s , gd y  stanęła przede mną postać 
lu d zk a  ciem niejsza i mniej p rzezrocza  n iż m ie
szk a ń cy  tych  w y b rz e ż y ; poznałem , że to cz ło 
w ie k  ż y w y . B y ł w y so k i, chudy, nos m iał orli, 
podbródek ostry, p o liczk i zapadłe, czarne oczy  
jego c isk a ły  b ły sk a w ice , czerw o n y  kap tu r w a 
w rzy n o w y m  w ień cem  okolony, ścisk ał jego chude 
skronie. K o śc i p rzeb ija ły  p rzez w ą s k ą , brunatną 
szatę, sp ad ającą mu do nóg. Pokłonił mi się z sza 
cunkiem , u w yd atn ia jącym  p ew n ą  d zik ą  dumę 
i p rzem ów ił do mnie język iem  mniej p ra w id ło 
w y m  i mniej zrozum iałym , n iż ję zyk  ty ch  G a lló w , 
którym i boski Ju lju sz przepełn ił szeregi legji i d w o 
ru. W re szc ie  udało mi się zrozum ieć, że urodził 
się niedaleko F esu lae, w  kolonji E truskiej, za ło
żonej p rzez S y llę  na brzegu A m u s, że zazn ał tam 
z a sz c zy tó w  o b yw a te lsk ich ; ale g d y  k r w a w e  n ie
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zgody p o w sta ły  m iędzy senatem , rycerzam i i lu 
dem, rzu c ił się z sercem nam iętnem  w  w ir  w a lk  
i  teraz pokonany, w y g n a n y , w ied zie  na ziem i 
ż y w o t  tu łaczy. O p isa ł mi, źe Ita lja  szarp an a jest 
w ięk szem i niezgodam i i  w ojn am i niż z a  cza só w  
mej młodości i, że w z d y c h a  za  przyjściem  n o
w eg o  A u gusta. W sp ółczu łem  jego nieszczęściom , 
pom ny na to, co sam niegdyś w ycierp ia łem .

—  Z u c h w a ły  duch się w  nim burzył, um ysł 
jego rozlegle ż y w ił  idee, a le  n iestety  grubość jego 
i  n ieu ctw o św ia d c z y ły  o trium fie b a rb a rzyń stw a .

—  N ie  znał ani p oezji, ani w ie d zy , ani n a w e t 
m o w y G rek ó w ; o pochodzeniu ś w ia ta  i o natu
rze bo gów  nie m iał żadnej zgo ła  trad ycji.

—  P o w a żn ie  re cy to w a ł mi baśnie, które za  m o
ich  cza só w  w  R zym ie  w y w o ła ły b y  śm iech m a
leńkich  dzieci, n iep łacących  jeszcze z a  kąpiel. 
P ospólstw o z ła tw o śc ią  w ie r z y  w  p o tw o ry . E tru 
sk o w ie  szczególnie zalu d nili p iekło ohydnym i dja- 
błam i, podobnym i do m a jak ó w  chorego. Z e  po 
tylu  w ie k a ch  nie p ozb yli się jeszcze w y o b ra żeń  
sw eg o  d ziecięctw a, to dostatecznie tłum aczy się 
ciągłością  i postępem n ie u ctw a  i nędzy; a le  to, 
że jeden z  ich  d ostojn ików , którego um ysł w zn o si 
się ponad ogólną m iarę, d zie li złudzenia gminu 
i lęka  się tych  strasznych  d jab łów , k tó rych  za  
cza só w  P orseny m ieszkańcy ziem i na ścianach 
sw y ch  g ro b o w c ó w  m alow ali, oto, co n a w et m ędr
ca zasm ucać m oże. M.ój E tru sczyk  re cyto w a ł mi 
sw o je  w iersze  w  jakim ś n o w ym  djalekcie, k tó ry  
n a zy w a ł językiem  p osp olitym — ich sensu nie zro 
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zumiałem. Słuch mój w ięce j był zd z iw io n y  n iż 
za ch w y co n y , słysząc, jak  dla oznaczenia  rytm u, 
w  ró w n y ch  odstępach trz y  lub cztery  ra zy  p o 
w tarza ł ten sam d źw ię k . Pom ysł ten nie w y d aje  
mi się rozum nym ; ale nie jest rzeczą  um arłych 
sąd zić o n o w in kach .

—  Z resztą , niech  ten k o lon ista  S y lli, zro d zo n y  
w  czasach n ieszczęśliw ych , pisuje w ie rsze  nie- 
harm onijne; n iech  będzie, jeśli to m o żliw e, g o r
szym  p oetą  n iż B aviu s i M aerius, tego w y r z u 
cać mu nie będę. M am  doń żal, bliżej m nie d o
ty czą cy . R ze c z  zaiste p otw orn a, nie do u w ie rze 
nia! C z ło w ie k  ten, p o w r ó c iw s z y  na ziem ię, ro z 
siew ał o m nie szkaradne kłam stw a; u trzym yw ał 
w  k ilk u  m iejscach s w y c h  dzikich  poem atów , że 
służyłem  mu za  to w a rzy sza  w  n o w ym  T artarze, 
którego nie znam; głosił bezczelnie, że b o g ó w  
R zym u  miałem za  b o g ó w  fa łs z y w y c h  i  kłam li
w y c h , a za p ra w d ziw e g o  B o g a  uw ażałem  obec
nego następcę J o w is z a . P rzy ja cie lu , gd y  p o 
w ró c isz  na łagodną św ia tło ść  dzienną i zn ó w  
u jrzysz ojczyzn ę, zap rzecz tym  szkaradnym  b aj
kom ; p o w ie d z lu d o w i tw em u, że p ieśniarz p o 
bożnego E n easza  n igd y  nie u w ielb ia ł boga ż y 
d o w sk ieg o .

—  Z a p ew n ia ją  mnie, że potęga jego słabnie 
i  po n iezaw od n ych  znakach  w id a ć, że kon iec jest 
b liski. W ia d o m o ść ta b y ła b y  d la  m nie radosna, 
g d yb y  m ożna jeszcze ra d o w a ć  się w  tej siedzibie, 
gdzie niem a już ani lę k ó w  ani pożądań.

R ze k ł i  oddalił się z gestem pożegnania.
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Patrzałem , ja k  sunie cień jego po asfodelach , 
nie zg in ając  ich  łodyżek; w id zia łem , jak  staw ał 
się coraz m niejszy i  nie w y ra źn ie jszy  w  miarę 
jak  oddalał się ode mnie, zn ik ł zupełnie, zanim  
doszedł do zacisza  zielonego gaju  w a w r z y n ó w . 
W te d y  zrozum iałem  znaczenie ty ch  słów : «Z m arli 
m ają jedynie ż y w o t  p rz y p is y w a n y  im  p rzez ż y ją 
cych», i  zadum any w róciłem  przez blade p ola  aż 
do d rzw i w c h o d o w y c h .

Z ap ew n iam , że  w sz y stk o , co tu o p o w ie d zia 
łem jest p ra w d ą . *)

R O Z D Z I A Ł  VII

ZNAKI N A KSIĘŻYCU

K ied y  P in g w in ja  była jeszcze p ogrążon a w  nie
u ctw ie  i barbarzyń stw ie, G ilíe s  L oise llier, fran 
ciszkanin, zn an y  z  p rac sw y c h  pod im ieniem  A e g i-

*) W opowiadaniu Marbodiusa jest jedno miejsce 
godne uwagi, to mianowicie, w którem mnicli z Corrigan 
opisuje nam Alighierego takim, jakim wyobrażamy go 
sobie obecnie. Minjatury malowane w bardzo starym ma
nuskrypcie B o s k i e j  Ko me d j i ,  w Co dex v e n e- 
t i anus,  przedstawiają poetę w postaci małego, tęgiego 
człowieka, w krótkiej tunice, pomarszczonej na brzuchu. 
Co do Wirgiljusza, jeszcze na drzeworytach XVI wieku 
nosi on brodę filozofów.

Nie przypuszczanoby również, że Marbode i nawet 
Wirgiljusz znali byli etruskie grobowce z Chinei i Cor
neto, na których istotnie namalowane są straszne djabły, 
podobne do djabłów w Orcagne. Niemniej autentyczność 
Z s t ą p i e n i a  Mar boda do p i e k i e ł  jest nieza
przeczona: p. de Cios des Lunes dowiódł niezbicie: wąt
pić o tern, znaczyłoby wątpić o paleografji.
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diusa A u cu p isa , z n iezm ordow anym  zapałem  p o 
św ię ca ł się studjom literackim  i n au k ow ym . N oce 
sw e  dzielił m iędzy m atem atyką i  m u zyką, które 
z w a l siostram i cudownem u, łiarm onijnem i có ra 
m i L ic z b y  i  W y o b r a ź n i. B ie g ły  b yl w  m edycynie 
i astro logji. P osądzan o go, że u p ra w ia  magję 
i zdaje się b y ć  p ra w d ą , że d o k o n y w a ł m etam or
foz i o d n a jd y w ał tajnie. M n is i z jego k lasztoru , 
zn alazłszy  w  celi jego greckie k siążk i, k tó rych  
czy ta ć  nie um ieli, w y o b ra z ili  sobie, że to są księgi 
czarnoksięskie i  ja k o  cza ro w n ik a  zad en u n cjow ali 
sw ego zb yt uczonego b raciszk a. A egid iu s A u cu - 
p is uciek ł i  dostał się na Irlandję, gdzie  ży ł la t  
trzyd zieści, oddany nauce. Szedł od klasztoru do 
klasztoru, p oszu ku jąc znajdujących  się w  nich m a
n u sk ry p tó w  g reckich  i łaciń skich  i skrzętn ie je 
k o p jo w ał. S tu d jo w a ł też fizykę i alchem ję. N a b ył 
w ie d zę  w s z e c h ś w ia to w ą , m ia n o w icie  od krył ta 
jem nice, tyczące  się zw ie rzą t, roślin i kam ieni. 
Z astan o  go ra z  zam kniętego w  pokoju z bardzo 
p ięk n ą  kob ietą, k tó ra  śp ie w a ła , p rz y g ry w a ją c  na 
lutni; p rzekon an o się, że  b y ła  to m aszyna p rze 
zeń w łasn oręczn ie  zb u d ow an a.

P rze p ra w ia ł się często p rzez m orze Irlan d z
k ie , b y  w  W a lj i  zw ie d za ć  księgo zb iory  klasztorne. 
P od czas jednej z  tak ich  p rze p ra w , stojąc w  n ocy 
na pom oście okrętu, ujrzał pod w o d ą  d w a  jesiotry, 
p łyn ące społem. A eg id u s A u eupis m iał słuch ostry 
i rozum iał m o w ę ryb.

U sły sza ł tedy, ja k  jeden z jesio tró w  m ów ił do 
drugiego:
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—  C z ło w ie k  z w ią z k ą  szczap  na p lecach , k tó 
rego o d d aw n a w id zia n o  na k siężycu , spadł do 
m orza.

A  drugi jesiotr rzekł:
—  I teraz na srebrnej ta rczy  będzie obraz 

d w o jga  k o ch an k ó w , ca łu jących  się w  usta.
W  k ilk a  la t  później, A egid iu s A u cu p is p o 

w ró c ił do sw ej o jczyzn y, zastał staro żytn ą  lite 
raturę p rzyw ró co n ą, n auki w  p o szan o w an iu . 
O b ycza je  staw ały  się łagodne; ludzie nie p rze
ś la d o w a li już sw em i zn iew a g am i n im f źródeł, 
la só w  i gór, w  ogrodach s w y c h  s ta w ia li w iz e 
runki M u z i skrom nych G ra c y j, o d d a w a li cześć 
d aw n ą B ogin i o w a rg a ch  z am brozji, ro zko szy  
b o g ó w  i ludzi. G o d z ili się z p rzyrod ą; p orzu
ca li próżne lęk i i o czy  w zn o sili w  niebo bez 
o b a w y , że na niem ja k  niegdyś w y c z y ta ją  zn aki 
gn iew u  i groźbę potępienia.

N a  ten w id o k  A egid iu s A u cu p is  przypom niał 
sobie, co za p o w ie d zia ły  b y ły  jesiotry w  m orzu 
E rinu.
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Księga czwarta 

C Z A S Y  N O W O Ż Y T N E :  T R I N C O

R O Z D Z I A Ł  I

L A  ROUQUINE

A egid iu s A u cu p is, E razm  P in g w in ó w , nie za 
w ió d ł się; czas  jego był okresem  w oln ego badania. 
A le  w ie lk i  ten cz ło w ie k  w y tw o rn o ść  hum anistów  
brał za  łagodność o b y cza jó w  i nie p rz e w id y w a ł 
sk u tk ó w  rozbudzenia  inteligencji u P in g w in ó w . 
S p ro w a d ziło  ono reform ację: k a to licy  m ordow ali 
re fo rm o w an ych , reform ow an i m o rd ow ali k a to li
k ó w : tak ie  b y ły  p ie rw sze  p ostępy w o ln o ści idei. 
K a to lic y  odnieśli p rze w a g ę  w  P in g w in ji. A le  
duch badania, mimo ich  w ie d z y  p rzenikn ął do 
nich; łą czy li rozsąd ek z w ia r ą  i ch cieli o czy ścić  
religję  z  h ań b iących  ją, zabobonnych  p ra k ty k , 
tak  ja k  później oczyszczono k ated ry  od p rz y p a r
tych  do nich bud s ze w c ó w , m alarzy  i  p rzeku p 
n ió w  różnego rodzaju. S ło w o  legenda, które z po
czątk u  oznaczało, co w ie rn y  c z y ta ć  w in ien , ro z
ciągnęło się teraz na pobożne baśnie i śm ieszne 
b a jk i.

N a  tym  stanie um ysłów  źle w y c h o d z ili  św ię c i 
i św ięte . M ia n o w ic ie , p ew ie n  m izerny kanonik, 
bardzo uczon y, bardzo su ro w y  i bardzo ostry,
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im ieniem  Princeteau odszukał ty lu  św ię ty c h  n ie
godnych, b y  ich  czczono, że p rze zw a n o  go prze- 
trzebiaczem  św ię ty ch . N ie  w ie r z y ł on, b y  m o
d litw a  św ięte j M a łg o rz a ty  p rzy ło żo n a  jako  ka- 
tap lazm  do łona kobiet ro d zących , uśm ierzać 
m iała bóle porodu.

C zczo n a  p atron k a  P in g w in ji nie uniknęła jego 
surow ej k ry ty k i. O to  co m ó w i o niej w  sw o ich  
Starożytnościach Alcańdkich. «N iem a nic n iep ew - 
niejszego nad historję, a  n a w e t istn ienie św ięte j 
O rb ero zy . S ta ry  k ro n ik arz bezim ienny, m nich 
z  D om bis podaje, że kob ieta  im ieniem  O rb ero za  
b y ła  posiad ana p rzez djabła w  p ieczarze  i  że za  
jego jeszcze cz a só w  ch łopaki i  d z ie w częta  ze 
w s i chodzili do tej ja sk in i, b y  b a w ić  się w  djabła 
i  w  p iękn ą O rberozę. D o d aje  on, że  n ie w ia sta  
ta  została  nałożn icą  okropnego sm oka, p ustoszą
cego okolicę. N ie  w y d a je  się to praw dopodob- 
nem; ale h istorja  O rb ero zy , ta k a  ja k  ją o p o w ia 
dano później, też nie o w ie le  w ię ce j jest w ia 
rygodna.

Ż y w o t  tej św ięte j p rzez k sięd za  S im plicissi- 
musa sp isany, jest o trzysta  la t p óźn ie jszy  od 
rzekom ych zdarzeń, k tóre podaje; autor okazuje 
się do zb ytku  ła tw o w ie rn y m  i p ozb aw io n ym  
w szelk ieg o  k rytycyzm u » .

Posądzenie dotknęło n a w e t nadprzyrodzonego 
pochodzenia P in g w in ó w . H isto ry k  O v id iu s  C a- 
p ito doszedł do tego, że za p rze czy ł cudu ich 
m etam orfozy. O to  ja k  za czy n a  sw o ją  Kronikę 
Pingwinów.
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«G ęsta, n ieprzen iknion a ciem ność s p o w ija  te 
dzieje i  nie jest przesadą tw ierd zen ie, że  utkane 
są one ze śm iesznych baśni i bajek lu d o w y ch . 
P in g w in i utrzym ują, że p och od zą  od p ta k ó w , 
o ch rzczo n ych  przez św iętego  M a e la , k tó rych  Bog
na prośbę tego w ie lk ie g o  aposto la  w  lu d zi pi-ze- 
mienil. N a u cza ją  dalej, że  w y s p a  ich  p ierw o tn ie  
po oceanie lo d o w a tym  p ły w a ła , ja k  D e lo s  i  z a 
trzym ała się n a  m orzach  p rzez niebiosa um iło
w a n y c h  i dziś jest tych  m órz k ró lo w ą . W n io 
skuję, że m yt ten p rzyp om in a d aw n iejsze  w ę 
d ró w k i P in g w in ó w » .

W  w ie k u  następnym , k tó ry  był w iek iem  fi
lo zo fó w , scep tycyzm  stał się jeszcze ostrzejszym , 
jak o  p rzyk ła d  tego p rzyto czę  ty lk o  s ła w n y  ustęp 
ze Szkiców moralnych.

« P rzyb yli n iew iadom o skąd (bo ostatecznie 
p och odzenie ich  nie jest jasnem ), kolejno n a p a 
dani i  zd o b y w a n i p rzez cztery  cz y  p ięć lu d ó w  
południa, zachodu, w sch od u  i północy; k r z y ż o 
w a n i, m ieszani, w ch ła n ia n i, p rze tw a rza n i P in g 
w in i w y n o sz ą  czystość sw ej ra sy  i  m ają słusz
ność, bo stali się rasą bardzo czystą. T a  m ie
szan in a  w sze lk ich  lu d ó w  czarn ych , czerw o n ych , 
żó łtych , b ia ły ch , g łó w  o k rą g ły ch , g łó w  d łu 
g ich  —  u tw o rz y ła  z biegiem  w ie k ó w  sp ołecz
ność dość jedn olitą, o d zn aczającą  się p ew n em i 
cecham i, nabytem i przez w sp ó ln o ść ż y c ia  i o b y
cza jó w .

« M yśl, że są najp iękn iejszą  rasą  św ia ta , że 
są ś w ia ta  tego najpiękniejszym  rodem  napełnia
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ich  szlachetną, dumą, n iezw a lczo n ą  o d w a g ą  i n ie
n a w iśc ią  de rodu ludzkiego».

« Z ycie  narodu jest jednym  ciągiem  nędz, zb ro 
dni i sza lów . Jest to p ra w d a  o n arod zie P in g 
w in ó w , ta k  ja k  i o każd ym  innym . P o za  tem 
dzieje ich  są cudow ne od p oczątk u  do końca» .

D w a  k lasyczn e w ie k i  P in g w in ó w  zb yt są 
znane, bym się nad niem i za trzym yw a ł, nie do
statecznie jednak zau w ażon o, że teo lo d zy  ra c jo 
nalistyczni, ja k  np. kan on ik  Princeteau, dali p o 
czątek  n ied ow iarko m  stulecia następnego. P ie r w 
si, posługując się rozum em , od rzucili z religji 
w szystk o , co zd a w a ło  im się niepotrzebnem , 
nietkniętem i p o zo s ta w ili ty lk o  arty k u ły  w ia r y  
czystej. Ich intelektualn i n astęp cy  nauczeni przez 
nich, b y  k o rzy sta ć  z w ie d z y  i  rozum u, u ży li ich 
p rze c iw k o  p ozostałym  jeszcze w ierzen iom : ro 
zum na teo logja  zro d ziła  iilo zo fję  naturalną.

D lateg o  (jeśli m i w o ln o  od d a w n y ch  P in g 
w in ó w  przejść do O jc a  św iętego , rząd zącego  
dziś kościołem  p ow szech n ym ) nie m ożna dość 
p o d ziw ia ć  m ądrości P iusa X , że w zb ra n ia  studjów  
exegezy, jak o  sp rzeczn ych  z p ra w d ą  ob jaw ion ą, 
zgubnych dla d o ktryn y  teologicznej i śm iertelnych 
dla w ia r y . J e ś li znajdują się k sięża, p od n o szący  
p rze c iw k o  niemu p ra w a  w ie d zy , są to uczeni 
szk o d liw i, m istrze za ra zą  dotknięci, a ch rześci
janin, p o c h w a la ją c y  ich , jeśli nie jest skończonym  
p ółgłów kiem , zaręczam , że musi b y ć  z k ró w  C o lasa .

U  sch yłku  w ie k u  filo zo fó w  d a w n y  ustrój 
P in g w in ó w  zn iw eczon o  do szczętu , k ró la  stra 

139



cono, zniesiono p rz y w ile je  szla ch ty  i  ogłoszono 
R zeczp osp olitą  w śród  zam ieszek i w o jn y  strasz
nej. Zgrom ad zenie, rząd zące  w te d y  P in g w in ją , 
n akazało, by  w s z y s tk ie  m etalow e dzieła sztuki, 
znajdujące się po K ościo łach , oddano do p rze
topienia. P atrjoci g w a łc ili  groby k ró ló w . O p o 
w ia d a ją , że w  o tw arte j sw ej trumnie, D ra k o  
W ie lk i  czarn y  był ja k  heban i pełen takiego  
m ajestatu, że g w a łc ic ie le  uciek li p rzerażen i. W e 
dług in n ych  św ia d e c tw  ludzie ci w ło ż y li  mu fajkę 
w  usta i  u rą g liw ie  często w ali go w inem .

Siedem nastego dnia m iesiąca k w ia tó w , re lik 
w ia r z  Ś w ię te j O rb e ro zy  —  od pięciu  w ie k ó w  
w  kościele Ś w ię te g o  M a ë la  przedm iot czci n a 
rodu całego— przeniesiony został do ratusza i dany 
do oceny zn aw com  w y zn a czo n y m  przez gminę. 
B y ł on zrobion y ze złoconej m iedzi w  kształcie  
n a w y , bogato ozdobiony em alją i  p o k ry ty  dro- 
giem i kam ieniam i: k lejn oty o k a za ły  się fa łszy w e . 
W  przezorn ości sw ej k ap itu ła  w y ję ła  z r e lik w ia 
rz a  rubiny, szafiry, szm aragdy, w ie lk ie  kule 
z k ryszta łu  górskiego i zastąp iła  je k a w a łk a m i 
szkła. W e w n ą tr z  re lik w ia rz  za w ie ra ł trochę pyłu 
i resztk i ln ian ych  chust. W rz u co n o  je do w ie l
k iego  ognia, płonącego na p lacu  de G rève, a p rze 
znaczonego do p alen ia  re lik w ij św iętych . L u d  
tań czył w o ko ło , śp ie w a ją c  p ieśn i patrjotyczne.

N a  p rogu  kram u sw ego, p rzyp artego  do ś c ia 
n y  ratusza, le R ouquin  z żon ą, p rzyg lą d a li się 
tym  pląsom  sza leń có w . L e  R ouqu in  strzyg ł p só w  
i obrzynał k o tó w  i b y w a ł w  szyn k ach , żona jego
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skubała w ło sie  m ateracó w  i b y ła  stręczycie lką . 
N ie  zb y w a ło  jej na rozum ie i  przebiegłości.

—  P atrz, R ouqu in  —  rzekła  do m ęża —  p o 
p ełn iają św ię to k ra d ztw o . P ożału ją  tego.

—  C o  ty  w ie sz , babo —  od rzekł R ouqu in  —  
zosta li filozofam i, a  ja k  się jest filozofem — to na 
ży cie  całe.

—  P o w ia d a m , c i R ouquin , że prędzej c z y  p ó 
źniej p ożału ją  tego, co dziś czyn ią . P o n iew iera ją  
św ię ty ch , k tó rzy  im niedosyć p om agali, ale i  tak  
pieczone gołąb ki nie w p a d n ą  im do gąbki; będą 
takim i sam ym i biedakam i, ja k  w p rzó d y  i  k ied y  
już będą m ieli dosyć p o k a z y w a n ia  język a , p o
w ró c ą  do d ew o cji. N ad ejd zie  dzień, prędzej n iż 
się sp o d ziew ają , w  k tó rych  P in g w in ja  zaczn ie  
czc ić  zn o w u  s w ą  dobrą patronkę. R ouquin , do- 
brzeb y było w  p rz e w id y w a n iu  tego dnia p rze 
ch o w a ć  w  domu, w  starym  garnku, g a rść  popiołu, 
k ilk a  kości i  szm at. P o w ie m y , że są  to relik- 
w je  św ięte j O rb ero zy , k tó re  ocaliliśm y z p ło
m ieni, z narażeniem  ży c ia . N ie  m ylę się, że to 
p rzyn iesie  nam k o rzy ści i  za szczy ty . D o b ry  ten 
u czyn ek  opłaci nam  się ch oćby  dlatego, że  na 
stare la ta , k siąd z p roboszcz nam  p oleci sprzedaż 
ś w ie c  i  w y n a jm o w a n ie  krzeseł w  k a p lic y  ś w ię 
tej O rb ero zy .

T eg o ż  dnia w z ię ła  z  kom ina n ieco popiołu, 
k ilk a  o g ryzio n ych  k ości i  w ło ż y ła  je do g arn k a  
od konfitur, stojącego na szafie.



ROZDZIAŁ II

T  R I N K O

N aród sam ow ładny odebrał ziem ie sz la ch ty  
i d u ch o w ień stw a , b y  sp rzedać je za  bezcen m ie
szczań stw u  i  chłopom . M ieszczan ie  i chłopi uznali, 
że rew o lu cja  dobrą jest, b y  n a b y w a ć ziem ie, ale 
złą, by je za ch o w a ć  d la  siebie.

P ra w o d a w cy  R zeczyp o sp o lite j dla obrony 
w łasn ości w y d a li  p ra w a  okrutne, k arze  śm ierci 
podlegał każd y, k to b y  śm iał podział dóbr zap ro
p o n o w a ć . A le  nie zdało się to nanic R z e c z y 
pospolitej. C h łop i, z o s ta w s z y  w łaścic ie lam i, sp o
strzegli, że R zeczp o sp o lita , w zb o g a ca ją c  ich, 
w n io sła  zam ięszanie do m ajątków , p ragnęli w ię c  
ustroju bardziej szanującego dobra p ry w a tn e  i  bar
dziej zdolnego za p ew n ić  stałość n ow ym  in sty 
tucjom .

N iedługo m ieli czek ać na to. R zeczp osp olita , 
ja k  A g rip p in a  nosiła m ordercę w  sw oim  łonie. 
P ro w a d z ą c  w ie lk ie  w o jn y , s tw o rzy ła  siły  m ili
tarne, które m iały  ocalić ją  i zn iszczyć zarazem . 
P r a w o d a w c y  R zeczyp o sp o litej m yśleli, że będzie 
m ożna trzym ać jen erałó w  groźb ą  i strachem kar; 
ale jeśli n iek ied y m ogli ucin ać g ło w ę  n ieszczę
ś liw y m  w odzom , nie m ogli czyn ić  tego szczęśli
w ym , k tó rzy  m ieli nad R zeczp o sp o litą  p rzew ag ę , 
że są jej obrońcam i.

W  uniesieniu z w y c ię s tw a  P in g w in i odrodze
ni w y d a li  się na łup sm o kow i, straszniejszem u 
niż smok z baśni. O n  to, jak bocian  w śród  żab,
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p rzez czternaście la t dziobem  nienasyconym  icb 
pożerał.

W  pól w ie k u  po p an o w a n iu  n o w ego  sm oka, 
m łody m aharajah M a la jsk i im ieniem  D jam bi, 
p ragn ąc ja k  S cy ta  A n a cb a rsis  k szta łc ić  się w  p o 
dróżach, zw ie d ził P in g w in ję  i  ze sw eg o  tam  p o
bytu napisał zajm ujące sp ra w o zd a n ie , którego 
p ie rw szą  k artk ę  tu p rzytaczam :

PODRÓŻ MŁODEGO DJAMBI 
DO PINGWINJI

«Po d ziew ięćd ziesięciu  dniach żeglu gi p rz y b i
łem do obszernego, opustoszałego portu w o jo w 
n iczych  P in g w in ó w  i p rzez zapuszczone p o la  do
tarłem  do sto licy  w  ruinach. O to czo n a  w ałam i, 
pełna koszar i arsen ałów  m iała pozór w o jen n y 
i sm utny. N a  ulicach ludzie ra ch ityczn i, p o
kręceni, ka leki nosili z dumą stare m undury 
i p ord zew ia łe  że lastw o .

C zego  p an  chcesz? —  gb u ro w ato  za p y ta ł 
mnie u w ró t  m iasta  w o js k o w y , którego w ą s y  
g ro ziły  niebu.

—  P anie —  odrzekłem  —  jako  turysta  pragnę 
z w ie d z ić  w y sp ę .

—  T o  nie w y s p a  —  odrzekł żołnierz.
—  Co? —  zaw ołałem . —  W y s p a  P in g w in ó w  

nie jest w y sp ą ?
—  N ie  mój panie, to archipelag. D a w n ie j 

n a zy w a n o  ją  w y sp ą , a le  od stu la t  na m ocy 
dekretu p rzem ian ow an a jest na arch ip elag. T o
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jed yn y arch ip elag  św ia ta . C z y  ma pan p a 
szport?

—  O to  jest.
— - K a ż  go pan w iz o w a ć  w  m inisterstw ie 

sp ra w  zew n ętrzn ych .
T o w a r z y s z ą c y  m i k u la w y  p rze w o d n ik  za

trzym a! się n a  obszernym  placu.
—  W ia d o m o  panu —  rzek! —  że arch ip elag  

w y d a ! na ś w ia t  n a jw ię k s zy  genjusz ś w ia ta , 
T rin ca, którego pom nik w id zisz  pan przed sobą; 
ten obelisk, w zn o sz ą c y  się z pańskiej p ra w e j 
strony upam iętnia narodzin y T rinca, na szczycie  
tej kolum ny, stojącej na le w o  od pana, jest po
sąg T rin ca  w  djadem ie. W id a ć  też stąd łuk tr i
um falny, p o św ię co n y  s ła w ie  T rin ca  i jego r o 
dziny.

— ■ C ó ż ta k  n a d zw yczajn eg o  zrobi! T rin co?—  
zapytałem .

—  P ro w a d ził w o jn y .
—  T o nie jest rzecz n a d zw yczajn a . M y , 

M a la jc z y c y , nieustannie je p ro w ad zim y.
—  B y ć  może, ale T rinco jest n ajw iększym  

w o jo w n ik ie m  w sz y stk ich  k ra jó w  i w sz y stk ich  
czasó w . N ig d y  nie było ta k  w ie lk ie g o  zd o b y w 
cy . D o p ły w a ją c  do naszego portu , w id zia łeś pan 
na zach od zie  w y s p ę  w u lk an iczn ą , w  kszta łcie  
słoika, n ie w ie lk ą  lecz s ła w n ą  ze s w y c h  w in , 
w y s p a  ta  z o w ie  się A m piloph ora; na w sch od zie  
jest druga w y s p a , w ię k sz a , w zn o szą c a  ku niebu 
długi szereg ostrych  zęb ów ; to też n azw an o ją  
P sią-S zczęk ą . S ą  na niej bogate p ok ład y  m iedzi.
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P osiad aliśm y je ob ied w ie  przed p an ow an iem  T rin- 
ca; na tern ograniczało  się nasze p ań stw o. T rin co  
rozciągn ął w ład zę  P in g w in ó w  na arch ip elag  T u r
k u so w y  i na kontynent Z ie lo n y , podbił ponurą 
M arsuanję, zatkn ął sw e  sztan d ary na lodach  bie
guna i na g o rą cych  p iask ach  pustyni a fryk ań sk ie j. 
P o w o ły w a ł pod broń ludność w e  w sz y stk ich  k r a 
jach, które zdobył; w  szeregach  tych , k ie d y  de
filo w a ły  za  naszym i w y ć w ic z o n y m i strzelcam i, 
za naszym i grenadjeram i, huzaram i, dragonam i, 
artylerją , szli żołn ierze żó łci w  niebieskich  s w y ch  
pancerzach podobni do ra k ó w , sto jących  na ogo
nach; czerw o n o skó rzy  z g ło w am i zdobnem i w  p ió 
ra  papug i p o trząsa ją cy  kołczanem  zatru tych  
strzał; m urzyni zupełnie n ad zy, uzbrojeni w  sw e  
zęb y  i pazn okcie; pigm eje, ja d ą cy  na grzb iecie  
żó raw i; go ry le , p od p iera jący  się pniam i d rze w  
i p row ad zen i p rzez starego sam ca, na którego 
w łoch atej piersi b łyszcza ł K r z y ż  L e g ji honoro
w e j. I w szystk ie  te w o jsk a  p o rw a n e  tchnieniem  go 
rącego patrjotyzm u, pod sztandaram i T rin ca  biegły  
od z w y c ię s tw a  do z w y c ię s tw a . P rzez trzyd zieści 
la t s w y ch  w ojen , T rin co  zdobył p o ło w ę św ia ta .

Co! —  zaw ołałem  —  jesteście panam i p o 
ło w y  św iata?!

T rinco go nam  zdobył i on go też stracił. 
R ó w n ie  w ie lk i w  p orażk ach  sw y c h , ja k  w  z w y 
cięstw ach , oddał w szy stk o , co zdobył. D a l sobie 
zabrać n a w e t te d w ie  w y s p y , A m piloph orę i P sią- 
S zczękę, które posiadaliśm y przed  nim. P ozosta
w ił  P in gw in ję  zu bożałą  i  w ylu d n io n ą. K w ia t
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m łodzieży archipelagu w y g in ą ł w  ty ch  w o jn ach . 
W  c h w ili  jego upadku, p ozostali w  naszej oj
czyźn ie  jedynie k a le cy , k u la w i, garbusi, od k tó 
rych  pochodzim y. A le  dał nam sław ę.

—  K a za ł w a m  drogo za p ła cić  za  to!
—  S ła w a  n igd y  nie jest za d ro g a — odrzekł 

mój p rzew od n ik .

R O Z D Z I A Ł  I H

PODROŻ DOKTORA ORNUBILE

Po szeregu n ieszczęść niesłych an ych , k tó rych  
pam ięć p o części zag in ęła  p rzez ząb  czasu  i z ły  
sty l h isto ry k ó w , P in g w in i u sta n o w ili w ła sn y  
rząd: p o stan o w ili rzą d zić  się sam i. W y b r a li  zgro
m adzenie, którem u n adali p rz y w ile j obierania 
g ło w y  P a ń stw a . N a cze ln ik  ten, w y b ie ra n y  z p o 
śród prostych  P in g w in ó w , nie nosił nad czołem 
potężnego grzeb ien ia  i nie m iał nad ludem w ła 
d zy  absolutnej. Sam  p od legły  był p raw om  n aro
du. N ie  d aw an o  mu tytułu króla; p o rzą d k o w y  
numer nie to w a rzy szy ł jego n a zw isk u . N a z y w a ł 
się P atuile, Ja n v io n , T ru ffa ld in , C oquenpot, B re- 
douille. U rzęd n icy  ci w o jn y  nie p ro w a d zili. N ie  
m ieli na to n ależytego  stroju. N o w e  p ań stw o 
otrzym ało m iano rze cz y  p ublicznej c z y li  republiki. 
Z w o le n n ic y  jego n a z y w a li  się republikanistam i 
lub repu blikan am i. N a z y w a n o  ich  też  rzeczo w - 
cam i i hołotą, (to ostatnie w  złem znaczeniu).

D em ok racja  p in g w iń sk a  nie rzą d ziła  się sama; 
posłuszna była  o ligarch ji fin an sow ej, która przez
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d zienniki w y tw a r z a ła  opinję i  trzym ała  w  s w y c h  
rękach  depu tow an ych, m inistrów  i prezydenta. 
R z ą d z iła  w szech w ład n ie  finansam i rzeczyp osp o- 
litej i  k ie ro w a ła  ze w n ętrzn ą  p o lity k ą  kraju .

C e sa rstw a  i k ró le stw a  u trzy m y w a ły  w te d y  
ogrom ne arm je i  m aryn arki; P in g w in ja  zm uszona 
dla b ezp ieczeń stw a  sw e g o  k ro czy ć  tą sam ą drogą, 
upadała pod ciężarem  zbrojeń. W s z y s c y  ubole
w a li ,  lub u d a w a li, że u b o lew ają  nad ta k  ciężk ą  
koniecznością; tym czasem  bogacze i  k u p cy  p od 
d a w a li jej się sercem  ochoczem  p rzez p atrjo tyzm  
a tak że  dlatego, źe  w  żołnierzach  i m aryn arzach  
p okładali nadzieję obrony s w y c h  w ła sn o ści i  zd o
b y cia  n o w y ch , ze w n ętrzn y ch  ry n k ó w  i obszarów . 
W ie lc y  p rzem ysło w cy  p a rli do fa b ry k a c ji arm at 
i b u d o w y o k rę tó w  z  g o rliw o ści d la obrony n aro
dow ej i, a żeb y  o trzy m y w a ć  obstalunki. Z  o b y w a 
teli średniego stanu i za w o d ó w  w y zw o lo n y c h , 
jedni bez sk arg i g od zili się z tym  stanem  rzeczy , 
przekonani, że trw a ć  będzie z a w s z e , inni n ie
c ie rp liw ie  o c ze k iw a li jego k oń ca i  sp o d ziew a li 
się d o p ro w ad zić  m o carstw a  do ogólnego, ró w n o 
czesnego rozbrojenia.

Z n ak o m ity  profesor O b n u b ile  n a leżał do tych  
ostatnich.

— - W o jn a  —  m a w ia ł —  jest b arbarzyń stw em , 
które postęp c y w iliz a c ji  obali. W ie lk ie  demo
kracje  są p ok ojow o usposobione i duch ich  n ie 
długo n arzu ci się n a w e t sam ym  autokratom .

P rofesor O b n u b ile  od sześćdziesięciu  la t w ió d ł 
ży cie  sam otne i odosobnione w  laboratorjum
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sw ojem , do którego nie dochodził żaden zgiełk  
z zew n ętrzn ego św ia ta ; teraz p o sta n o w ił sam 
o b se rw o w a ć  ducha lu d ó w . Stud ja  sw e  ro zp o czą ł 
od n ajw iększej ze w sz y stk ich  dem okracji, w sia d ł 
na okręt i  p op łyn ął do N o w e j A tla n ty d y .

P o piętnastu dniach żeglugi, p a ro w ie c  jego 
za w in ą ł do basenu T itan p o rt, gdzie sta ły  już na 
k o tw ic y  tysiące  o k rętó w . Ż e la z n y  m ost rzu con y 
p rzez w o d y , b łyszczą cy  ca ły  od św iate ł, ro z c ią 
gał się m iędzy d w o m a w y b rzeża m i tak  od siebie 
odległemi, że p ro fe s o ro w i O b n u b ile ’o w i zd a w a ło  
się, że żegluje po m orzach  Saturna i w id z i cu
d o w n y  pierścień, o ta cza jący  planetę - starca. P o  
tym  olbrzym im  m oście tran sp ortow ym  p rz e w o 
żono przeszło c z w a r tą  część b o g actw  św ia ta . 
U czo n y  P in g w in , w y lą d o w a w s z y , stanął w  h o 
telu o czterdziestu ośmiu p iętrach, obsługiw anym  
autom atam i i nazajutrz w sia d ł do p ociągu , w i o 
dącego do G igan top olis , sto licy  N o w e j-A tla n ty d y . 
W  p ociągu  zn ajd o w a ła  się restauracja, sala  gier, 
arena ć w icz e ń  atletyczn ych , biuro depesz h an d lo 
w y ch , k a p lic a  e w a n g e lick a  i  drukarnia w ie lk ie g o  
dziennika, którego d o któr czyta ć  nie m ógł, nie 
znał b o w iem  ję z y k a  N o w o -A tla n tó w . P o ciąg  m i
ja ł p rzem ysłow e m iasta p ołożone nad brzegam i 
r ze k , zaciem niające niebo dym am i sw y ch  k o 
m inów ; m iasta czarne w  dzień, a czerw o n e w  n o 
cy, pełne zgiełku  w  św ietle  słońca i  pełne zgiełku 
w  ciem nościach.

O to  —  m yślał p ro fesor —  naród zb yt za jęty  
handlem  i przem ysłem , b y  m iał w o jn ę  p ro w a d zić .
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J u ż  teraz jestem  p ew n ym , że N o w o -A tla n c i p ro
w a d z ą  p o lityk ę  p o k o jo w ą . J e st aksiom atem  przez 
w sz y stk ich  ekon om istów  p rzyjętym , że pokój 
w e w n ę trz n y  i ze w n ętrzn y  k o n ie czn y  jest dla p o 
stępu handlu i  przem ysłu.

P rzebiegając G ig a n to p o lis , u tw ierd ził się w  tern 
przekonaniu. L u d zie  biegli ulicam i, p o rw a n i takim  
pędem, że p rz e w ra c a li w sz y stk o , co staw ało  im  na 
drodze. O bnubile, k ilk a  r a z y  p rze w ró co n y, zro zu 
m iał, że w in ie n  inaczej się z a c h o w y w a ć  i po g o d z i
nie b iegan in y sam ju ż p rze w ró c ił jednego A tla n ta .

Z a szed łszy  n a  w ie lk i  p lac, u jrzał p o rty k  w s p a 
niałego p ałacu  w  stylu  k lasyczn ym , k tórego  ko- 
ryn ck ie  kolum ny na w y s o k o ś c i siedem dziesię
ciu m etrów  od p o d sta w y  un osiły  sw e  kap ite le  
w  k szta łcie  liś c i akantu.

G d y  tak z g ło w ą  za d a rtą  stał, p o d ziw ia ją c , 
cz ło w ie k  skromnej p o w ie rz ch o w n o śc i podszedł 
doń i rzek ł po p in gw iń sku :

—  W dd zę po ubraniu pańskiem , że jesteś p an  
z P in g w in ji. Z n am  p ań sk i język; jestem p rzy się 
głym  tłum aczem . J e st to p a ła c  Parlam entu. "W łaś
nie obradują d ep u to w a n i S ta n ó w . C z y  ch cia łb y  
p an  być obecny na posiedzeniu?

W p r o w a d z o n y  do trybuny, d októr przebiegł 
w zro k ie m  po liczn ych  d ep u to w an ych , za sia d ają 
cych  na trz c in o w y ch  fo te lach  z nogam i na p o d 
sta w k a ch . P rezyd en t w s ta ł i  w śró d  ogólnej n ie
u w a g i, w y s ze p ta ł raczej n iż  w y p o w ie d z ia ł n astę
p u jącą  formułę, k tó rą  tłum acz natych m iast p rze 
tłum aczył d o kto ro w i.
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« W o jn a  dla o tw o rzen ia  ry n k ó w  m o n go l
skich  zakoń czon a ku zad o w olen iu  S ta n ó w , p ro
ponuję w ię c , b y  rachunek jej k o sz tó w  przesiać 
do kom isji finansów ...

«N iem a opozycji»?
« W n io sek  p rzyjęty» .
« W o jn a  d la  o tw o rze n ia  ry n k ó w  T rzecie j-Z e- 

landji ukoń czona jest ku zad ow olen iu  S ta n ó w , 
proponuję w ię c , b y  rachu nki jej k o sz tó w  p rze
siać do kom isji finansów ».

«N iem a opozycji»?
« W n io sek  p rzy ję ty» .
—  C z y  ja  dobrze słyszę? —  za p yta ł p rofesor 

O bn ubile. —  C o? W y  naród p rzem ysłow y, w p lą 
taliście  się w  te w sz y stk ie  w o jn y?

—  T a k  jest —  od rzekł tłum acz —  są to w o jn y  
p rzem ysłow e. N aro d y, u k tó rych  niem a ani h an 
dlu ani przem ysłu, nie są zm uszone do w o jen , 
ale n arody k u p ieckie  m uszą p ro w a d zić  p o lityk ę  
zaborczą. W z r o s t  naszej produkcji z konieczności 
w zm a g a  ilo ść  w o jen . G d y  ja k i przem ysł nasz 
nie m a ujścia  d la  sw o ich  w y tw o r ó w , trzeba, b y  
w o jn a  o tw arła  mu n o w e ry n k i zbytu. M ieliśm y 
w  ten sposób w o jn ę  w ę g lo w ą , m eta low ą, b a 
w ełn ian ą. W  T rzeciej-Z elan d ji w y b iliśm y  d w ie  
trzecie m ieszk ań có w  n a to, b y  reszta k u p o w a ła  
nasze sze lk i i parasole.

W  tej c h w ili  op asły  jegom ość, sied zący w  środ
ku zgrom ad zenia, w szedł na trybunę.

—  Ż ąd am  —  rzekł —  w o jn y  p rz e c iw k o  rzą 
d o w i repu blik i S zm aragd ow ej, k tó r y  bezczeln ie
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za p rzecza  naszym  w iep rzo m  hegem onji szynek 
i kiełbas na w sz y stk ich  ryn k a ch  św ia ta .

—  C o to za  deputow any? —  za p y ta ł doktór 
O bnubile.

—  T o  h an d larz św iń .
—  N iem a op ozycji?— rzeki p rezyd en t.— P ro 

szę g lo so w a ć nad tym  w n ioskiem .
W o jn ę  p rz e c iw k o  republice S zm aragd o w ej 

przez podniesienie rą k  zn aczn ą w ię k szo śc ią  g ło 
só w  —  p o stan o w io n o .

—  Jak to ?  —  rzekł O b n u b ile  do tłum acza —  
p ostan ow iliście  tę w o jn ę  z ta k ą  szyb k o ścią , z ta 
k ą  obojętnością?!...

—  O ch! T o  w o jn a  bez zn aczenia, k tó ra  z a 
le d w ie  ośm m iljon ów  d o la ró w  k o sz to w a ć  będzie.

—  A  ludzi...
—  W  te ośm m iljon ów  d o laró w  w licz e n i są 

też  ludzie.
W te d y  d októr O bnubile  złap ał się rękam i za 

g ło w ę  i pom yślał z g o ryczą:
—  Skoro zam ożność i c y w iliz a c ja  są ta k  sa 

mo p ow od em  w o jen , ja k  bieda i barb arzyń stw o, 
skoro szaleń stw o i złość lu d zka  są nieuleczalne, 
pozostaje dobry czyn  do spełnienia. M ed zec  w i 
nien zebrać dostateczną ilość dynam itu, b y  ro z 
sad zić tę p lanetę. K ied y , ro zszarp an a  n a  k a w a ły , 
to czy ć  się będzie w  przestrzen i, n ieznaczne p o 
lepszenie dokona się w  w sz e c h św ie c ie  i  dane 
będzie zadośćuczyn ienie sum ieniu pow szechnem u, 
które zresztą  nie istnieje w ńale.
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Kóięga piąta

C Z A S Y  N O W O Ż Y T N E :  C H A T I L L O N

R O Z D Z I A Ł  I

WIELEBNI OJCOWIE AGARIC 
I CORNEMUSE

K a żd y  ustrój r z ą d o w y  w y tw a r z a  n ie za d o w o 
lo n ych . R e p u b lik a  c z y li rzeczpubliczna w y t w o 
rzy ła  ich  naprzód w śró d  szlachty, odartej z d a w 
n ych  sw y ch  p rz y w ile jó w , zw ra ca ła  też ona w z r o k  
pełen żalu  i nadziei ku ostatniem u z D ra k o n i- 
d ó w , księciu  C ruch o, zdobnem u w  w d z ię k  m ło
dości i  oprom ienionem u tęsknotą w ygn an ia . M ia ła  
też rep u blik a  n iezad ow olon ych  w śród  drobnego 
k u p ie ctw a , które dla p o w o d ó w  ekonom icznych 
bardzo głębokiej natury, nie zarabiało już na sw e  
utrzym anie i  sądziło, że w in n ą  jest temu rze cz
p osp olita , którą  z p o czątk u  u w ie lb ia li, a od k tó 
rej z dniem każd ym  o d ry w a li się coraz bardziej.

F in an siści, tak Ż y d z i ja k  chrześcijanie, sku t
kiem  arogancji i ch c iw o śc i sw ej b y li p ra w d z iw ą  
p la g ą  kraju, k tó ry  w y n iszcza li i  k azili; b y li skan 
dalem  rządu, którego nie m yśleli ani obalać ani 
utrzym ać, p ew n ym i będąc, że pod tym  rządem  
będą m ogli d ziałać bez ham ulca. N iem niej sym- 
patje ich  sk ła n ia ły  się ku rz ą d o w i absolutnem u, 
jak o  najlepiej uzbrojonem u p rz e c iw  socjalistom ,
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tym  bezsilnym , lecz nam iętnym  w rogo m . I tak  
sam o ja k  n a ś la d o w a li ob ycza je  a rysto k ra tó w , 
n a ślad o w ali ich  uczu cia  p o lityczn e  i religijne. 
N ie w ia s ty  ich  lek k ie  i  próżne, k o ch a ły  k sięcia  
i m arzyły  o tem, b y  b y w a ć  na d w o rze .

R zeczp o sp o lita  m iała jednak z w o le n n ik ó w  
i ob roń ców . J e ś li nie mogła p o legać na w ie r 
ności s w y c h  u rzęd n ików , m ogła zato  lic z y ć  na 
p ośw ięcen ie  ro b o tn ik ó w , k tó rych  nęd zy nie ulżyła, 
a którzy, ilek ro ć w y p a d ło  bronić jej w  dniach 
niebezpieczeństw a, tłum nie op u szczali w a rsz ta ty  
i n ory  sw oje, i d e filo w a li długim szeregiem  w y 
chudzeni, czarn i, posępni. W s z y s c y  b y lib y  ż y 
cie oddali dla niej: ona b o w iem  dała im tę 
nadzieję.

O tóż, za  rz ą d ó w  T eo d o ra  Form ose, ży ł 
w  ustronnem przedm ieściu m iasta  A lc a , m nich 
imieniem A g a ric : u czył d zieci i k o ja rzy ł m ałżeń
stw a. W  szkole sw ej k szta łcił w  pobożn ości, 
fechtunku i jeźd zie  konnej sy n ó w  d a w n y ch  zn a 
m ienitych ro d ó w , podup ad łych  teraz i  od artych  
ze s w y ch  p rz y w ile jó w . A  g d y  dochod zili do 
od pow ied niego w ie k u , żenił ich  z córkam i z a 
m ożnej i  pogardzanej k a sty  fin an sistów .

W y s o k i, chudy, czarn y  A g a r ic , p rzech ad zał 
się nieustannie, z b rew iarzem  w  reku, po k o 
ryta rza ch  szk o ły  i a le jach  w a r z y w n e g o  ogrodu 
zam yślony, z czołem  tro sk ą  pochylonem . S ta ra 
n ia  jego nie o g ra n icza ły  się n a  w szcze p ia n iu  
w  uczni za w iły c h  d oktryn  i p rze p isó w  m echa
niczn ych  i na zaop atrzen iu  ich  potem  w  legalne
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i bogate żo n y. T w o r z y ł on zam ysły  p o lityczn e 
i  m arzył o u rzeczyw istn ien iu  olbrzym iego planu. 
M y ś lą  jego m yśli, dziełem  jego dzieła było oba
lić  rzeczp o sp o litą . N ie  k ie ro w a ł nim interes oso
bisty. U w a ż a ł stan d em okratyczn y jako  p r z e c iw 
n y  św iętej sp ołeczności, do której należał c ia 
łem i duszą. I w s z y s c y  mnisi, b racia  jego, b y li 
tego sam ego zdania. R zeczp o sp o lita  była  w  u sta
w ic zn y c h  w a lk a c h  z k on gregacją  m n ich ó w  i ze 
zgrom adzeniem  w ie rn y c h . B e zw ą tp ie n ia  było 
p rzed sięw zięciem  trudnem i n iebezp iecznem  sp i
s k o w a ć  p rz e c iw  istnieniu now ego ustroju. A g a -  
r ic  był jednak w  stanie s tw o rzy ć  groźne sp rzy- 
siężenie. W  o w ej epoce, w  której k sięża  k ie ro 
w a li  w y ższe m i kastam i P in g w in ó w , A g a r ic  m iał 
na arystokrację  A lc a  w p ły w  ogrom ny. M łod zież, 
k tó rą  w y k szta łc ił, czek a ła  ty lk o  c h w ili, by p o w 
stać p rz e c iw k o  w ła d z y  ludow ej. S y n o w ie  sta 
ro żytn ych  ro d ó w  nie u p ra w ia li sztuk i nie trud
n ili się handlem . B y li  w s z y s c y  p ra w ie  w o jsk o 
w y m i i  słu ży li rzeczyp osp olitej. S łu ż y li jej, ale 
jej nie lubili; ża ło w a li pięknego grzebienia smo
czego. A  p o w a b n e  Ż y d ó w k i p od ziela ły  ich  żale, 
ch cą c  uchod zić za  k a to liczk i i  sz lach cian k i.

P ew n ego dnia lip co w e g o , A g a r ic , p rzecho
d ząc u licą  przedm ieścia, ciągn ącego  się w d a ł aż 
do opylon ego pola, usłyszał jak ieś skargi, doby
w a ją c e  się z om szałej studni, zapuszczonej p rzez 
ogrod ników . I p ra w ie  n atych m iast d o w ied zia ł 
się od s z e w c a  z sąsied ztw a, że źle  od zian y  czło
w ie k  w y r w a ł się z okrzykiem  «niech żyje re 
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p ublika», a p rzech o d zący  o ficerow ie k a w a le r ji  
w rz u c ili  go do studni, gdzie sied zi w  mule p o 
w y że j uszu. A g a r ic  chętnie oderw anem u fa k to w i 
p rz y p is y w a ł znaczenie ogólne. I teraz z fa k tu  
rzu cen ia  w  studnię tego rep u blikan in a, w y w n io 
sk o w a ł o silnym  ferm encie w  arysto k ra cji i w o j
sku i doszedł do przekonania, że czas działać. 
Z a r a z  n aza ju trz poszedł o d w ie d zić  w  głębokich  
lasach  des C on ils, zacn ego O jc a  Cornem use. Z a 
stał m nicha tego w  laboratorjum , ja k  p rzepu
szczał z ło cisty  p łyn  p rzez alem bik. B y ł to tęgi, 
k ręp y  cz ło w ie czek , o mocno czerw o n ej tw a r z y , 
z czaszk ą  staran n ie w y p o le ro w a n ą . O c z y  jego, 
ja k  oczy  ś w in k i m orskiej, m iały  ru b in o w e źre 
nice. U przejm ie p o w ita ł sw eg o  go ścia  i ofiaro
w a ł mu k ie liszek  lik ieru  S-tej O rb ero zy , którego 
w y ró b  i sprzedaż d a w a ła  mu niezm ierne do
chody.

A g a r ic  ruchem  ręk i od m ów ił. P rzyd łu g ie  sw e  
nogi w  ziem ię w p ie ra ją c , p rzy c isk a ł do piersi 
m elancholicznie k apelu sz i m ilczał.

—  B ąd ź ła s k a w  usiąść —  rzekł Cornem use.
A g a r ic  usiadł na k u la w y m  stoiku i m ilczał

dalej.
W te d y  m nich z C o n ils, rzeki:
—  J a k ie  w iad om o ści dać mi m ożesz o u cz

niach sw o ich ?  C z y  k och an e te d ziatk i m yślą 
zacn ie  i szlachetnie?

—  Jestem  z nich  bardzo za d o w o lo n y  —  
odrzekł A g a r ic . —  G łó w n ie  id zie  o to, b y  być 
w y c h o w a n y m  w  zasad ach . Z a n im  się w o gó le
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m yśli, trzeba  dobrze m yśleć. Potem  już jest za 
późno... W id z ę  w o k o ło  siebie w ie lce  p o cie sza 
jące o b ja w y . A le  ży jem y w  smutnej epoce.

—  N iestety  1 —  w estch n ął Cornem use.
—  P rz e ż y w a m y  ciężk ie  czasy ...
—  G o d zin y  prób.
—  Jed n ak , Cornem use, duch ogólny nie jest 

tak  zupełnie skażon y, ja k  się zdaje.
—  B y ć  może.
—  L u d  już m a d osyć rządu, k tó ry  go ruj

nuje, a  n ic d la  niego nie czyni. Co dzień n o w e  
w y b u c h a ją  skandale. R zeczp o sp o lita  tonie w  h ań 
bie. J e st stracona.

—  O b y  cię B ó g  w ysłu ch ał!
—  Cornem use, co m yślisz o księciu Crucho?
—  B ardzo  to m iły  m łodzieniec, god n y od

łam, że ta k  p ow iem , dostojnej gałęzi. Z a l mi go, 
że w  tak  m łodym  w ie k u  zn osić musi boleść w y  
gnania. D la  w y g n a ń c a  w io sn a  nie ma k w ia tó w , 
jesień nie m a o w o c ó w .

K sią ż ę  C rucho m yśli zacnie; szanuje księży; 
w y p e łn ia  p ra k ty k i religijne, konsumuje bardzo 
dużo m ych  drobnych  w y tw o r ó w .

—  Cornem use, w  w ie lu  dom ach, biednych 
i b o gatych , p ragn ą jego p ow rotu . W ie r z  mi, on 
p o w ró c i.

—  O b ym  dożył tego dnia, w  którym  mu 
p łaszcz mój podścielę  pod n o g i! —  w estch n ął 
Cornem use.

W id z ą c  jego gorące uczucie, A g a r ic  opisał 
mu stan um ysłów , tak  ja k  sam go sobie w y o 
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brażał. P rzed staw i! mu, że sz la ch ta  i  bogacze 
oburzeni są na rzą d y  lu d ow e, że w o jsk o  nie p ra g 
nie dłużej p o ić się n o w em i zn ie w a g a m i, urzę
dnicy, g o to w i do zdrady, lud n ie za d o w o lo n y , 
bunt już n ad ciąga  i  n iep rzy ja cie le  m n ich ó w , p od 
p o ry  w ła d z y , w rzu ce n i będą do studzien A lc a . 
Z a k o ń c zy ! w n ioskiem , że moment od pow ied n i 
jest do w ie lk ie g o  czynu.

—  M o żem y —  za w o ła ł —  z b a w ić  lud, m o
żem y osw ob o d zić go od jego ty ra n ó w , o ca lić  go 
od sam ego siebie, p rz e w ró c ić  grzebień Sm oka, 
w z n o w ić  d aw n e P a ń stw o , dobre P a ń stw o  ku 
czci w ia r y  i  ch w a le  K o ścio ła . M o żem y to u c z y 
nić, jeśli zechcem y. M a m y  w ie lk ie  b o g a c tw a  
i tajem nicze w p ły w y ;  p rzez nasze pobożne a p io 
runow e dzienniki, styk am y się z d u ch o w ień 
stw em  m iast i w s i i p rzesyłam y im zap ał, co 
nas unosi, w ia rę , co nas p ożera. R ozp łom ien ią  
oni w iern ych  i p en iten tów  sw o ich . W y w ie r a m  
w p ły w  na n a jw y ż s z y c h  w o d z ó w  armji; mam sto
sunki z ludem, kieruję h an dlarzam i p araso li, szyn- 
karzam i, subjektam i ze sk le p ó w  n o w o ści, k o lp o r
teram i gazet, d ziew częta m i lek k ich  o b ycza jó w , 
ajentam i p olicji— bez ich  w ie d zy . M a m y  w ięce j lu
dzi, niż nam potrzeba. N a  co czekam y? D zia ła jm y !

—  C o robić zam yślasz?— za p y ta ł Cornem use.
—  S tw o rz y ć  rozległe sp rzysiężenie, ob alić  re

publikę, p o w o ła ć  k sięc ia  C ruch o na tron D ra - 
konid ów .

Cornem use k ilk ak ro tn ie  p rzeciągn ął językiem  
po w a rga ch . Poczem  rzekł z nam aszczeniem :
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—  B e z w ą tp ie n ia  —  rz e k i— p o w ró t D rak o n i- 
d ó w  jest pożądany; jest niezm iernie p ożąd any; 
i co do mnie, pragnę go z całego serca. C o  zaś 
do rzeczyp osp olitej, w ie sz , co o niej m yślę... A le  
c z y  niej lepiej b y ło b y  p o zo sta w ić  ją  w łasnem u 
lo so w i i dać jej um rzeć z w a d  jej ustroju? 
Z a iste , p ro p o zy cja  tw o ja , k o cb a n y  A g a r ic , jest 
szlach etn a  i w zn io sła . W ie lk im  czynem  b yło b y  
ocalić  ten p ię k n y  i n ieszczęsny kraj, p rz y w r ó 
cić mu p ie rw o tn ą  jego w sp an ia łość. A le  p o 
m yśl tylko: jesteśm y w ię ce j chrześcijanam i, n iż 
P in g w in am i. I m usim y p iln ie  zw a ża ć , b y  nie 
skom prom itow ać relig ji w  p o lityczn ych  przed-

A g a r ic  odrzekł ży w o :
—  N ie  o b a w ia j się. W s z y s tk ie  sieci spisku 

trzym ać będziem y w  ręk ach , ale sami p ozosta
niem y w  cieniu. N ie  będzie nas w id a ć .

—  J a k  m uchy w  m leku —  szepnął m nich 
z C on ils. I z ukosa, z w ra c a ją c  na kolegę p rze
biegłe spojrzenie ru b in o w ych  ¿renie, rzekł:

—  S trzeż się p rzyjacie lu  —  rzeczpospolita  
jest może siln iejsza, n iż  się zdaje. M o że  się 
zd a rzy ć , że w zm ocn im y ty lk o  jej siły, w y r y 
w a ją c  ją  z m iękkiej, spokojnej drzem ki, w  ja 
kiej teraz jest pogrążon a. W ie lk a  jest jej p rze
biegłość; jeśli uderzym y n a  n ią, będzie się bro
nić. W y d a je  ona k iep sk ie  zarząd zen ia , które nie 
szkod zą  nam  zbytn io, ale g d y  będzie zagrożona, 
straszne p r a w a  p rz e c iw k o  nam w y d a . N ie p u 
szczajm y się lekkom yśln ie  na przygod ę, w  k tó 
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rej m ożem y p ió ra  sw e  zo sta w ić . Sądzisz, że o k a 
z ja  jest pom yśln a w  tej ch w ili: ja  tak  nie m y
ślę i p o w iem  ci d laczego . O b e cn y  rząd  nie 
jest jeszcze p rzez w s z y s tk ic h  zn an ym . G ło si on, 
że jest rzeczą  p osp olitą , rze czą  ogólną. M a s y  
w ie rz ą  temu i p ozo stają  dem okratyczne i repu 
blikańskie. A le  c ierp liw o ści! T en  sam  lud z a 
żąd a  kied yś, b y  rzeczp o sp o lita  istotnie b y ła  rze 
czą  ludu. Z b yteczn em  jest, bym  cię objaśniał, 
ja k  podobne pretensje są bezczelne, rozpasane 
i  p rzeciw n e  p o lityce , czerpanej z Pism a. A le  
lud m ieć je będzie, podniesie je, i  to będzie k o 
niec obecnego rządu. C h w ila  ta  nie da długo 
na siebie czekać. W te d y  p o w in n iśm y d zia łać 
w  interesie dostojnej naszej k o rp o racji. C z e k a j
my! C ó ż  nas nagli? E g zy ste n cja  n asza  n ie jest 
w  n iebezp ieczeń stw ie. N ie  u czyn io n o  nam  jej 
zupełnie n ie m o żliw ą . R zeczp o sp o lita  nie jest 
w zględem  nas uległa, nie oddaje księżom  n a le ż
nej im czci i szacunku, ale p o z w a la  nam żyć. 
I ta k ą  jest doskonałość naszego stanu, że dla 
nas żyć, zn a czy  ro z w ija ć  się p om yśln ie. R z e c z 
p osp olita  jest nam  w ro g ą , a le  k ob iety  nas czczą . 
P rezydent Form ase nieobecnym  jest na ob ch o
dach naszych  św ię ty ch ; ale żonę i có rk i jego 
u stóp m ych w id zia łem . B u te leczk i m oje kupują 
tu zin am i. N ie  m am lep szych  k lien tek  n a w e t 
w  arystokracji. R a z  p o w ied zm y  to sobie: niem a 
kraju  na św iecie , k tó ry b y  dla k s ięży  i  m n ich ów  
w a r t  był P in g w in ję . G d zie , w  jakim  kraju , m o
glibyśm y po tak  w y so k ie j cenie i  w  takiej i lo 
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ści sp rze d a w ać nasz w o sk  cu d o w n y, kadzid ła, 
nasze różańce, szkapłerze, w o d y  św ięcon e, lik ier 
św iętej O rb erozy? J a k iż  in n y  naród p ła ciłb y  sto 
d u k a tó w  w  złocie z a  gest naszej ręki, s ło w o  
z ust n aszych , za  rucb n aszych  w arg?! C o  się 
mnie ty cz y , tysią c  ra z y  w ię ce j zarabiam , dysty- 
lu jąc w y c ią g  z ió ł w  tej słodkiej, w iern ej, p o
słusznej P in g w in ji, n iż  bym , zry w a ją c  sobie p łuca 
p rzez czterdzieści la t, zrobić mógł, głosząc z  am bo
n y  odpuszczenie g rze ch ó w  w  najbardziej za lu d 
nion ych  S tan ach  E u ro p y  i A m eryk i. W  rze czy  
samej, c z y ż  P in g w in ja  szczęśliw sza  będzie, jeśli 
kom isarz p o lic ji w y w le c z e  mnie stąd i w sa d z i 
na p a ro w ie c , o d p ły w a ją cy  do w y sp  N ocy?

T o  rzek łszy, m nich z C on ils w sta ł i  za p ro 
w a d z ił g o śc ia  sw eg o  do obszernej szopy, gdzie 
setki sierot, jed n ak o w o  niebiesko ubranych, p a 
k o w a ły  butelki, za b ija ły  skrzynie, n a lep ia ły  e ty 
k ie ty . O g łu sza ją cy  b ył tu stuk m łotów , zm ięsza- 
n y  z gtuchem dudnieniem  p a k  po szynach.

—  T u  uskuteczn ia się w y s y łk ę — rzekł C o r 
nem use.— U zyskałem  od rządu kolejkę p rzez las 
i stację u d rzw i m oich. C o  dzień napełniam  
trz y  w a g o n y  moim p rzetw o rem . W id z is z , że 
rzeczp o sp o lita  nie zabiła  w szy stk ich  w ierzeń .

A g a r ic  ra z  jeszcze sp ró b o w a ł w c ią g n ą ć  m ą 
drego d y sty la to ra  do ry z y k o w n e g o  p rzed sięw zię
cia. P rzed staw ił mu p o w o d zen ie  p ew n e, szy b 
kie, św ietn e.

—  C z y ż  nie chcesz p rz y c zy n ić  się do tego? 
S w e g o  króla  p rz y w ró c ić  z w ygn an ia ?
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—  W y g n a n ie  miłe jest ludziom  dobrej wO- 
li —  odrzekł m nich z C on ils. —  J e ś li mi chcesz 
w ie rz y ć , bracie  A g a ricu , porzuć c h w ilo w o  tw ó j 
zam iar. Co do mnie, nie mam żad n ych  złudzeń. 
C z y  będę brał udział w  tej grze czy  nie, jeśli 
ją przegrasz, zap łacę  na ró w n i z tobą.

O jc ie c  A g a r ic  pożegnał p rzy ja c ie la  i za d o 
w o lo n y  p o w ró c ił do szkoły . Cornem use —  m y
ślał —  nie m ogąc p rzeszk o d zić  sp isk o w i, zechce, 
by  się p o w ió d ł i da p ien ięd zy.

A g a r ic  nie m ylił się. Istotnie, solidarność 
k s ię ży  i  m n ich ó w  była  ta k  w ie lk a , że czyn  
jednego z nich o b o w ią z y w a ł w s z y s tk ic h . B y ło  
to jednocześnie najlepszem  i najgorszem  w  ich  
sp raw ach .

R O Z D Z I A Ł  I I

KSIĄŻĘ CRUCHO

A g a r ic  p o stan o w ił b ezw ło czn ie  udać się do 
k sięcia  Crucho, za szczy ca ją ce g o  go s w ą  ż y c z l i
w o ścią . O  zm ierzchu w y sze d ł ze szk o ły  m ałą 
furtką, w  przebraniu h an d larza  w o łó w  i siadł 
na okręt «-święty M ael».

N azajutrz w y lą d o w a ł w  M arsu an ji. N a  tej 
ziem i gościnnej, w  zam ku C h itterlin g s sp o ży 
w a ł książę C rucho g o rzk i chleb w y g n a n ia . A g a 
ric  spotkał go na drodze w  autom obilu z dw iem a 
d ziew czyn am i, gazującego  sto trzyd zie śc i kilom e
tró w  na godzinę. N a  ten w id o k  A g a r ic  p o trzą 
sać zaczął czerw o n ym  parasolem  i książę  z a tr z y 
mał sam ochód.

W r i p a  P i n j r v ! n ó v  —  1 1



T o ty , A g a ric?  S iadaj! Jest nas już troje, 
ale ściśniem y się jeszcze trochę. W eźm iesz jedną 
z tych  panien na kolana.

P obożn y A g a r ic  w siad ł.
—  C o za  n o w in y , w ie le b n y  ojcze? —  z a p y 

ta! m iody k siążę.
—  W ie lk ie  n o w in y — odrzekł A g a r ic . —  C z y  

mogę m ów ić?
—  M o żesz. N ie  mam żadn ych  tajem nic przed 

temi pannam i.
—  M o ści książę, P in g w in ja  cię w z y w a . N ie 

p ozo stan iesz głuchym  na to w e zw a n ie .
A g a r ic  od m alow ał stan u m ysłów  i przedsta

w ił  p lan  rozległego spisku.
—  N a  p ie r w s z y  mój sy g n a ł— rzek! —  w s z y 

scy  stronnicy tw o i p o w stan ą  odrazu. Z  krzyżem  
w  ręku i z podkasanym  habitem , w ie rn i księża  
tw o i p o p ro w a d zą  zbrojny tłum do p ałacu  F or- 
m ose’ a. Śm ierć i przerażen ie w n iesiem y m iędzy 
w r o g ó w  tw o ic h . Z a  cenę n aszych  starań żą d a 
m y ty lk o  od ciebie, byś nie u czyn ił ich  n iep o
trzebnem u B łag am y cię, byś zasiadł na tronie, 
k tó ry  d la  ciebie p rzygotujem y.

K s ią ż ę  odrzekł prosto:
—  W k r o c z ę  do A lc a  na zielonym  koniu.
A g a r ic  p rzy ją ł do w iad om o ści tę m ęską od

p o w ie d ź. C h o c ia ż  m iał, w b r e w  sw y m  z w y c z a 
jom, d zie w czyn ę  na kolan ach, niemniej z w z n io 
słością duszy za k lin a ł młodego k sięcia , b y  p o
został w iern ym  sw y m  ob ow iązk om  k r ó le w 
skim .
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—  M o ści k s ią ż ę — rzeki, le jąc  Izy obfite —  
p am iętać będziesz dzieli, w  którym  w y r w a n y  
zostałeś z w y g n a n ia , w ró c o n y  lu d o w i tw em u, 
um ieszczony na tronie tw y c h  p rzo d k ó w  rękam i 
k s ięży  tw o ich ; ich  rękam i u k o ro n o w an y  dostoj
nym  grzebieniem  Sm oka. K ró lu  C rucho, obyś 
d orów n ał s ła w ie  tw ego  p rzod k a  D ra k o n a  W i e l 
kiego!

M ło d y  książę  w zru szo n y, ch ciał u ścisk ać od
n o w ic ie la  sw ego, ale nie m ógł się doń dostać, 
dzieliła  ich  objętość d w ó ch  panien, tak  ściśn ięci 
b y li w  tym  h istoryczn ym  p o w o zie .

—  C zc ig o d n y  o jcze — r z e k ł— ch ciałbym , aby 
cała P in g w in ja  b yła  św iad kiem  tego uścisku.

—  B y łb y  to w id o k  p o k r z e p ia ją c y — odrzekł 
A g a ric .

Tym czasem  autom obil, p rze latu jąc  ja k  h u ra
gan p rzez sioła i  w io sk i, nienasyconem i gum am i 
gniótł k u ry, gęsi, k a czk i, in d y k i, p erlice, k oty, 
p sy, św in ie , d zieci, c h ło p ó w  i ch łopki.

P ob ożn y A g a r ic  w ie lk ie  zam ysły  to czył w  sw ej 
g ło w ie . G łos jego, z p oza  p an n y  w y ch o d zą cy , 
w y r a z ił  p ra k ty czn ą  m yśl:

—  T rze b a  będzie p ien ięd zy, dużo p ieniędzy.
—  T o w a s z a  rzecz  —  odrzekł książę.
A le  ju ż o tw ie ra ły  się w ro ta  p ark u  przed p o

tężnym  autom obilem .
O b ia d  był w sp a n ia ły . P ito  na cześć g rzeb ie

n ia  Sm oka. K ażdem u w iad om o, że z a k r y ty  k ie 
lich  jest ozn ak ą k ró lew sk o ści. T o  też k siążę  
Crucho i k siężn a  G udruna, m ałżonka jego, p ili
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z k ie lic h ó w  zakrytych., ja k  cyborja, K s ią ż ę  sw ó j 
k ie lich  k ilk ak rotn ie  n ap ełn iać k a za ł białem  i czar- 
w onem  w in em  z P in g w in ji.

C ruch o otrzym ał b y ł w y k szta łcen ie  p ra w d z i
w ie  książęce: słynął z w p r a w y  w  k iero w an iu  
autom obilem , ale nie obcą b y ła  mu historja. M ó 
w io n o , że zn a dokładnie przeszłość i znakom ite 
czyn y  sw ego rodu; i  dał p rzy  w e ta c h  dow ód  
n iezb ity  sw o ich  pod tym  w zględ em  w iad om ości. 
M ó w io n o  w łaśn ie  o rozm aitych  w ła śc iw o ścia ch  
i cechach  s ła w n ych  n iew iast.

—  Jest absolutnie p ra w d ą  —  r z e k ł— że k ró 
lo w a  C ruch a, której im ię noszę, m iała m ałą m ał
p ią  g ło w ę  p o w y że j pęp ka.

A g a r ic  m iał w ieczo rem  decydującą rozm ow ę 
z trzem a starym i doradcam i księcia . P ostano
w io n o  za żą d a ć  p ien ięd zy  u teścia  k sięcia  C rucho, 
k tó ry  ż y w o  pragn ął m ieć zięcia  królem , u k ilku  
dam ży d o w sk ich , n ie c ie rp liw y ch , by ja k  najp rę
dzej dostać się do sz la ch ty  i u k sięc ia  regenta 
M arsu an ji, k tó ry  p rzyrze k ł był s w ą  pom oc D ra - 
konidom , w  nadziei, że objęcie rzą d ó w  przez 
k sięc ia  C ruch o osłabi P in g w in ó w , dzied zicznych  
w r o g ó w  jego narodu.

T rze j ra d co w ie  ro zd zie lili m iędzy siebie trz y  
p ie rw sze  urzęd y dw orskie: szam belana, p od cza
szego, ło w cze g o  i u p o w a żn ili m nicha do ro z
działu p ozosta łych  u rzęd ó w  zgodnie z interesam i 
k sięcia .

—  T rze b a  w y n a g ro d zić  p ośw ięcen ie  —  z a 
w y r o k o w a li  trzej s ta rzy  doradcy.
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—- I zd ra d y  dodał A g a ric .
—  N ic  słuszniejszego —  rzekł jeden z nich, 

m a rk iz  de S ep tp lain , d o św ia d czo n y  w  rew olu cji.
W ie czo re m  tańczono. Po balu  k siężn a G u- 

druna podarła s w ą  zie lon ą suknię, b y  porobić 
z niej k o k ard y. Jed n ą  z n ich  w ła sn ą  ręką  p rz y 
szy ła  do habitu  m nicha; A g a r ic  ro zp łak a ł się 
ze w zru sze n ia  i  w d zięczn ości.

P an  de Plum e, gierm ek k sięcia , tegoż w ie 
czora pojechał szu k a ć zielonego konia.

R O Z D Z IA Ł  III

N ARAD A

P o w ró c iw s z y  do sto licy  P in g w in ji, w ie leb n y  
ojciec A g a r ic  z w ie r z y ł się ze s w y c h  za m ia ró w  
księciu  A d elestan  des B oscenos, którego rojali- 
styczne u czu cia  znane mu były .

K sią żę  należał do n a jw y ższe j szla ch ty . T orti- 
co l’ o w ie  des B oscenos sięga li c z a s ó w  B ożen a 
Pobożnego i za  cz a só w  D ra k o n id ó w  za jm o w a li 
b y li n a jw y żs ze  w  kraju  urzędy. W  1 17 9  roku 
F ilip  T o rtico l, w ie lk i  adm irał P in g w in ji, w a 
leczn y, w ie rn y , szlach etn y, lecz m śc iw y , ^posą
dzając, k ró lo w ę  C ru ch a, której był kochankiem , 
że zd rad za  go z chłopcem  stajennym , w y d a ł port 
L a  C riq u e i flo tę  p in g w iń sk ą  w  ręce n ie p rzy 
ja c ió ł p ań stw a . T a  to w ie lk a  k ró lo w a  n adała  
Boscenos’om o w ą  srebrną, h erm etyczną bańkę do 
o g rze w a n ia  łóżek, k tó rą  do dziś noszą w  herbie. 
C o  zaś do ich  d e w izy , to sięga  ty lk o  X V I  w ie k u ;
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oto jej poch odzenie. P odczas p ew n ej z a b a w y  
nocnej w m ię sza n y  w  tłum d w orzan , tłoczący  
się w  ogrodach k ró la , b y  zo b a czyć  fa je rw e rk i, 
k siążę  J a n  Boscenos zb liży ł się do księżnej S ku li 
i w su n ął rękę pod jej spódnicę, na co dam a ta  
nie ob urzyła  się bynajm niej. P rzech o d zący  w ła 
śnie k ró l w y rz e k ł tylko: « l a k , to dię zdarza»; te 
cztery  s ło w a  sta ły  się d e w izą  rodu Boscenos.

K s ią ż ę  A d ela sta n  nie odrodził się od sw y ch  
p rzo d k ó w . D rakonidom  za ch o w a ł n ie w y g a s łą  
w iern o ść i  n iczego bardziej nie p ragn ął nad p o
w r ó t  k sięcia  C ruch o do w ła d zy ; d la niego oso
biście b yło b y  to za p o w ie d z ią  od zyskan ia  m ajątku 
obecnie zru jn ow an ego. T o  też chętnem  uchem 
w y słu ch a ł p lanu w ielebn ego  ojca A g a ric a ; p rz y 
łą czy ł się natych m iast do za m ia ró w  m nicha i p o 
znajom ił go z n ajzapaleń szym i i n ajlojaln iejszym i 
m onarchistam i, p rzyjació łm i sw em i: h rab ią  C iéña, 
panem  de la  T ru m elle, w ice h ra b ią  O liv e , panem  
B igourd. P e w n e j n o cy  zeb rali się w  w il l i  k się
c ia  A m poule, o d w ie  m ile na zach ód  od A lc a , 
a b y  r o z w a ż y ć  środki i drogi działania. P an de 
la  T rum elle w y p o w ie d z ia ł się za  ak cją  legalną:

—  M u sim y  p ozostać w  ścisłej legalności —  
rzek ł —  w  zasad zie . Jesteśm y ludźm i ładu. N ie 
zm ord ow an ą p ropagan d ą d ą ży ć  będziem y do u rze
cz y w istn ie n ia  n aszych  n ad ziei. T rze b a  zm ienić 
ducha kraju . S p r a w a  n asza  z w y c ię ż y ć  musi, bo 
jest sp ra w ą  słuszną.

K sią ż ę  de B oscenos w y r a z ił  p rze c iw n e  zd a
nie; w ed łu g  niego triu m f sp ra w y  słusznej p rze 
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p ro w a d za  się takim  samym a może n a w e t w ię k 
szym  gw ałtem , niż z w y c ię s tw o  s p ra w y  niesłusznej.

—  W  obecnem położeniu— rzekł spokojnie —  
trzy  sposoby d zia łan ia  n arzucają  się sam e: p o
w o ła ć  cze la d n ik ó w  rze źn iczych , p rzeku p ić  m i
n istró w  i p o rw a ć  Form ose’ a.

—  P o rw a n ie  F orm ose’a b yło b y  w ie lk im  błę
dem —  odparł pan de la  Trum elle. —  P rezyd en t 
jest z  nam i.

T a k ie  w rę cz  sprzeczn e z a p a tr y w a n ia  się D ra - 
k o p h iló w , z k tó rych  jeden rad ził targn ąć się na 
Form ose’ a, g d y  drugi u w a ża ł go z a  p rzy jac ie la , 
jedynie tłum aczyć m ożna za ch o w a n iem  się i  uczu
ciam i g ło w y  R z e c z y  P ublicznej. Form ose o k a
z y w a ł się p rzych yln ym  dla  ro ja listó w , k tó rych  
m aniery p o d z iw ia ł i  n a śla d o w a ł. J e ś li  jednak 
uśm iechał się, g d y  mu m ów iono o grzebieniu Sm o
ka, czyn ił to n a  m yśl w ło że n ia  go na sw o ją  
g ło w ę. N a jw y ższe j w ła d z y  pragnął bardzo, nie 
dlatego, b y  czuł się zd o ln y  ją  s p ra w o w a ć , ale 
lubił się n ią  p yszn ić . W e d le  m ocnego w y ra ż e n ia  
pew n ego k ro n ik arza  p in g w iń sk iego  «był to jędor->.

K sią ż ę  de Boscenos trw a ł p rz y  sw e j p ropo
zy cji, b y  zbrojną ręką  w ta rg n ą ć  do p ałacu  F or- 
mose’a i Izb y  d ep u to w an ych .

H rab ia  C le n a  był jeszcze  en ergiczn iejszy.
—  N a  p o czątek  —  r z e k ł— rżnijm y, tłuczm y, 

mordujm y rep u b lik an ó w  i w sz y s tk ic h  rzeczn i
k ó w  rządu. Potem  zo b aczym y.

Pan de la  T rum elle b ył u m iark o w an y. U m ia r
k o w a n i za w sze  u m iarkow an ie  sp rze c iw ia ją  się
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g w ałtom . U znał on* że p o lity k a  h rabiego C len a 
natchn iona jest w zniosłem  uczuciem , że jest sz la 
chetna, ale nieśm iało dodał, że może niezupełnie 
zgodna jest z zasadam i i, że p rze d sta w ia  p ew n e 
n ieb ezp ieczeń stw a. W k o ń ću  ofiarow ał się p rze
d ysk u to w a ć ją.

—  Proponuję —  dodał —  w y d a ć ' w e z w a n ie  
do ludu. N iech  d o w ied zą  się, kim  jesteśm y. Co 
do mnie, za p ew n ia m  w a s , że sw ego sztandaru 
do kieszeni nie sch ow am .

P an B igourd  zab rał głos:
—  P an ow ie! P in g w in i n iezad ow o len i są z no

w eg o  p orządku rze czy , bo k o rzy sta ją  zeń, a  w  n a 
turze lu dzkiej le ży  ża lić  się na sw o je  położenie. 
A le  jednocześnie P in g w in i boją się zm ian y rządu, 
bo k a żd a  n o w ość p rzeraża . N ie  zn a li grzebienia 
Sm oka, i jeśli m ó w ią  niekiedy, że go żałują, nie 
trzeb a  im w ie rz y ć ; spostrzeżonoby w k ró tce , że 
m ó w ili bez za sta n o w ien ia  i  w  c h w ilo w y m  złym  
hum orze. N ie róbm y sobie złudzeń co do ich  
uczuć w zględ em  nas. N ie  lu bią  nas. N ie n a w id zą  
arysto k racji zarów n o przez n iską zazd rość, jak  
i p rzez m iłość rów n ości. I te d w a  u czu cia  zjed 
noczone są bardzo silnie u ludu. O p in ja  p u b licz
na nie jest nam p rze ciw n a , bo n ic nie w ie  o nas. 
A le  g d y  d o w ie  się, czego chcem y, nie pójdzie za 
nam i. J e ś li dam y p ozn ać,-że chcem y obalić ustrój 
d em o k ratyczn y  i p rz y w ró c ić  grzebień Sm oka, 
z kim  będą nasi stronnicy? C zelad n ikam i, rzeźni- 
kam i i  drobnym i kupcam i A lc a . P rzytem  nie je 
stem n a w e t p e w n y , c z y  na tych  k u p có w  m ożnaby
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lic z y ć  do końca. S ą  n iezad ow o len i, ale są re a li
stam i w  głębi duszy. W ię c e j im z a le ż y  na sp rze
d aży  ich  m arnego to w aru , n iż na ujrzeniu k się
cia  Crucho. D z ia ła ją c  o tw a rcie , p rzestraszym y 
icb  ty lk o .

—  A ż e b y  nas za  sym p atyczn ych  uznano, b y ś
m y zn aleźli chętnych  do p rzyłączen ia  się do nas, 
trzeba, by  m yślano, że nie chcem y ob alić  rzeczy- 
pospolitej, lecz p rze ciw n ie , że  pragniem y ją  um oc
nić, o czyścić , u p ięk szyć, ozdobić, jednem słow em  
u czyn ić  ją  p ięk n ą  i w sp an ia łą . T o też nie p o
w in n iśm y d zia łać  sam i. W ia d o m o  w szystk im , 
że nie sp rzyjam y obecnemu p o rzą d k o w i. T rzeba, 
byśm y się z w ró c ili  do zw o le n n ik a  repu blik i, a  le 
piej jeszcze do obrońcy tego rządu. B ęd ziem y 
m ieli w  czem  w y b ra ć . P ierw sze ń stw o  należałoby 
oddać najbard ziej zagorzałem u, najbardziej repu
blikańskiem u, że ta k  pow iem . Z jednam y go p o 
chlebstw em , podarkam i, a g łó w n ie  obietnicam i. 
O b ietn ice  mniej kosztu ją  od p o d a rk ó w , a są 
o w ie le  w ięce j w a rte . N ig d y  nie daje się tak  
hojnie, ja k  gdy się daje nadzieje. N ie  potrzeba 
aby ten, którego w y b ierzem y  był in teligentny. 
W o la łb y m  n a w e t, by  był głupi. G łu p cy  m ają 
w  obłudzie w d z ię k  niedościgły. W ie r z c ie  mi, p a 
n o w ie, k a żcie  ob alić  rzecz p u bliczn ą p rzez re
p ublikanina. B ą d źcie  przezorni! P rzezorność nie 
w y k lu cz a  energji. J e ś li potrzebny w am  będę, 
zn ajdziecie  m nie za w sze  go to w ym  do usług.

P rzem o w a ta w y w a r ła  w ra że n ie  na słucha
czach. S zczegó ln ie  uderzony n ią  był um ysł p o 
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bożnego A g a r ic ’a. A le  k a żd y  m yślał o tem tylko, 
b y  sobie z a p e w n ić  z a sz c z y ty  i k o rzyści. Z o r g a 
n izo w a n o  tajem ny rząd, którego rze czy w isty m i 
członkam i m ian ow an i zo sta li w s z y s c y  obecni. 
K s ią ż ę  A m poule, k tó ry  b ył finansow ym  genju- 
szem  stron n ictw a, w y z n a c z o n y  został do zb iera 
nia i  zcen tra lizo w a n ia  fundu szów  propagan d y.

Zgrom adzenie dobiegało końca, gd y dał się s ły 
szeć sie lsk i głos, śp ie w a ją c y  na nutę starej piosnki:

Bodccnoó jeót ¿winią wielka.
Dla. naó biedaków 
Zda dię na kielbaóy,
Na ¿zynki i frykasy

B y ła  to p iosn ka od dw ustu lat znana na 
przedm ieściach  A lc a . K sią żę  de B oscenos nie 
lubił jej słuchać.

Z eszed ł na p la c  i  w id zą c , że śp ie w a  ją ro
botnik  za jęty  n a p ra w ą  dachu na kościele, p o 
prosił go grzeczn ie, b y  śp ie w a ł co innego.

—  Ś p iew am , co mi się p od ob a— odrzekł ro
botnik.

—  M ó j p rzyjacie lu , zrób mi te przyjem ność...
—  N ie  mam ochoty robić panu p rzyjem 

ności.
K s ią ż ę  de Boscenos był z a z w y c z a j łagodny, 

ale d r a ż liw y  i n ie zw y k le  silny.
—  Z ejd ź, durniu, bo in aczej w le z ę  do cie

b ie —  k rzyk n ą ł potężnym  głosem.
A  że b lach arz, s ied zący  na szczy c ie  ja k  na 

koniu, nie m yślał się ru szyć, k siążę  szybk o  w b ie g ł
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na schody, rzucił się na ś p ie w a k a , uderzeniem  
pięści p o w a lił go tak , że n ieszczęsny robotnik p o
b ity  stoczył się do ryn n y. W  tej c h w ili  siedmiu 
cz y  ośmiu cieśló w , u s łysza w szy  k rz y k  to w a rzy sza , 
w y jrza ło  p rzez okien ka poddasza i u jrza w szy  
k sięc ia  na szczycie , dobiegli doń po drabinie o p a r
tej o dach w  c h w ili, g d y  w su w a ł się do w ie 
ży , i  zepch nęli go g ło w ą  nadół, tak , że p rzem ie
rzy ł sto trzyd zieści siedem stopni k rętych  schodów .

R O Z D Z IA Ł  IV

WICEHRABINA OLIVE

P in g w in i m ieli p ie rw szą  armję św ia ta . M ar- 
suanie także. T a k  samo rzecz  się m iała i z innem i 
narodam i E u ropy, co po zastan ow ien iu  się n i
kom u nie w y d a  się dziw nem . B o  w s z y stk ie  arm je 
są  p ierw szem i arm jam i ś w ia ta . D ru g a  arm ja, 
g d yb y  tak a  istn ieć m ogła, zn a la z ła b y  się w  w i 
docznej n iższości; b y ła b y  p e w n a  rozgrom ienia. 
N ależa ło b y  rozpu ścić  ją  n atych m iast. T o  też 
w szy stk ie  arm je są p ierw szem i arm jam i św ia ta . 
Z rozum iał to w e  F ra n cji zn ak o m ity  p u łk o w n ik  
M arch an d , g d y  z a p y ty w a n y  p rzez d zien n ik arzy  
o w o jn ę  rosyjsko-japońską przed przejściem  J a lu , 
nie za w a h a ł się n a zw a ć  arm ji rosyjskiej p ie rw szą  
arm ją św ia ta , zarów n o ja k  arm ję japońską. I z w a 
żyć n ależy, że arm ja, ch o cia żb y  poniosła n aj
straszniejsze p o ra żk i, nie schodzi dlatego z rzę 
du p ierw szej w  św iecie . B o jeśli narody z w y 
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c ię stw a  sw oje p rzyp isu ją  zdolności gen erałów  
i od w ad ze  żołn ierzy, p o rażk i u w a ża ją  za w sze  
za  n iew ytłu m aczon ą fatalność. P rze c iw n ie  flo
ty  liczą  się w ed łu g  lic z b y  ok rętó w . J e st flota 
p ie rw sza , druga, trzecia  i  tak  dalej. T o  też n ie
ma niepew n ości, co do w y n ik u  w o jen  m orskich.

P in g w in i m ieli p ie rw szą  arm ję i drugą flotę 
św ia ta . F lo ta  ta  d ow odzona była  p rzez sław n ego 
C h a tillo n ’a, noszącego tytu ł adm irała, a p rzez 
skrócenie edm irała. T en  sam w y ra z , na n ieszczęś
cie skażon y, dziś jeszcze  u k ilk u  n arod ó w  euro
p ejskich  ozn acza n a jw y ż s z y  stopień w  arm jach 
m orskich. P o n ie w a ż  u P in g w in ó w  był ty lk o  je
den adm irał, szczególn y  urok p rz y w ią z a n y  był 
do tego tytułu.

E dm irał nie był szlachcicem ; był dziecięciem  
ludu, lud k och ał go, pochlebiało mu, że cz ło w iek , 
w y s z ły  z jego łona, dostąpił z a sz c zy tó w  i ch w a ły . 
C h a tillo n  b ył p ięk n y, szczę ś liw y . N ic  nie m ą
ciło jasn ości jego spojrzenia.

W ie le b n y  ojciec A g a r ic , god ząc się n a  z a 
p a try w a n ia  p an a B igou rd ’a, przyszedł do p rze
konania, że ty lk o  p rzy  pom ocy jednego z jego 
ob roń ców  obecny ustrój ob alić  będzie m ożna, 
i w  tej m yśli zw ró c ił o c zy  na C h a tillo n ’ a. U d ał 
się w ię c  do p rzy ja c ie la  sw eg o , w ielebn ego  ojca 
Cornem use i poprosił go o w ię k s z ą  sumę p ie 
n ięd zy, którą  tenże dał mu, w zd y ch a ją c . Tem i 
pieniędzm i op łacił sześciuset cze la d n ik ó w  rzeź- 
n ick ich  w  A lc a  na to, by  b iegli za  koniem  C h a- 
tillona w o ła jąc: «N iech żyje  edm irał!»
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O d tąd  C h atillo n  krokiem  ru szyć się nie mógł, 
żeby nie rozlegały  się za  nim o k rzy k i.

W ice b ra b in a  O liv e  prosiła  go o tajem ną ro z
m ow ę. P rzy ją ł ją  w  A d m iralicji*), w  p aw ilo n ie  
przyozdobionym  k o tw icam i, torpedam i, g ra n a 
tam i.

B y ła  w  dyskretnej, sta lo w o  szarej tualecie. 
K a p e lu sik  z róż zdobił jej śliczn ą, jasn ow łosą 
g łó w k ę. Z  za  w o a lk i o czy  jej b łyszcza ły , ja k  
szafiry. W  całej a rysto k ra cji nie było ró w n ie  
eleganckiej kobiety, ja k  ona, k tó ra  w y w o d z iła  
ród sw ój z fin an sow ych  sfer ży d o w sk ich . B y ła  
w y so k a  i zręczna; postać jej zm ienna była  ja k  
p ory  roku.

—  E dm irale —  rzek ła  cudnym  głosem  —  nie 
mogę u k ryć przed panem  mego w zru szen ia ... 
Jest ono zrozum iałe... w o b e c  bohatera...

—  Z b y t  p an i ła sk a w a . Z ech ce  pan i w ice - 
hrabina p o w ie d zie ć  mi, czem u za w d zię cza m  
za szczy t jej w iz y ty .

—  D a w n o  pragnęłam  w id z ie ć  p an a, m ó w ić 
z nim ... T o też chętnie podjęłam  się m isji do 
pana.

—  M o że ła s k a w a  pani usiąść raczy?
—  J a k  tu cicho.
—  Istotnie, dość tu spokojnie.
—  S łych a ć ś p ie w  p ta k ó w .
—  R a c z  pan i usiąść, ła s k a w a  pani.
I przysunął jej fotel.

*) Właściwiej Edmiralicji.



U siad ła  na krześle, stojącem  p rz e c iw  św ia tła .
—  E dm irale, p rzych o d zę  do ciebie w  bardzo 

w a żn ej m isji, w  m isji...
—  W y tłu m a c z  się pani.
—  E dm irale, nie w id zia łe ś  n igd y  k sięcia  

Crucho?
—  N igd y.
W estch n ęła .
—  W  tern całe n ieszczęście. O n  b y łb y  tak  

szc zę ś liw y , g d yb y  pan a w id zia ł. O n  k och a  i  ceni 
p an a. M a  p ań ski portret na sw ojem  biurku, obok 
portretu  księżnej m atki. C o  za  szkoda, że  nie 
zn a się go dostatecznie! T o  czaru ją cy  k siążę  
i ta k i w d z ię c z n y  z a  w szy stk o , co się dlań robi! 
T o będzie w ie lk i król. B o  będzie królem : ani 
w ą tp ić  o tern. P o w ró ci, i to prędzej n iż sądzą. 
T o , co mam panu p o w ied zieć , m isja, którą mi 
p ow ierzon o , odnosi się do...

E dm irał w sta ł.
—  A n i s ło w a  w ięce j, ła s k a w a  pani. C ieszę  

się szacunkiem , zaufaniem  repu blik i. N ie  zd ra 
dzę jej. I czem uż m iałbym  ją zdradzić?! H ojnie 
osyp an y jestem za szczyta m i i godnościam i.

—  Z a s z c z y ty  i godności te, p o zw ó l mi to 
p o w ie d zie ć  —  rzek ła  w ice h ra b in a  —  n ie  d o ró w 
nują pańskim  zasługom . G d y b y  usługi p ań skie 
w y n a g ra d za n e  b y ły  ja k  n a leży , p o w in ien b yś pan 
b yć edm iralissim usem , generalissim usem , g łó w 
nym  d o w ód cą  arm ij ląd o w ej i  m orskiej. R z e c z 
p osp olita  jest bardzo n ie w d zię czn a  w zględem  
pana.
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—  W s z y s tk ie  rząd y  są mniej w ięce j jedna
k o w o  n iew d zięczn e.

—  T a k , ale repu blikan ie zazd rośni są o p a 
na. L u d zie  ci boją się w sze lk ie j w y ższo śc i. 
Z n ieść  nie m ogą w o jsk o w y ch . W ń zystk o , co t y 
c z y  się m aryn arki i  arm ji, jest im w strętn e. B o ją  
się pana.

—  B y ć  może.
—  T o nędznicy. G u b ią  kraj. C z y  nie chcesz 

pan ocalić  P in gw in ji?
—  A  to jak?
—  W y p ę d z a ją c  tych  w s z y s tk ic h  oszustów  

rzeczyp osp olitej, tych  w sz y stk ich  rep u b lik an ów .
—  Co mi też p an i proponuje, ła s k a w a  pani?
—  B y ś  pan to zrobił, co zrobione będzie 

z p ew n ością . N ie  p rzez p an a, to przez kogo 
innego. G eneralissim us, żeb y  już o innych  nie 
m ów ić, gotó%v jest m in istrów , d ep u to w an ych , 
senatorów  w r z u c ić  do m orza i p o w o ła ć  k sięcia  
Crucho.

—  A c h  k a n a lja , łajdak! —  z a w o ła ł edm irał.
—  C o b y  on zrobił w zględ em  p a n a , zrób 

pan w zględ em  n iego . K s ią ż ę  p o tra fi ocenić 
pańskie usługi. N ad a  c i m iecz kon stabla  i  w s p a 
niałą dotację. M am  polecen ie  tym czasem  w r ę 
czyć  panu zad atek  jego k ró lew sk ie j p rz y c h y l
ności.

To m ó w iąc, w y ję ła  z za  stan ik a  zieloną k o 
kardę.

—  C ó ż  to jest? — • za p y ta ł edmirał.
—  C rucho p rzysy ła  panu sw o je  b a rw y .
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—  N iech  pani będzie ła sk a w a  zabrać je 
sobie.

—  B y  ofiarow ano je generalissim usow i, k tó 
ry  je przyjm ie!... N ie , mój edm irale, daj m i p rz y 
p ią ć  je na tw ej szlachetnej piersi.

C h atillo n  lekko odsunął młodą kobietę. A le  
od k ilku  minut w id zia ł, że jest bardzo ładna, 
a w ra że n ie  w zm ogło  się jeszcze, g d y  uczuł m u
śnięcie d w o jg a  gołych  ram ion i  ró ż o w y c h , d eli
katn ych  rączek . P ra w ie  zaraz ze z w o lił na to. 
W ice h ra b in a  O liv e  p o w o ln ie  z a w ią z y w a ła  w s tą ż 
kę. P oczem  z głębokim  ukłonem p o w ita ła  C h a- 
tillo n ’a tytułem  w ie lk ie g o  konstabla.

—  B yłem  am bitny, podobnie ja k  moi to w a 
rzy sze  —  rzekł m aryn arz —  nie taję się z tem. 
Jestem  nim może i dziś jeszcze, ale słow o ho
noru, w id z ą c  pan ią, jedynem  mem życzen iem  
jest serce i  ch atka.

O p u ściła  na niego śliczne prom ienie szafirów , 
b łyszczą cy ch  z pod p o w iek .

—  I to tak że  m ieć m ożna...

—  C o  p an  robisz, edmirale?
—  Szukam  serca.
W y c h o d z ą c  z p aw ilo n u  A d m ira lic ji, w ic e 

h rab in a  n atych m iast poszła zd ać s p ra w ę  ze  sw ej 
w iz y t y  w ielebnem u A g a r ic ’o w i.

—  T rzeb a  iść tam jeszcze, ła sk a w a  pan i —  
rzekł su ro w y  mnich.
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ROZDZIAŁ V

KSIĄŻĘ DE BOSCENOS

R ano i w ieczorem  dzienniki na żoidzie dra- 
k ofilów  będące, g ło siły  p o ch w a ły  C h atillo n a , a b ry 
zg a ły  hańbą i w stydem  na m in istró w  rzeczyp o- 
spolitej.

Z a ch w a la n o  z k rzyk iem  portret C h a tillo n a  na 
b u lw a rach  A lc a . M łod zi potom kow ie R em usa, no
szą cy  g ip so w e  figurki na g ło w ie , sp rzed a w ali 
biust jego p rz y  w ejściu  n a  m osty. C h atillo n  na 
s iw ym  koniu objeżdżał codzień łąkę K ró lo w ej, ulu
bione miejsce p rzech ad zek  eleganckiego św ia ta . 
D rakofile  u sta w ia li na drodze, k tó rą  p rzejeżdżał 
edm irał, m n óstw o P in g w in ó w  n ęd zarzy, k tó 
rzy  śp ie w a li « C h atillon ’a nam potrzeba». Bur- 
żu azję  A lc a  napełniało to głębokim  za ch w y tem  
dla edm irała. D a m y  ze sfer k u p ieck ich  szep tały  
z zach w ytem : « J ak iż on p iękn y» . E leg a n ck ie  
dam y z w a ln ia ły  autom obile i  w  p rzejeździe  prze- 
sy ła ły  mu całusy, w śró d  en tu zjastyczn ych  o k rz y 
k ó w  zgrom adzonych tłum ów . P ew n ego  dnia, gdy 
w ch o d ził do d ystryb u cji, d w ó ch  P in g w in ó w , 
w rzu ca ją cy ch  lis ty  do sk rzyn k i p o czto w ej, p o
znało go i w o ła ć  za czę li na ca ły  głos: «N iech 
żyje C h atillon! Śm ierć republikanom !» P rzech o 
dnie za trzy m y w a li się przed sklepem . C h atillo n  
zap alił cygaro  w o b e c  zbitego tłumu o b yw a te li, 
w y w ija ją c y c h  kapelu szam i i w y d a ją c y c h  grom 
kie  ok rzyk i. Tłum  ten w zra sta ł ciągle; całe m ia
sto, idąc za  bohaterem  sw oim , od p ro w ad ziło

W y s p a  P i n g v i n ó v  —  12
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go p rzy  śp iew ie  pieśni, do p aw ilo n u  A d m ira 
lic ji.

E dm iral m iał starego to w a rz y s z a  broni, w ice - 
edm irała V o lcan m ou le, którego stan służby był 
w sp a n ia ły , n ieskazite ln y. S zczery  jak  złoto, za cn y  
ja k  w ła sn a  szpada, V olcanm oule, k tó ry  szczycił 
się zupełną niezależn ością, b y w a ł u stron n ik ów  
k sięc ia  G rucho i u m in istró w  rzeczyp osp olite j 
i  jednym  i  drugim  w y p o w ia d a ł n ależące im  się 
s ło w a  p ra w d y . P an  B igou rd  u trzy m yw a ł złośli
w ie , że  jednym  w y p o w ia d a  p r a w d y  drugich. 
Istotnie, k ilk ak ro tn ie  popełnił p rzyk re  n iedyskre
cje, w yro zu m iale  p rzyjęte  za  szczerość u w o ja k a , 
obcego w sze lk im  intrygom . C od zien nie p rzy c h o 
dził on do C h atillo n a , którego tra k to w a ł z ser
deczną szo rstk o ścią  starego kolegi.

—  N o i cóż, mój stary  w ilk u  —  m a w ia ł —  
ot zostałeś popularnym . M ord ę tw o ją  sprzedają 
ja k  cyb u ch y  fa jek , butelki lik ie ró w ; w s z y s c y  p i
ja c y  A lc a  rz y g a ją  tw o je  im ię do ryn sztok a... 
C h atillo n , bohater P in g w in ó w ! C h atillo n , obroń
ca  s ła w y  i p otęg i P in g w in ó w !... K to b y  to był 
p ow ied zia ł?  K to b y  temu u w ierzy ł?  — • I śm iał się 
ostrym  śmiechem. Potem  zm ieniając ton , rzekł:

—  Z a r t  na stronę, cz y  n ie jesteś zd z iw io n y  
tern, co ci się p rzytrafia?

—  Bynajm niej —  o d p o w ied zia ł C h atillo n .
A  u c z c iw y  V olcan m ou le  w y ch o d ził, trz a sk a 

jąc  d rzw iam i.
C h atillo n  najął był dla schadzek z w iceh ra - 

biną O liv e  małe m ieszkanko p artero w e w  głębi
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p o d w ó rza  pod nr. 18 na u licy  J a n a  T alp a . 
W id y w a li  się codziennie. K o ch a ł ją  szalenie. 
W  ży ciu  sw ojem  w ojennem  i m orskiem  p o s ia 
dał był m n óstw o k ob iet czarn ych , czerw o n ych , 
żó łtych  lub b iałych , n iek ied y  ładnych; ale aż 
do ch w ili  p ozn an ia  w ice h ra b in y  n ie w ie d zia ł, 
co to jest k ob ieta. K ie d y  w iceh ra b in a  O liv e  n a 
z y w a ła  go kochankiem , słodkim  sw y m  k o ch a n 
kiem , czuł się w  niebie i zd a w a ło  mu się, że 
g w ia z d y  ma w e  w ło sa ch .

P rzych o d ziła  najczęściej z opóźnieniem , od
k ład ała  torebkę na g ieryd on ik  i  m ó w iła  ze sku
pieniem :

—  P o z w ó l mi um ieścić się tu, u k o lan  t w o 
ich. —  I m ó w iła  mu rzeczy, w y u czo n e  przez 
pobożnego A g a rica ; p rz e ry w a ła  je pocałunkam i 
i w estchn ien iam i. Ż ą d a ła  odeń, b y  tak iego  to 
oficera oddalił, takiem u to drugiem u oddał do
w ó d ztw o , b y  eskadrę posłał tu, lub tam.

I w o ła ła  w  c h w ili  w ła śc iw e j:
—  J a k i ty  m łody jesteś, mój najdroższy!
A  on robił w sz y stk o , co ch cia ła  ona, bo był

p ro sty , bo m iał ochotę n osić  szpadę konstabla 
i  otrzym ać w sp a n ia łą  dotację; bo podobało mu 
się grać  p o d w ó jn ą  grę, bo niejasno m yślał o ca 
lić  P in g w in ię , bo był za k o ch a n y.

R o zk o szn a  ta  kob ieta  d o p ro w a d ziła  go do 
tego, że  o d w o ła ł w o js k a  z portu la  C rique, 
gdzie m iał w y lą d o w a ć  C ruch o. W  ten sposób 
pew nem  było, że książę  bez przeszkód w k r o c z y  
do P in gw in ji,
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P ob ożn y  A g a ric , ab y  p odtrzym ać agitację, 
urządzał zebrania publiczne. D ra k o  file z w o ły w a li  
codzień  d w a  lub trz y  w  jednej z trzydziestu  
sześciu dzieln ic A lc a , najchętniej jednak w  d zie l
n icach  lu d o w ych . C h cian o  za p e w n ić  sobie ludzi 
n iższych  stan ów , k tó rzy  są za w sz e  n ajliczn iejsi. 
M ia n o w ic ie  czw a rte g o  m aja zw o ła n o  bardzo 
piękne zgrom adzenie do starej h ali zb o żo w ej, 
w  samem sercu ludnego przedm ieścia, pełnego 
gospodyń, sied zących  na p rogach  sw y ch  do
m o stw  i dzieci, b a w ią c y c h  się w  rynsztoku. 
P rzy b y ło  tam d w a  tysiące  osób, w ed łu g  oceny 
rep u b lik an ów , a sześć tysięcy  —  podług D ra k o - 
liló w . W ś ró d  zgrom ad zon ych  b ył k w ia t  t o w a 
rz y s tw a  p in gw iriskiego, książę i  księżna des 
Boscenos, h rab ia  C lena, pan de la  Trum elle, pan 
B igou rd  i k ilk a  bo gatych  pań izraelsk ich . G e 
neralissim us arm ji n arodow ej p rzyb ył w  mun
durze. P rzyjęto  go okrzykam i.

P rezyd jum  u kon stytuow ało się z trudnością. 
C złon ek  z ludu, rob otn ik  lo jaln ie  m yślący, pan 
R am chin, sekretarz żó łtych  sy n d yk a tó w , z hrabią  
C lćn a  i panem  M ich au d , czeladnikiem  rzeźnickim , 
p o w o ła n i zosta li do prezydjum .

W  k ilk u  dosadnych p rzem ow ach , ustrój r z ą 
d o w y , k tó ry  P in g w in ja  dobrow oln ie  sobie n a 
dała, n a zw a n o  rynsztokiem , zbiornikiem  n ie czy 
stości. P rezyd en ta  Form ose oszczędzono. N ie 
było m o w y  ani o księciu C ruch o, ani o księżach.

Zgrom ad zen ie było opozycyjne; jeden z obroń
c ó w  p a ń stw a  now oczesnego i rze.czypospolitej,
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cz ło w ie k  ze sfery  robotniczej w y stą p i! przed 
prezydjum .

—  P a n o w ie — rzek! p rezyd en t R a u c h in — z a 
p o w ied zie liśm y, że zgrom adzenie będzie o p o zy 
cyjne. N ie  cofam y naszego sło w a, nie jesteśm y 
jak  nasi p rz e c iw n icy , jesteśm y u c z c iw i. D a ję  
głos oponentow i. B ó g  w ie , co słyszeć w a m  p rz y j
dzie! P a n o w ie , proszę w a s, p o w strzym a jcie , jak  
m ożecie najdłużej w y r a z y  w a sze j w zg a rd y , w a 
szego w strętu , w a sze g o  oburzenia.

—  P a n o w ie  —  rzekł oponent...
N atych m iast oburzony tłum p rze w ró cił go,

nogam i zdeptał i bezkształtne jego resztk i w y 
rzucono z sali.

W r z a w a  nie ucichła  jeszcze, gd y h rab ia  C le- 
na w szed ł na trybunę. O k r z y k i i tu pan ia  obu
rzenia  p rzeszły  w  ok lask i, a g d y  w re szc ie  i  to 
uciszyło się, m ó w ca  rzekł:

—  T o w a rzy s ze , p rzekon am y się, cz y  m acie 
k re w  w  ży łach . T rzeb a  m ordow ać, za b ijać  re
p u blikan ów .

P rzem o w a ta  rozpętała  tak ą  burzę o k lask ó w , 
że stara h a lla  zatrzęsła się w  p osadach  i  gęsty  
pył, s y p ią cy  się z brudnych ścian  i zb u tw ia ły ch  
belek przesłonił zgrom adzenie ciem ną i g ry zą cą  
chmurą.

P rzyjęto porząd ek  dzien n y, p iętn u jący  rząd, 
a o b w ołu jący  C h a tillo n ^ . I obecni w y s z li , ś p ie w a 
ją c  hym n w o ln o ś c io w y  «Cbatillona nam potrzeba'».

W y jś c ie  ze starej h a lli stan o w iła  długa, błot
nista u lica, ścieśniona m iędzy rem izam i om nibu
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só w  i składam i w ę g la . N o c b yia  ciem na, b e z
g w iezd n a , opadała w ilg o tn a  m gła. S tra ż p olicy jn a, 
w  w ie lk ie j liczb ie  zebrana, zam yk ała  ulicę około 
przedm ieścia i  zm uszała D ra k o filó w  do rozcho
dzenia się drobnem i grupam i. T a k i ro zk a z o trzy 
m ali istotnie od sw eg o  szefa, k tó ry  starał się 
osłabić p o r y w  rozszalałego tłumu.

D rak ofile , zam kn ięci w  w ą sk im  przesm yku, 
dreptali w  ta k t p ieśni « C h atillon a  nam  p otrze
ba». A le  w k ró tce  zn ie cie rp liw ie n i p ow oln o ścią , 
której p rz y c zy n a  była  im nieznana, za cz ę li n a 
p ierać na id ą cych  przed  nimi. R u ch  ten, p ro
w a d zo n y  na całej długości u licy , pchnął p ie r w 
szy  szereg na szerokie p iersi p o lic jan tó w . C i 
nie m ieli n ie n a w iśc i do d rakofilów , w  głębi duszy 
k o ch a li C h a tillo n ’a, a le  naturalnem  jest opierać 
się n a p aści i  p rz e c iw s ta w ia ć  g w a łt  g w a łto w i; 
ludzie siln i skłonni są do u ży c ia  sw ej siły. D la 
tego też p o lic jan ci p rzy ję li d rako filów  potężnym i 
ciosam i p od kutych  butów . W y n ik ło  z tego g w a ł
tow n e p arcie  w ty ł .  K r z y k i  i  groźb y  m ięszały 
się ze śp iew em .

—  Z bóje! Zbóje!... ^CbaLilloaa nam potrzeba!» 
Zbóje! Zbóje!...

W  ciem nej szy i, najrozum niejsi starali się p o 
w strzy m a ć  tłum od p arcia  naprzód, słych ać było 
w o ła n ia: «nie p ch ać się». K s ią ż ę  de Boscenos, gó 
ru jąc w zrostem  nad w zb u rzo n ym  tłumem, p ro 
stując szerokie b a ry  i  potężne płuca z  pom ię
d zy  zg n iecio n ych  cz ło n k ó w  i złam anych  żeber, 
stał w  ciem nościach łagod n y i n iew zru szon y. C ze-
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kal w y ro zu m iały  i pogodny. T ym czasem  w y c h o 
dzenie o d b yw ało  się p rzez regularne o tw o ry  
m iędzy szeregam i p o lic ja n tó w  i łokcie  już mniej 
silnie w p ie ra ły  się w  p iersi. P oczyn an o od dy
ch ać sw obodniej.

—  W id z ic ie , źe jednak w y jd z ie m y  —  rzekł 
ten dobry olbrzym  z łagodnym  uśm iechem . —  
C ie rp liw o ści, c ierp liw o ści...

W y ją ł  cygaro  z k ieszeni, poniósł je do ust 
i potarł za p ałk ą , ch cą c  je za p alić . N ag le  p rzy  
św ietle  tego płom yczka, u jrzał księżnę A n n ę, żo 
nę sw o ją , w  objęciach  hrabiego C lćn a . N a  ten 
w id o k  rzucił się na n ich  i p oczął okładać ich 
kijem , w  za p a lc z y w o śc i sw ej nie oszczędzając 
i zn ajdujących  się naokoło osób. N ie  bez trudu 
udało się go rozbroić. A le  niepodobna było ode
r w a ć  go od p rze c iw n ik a . I p odczas gd y zem dlałą 
księżn iczkę aż do p o w o zu  z rą k  do rą k  sobie 
p od aw an o ponad w zru szon ym  i c ie k a w y m  tłu
mem, obaj m ężczyźn i w a lc z y li  za ża rcie . K sią żę  
de Boscenos stracił w  tej w a lc e  kapelu sz, oku
la ry , cygaro , k ra w a t, portfe l, w y p e łn io n y  listam i 
poufnem i i korespondencją p o lityczn ą; stracił n a 
w e t  m edaliki cudow ne, które był dostał od z a c 
nego ojca Cornem use. A le  zato w y m ie rzy ł tak  
potężny cios w  brzuch sw eg o  p rz e c iw n ik a , że 
n ieszczęśliw y, p ch n ięty  tak  siln ie, p rze rw a ł że
lazn ą k ratę  i  p rzez oszklone d rzw i, g ło w ą  n a 
przód, w p a d ł do składu w ę g li.

Z w a b ie n i odgłosem w a lk i  i  k rzyk a m i obec
nych, policjanci rzu c ili się na k sięc ia  k tó ry , s ta w ił
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im za c ię ty  opór. T rzech  d rgających  p ow ali}  u nóg 
sw o ich , siedm iu zm usił do u c ieczk i, z rozbitą 
szczęką, z p rzeciętą  w a r g ą , z ro zk rw a w io n y m  
nosem, z rozb itą  g ło w ą , z oberw anem  uchem, 
z w y w ic h n ię ty m  obojczykiem , z w gn iecion em i że
bram i. U p ad ł w k oń cu , i  k r w ią  broczącego p o w le 
czono do najb liższego posterunku p o licji, gd zie  
p rzebył noc, ry c z ą c  i piorunując.

A ż  do rana, gru py m an ifestan tów  przebiegały  
m iasto, w o ła ją c  «Chatillon a nam potrzeba» i tłu
k ą c  szy b y  w  dom ach, zam ieszkałych  p rzez mi
n istró w  rzeczypospolitej.

R O Z D Z I A Ł  V I

UPADEK EDMIRAŁA

T ej n ocy ruch drakoiilski doszedł do szczytu . 
M o n a rch iści nie w ą tp ili  już o trium fie sw ej 
s p ra w y . N ajg łó w n ie js i z pośród nich słali k się
ciu C ruch o p o w in szo w a n ia  zapom ocą telegrafu 
bez drutu. D a m y  h a fto w a ły  mu p rzep a sk i i p an 
tofle. P an de Plum e zn alazł zielonego konia.

P ob ożn y A g a r ic  podzielał ogólne nadzieje. 
N iem niej p ra co w a ł jeszcze nad jednaniem  stron
n ik ó w  pretendentow i.

—  T rze b a -— m ów ił —  sięgn ąć do w a r s tw  g łę
bokich.

W  tym  zam iarze w szed ł w  stosunki z trzem a 
syn d yk atam i robotniczem i. W  o w ym  czasie  rze 
m ieśln icy nie ż y li  już, jak  za  cz a só w  D ra k o n i- 
d ó w , pod zarządem  korporacji. B y li  w o ln i, ale
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nie m ieli już za p ew n io n y ch  zy sk ó w . D łu g i czas 
trzym ali się odosobnieni jedni od drugich, bez 
pom ocy w zajem n ej i p op arcia , potem  zrze szy li 
się w  sy n d yk a ty . K a s y  tych  sy n d y k a tó w  b y ły  
puste, zrzeszeni nie m ieli z w y c z a ju  o p ła ca ć  w k ła 
dek. B y w a ły  sy n d yk a ty , m ające trzyd zieści ty 
sięcy  cz ło n kó w , inne po tysiąc, pięćset, d w ieście . 
N iektóre m iały  d w ó ch , trzech  cz ło n k ó w  tylko, 
a n a w e t i nieco m niej. A le  p o n ie w a ż lista  człon 
k ó w  syn dykatu  nie była  ja w n a , nie ła tw o  było 
odróżnić duże sy n d y k a ty  od m ałych.

Po w ie lu  w y k rę tn y c h  i ciem nych zabiegach, 
pobożny A g a r ic  doszedł do porozum ienia z to w a 
rzyszam i: D ag o b ert, T ronc i B a la iille ; b y li to 
sekretarze trzech  sy n d y k a tó w  za w o d o w y ch , z k tó 
rych  p ie rw s zy  m iał czternastu cz ło n k ó w , drugi 
dw ud ziestu  czterech, a trzeci jednego. A g a r ic  
w y k a z a ł w  tem spotkaniu zręczność n a d z w y 
cza jn ą .

—  P a n o w ie  —  rzekł —  pod w ie lu  w zg lę d a 
m i nie mam tych  sam ych p rzekonań p o lity c z 
n ych  i socja ln ych  co p a n o w ie , ale są pun kty, co 
do k tó rych  m ożem y się porozum ieć. M am y w sp ó l
nego w ro g a . R zą d  w y zy sk u je  w a s  i k p i z w a s . 
Pom óżcie nam ob alić  go; dostarczym y w a m , o ile 
m ożna środ k ó w  po temu; i nadto będziecie m ogli 
l ic z y ć  na w d zię czn o ść  naszą.

—  Zrozum iane. P rzysm ak na stół —  rzekł 
D agob ert.

W ie le b n y  ojciec p ołożył na stół trzos, k tó ry  ze 
Izami w  oczach  dał mu był d ysty la to r z Conils.
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—  T a rg  dobity —  rzek li trzej to w a rzy sze .
T a k  p rzy p ie czę to w a n a  została  ta  uroczysta

ugoda.
G d y  m nick odszedł, unosząc z sobą radość 

z p o zy sk an ia  dla sp ra w y  szerokich  m as, D a g o 
bert, T ro n c i B a la fille , g w izd n ę li na s w e  żony 
A m elję, R egin ę i  M a tyld ę , które na u licy  cze
k a ły  sygnału i  w z ią w s z y  się za  ręce, za czę li tań 
czyć około w o rk a  z pieniędzm i, śp iew a ją c:

Mam dakwę dobrą
Nie dla ciebie, Cbatillon!
Hu, bo, klecbo!

I za m ó w ili w a z ę  grzanego w in a .
W ieczo rem  w s z y s c y  sześcioro ch od zili od 

szynku  do szyn ku, śp ie w a ją c  n o w ą  piosnkę. S p o 
dobała sie ona w id o czn ie , bo ajenci tajnej p o 
lic ji donosili, że codzieri w zra sta  liczb a  robotni
k ó w , śp ie w a ją cy ch  na przedm ieściach:

Marti dakwę dobrą
Nie dla ciebie, Cbatillon!
H u, bo, klecho!

A g ita c ja  drakolilska nie rozszerzała  się na 
p ro w in cji. P obożn y A g a r ic , szukał p rzy c zy n y  
tego faktu , n ic  nie m ogąc zn aleźć, gd y p ew n ego 
dnia zd rad ził mu ją staruszek  Cornem use.

—  M am  ju ż dow ód— w estch n ął m nich z  C o- 
n ils —  że sk arb n ik  d rako filów , k siążę  d’A m poule, 
n abył ogrom ne dobra w  M arsu an ji za  p ieniądze, 
które otrzym ał na cele p ropagan dy.
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S tron n ictw o  nie miało p ien iędzy. K sią żę  de 
Boscenos stracił b y ł p ugilares podczas bójki i  zm u
szony był do p o n iża jących  w y b ie g ó w , obcych  jego 
g w a łto w n e j naturze. W ice h ra b in a  O liv e  drogo 
k o szto w ała . Cornem use p ro p o n ow ał, by ogran i
czy ć  m iesięczną pensję tej dam y.

—  O n a  jest nam bardzo użyteczn a —  rzekł 
pobożn y A g a ric .

—  B e zw ą tp ie n ia  —  odparł Cornem use. —  A le , 
rujnując nas, szkod zi nam.

R óżn ice z a p a try w a ń  rozd ziela ły  drakofilów . 
N iezgoda p an o w a ła  w  ich  naradach. Jed n i chcieli, 
b y  zgodnie z p o lity k ą  p an a B igou rd ’a i poboż
nego A g a ric a  aż do końca u d aw an o zam iar re
form o w an ia  repu blik i; drudzy znużeni długim 
przym usem , zd ecyd o w an i b y li o k rzy k n ą ć p an o
w a n ie  grzebienia S m oka i p rzysięg a li, że z w y 
ciężą  pod tym  znakiem .

C i p o w o ły w a li się na k o rzyść sytu acyj ja s
n ych  i na n iem o żliw ość dłuższego u d a w a n ia . 
Istotnie, publiczność za czyn a ła  m ia rk o w a ć, do 
czego zm ierza ag itacja , że stronnicy edm irała 
pragną zn iszczy ć  do p o d sta w  rzeczp o sp o litą . 
O b ie g a ły  p lotk i, że k siążę  w y lą d o w a ć  m a w  la 
C rique i odbyć w ja z d  do A lc a  na zielonym  
koniu.

W ie ś c i te e g za lto w a ły  fa n a ty czn ych  m ni
ch ó w , z a c h w y c a ły  ubogą szlach tę, z a d a w a ln ia ły  
bogate Ż y d ó w k i i n ad zieją  n ap ełn iały  serca drob
nych k u p có w . A le  m iędzy nim i bardzo mało było 
tak ich , k tó rzy  b y lib y  g o to w i ok u p ić te dobro-



d zie js tw a  ceną k ata stro fy  socjalnej i upadkiem  
kredytu publicznego. J e szcze  mniej liczn i b y li 
ci, coby z a r y z y k o w a li  w  tej s p ra w ie  sw ó j p ie 
niądz, spokój, sw obod ę lub ch oćby godzinę ro z
r y w k i. R o b o tn icy  p rzeciw n ie , g o to w i byli, jak  
za w sze , dać rzeczyp osp olite j dzień sw ej p racy; 
g łu ch y  opór tw o r z y ł się na przedm ieściach.

—  L u d  jest z nam i —  m ów ił pobożny A g a ric .
J ed n ak  p rzy  w y ch o d zen iu  z w a rs z ta tó w  m ęż

c z y źn i, k ob iety  i dzieci w y ły  w  jeden głos:

Śmierć Chat: ilion ’owi 
Hu, ho, klecho!

C o zaś do rządu, w y k a z y w a ł on słabość, brak 
d ecyzji, m iękkość, n iedbalstw o z w y k łe  w s z y s t
kim  rządom , z którego otrząsają  się jedynie, by 
popaść w  sam ow olę i g w a łto w n o ść. W  trzech  
słow ach : nie w ie d zia ł, nie ch ciał, nie mógł nic, 
Form ose w  głębi sw ego  prezydenckiego pałacu 
był ślepy, głuchy, niem y, w ie lk i, n ie w id zia ln y , 
za sz y ty  w  dumę jak  w  p ierzyn ę.

H rab ia  O liv e  poradził, b y  ostatn i raz w e z 
w a ć  do zeb ran ia  funduszu i sp ró b o w a ć w ie lk ie g o  
zam achu, p ók i A lc a  ferm entuje jeszcze. K om itet 
w y k o n a w c z y , k tó ry  sam się był w y b ra ł, zad e
cy d o w a ł, b y  w ta rg n ą ć  i  ro z w ią z a ć  Izbę depu
to w a n y ch  i obm yślił po temu sposoby i środki.

S p r a w a  w y zn a czo n a  zosta ła  na 28 lip ca . 
Słońce tego dnia św ieciło  radośnie. Przed p a ła 
cem Izb y  p ra w o d a w cze j gosposie p rzechodziły  
z k oszyk am i, w ę d ro w n i przekupnie w y k r z y k i
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w a li: «brzoskwinie, gruszki, winogrona». A  doroż
karskie, konie z pyskiem, w  w o rk u , żu ły  o w ies. 
N ik t nie sp od ziew a! się czegoś n ie zw y k łe g o , nie 
dlatego, żeby tajem nica ściśle b y ła  za ch o w a n a , 
ale n o w in ie  tej poprostu n ie d aw an o w ia ry . N ik t 
nie w ie rz y ł w  rew o lu cję , z czego m ożna było 
w y w n io s k o w a ć , że n ikt jej sobie nie ż y c z y . O koło  
drugiej, d epu tow an i p oczęli w ch o d z ić  bocznem i 
d rzw iam i, n ie liczn i, n iepostrzeżeni. O  trzeciej 
tw o r z y ć  się za czę ły  małe g ru p y źle ubran ych  
ludzi. O  w p ó ł do czw a rte j czarne zbite m asy 
narodu w y ło n iły  się z o ta cza ją cych  u lic  i  z a 
pełniły p la c  R e w o lu c ji. O b szern a  ta  przestrzeń 
w k ró tce  za la n a  b y ła  oceanem  m iękkich  k a p elu 
szy , a tłum m an ifestan tów , ciągle  w zra sta ją cy  
p rzez n a p ły w  c ie k a w y c h , p rzeszedłszy  most, ciem 
ną s w ą  fa lą  uderzał w  m ury p ra w o d a w cze g o  
p rzyb ytk u . K r z y k i, szem rania, ś p ie w y  w zn o siły  
się w  pogodne niebo « C h atillon a  nam, potrzeba! 
Z g u b a  deputow anym ! Z g u b a  republice! Śm ierć 
republikanom !» Ś w ię ty  bataljon  d rako filów , p ro 
w a d zo n y  przez k sięc ia  de Boscenos, śp iew a ł 
hym n dostojny:

Niccb żyje Crucbo 
Mądry i dzielny,
J u ż od kolebki 
Odwagi pełny!

Z a  murem ty lk o  m ilczenie od pow iad ało . M il
czenie to, oraz nieobecność p o lic ji zach ęcały , a z a 
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razem  p rzera ża ły  tłum y. N ag le  głos p otężn y  z a 
w ołał:

—  D o  szturmu!
I ujrzano na m urze, najeżonym  k olcam i że- 

lazn em i i  gałkam i, o lbrzym ią p o stać k sięcia  de 
Boscenos. Z a  nim rzu cili się jego to w a rzy sze , 
a za  nim i poszedł i lud. Jedn i w a li l i  w  mur, by 
w y b ić  w  nim otw ó r, drudzy stara li się w y r y 
w a ć  g a łk i i ko lce. P rzeszkod a ta  m iejscam i ustą
piła. K ilk u  szturm ujących  siedziało już na ogoło
conym  z niej murze. K s ią ż ę  de Boscenos p o w ie w a ł 
w ie lk im  zielonym  sztandarem . N a g le  tłum z a 
c h w ia ł się i w y d a ł p rze c ią g ły  o k rzy k  p rzera że
nia. P o lic ja  i  k arab in jerzy  rep u blik i, w y ch o d zą c  
nagle ze w sz y s tk ic h  w y jś ć  p ałacu , s zy k o w a li 
się w  kolum nę pod murem, w  jednej c h w ili  p o
rzuconym  p rzez ob legających . Po długiej m inu
cie o c ze k iw a n ia  p o lic ja  z  nasadzonem i bagnetam i 
sza rżo w a ła  tłum. Z a  c h w ilę  na opustoszałym  p la 
cu, zasian ym  k apelu szam i i  kijam i, p a n o w a ła  
g ro b o w a  cisza . D w a  ra z y  jeszcze p ró b o w a li dra- 
kofile zsze re g o w a ć  się, d w a  r a z y  zo sta li odparci. 
Bunt b ył p okonany, A le  k siążę  des Boscenos, 
sto jąc n a  m urze n iep rzyjacie lsk im  ze sztandarem  
w  ręku, odpierał a tak  całej brygad y. O b a la ł k a ż
dego, kto się zb liżał. W r e s z c ie  p o trząsan y, n iby 
z korzeniem  w y r w a n y , padł na żelazn ą gałkę 
i z a w is ł na niej, ścisk a jąc  dalej w  ręku sztan 
dar D ra k o n id ó w .

N aza ju trz  m in istro w ie  rzeczyp osp olite j i  człon
k o w ie  parlam entu p o stan o w ili podjąć energiczne
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środki. D arem n ie tym  razem  p rezyd en t Form ose 
p ró b o w ał w y k r ę c ić  się od od pow ied zia ln ości. R zą d  
ro z p a try w a ł kw estję , by  p o zb a w ić  C h a tillo n ’a  jego 
tytu łó w  i godności i  s ta w ić  go przed Izbę W y ż 
szą, jako w ro g a  dobra publicznego, zdrajcę i t.p.

N a  tę w iad om o ść sta rzy  to w a rzy sze  broni 
edm irała, k tó rzy  w czo ra j jeszcze o ta cza li go ż y c z 
liw o śc ią  i za ch w ytem , nie u k r y w a li sw e j rad o
ści. C h a tillo n  tym czasem  b ył jeszcze p op ularn y 
w śród  burżuazji A lc a  i słyszano jeszcze na p rzed 
m ieściach hym n w o ln o śc io w y . « C h atillon ’a nam 
potrzeba».

M in istro w ie  b y li w  kłopocie. M ie li oni za 
m iar s ta w ić  C h a tillo n ’a przed Izbę W y ż s z ą . A le  
nie w ie d z ie li  nic, b y li p ogrążen i w  zupełnej n ie
św iadom ości, jaka jest udziałem  tych , co rząd zą  
ludźm i. N ie  m ogli zn aleźć  p rze c iw k o  C h atil-  
lon ’o w i żad n ych  ob ciąża jących  za rzu tó w . D o sta r
cza li oskarżeniu ty lk o  śm ieszne k ła m stw a  s w y ch  
szp ieg ó w . U d zia ł C h atillo n ’a w  spisku, stosunki 
jego z księciem  C rucho, p o zo sta w a ły  tajem nicą 
trzyd ziestu  ty s ię cy  d rako filów . M in is tro w ie  i de
p u to w an i m ieli podejrzenia, m ieli n a w e t pew ność; 
nie m ieli d o w o d ó w . P rokurator rep u b lik i m ó w ił 
w p ra w d z ie  do m inistra sp ra w ie d liw o ści: «Bardzo 
mało mi potrzeba, b y  ro zp o cząć proces p o lityczn y, 
ale tu nie mam nic zgoła, to za  m ało». S p r a w a  
nie szła. N ie p rzy ja cie le  rzeczyp osp olite j trium 
fo w a li.

O śm nastego w rze śn ia  rozbiegła  się w  A lc a  
w iesc, że C h atillo n  uciekł. W zru szen ie  i zd z i
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w ie n ie  było ogólne. N ie  w ierzon o , nie umiano 
pojąć. A  oto, co się stało.

P ew nego dnia, gd y  za cn y  subedm iral V o lcan - 
moule zn ajd ow ał się n ib y  p rzypadkiem , w  g a b i
necie pan a B a rb o ta n ’a, m inistra sp ra w  w e w n ę tr z 
nych , rzek ł ze z w y k łą  s w ą  szczerością:

—  P anie B arbotan, p ań scy  k oled zy nie są 
bardzo sp rytn i i  śm iali; w id a ć , że nie d o w od zili 
na m orzu. T ego  g łup ca C h a tillo n ’a boją się, jak  
w s z y stk ic h  d jab łów .

M in ister na znak zap rzeczen ia  śm ignął w  p o 
w ie trzu  nożem  do papieru przez ca łą  długość 
biurka.

—  N ie  zap rzeczaj p an — rzekł V o lcan m o u le .—  
N ie  w ie c ie , ja k  p o zb yć  się C h a tillo n ’ a. N ie  od
w a ż a c ie  się s ta w ić  go przed Izb ą  W y ż s z ą , bo 
nie jesteście p ew n i, cz y  będziecie  m ogli zgro
m adzić dosyć za rzu tó w  p rz e c iw k o  niemu. B igourd  
bronić go będzie, a  B igourd  jest dobrym  a d w o 
katem ... M a c ie  rację, panie B arbo tan , m acie 
rację. T en  proces b y łb y  n iebezp ieczn y...

—  A c h  mój k och an y —  rzekł m inister s w o 
bodnym  tonem —  gdyb yś w ie d zia ł, ja k  jesteśm y 
sp okojni... O dbieram  od m oich p re fe k tó w  jak  
n ajbard ziej uspakajające w ie śc i. Z d r o w y  rozsądek 
P in g w in ó w  osądzić p otrafi in tryg i zbuntow anego 
żołnierza. J a k  m ożesz choć na c h w ile  p rzyp u szczać, 
żeb y  w ie lk i  naród, naród inteligentny, p ra c o w i
ty , p rz y w ią z a n y  do instytucyj lib era ln ych , które...

V olcan m ou le  p rze rw a ł mu głębokiem  w e 
stchnieniem .
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—  A c h , gd yb ym  m iał czas po temu, w y 
b a w iłb ym  w a s  z kłopotu; zesk am o to w ałb ym  
w a m  m ojego C h atillo n a , ja k  orzeszek. Jedn ym  
p rzty czk ie m  w y sła łb ym  go do M arsu an ji.

M in ister  n a d sta w ił uszu.
—  N ied ługa byłaby to sp ra w a . W  ̂ m ig p o 

zb y lib y śc ie  się tego b a łw a n a ... A le  w  tej c h w ili  
mam co innego do rob oty. Spłukałem  się gracko  
w  k a rty . M u szę  szu k a ć w ię k sze j sum y. C ó ż  
u djabła, honor p rzed ew szystk iem .

M in iste r  i  subedm irał p a trz y li n a  siebie c h w i
lę w  m ilczeniu. Poczem  B arb o tan  rzekł n ak a- 
zu jąco:

—  W ice a d m ira le  V o lcan m o u le , osw ob ó d ź nas 
od zb un tow an ego żołn ierza. O d d asz w ie lk ą  p rz y 
sługę P in g w in ji, a m inister s p ra w  w e w n ę trz n y c h  
u ła tw i ci zap łacen ie  tw y c h  d łu gów  k a rc ia n y ch .

T ego ż w ie c z o ra  V olcan m ou le  stan ął przed  
C h atillonem  i  długo p a trzy ł nań ze sm utną i ta 
jem niczą m iną.

C ó ż m asz ta k ą  p o g rze b o w ą  m in ę ? — z a 
p yta ł zan iep o k ojo n y  adm irał.

V olcan m ou le  rzek ł z m ęskim  żalem :
—  M ó j stary  to w a rzy szu  broni, w s z y s tk a  

od kryte. O d  pół g o d zin y  rząd  w ie  o w szystk iem .
N a  te s ło w a  C h a tillo n  zd ru zg o tan y  upadł na 

krzesło.
V olcam n ou le  m ó w ił dalej:
—  L a d a  c h w ila  m ożesz b y ć  a reszto w a n y. 

R a d zę  ci, byś dał nura.
I w y jm u ją c  ze g a rek  rzekł:

W y s p a P i n g v i n ó v  —  l ó



—  N iem a ani c h w ili  do stracenia.
—  M o gę jedn ak za jść  jeszcze do w iceh ra b i- 

n y  O liv e ?
—  T o  b yło b y  szaleń stw em  —  rzeki V o lc a n - 

moule, dając mu p aszp o rt i n iebieskie o k u la ry —  
a teraz o d w a g i, mój koch any.

—  M ie ć  ją  będę •—  rzekł C h atillo n .
—  Z e g n a j, sta ry  druhu!
—  Z eg n a j, dziękuję ci, ocaliłeś mi życie!
—  T a k  b y ć  p o w in n o .
W  k w a d ra n s  później za cn y  adm irał opuścił 

m iasto A lc a .
W  n o cy  w sia d ł w  porcie la  C riq u e  do starej 

łodzi ża g lo w e j i  p op łyn ął ku  M arsuanji. A le  
o ośm m il od w y b rz e ż a , p o c h w y c o n y  został p rzez 
łódź w y w ia d o w c z ą , p łyn ącą  bez ogni pod fla g ą  
k ró lo w e j C z a r n y c h -W y s p . K r ó lo w a  ta  o d d aw n a 
już p ałała  n ie szczę śliw ą  m iłością do C h atillo n a .

R O Z D Z I A Ł  V I I

ZAKOŃCZENIE

Nunc cót bibcnduni. W o ln y  od o b a w , szczę ś li
w y ,  że un iknął w ie lk ie g o  n ie b e zp iecze ń stw a , rzą d  
p o sta n o w ił p rzez z a b a w y  lu d ow e u czc ić  ro czn i
cę od rodzenia p in g w iń sk ie g o  i u sta n o w ie n ia  re 
p u b lik i.

P rezyd en t Form ose, m in istro w ie , cz ło n k o w ie  
Izb y  i Sen atu  b y li obecni n a  u ro czysto ści. G e 
neralissim us w o js k  p in g w iń sk ic h  p rzyszed ł w  g a 
lo w y m  m undurze. P rzy ję to  go o k rzy k am i.
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P op rzedzone czarn ym  sztandarem  n ęd zy  i czer
w o n ym  sztandarem  buntu, d elegacje robotnicze 
d efilo w a ły  posępne a p rzych y ln e .

P rezyd en t, m in istro w ie, d ep u to w a n i, urzęd
n icy , g ło w y  są d o w n ic tw a  i arm ji p o w tó r z y li 
w  im ieniu sw ojem  i w ła d n eg o  ludu starą  p r z y 
sięgę —  ży ć  w  w o ln o śc i lub um rzeć. B y ła  to 
a lte rn a ty w a , k tó rą  p rz y jm o w a li chętn ie. A le  w o 
le li ż y ć  w o ln i. O d b y ły  się z a b a w y , m o w y, śp ie w y .

Po odjeździe p rz e d sta w ic ie li P a ń stw a , tłum 
o b y w a te li rozszedł się w o ln o  i spokojnie w o ła 
jąc: N iech  ży je  rzeczp o sp o lita! N iech  ży je  w o l
ność! Hu! H u! K le ch y !

D z ie n n ik i z a z n a c z y ły  jeden ty lk o  p rz y k r y  fa k t 
w  tym  ta k  p iękn ym  dniu. K s ią ż ę  de B oscenos 
p a lił spokojnie cy g aro  na L ą c e  K ró lo w e j w ła śn ie  
w  c h w ili, g d y  p rzechodził pochód p a ń s tw o w y . 
K s ią ż ę  zb liży ł się do p o w o zu  m in istró w  i do
nośnym  głosem  za w o ła ł: «Śm ierć republikanom !» 
N aty ch m ia st p o c h w y c o n y  zo sta ł p rze z  a je n tó w  
p o lic ji, którym  s ta w ił r o z p a c z liw y  opór. M n ó 
stw o  ich  p o w a lił do stóp sw o ic h , a le  w k o ń cu  
uległ przed liczb ą  i ro z b ity , p o d ra p a n y , p osin ia
czon y, n a w e t dla o k a  m ałżonki do n iepozn an ia  
zm ieniony, p rze z  rojne, o ż y w io n e  u lice za c ią g n ię ty  
został do ciem nego lochu w ięzien n eg o .

S ą d y  skrupulatn ie w io d ły  p roces C h atillo n a . 
Z n alezio n o  w  p a w ilo n ie  A d m ira lic ji lis ty , zd ra 
dzające, że w ie le b n y  ojciec A g a r ic , m aczał ręce 
w  spisku. N a ty ch m ia st opin ja  p u b liczn a  z w r ó 
c iła  się p rz e c iw k o  m nichom  i p arlam en t ra z  za
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razem  w y d a l d w a n a ście  u sta w , które zm niejszały, 
o g ra n icza ły , ro zg ra n icza ły , zn o siły  ich  p ra w a , 
zw o ln ie n ie  z  opłat, ich  p rz y w ile je , dochody 
i  s tw a rz a ły  im  liczn e  i  k ło p o tliw e  trudności p r a w 
ne. W ie le b n y  ojciec A g a r ic  w y tr w a le  zn iósł z a 
ró w n o  su ro w o ść p ra w , p rz e c iw k o  niem u osobiś
cie w y m ierzo n y ch , a  które ciężko  w e ń  ugod ziły, 
ja k o też upadek adm irała, którego b ył bezpośred
nim  sp ra w c ą . N ie  uległ jed n ak  n iep o w od zen iu , 
lecz  u w a ż a ł je d la  siebie jako cudze, p rze jśc io w e. 
T w o r z y ł n o w e za m y sły  p o lityczn e , zu ch w a lsze  
od p ie r w s z y c h .

G d y  u w a ża ł, że p ro je k ty  jego dostatecznie 
d ojrzały, poszedł p ew n ego  ran k a do la só w  do 
C o n ils. K o s  g w iz d a ł na d rze w ie , m ały jeż w o ln o  
sunął po kam ienistej ścieżce. A g a r ic  szedł w ie l-  
k iem i krokam i, w y m a w ia ją c  p rz e ry w a n e  sło w a.

D o sze d łszy  do sw ego  laboratorjum , w  lctó- 
rem  p ob o żn y p rzem ysło w iec  p rzez ty le  p ięk n y ch  
lat d y sty lo w a ł z ło cisty  lik ie r  Ś w ię te j O rb ero zy , 
zasta ł m iejsce opustoszałe i  d r z w i zam knięte. 
O b sze d łszy  budyn ki, sp otkał pod m uram i w ie 
lebnego Cornem use, ja k  z p od kasan ym  habitem  
w d r a p y w a ł się na drabinę, o p artą  o ścian ę.

—  T o  ty , drogi p rzyjacielu? —  za w o ła ł. C o 
tu robisz?

—  W id z is z  p rze c ie — od rzekł słabym  głosem 
m nich z C o n ils, z w r a c a ją c  bolesne sp ojrzenie na 
A g a r ic 'a . —  W r a c a m  do siebie.

C ze rw o n e  jego źrenice nie m iały już trium 
fa ln eg o  b lasku  ru b in ó w , c isk a ły  ciem ne i smętne
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błysk i. T w a r z  jego straciła  s w ą  w e so łą  pełność. 
G ła d k a  cza szk a  nie budziła  ju ż za c h w y tu ; krople 
potu i  czerw o n e  p lam y p su ły  jej n ieocenioną 
doskonałość.

—  N ie  rozum iem  —  rzek ł A g a r ic .
—  T o  p rze cie  ła tw o  zrozum ieć. I tu w id z is z  

sk u tk i tw e g o  sp isku . M n ó stw o  u sta w  ugodziło 
w e  mnie, ale ze zn aczn ej ich  części w y k rę c iłe m  
się szc zę ś liw ie . N iek tó re  jednak dosięgły  m nie. 
M ś c iw i  c i ludzie zam kn ęli moje lab orato rja  i  m a
g a zy n y , sk o n fisk o w ali m i bu telki, k o lb j' i  retorty , 
o p ie c zę to w a li moje d rzw i. M u szę  teraz w ch o d z ić  
p rze z  okno. Z a le d w ie  mogę od czasu do czasu 
potajem nie w y c ią g n ą ć  n ieco  soku z roślin , w  p r z y 
rząd ach , którem i g a rd ziłb y  najskrom niejszy chłop, 
tło c zą cy  w  domu w in o  sw o je .

—  Z n osisz p rze ś la d o w a n ie — rzekł A g a r ic .—  
D o ty k a  ono nas w sz y stk ic h .

M n ich  z C on ils p rzeciąg n ą ł rę k ą  po zasępio- 
nem czole.

—  M ó w iłem  ci p rzecie, b racie  A g a r ic u , m ó
w iłe m  ci, że tw o je  p rze d się w zię c ie  z a c ię ż y  na nas.

—  N a s za  p o ra żk a  jest c h w ilo w ą — rzekł ż y 
w o  A g a r ic . —  Z a le ż n a  b y ła  od p rz y c z y n  w y p a d 
k o w y c h , w y n ik ła  z czystego  p rzyp a d k u . C h a - 
tillon  był n iedołęgą, utonął w e  w ła sn ej g łupocie. 
S łuchaj m nie, b racie  Cornem use. N ie  m am y c h w ili  
do stracen ia. T rze b a  w y z w o lić  naród p in g w iń - 
ski, trzeba u w o ln ić  go od jego ty ra n ó w , o ca lić  
p rzed  nim  sam ym , p r z y w r ó c ić  grzebień  Sm oka, 
p rz y w r ó c ić  d a w n e P a ń stw o , dobre P a ń stw o , ku
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c z c i re lig ji i w zm ocn ien iu  w ia r y  k a to lick ie j. 
C h a tillo n  byl ziem narzęd ziem , złam ał się w  n a 
szy ch  rękach. Z a stą p m y  go narzędziem  lepszem . 
M a m  cz ło w ie k a , jak iego  nam  p otrzeba, p rzez  
k tó rego  bezbożna d em okracja zgin ie. J e s t  to c y 
w iln y , G om orn. P in g w in i sza le ją  z a  nim. Z d r a 
dził już sw o je  stro n n ictw o  za  ta lerz ryżu . O to  
cz ło w ie k , jak iego  nam trzeb a!

W  ciągu  tej ro z m o w y  m nich z C o n ils  p rze 
k ro czy ł b y ł okno i w c ią g n ą ł drabinę.

—  P rze w id u ję , ja k  się to sk o ń czy  —  rzekł, 
w s u w a ją c  nos m ięd zy d w a  sk rzy d ła  okna;— nie 
będziesz m iał spokoju, p ó k i nie d o p ro w ad zisz  
do tego, że nas w sz y s tk ic h  aż do ostatniego 
w y d a lą  z tej p ięknej, m iłej, słodkiej P in g w in ji. 
D o b ran o c!

A g a r ic , stojąc pod murem, za k lin a ł sw eg o  
drogiego brata, b y  posłuchał go jeszcze  ch w ilk ę .

—  Z ro zu m  lepiej ten interes, Cornem use. 
P in g w in ja  jest nasza. C ó ż  nam  trzeba, żeb y  ją  
zdobyć? J e szcze  jeden w y s iłe k ... jeszcze  jedna 
m ała ofiara p ien iężn a  i...

A le  nie słu ch ając dalej, m nich z C o n ils co f
nął nos i zam kn ął okno.
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Kdięga ózódta

C Z A S Y  N O W O Ż Y T N E

S P R A W A  O Ś M D Z I E S I Ę  C I  U  T Y S I Ę C Y  
W I Ą Z E K  S I A N A

R O Z D Z I A Ł  I

JEN ERAŁ GREATAUK, KSIĄŻĘ N A SK U LL

SN  jak iś  czas po u cieczce  adm irała, Ż y d  stanu 
średniego, p ragn ąc słu żyć k r a jo w i i m ieć sp o
sobność o b co w an ia  z a ry sto k ra c ją , w s tą p ił do 
arm ji p in gw iriskiej. M in iste r  w o jn y , k tórym  był 
p o d ó w cza s G rea ta u k , k s ią ż ę  na S ku li, zn ieść go 
nie mógł; w y rz u c a ł mu jego g o rliw o ść , nos g a r
ba ty , p różność, za m iło w a n ie  do n auki, grube 
w a r g i  i  p rzyk ła d n e  p o stęp o w an ie . Z a  każd ym  
razem , g d y  szukano s p ra w c y  jak iego ś p r z e w i
n ien ia, G re a ta u k  m ów ił:

—  T o z p ew n o śc ią  Pyrot!
P ew n eg o  dnia, jenerał P antłier, n aczeln ik  je- 

neralnego sztabu  za w ia d o m ił G re a ta u k ’a o w a ż 
nej sp ra w ie . O śm d ziesiąt ty s ię cy  w ią z e k  siana, 
p rzezn a czo n ych  dla k a w a le r ji  —  zniknęło; śladu 
po n ich  nie było.

G re a ta u k  bez nam ysłu za w o ła ł:
—  P yro t m usiał je ukraść!
Potem , z a sta n a w ia ją c  się c h w ilk ę , rzekł:
—  Im w ię ce j nad tern m yślę, tern bardziej 

dochodzę po p rzek o n an ia , że u k raść je m usiał
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P vro t. Po tem go poznaję, że ukradł, a b y  za  b ez
cen sp rzed ać je M arsu an om , naszym  zaciętym  
w rogo m . N iecn a  zdrada!

—  T o . n ie w ą tp liw e — odrzekł P an th er— trze 
ba ty lk o  d o w ie ść  tego.

T eg o ż sam ego dnia, k s ią żę  de B oscenos, p rz e 
ch od ząc koło k o szar k a w a le r ji , usłyszał, ja k  k i- 
rasjerzy , za m ia ta jąc  p o d w ó rze , ś p ie w a li:

Bodcenód jedt Jwinią wielka 
D la biednego narodu 
Zda dię na kietbady,
N a dzynki, na frykady.

W y d a ło  mu się sprzeczn e z w s z e lk ą  d y scy 
p lin ą , b y  żołn ierze śp ie w a li tę z w ro tk ę  zarazem  
lu d o w ą  i re w o lu cy jn ą , k tó ra  w  dniach buntu 
w y r y w a ła  się z k rta n i szy d zą cy ch  ro b o tn ik ó w . 
P r z y  tej o k a zji p o ża ło w a ł m oralnego upadku 
arm ji i  z gorzkim  uśm iechem  pom yślał, że d a w n y  
to w a r z y s z  jego G rea ta u k , w ó d z tej arm ji, n ik 
czem nie w y d a je  go na p a stw ę  n ie n a w iśc i rządu 
an typ atrjo tyczn ego . I p rzy rze k ł sobie w  niedłu
gim  czasie  za p ro w a d z ić  w  tem porząd ek.

—  T en  łotr G re a ta u k  —  m ó w ił s o b ie — nie 
długo będzie m inistrem .

K s ią ż ę  de B oscenos b ył n ajb ard ziej n ie p rze 
jednanym  w rogiem  n o w ej dem okracji, w o ln o 
m yślności i  ustroju rzą d o w eg o , ja k i z w łasn ej 
w o li  n ad ali sobie P in g w in i. Ż y w i ł  do Ż y d ó w  
n ie n a w iść  siln ą  i szczerą, dzień i noc, ja w n ie  
i sk ryc ie , p ra c o w a ł nad p rzyw ró cen iem  dynastji
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D ra k o n id ó w . G o r ą c y  jego m onarchizm  p odnie
cał w z g lą d  na w łasn e, p ry w a tn e  s p ra w y , k tó 
rych  stan p ogarszał się z  g o d zin y  na godzinę; 
sp o d ziew a ł się bow iem  ujrzeć k on iec s w y c h  p ie 
n iężn ych  k ło p o tó w  z c h w ilą  w k r o c z e n ia  potom 
k a  D ra k o n a  W ie lk ie g o  do sto licy  sw e j w  A lc a .

P o w r ó c iw s z y  do sw ego  p a ła cyk u , k siążę  w y 
ją ł z k a sy  ogn iotrw ałej p a czk ę  starych  lis tó w , ko- 
respodencyj p ry w a tn y c h , bardzo sekretn ych , które 
otrzym ał był od p rze n ie w ie rcze g o  u rzę d n ik a , 
a  z k tó rych  w y n ik a ło , że s ta ry  to w a r z y s z  jego, 
G rea ta u k , k siążę  na S ku li, sza ch ro w a ł n iegdyś 
na d o sta w a ch  i otrzym ał b y ł od p rze m ysło w ca  
M a lo u ry  ła p ó w k ę  ta k  drobną, że sam a jej skrom 
ność nie m ogła b y ć  u sp raw ied liw ien iem  dla m i
n istra, k tó ry  ją  p rzy ją ł.

K s ią ż ę  od czytał te lis ty  z w id o c zn ą  ro zk o 
szą, poczem  zn ó w  staran n ie  sch o w a ł je do k a s y  
i pobiegł do m inisterjum  w o jn y . M ia ł ch arak ter 
rezolutny. G d y  mu p o w ie d zian o , że m inister nie 
przyjm uje, odepchnął w o ź n y c h , p o p rze w ra ca ł 
żo łn ierzy  o rd y n a n so w y c h , s trato w a ł urzędn i
k ó w  c y w iln y c h  i w o js k o w y c h , p o w y b ija ł d r z w i 
i  w p a d ł do gabinetu  zd ziw io n ego  G re a ta u k ’a.

—  M ó w m y  m ało a dobrze —  rzek ł. —  J e 
steś stary  łotr. A le  to jeszcze  n ic. Ż ądałem  od 
ciebie, byś o b e rw a ł ucho je n era ło w i M o n ch in , 
temu potępionem u d u ch o w i rep u b lik an ó w ; n ie 
ch cia łeś. Ż ąd ałem , b yś dał d o w ó d ztw o  jen erało
w i  C la p ie r , p racującem u dla D r a k o n id ó w , a dla 
którego m iałem  osobiste zo b o w ią za n ia ; nie ch cia -
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leś. Ż ą d a łe m , byś p rzeniósł jen erała  Tandem , 
kom en d anta Port A lc a , k tó ry  skrad ł mi p ię ć
d ziesiąt d u k a tó w  w  k artach  i k a za ł z a ło ż y ć  mi 
k a jd an k i, gd y  s ta w io n y  byłem  przed Izb ą  W y ż 
szą jako w sp ó ln ik  C h a tillo n ’a; nie ch ciałeś. C h c ia 
łem, b yś mi dał d o sta w ę o w sa  i otrąb; nie chciałeś, 
żą d a łe m , b yś mi p o w ie rz y ł tajem ną m isję do M a r- 
suanji; nie ch ciałeś. I nie z a d a w a la ją c  się tem i 
ciągłem i od m ow am i, kolegom  tw o im  w  rząd zie  
p rzed sta w iłeś  m nie, ja k o  osobn ika n iebezp ieczn e
go, którego  p iln o w a ć  n a leży , i  tob ie  za w d zię cza m , 
że jestem  tro p io n y  p rzez p olicję, s ta ry  zdrajco!

—  N iczeg o  już nie żądam  od ciebie i ty lk o  
jedno sło w o c i p o w iem : um ykaj; dość cię już w i 
d zian o. Z re sz tą  na tw o je  m iejsce, n arzu cim y t w o 
jej p lu g a w e j rzeczyp o sp o lite j jednego z n aszych . 
W ie s z , że dotrzym uję sło w a. J e ż e li za  d w a d zie 
ś c ia  cz te ry  g o d zin y  nie p od asz się do dym isji 
ogłoszę w  dzien n ik ach  sp ra w ę  M a lo u ry .

A le  G rea ta u k  pełen spokoju i p o g o d y  ducha, 
rzekł:

—  U spokój się, idjoto. Jestem  w ła śn ie  z a 
ję ty  w y sy łan ie m  Ż y d a  do c ię żk ich  robót. W y d a ję  
sądom P yro ta , jak o  w in n ego  k ra d z ie ży  ośm dzie- 
sięciu ty s ię c y  w ią z e k  siana.

K s ią ż ę  de B oscenos, którego w ście k ło ść  o p a 
dła ja k  zasłona, uśm iechnął się.

—  I to p ra w d a ? ...
—  Z o b a c z y sz .
—  M o je  p o w in szo w a n ie , G rea ta u k . A le  że 

z tobą trzeb a  z a w sz e  b y ć  ostrożnym , natych m iast
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ogłoszę dobrą n o w in ę. D z iś  w ie c z ó r  w  dzienni
k a ch  A lc a  w y c z y ta ją  a reszto w a n ie  P y r o t ’ a...

I odchodząc, szepnął:
—  T en  Pyrot! D om yślałem  się, że on źle  skoń czy.
W  c h w ilę  potem  jenerał P an th er stan ął przed

G re a ta u k ’iem.
—  P anie m inistrze, przejrzałem  w ła śn ie  sp ra 

w ę  ośm dziesięciu ty s ię c y  w ią z e k  siana. N iem a 
d o w o d ó w  p rz e c iw k o  P y ro to w i.

—  T o  trzeb a  je z n a le ź ć — odrzekł G reatau k . 
S p ra w ie d liw o ś ć  tego w y m a g a . K a ż  p an  a resz
to w a ć  P y ro t’ a.

R O Z D Z I A Ł  I I

PYROT

C a ła  P in g w in ja  ze zg ro zą  d o w ie d z ia ła  się 
o zbrodni P yro ta ; jednocześnie od czu w an o  ro
dzaj u ciech y, że tego sp rze n iew ie rze n ia , p o łą czo 
nego ze zd rad ą, gran iczą ceg o  ze ś w ię to k ra d z 
tw em , dopuścił się  m arny Z y d e k . Ż e b y  to u czu 
cie zrozum ieć, trzeba zn ać stan opin ji publicznej 
w zględ em  w ie lk ic h  i m ałych  Ż y d ó w . J a k  już 
m ieliśm y sposobność za z n a c z y ć  w  tej h istorji, 
k a sta  fin an sow a, ogólnie n ie n a w id zo n a  i w s z e c h 
w ła d n ie  p otężna, sk ład ała  się z ch rześcijan  i Ż y 
d ó w . Ż y d z i  w  jej skład w ch o d z ą cy , i na k tó 
ry c h  naród sku p iał ca łą  s w ą  n ie n a w iść , b y li 
w ie lk im i Ż yd am i; p osiad ali ogrom ne dobra i  m ieli 
w  s w y c h  rękach , ja k  m ów iono, p ią tą  cześć bo
g a c tw a  p in gw iriskiego. P o za  tą  groźn ą kastą
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istn iało  m nóstw o drobnych  Ż y d ó w  średniego s ta 
nu, k tó rzy  nie b y li bard ziej łu b ian i od p ie r w 
szy ch , ale k tó rych  mniej się lękano. W  każdem  
dobrze zo rgan izo w an em  P a ń stw ie , b o g actw o  jest 
rze cz ą  św iętą ; w  dem okracji jest ono jedyną 
św ię tą  rzeczą . A  p a ń stw o  p in g w irisk ie  było de
m okratyczn e, trz y  c z y  czte ry  to w a r z y s tw a  finan
so w e m iały  w  niem  w ła d z ę  rozleglejszą, a  w ła ś c i
w ie  istotn iejszą  i  n iep o d zieln iejszą  od w ła d z y  
m in istró w  rze czyp o sp o lite j —  ty ch  m ałych  w ła d 
c ó w , którym i one rz ą d z iły  tajem nie, zm uszały  
groźb ą  lub p rzek u p stw em  do p o p ieran ia  ich  ze 
stratą  P a ń stw a; jeśli b y li u c zc iw y m i— gu biły  ich  
o szczerstw am i p ra sy . M im o tajem n icy  k as, to 
co w iad om em  było , w y s ta r c z y ło b y  na oburzenie 
kraju , a le  o b y w a te le  p in g w iriscy  od n a jp ie rw - 
szy ch  do ostatn ich  zrodzeni b y li i w y c h o w a n i 
w  k u lcie  p ien ięd zy , w s z y s c y  p osiad ali ja k iś  m a
ją tek  w ie lk i  lub m ały, o d czu w a li w ię c  siln ie  
so lidarność k a p ita łó w  i  rozum ieli, źe m ały  k a 
p ita ł m a sw e  zab ezp ieczen ie  ty lk o  w  b e zp ie cze ń 
s tw ie  w ie lk ie g o  kapitału . T o  też m ieli d la  mi- 
lja rd ó w  ży d o w s k ich  ja k o te ż  i dla m ilja rd ó w  
ch rześcijań skich  szacu nek re lig ijn y , i  skoro in te
res ich  s iln ie jszy  b ył od w strętu , b a li się ja k  
śm ierci tk n ąć  w ło sk a  ty ch  w ie lk ic h  Ż y d ó w , 
k tó rych  w  głębi duszy n ie n a w id z ili. W zg lę d e m  
drobnych  b y li śm ielsi, i  jeśli jeden z n ich  leżał 
na ziem i, chętnie go tra to w a li. T o  też naród 
z d zik iem  zad o w olen iem  d o w ie d z ia ł się, źe  zd ra j
cą jest Ż y d , ale z tych  d robnych  Ż y d ó w . M o żn a



było  zem ścić się na nim za  całego Izraela , bez 
o b a w y  n arażen ia  ogólnego kred ytu .

N ik t  ani na c h w ilę  nie z a w a h a ł się u w ie rzy ć , 
że P y ro t ukradł o w e  ośm dziesiąt ty s ię c y  w ią z e k  
siana. N ie  w ą tp io n o , bo nieśw iad om ość, w  jak iej 
zn ajd ow an o się co do tej s p ra w y , nie p o z w a la 
ła  na p o w ą tp ie w a n ie , w y m a g a ją c e  d o w o d ó w ; 
nie w ą tp i  się bez ra c ji, bez ra c ji ty lk o  się w ie r z y . 
N ie  w ątp io n o , bo p o w ta rz a n o  to w szęd zie , a dla 
p ubliczn ości p o w ta r z a ć , zn a c z y  d o w ieść . N ie  
w ą tp io n o , bo ch cian o, b y  P yro t był w in n y m , 
a z a w s z e  w ie r z y  się temu, czego się pragnie; 
nie w ą tp io n o  i d latego, że zdolność p o w ą tp ie 
w a n ia  rza d k a  jest u ludzi; mało u m ysłó w  nosi 
w  sobie jej zarodek, k tó ry  nie r o z w ija  się bez 
k u ltu ry . J e st  to zdolność d z iw n a , cudna, filozo
ficzna, niem oralna, p o tw o rn a , pełna zło śliw o ści, 
szk o d liw a  dla ludzi i  rze cz y , p rz e c iw n a  p o rzą d 
k o w i p a ń stw  i r o z k w ito w i m onarchji, z ło w ro g a  
dla lu dzkości, n iszczyc ie lsk a  d la  b o g ó w , n ien a
w is tn a  niebu i ziem i. P in g w in o m  obce było 
z w ą tp ie n ie : w ie r z y li  siln ie w  w in ę  P y ro t ’a, 
w ia r a  ta stała  się n atych m iast jednym  z g łó w 
n ych  a rty k u łó w  ich  w ie rz e ń  n a ro d o w ych  i jed 
ną z za sa d n iczych  p ra w d  ich  w y z n a n ia  p a- 
trj o tyczn ego.

P yro t został tajem nie • osadzony i sk azan y.
J en era ł P an th er n atych m iast za w ia d o m ił m i

n istra  w o jn y  o w y n ik u  procesu.
—  S zczęście  to —  rzek ł —  że sęd zio w ie  m ieli 

p ew n o ść , bo n ie m ieli d o w o d ó w .
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—  D o w o d y  —  szep n ął G rea ta u lc— d o w od y, 
czegó ż one d ow od zą? J e st jeden dow ód  p e w n y , 
n iezb ity : p rzyzn a n ie  się w in o w a jc y .

C z y  P yro t się p rzyzn ał?
—  N ie , jen erale.
—  P rzy zn a  się: m usi. P an tb er, trzeb a  go do 

tego skłonić: p o w ie d z  mu, że le ż y  to w  jego in 
teresie. P rzyo b ieca j mu, że jeśli się p rzy zn a , o trzy 
m a w z g lę d y , złagodzen ie k a ry , laskę; obiecaj 
mu, że jeśli się p rz y z n a , u zn am y jego n ie w in 
ność; otrzym a order. P rze m ó w  do jego uczuć. 
N iech  p rzy zn a  się p rzez p atrjo tyzm , dla szta n 
daru, z ro zk a zu , z  p o sza n o w a n ia  d la  h ierarch ji, 
n a  sp ec ja ln y  ro z k a z  m inistra  w o jn y ... A le  p o 
w ie d z  mi, P an th er, m oże on ju ż się p rzyzn ał?  
S ą  p rz y zn a n ia  n ie w y ra źn ie  sform ułow an e; m il
czen ie  jest tak że  p rzyzn an iem .

—  A le ż  mój jenerale, on nie m ilczy; k rz y c z y , 
ja k  op ętan y, że jest n ie w in n y .

—  P an th er, nam iętne, gorące  za p iera n ie  się 
w in n e g o  jest n iek ied y  p rzyzn an iem . R o z p a c z li
w ie  p rze czy ć , zn a c zy  p rz y z n a ć  się. P yro t p r z y 
zn ał się, m usim y m ieć na to ś w ia d k ó w , sp ra 
w ie d liw o ś ć  tego w y m a g a .

W  P in g w in ji w sch od n iej był port m orski la  
C riq u e , u tw o rzo n y  z trzech  m ałych  za to k , do 
k tó rych  n iegd yś liczn ie  w p ły w a ły  o k ręty . Z a to k i 
tera z zam ulone b y ły  i  opuszczone; la g u n y  p o k r y 
te  p le śn ią  ro zc ią g a ły  się w zd łu ż  całego n iskiego 
w y b rz e ż a , w y d z ie la ją c  tru jące w o n ie , fe b ry  uno
siły  się nad m iejscem  sp oczyn k u  w ó d . T u ż  nad
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brzegiem  m orza w zn o siła  się w y s o k a  k w a d ra to 
w a  baszta , podobna do d aw n ej C a m p a n illi w e 
neckiej; zb oku  tej b aszty , p ra w ie  u szczytu  na 
lańcucbu, p rzytw ierd zo n y m  do p op rzeczn ej belki, 
w is ia ła  k la tk a , w  której za  c z a só w  D ra k o n id ó w  
in k w iz y to r z y  A lc a  w ię z i li  h ere tyk ó w .

W  tej k latce, pustej od la t  trzystu , zam knięto 
P y ro ta  pod stra żą  sześćd ziesięciu  d o zo rcó w , m ie
szk a ją cy ch  w  baszcie; n ie  sp u szcza li go z o k a  
an i w  dzień ani w  n o cy, c z y h a li na jego p rz y 
znanie, ab y  potem  kolejno sk ład ać ra p o rt m in i
stro w i w o jn y , g d y ż  sk ru p u latn y  i p rze zo rn y  G rea - 
tau k chciał, ab y  P yro t się p rzyzn a ł, k on ieczn ie  
p rzyzn ał. G rea ta u k , uch o d zący  za  głupca, był 
w  rze cz y w isto śc i pełen m ądrości i  rzad k ie j p rze 
zorności.

T ym czasem  P yro t, p a lo n y  słońcem , p o że ra n y  
p rzez m oskity, z la n y  deszczem , gradem , śniegiem , 
d rżą cy  z zim na, w s trzą sa n y  n a w a łn icą , n ęka
n y  zło w ro g iem  k rak an iem  k ru k ó w , s iad u jących  
na k latce, s p isy w a ł s w ą  n iew in n o ść  na strzę 
p ach  k oszu li kolcem , m aczan ym  w  k r w i  w łasn ej. 
S trzę p y  te g in ęły  w  m orzu lub w p a d a ły  w  ręce 
d o zorcó w . N iek tó re  jedn ak dostały  się przed  o czy  
p ubliczności. A le  za p e w n ie n ia  P y ro ta  nie w z r u 
szały  n ikogo, skoro w  sw o im  czasie  ogłoszono 
jego p rzyzn a n ie  się do w in y .
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ROZDZIAŁ III

H RABIA DE M AUBEO DE L A  DENTDULYNX

O b y c za je  m ałych  Ż y d ó w  nie z a w s z e  czyste 
b yły ; najczęściej n ie o d m a w ia li sobie żadnego 
z  g rze szk ó w  c y w iliz a c ji  ch rześcijań skiej, a le p o
zostało im  z  p a tr ja rch a ln y ch  c z a só w  silne p o
czu cie  z w ią z k ó w  rodzinnych, i  p rz y w ią z a n ie  do 
in teresó w  p lem ienia. B r a c ia  rodzeni i p rzyrod n i, 
w u jo w ie , stry jo w ie , k u zy n o w ie  p ierw szeg o , dru
giego i trzeciego  stopnia, siostrzeń cy  i b ra tan 
k o w ie , d alsi k r e w n i i p o w in o w a c i P y ro ta  w  lic z 
b ie  siedm iuset, z  p oczątk u  zgn ęb ien i ciosem , k tó ry  
ugodził w  jednego z ich  k re w n y c h , zam knęli 
się w  sw o ic h  m ieszk a n iach , p rz y s y p a li g ło w y  
popiołem  i b ło g o sła w ią c  k a rz ą c ą  ich  rę k ę / o d b y li 
cz te rd zie sto d n io w y  post p ok u tn y. Potem  w y k ą 
p a li  się, i p o stan o w ili bez w y tch n ie n ia , kosztem  
n a jw ię k s z y c h  tru d ów , p op rzez w s z e lk ie  n iebez
p ie cz e ń stw a  p ra c o w a ć  nad w y k a za n ie m  n ie
w in n o ści, o której nie w ą tp ili . I ja k że ż  m ielib y  
w ą tp ić  o niej? N ie w in n o ść  P y ro ta  była  im  ta k  
samo o b ja w io n a , jak  zbrodnia  jego o b ja w io n a  
była  P in g w in ji ch rześcijańskiej; bo te tajem nicze 
r z e c z y  p rz y b ie ra ły  ch a ra k ter m istyczn y  i m iały  
au to rytet p ra w d  re lig ijn ych . S iedm iuset P y ro tó w  
zab ra ło  się do dzieła z ró w n ą  g o r liw o śc ią  ja k  
p rzezo rn o ścią , i  tajem nie p ro w a d ziło  głębokie p o
sz u k iw a n ia .

B y li  oni w szęd zie , ch oć nie w id zia n o  ich  
nigdzie; rze k łb y  kto, że jak  stern ik  U lyssesa,
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sw o b od n ie  k rą ż y li pod ziem ią. D o sta li się do 
k a n ce la rji m in isterstw a  w o jn y; w  p rzebran iu  zn o 
sili się z sędziam i, sekretarzam i, św ia d k a m i sp ra 
w y . W te d y  w y sze d ł n a ja w  rozum  G rea ta u k a : 
św ia d k o w ie  n ic nie w ie d z ie li, nie w ie d z ie li  n ic 
ró w n ie ż  sęd ziow ie , sekretarze. W y s ła ń c y  d ostali 
się  aż do P yro ta  i z niepokojem  b ad ali go w  je 
go k latce , w śró d  buku m orza i k ra k a n ia  k ru k ó w . 
B y ło  to daremne: sk a za n y  n ic nie w ie d zia ł. S ie d 
m iuset P y ro tó w  nie mogło zb ić  d o w o d ó w  o sk a r
żen ia, bo zn ać icb  nie mogło z tej prostej p rz y 
czy n y , że w c a le  icb  nie b y ło . W in a  P y ro ta  
b y ła  ^niezniszczalna, w ła ś n ie  p rzez s w ą  nicość.

I ze słuszną dumą G rea ta u k , ja k  p r a w d z iw y  
artysta , rzek ł raz do jen erała P an tb era: «Proces 
ten jest arcydziełem ; zb u d o w a n y  jest z n iczego » . 
S iedm iu set P y ro tó w  zw ą tp iło  już, b y  k ie d y k o l
w ie k  udało im  się rozjaśn ić tę ciem ną sp ra w ę , 
g d y  nagle, p rzez sk rad zio n y  list od kryli, że o w e 
ośm dziesiąt ty s ię c y  w ią z e k  sian a nie istn ia ły  n i
g d y, że bardzo d y sty n g o w a n y  szla ch cic , h rab ia  
de M a u b ec , sprzedał je był dla skarbu, o trzy 
m ał za  n ie za p ła tę , ale n ig d y  icb  nie d ostarczy ł, 
g d y ż  ten potom ek n ajzam ożn iejszych  w ła ś c ic ie li 
ziem skich  d aw n ej P in g w in ji, d zied zic  rodu M a u 
bec de la  D e n td u lyn x, n iegdyś p o siad acz cz te 
rech k się stw , sześćd ziesięciu  h ra b stw , sześćset 
d w unastu m a rg rab stw  i baronji —  teraz nie p o 
siadał ziem i na szero ko ść rę k i i  n a w e t g a rstk i 
p a szy  nie m ógłby sk osić ze  sw eg o  dominjum. 
C o do tego zaś, b y  ja k iś  ziem ianin  lub k u p iec
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d ostarczył mu choć źdźbła, było to zupełnie w y 
kluczon e, g d y ż  w s z y s c y , op rócz m in istró w  P a ń 
s tw a  i fu n k cjo n arju szó w  rządu, w ie d z ie li, że 
ła tw ie j jest w y c is n ą ć  o liw ę  z kam ien ia, n iż cén
tim a z de M a u b e c ’ a.

S iedm iuset P y ro tó w  rozpoczęło  bardzo dro
b ia zg o w e  ś le d ztw o  co do położenia fin an sow ego 
hrabiego M a u b ec de la  D e n td u ly n x  i s tw ie rd z i
ło, że sz la ch c ic  ten g łó w n e  dochody czerpie 
z domu, w  którym  w sp an ia łom yśln e  dam y dają 
p ierw szem u  lepszem u «dw ie szy n k i z a  k iełbasę». 
O s k a r ż y li  go w ię c  p u bliczn ie  o k rad zież  ośm- 
dziesięciu  ty s ię c y  w ią z e k  siana, za  k tó rą  to k r a 
dzież skazan o n iew in n ego  i zam knięto go do k la tk i.

M a u b ec pochodził ze znakom itej rod zin y, sp o
k rew n io n ej z D ra k o n id a m i, a  dem okracje n iczego 
ta k  n ie  szanują, ja k  sz la ch e c tw a  rodu. M a u b ec 
słu żył był w  arm ji p in gw iriskiej, a  P in g w in i od
k ą d  w s z y s c y  b y li żo łn ierzam i, k o ch a li arm ję 
s w ą  aż do u b ó stw ien ia . M a u b ec na p olach  w a l
k i otrzym ał b ył k rzy ż  z a  w a le czn o ść , co jest 
za szczytn em  odznaczeniem  u P in g w in ó w  i m il
sze im jest, n iż łoże ich  m ałżonek. C a ła  P ing- 
w in ja  o ś w ia d c z y ła  się za  M a u b e c ’em i dox po- 
puii, k tó ry  głucho h uczeć za czy n a ł, za żą d a ł n ajsu
ro w s z y c h  k a r  dla siedm iuset o szcze rczych  P y r o 
tó w . M a u b ec  b ył szlach cicem : w y z w a ł  w ię c  s w o 
ich  siedm iuset p rz e c iw n ik ó w  na szpadę, p ałasz, 
p isto le ty , k a ra b in y , kije.

« P lu g a w a  hołoto —  p isa ł do n ich  w  sła w n ym  
sw y m  liście  —  u k rzy żo w a liśc ie  m ojego B o ga ,



a tera z  chcecie mojej skóry; uprzedzam  w a s , że 
n ie  będę tak  p otulny ja k  on, i p oobrzyn am  w a m  
w a s z e  siedm set p ar u szó w . P rzy jm ijc ie  k o p n ię
cie nogą w  w a s z e  siedm set za d k ó w » .

G ło w ą  sądu był w te d y  w ie śn ia k , im ieniem  
R o b in  M ie lle u x , człek  łagod n y i m ięk ki d la  b o
g a ty ch  i m ożnych, a su ro w y  i tw a rd y  dla bie- 
daków> przytem  m ało o d w a ż n y  z n a tu ry  i zn a 
ją c y  ty lk o  w ła s n y  interes. P ublicznem  o ś w ia d 
czeniem  p o ręczy ł on za  n ie w in n o ść  i  honor M au - 
bec’a, p rzek a za ł siedm iuset P y r o tó w  sądom  p o 
p ra w cz y m , które sk a z a ły  ich  jako  o s zcze rcó w  
na k a ry  osobiste, zn aczn e  g r z y w n y , z w r o t  k o 
sztó w  i od szk od o w an ia , ja k ie  za żą d a  ich  n ie 
w in n a  ofiara.

Z d a w a ło  się, że P yro t p ozostan ie  na za w sz e  
w  k latce, na której s ia d y w a ły  p ta k i. T ym czasem  
P in g w in i, ch cąc s tw ie rd z ić  i d o w ieść , że Ż y d  ten 
jest istotn ie w in ie n , d a w a li d o w o d y  często złe 
i sprzeczne. O fice ro w ie  sztabu jeneralnego o k a 
z y w a li  w  tem w ie lk ą  g o rliw o ść , ale często m ało 
przezorności. P od czas, gd y  G re a ta u k  z a c h o w y 
w a ł w sp a n ia łe  m ilczenie, jen erał P an th er nie 
za p rz e sta w a ł s w y c h  n ie w y c ze rp a n y ch  p rzem ó
w ie ń , codzień w  ga zeta ch  d o w od ził w in y  s k a 
zanego. B y łb y  n ie w ą tp liw ie  lep ie j zrobił, nie 
m ó w ią c  o niej, b y ła  p rzecież  o c z y w is ta ; o c z y 
w is to ś ć  d o w od zen ia  nie w y m a g a . T y le  rozum o
w a ń  m ąciło um ysły; w ia r a , z a w sz e  ż y w a  sta 
w a ła  się mniej jasna. Im w ię c e j d o w o d ó w  d a 
w a n o  tłum ow i, tem w ię ce j ich  żądał.



M im o to, n ieb ezp ieczeń stw o zb ytn ich  d o w o 
d ó w  nie b y ło b y  ta k  w ie lk ie , g d yb y  nie zn a la z ły  
się b y ły  w  P in g w in ji, ja k  w szęd zie  zresztą , 
um ysły, n a w y k łe  do p o w o ln eg o  bad ania, zdolne 
ro ztrzą sn ą ć  k w e stję  z a w iłą , skłonne do filozo
ficznego w ą tp ie n ia . B y ło  ich  n iew iele , nie w s z y s c y  
b y li zd e cyd o w a n i p rzem ó w ić, publiczność nie 
b y ła  p rz y g o to w a n a  ich  słuchać. N ie  sądzone im 
jednak było tra fić  n a  sam ych g łu ch ych . W ie lc y  
Ż y d z i, w s z y s c y  iz ra e lic c y  m iljard erzy  A lc a , jeśli 
m ów iono im  o P y ro t ’ie , m a w ia li: «N ie znam y 
tego cz ło w ie k a » . M y ś le li  jedn ak  o tem, b y  go o ca 
lić . Z a c h o w y w a li  przezorn ość, jak iej w y m a g a ł 
ich  m ajątek  i  p rag n ęli, b y  drud zy b y li m niej n ie
śm ia li. Ż y c z e n ie  ich  spełnić się m iało.

R O Z D Z I A Ł  I V

COLOMBAN

W  k ilk a  tygod n i po w y ro k u  na siedm iuset 
P y ro tó w , m ały  cz ło w ie cz e k , o zm rużon ych  o czach  
k ró tk o w id za , chm urny, za ro śn ięty , w y s ze d ł p e w 
nego ra n k a  ze sw eg o  domku z w ia d erk ie m  k la j
stru, d rabin ą  i  p a c zk ą  a fis z ó w  i szedł po u li
cach , n a le p ia ją c  n a  m urach w ie lk ie  k a rty , na 
k tó ry ch  ogrom nem i literam i w id n ia ło : Pyrot jedt 
niewinny, Maubec jedt winowajcą. N a k le ja ć  afisze 
n ie było  jego zaw odem ; z w a ł się Colom ban; był 
autorem  stu sześćd ziesięciu  tom ó w  socjologji p ing- 
w iń sk ie j i za lic z a ł się do n a jp ra c o w itszy c h  i n a j
bardziej cen ion ych  p is a r z y  w  A lc a . D łu g o  ro z



m yśla jąc  nad s p ra w ą  P yro ta , i  nie w ą tp ią c  już 
o jego n ie w in n o ści, głosił ją  tera z w  sposób, ja k i 
u w a ż a ł za  n a jja w n ie jszy . B e z  p rzeszk o d y  n alep ił 
k ilk a  a f is z ó w  n a  u lica ch  mało u częszcza n ych , ale 
w  ludnych d zieln icach , za  k ażd ym  razem , gd y 
w ch o d z ił n a  drabinę, grom ad ka c ie k a w y c h  sto 
ją c y c h  pod nią, niem a z oburzenia  i zd z iw ie n ia , 
c isk a ła  na niego groźn e sp ojrzen ia , które znosił 
ze spokojem , ja k i daje o d w a g a  i k ró tk i w z r o k . 
Z a le d w o  o d w ró cił się, stróże i  sk lep ik a rze , z a  
p lecam i jego, z r y w a li  afisze; on szedł dalej, w lo 
k ą c  s w e  p rzy b o ry , a  za  nim  sz li ch m arą m ali 
ch ło p cy, k tórym  nie p ilno było do szk o ły , z k o 
szy k a m i i tornistram i na p lecach . D o  m ilczącego  
oburzenia  p rz y łą c z y ły  się  teraz sze p ty  i szem ra
nia. A le  C olom ban nie ra c zy ł n ic  w id z ie ć , ani 
słyszeć. G d y  n a  rogu u lic y  Ś w ię te j O rb e ro zy  
n a le p ia ł k w a d r a to w ą  p łach tę  a fisza , na której 
w ie lk ie m i literam i w id n ia ł napis: Pyrot jcdt nie
winny, Maubec jcdt winowajcą, zgrom ad zon y tłum p o 
czą ł d a w a ć  o zn a k i g w a łto w n e g o  g n ie w u . «.Zdraj
co, zło czyń co , łotrze, k an aljo » '— w o łan o  nań. J ą -  
kaś g osp osia  o tw o rz y ła  okno i w y s y p a ła  mu 
k o sz y k  śm ieci na g ło w ę , d o ro żk arz uderzeniem  
b a ta  posłał k a p e lu sz  jego n a  drugą stronę u licy , 
p rz y  o k lask a ch  pom szczonego tłumu; ch ło p iec 
rze ź n ic z y  zrzu cił go z d rab in y  do ryn szto k a  w r a z  
z klajstrem , pendzlem  i a fiszam i; w te d y  dum ni P in - 
g w in i odczuli ca łą  w ie lk o ś ć  sw e j o jczyzn y . C o lo m 
ban podniósł się u m azan y n ieczystościam i, ze sk a le
czon ym  łokciem  i  nogą, sp okojn y i  zd e cyd o w a n y.
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—  N ikczem n e bydło —  m ruknął, w z ru s z a ją c  
ram ionam i.

Potem  na cz w o ra k a c h  p oczął w  ryn sztok u  
szu kać o k u la ró w , zgu b io n ych  w  upadku z d ra 
b in y. O k a z a ło  się p rzytem , że ubranie jego p ę k 
nięte jest od k o łn ierza  do p o ły  i spodnie grun
to w n ie  poszarp an e. W zm o g ło  to jeszcze  n ien a
w iś ć  ludu p r z e c iw  niem u.

Po drugiej stronie u lic y  zn ajd o w a ł się w ie lk i 
sklep  k o rzen n y  pod zn akiem  św ię te j O rb ero zy . 
P a trjo c i c h w y ta li  z w y s t a w y  w szy stk o , co zn a 
lazło  się pod ręką, i  c is k a li w  C olom bana: p o 
m arańcze, cy try n y , s ło ik i konfitur, ta b lic z k i cze 
k o lad y , b u telk i lik ie r ó w , p udełka sard yn ek, p uszki 
p a szte tó w , szy n k i, drób, b laszan k i o liw y , w o r k i  
grochu. N ie sz c z ę ś liw y , za sy p a n y  szczą tk a m i spo- 
ż y w c z e m i, p o b ity , p od rap an y, ok u la ły , rzu c ił się 
do u cieczki; za  nim tłum su b jek tó w , k u ch c ik ó w , 
w łó c z ę g ó w , u lic zn ik ó w , k tó ry ch  liczb a  w z ra s ta ła  
z k a żd ą  c h w ilą . W s z y s tk o  to biegło, w rze sz czą c : 
«do w o d y , śm ierć zd ra jcy , do w o d y  go». T en  
p otok  c z ło w ie cz e ń stw a  p ro stackiego  to czy ł się 
w zd łu ż  b u lw a ró w , aż w p a d ł w  u licę  S a in t-M a e l. 
P o lic ja  spełniła sw ó j o b o w ią ze k , ze w s z y stk ic h  
o k o liczn y ch  u lic  w y s u w a li  się  a jenci, k tó rzy , 
z  le w ą  ręk ą  na ręko jeści p a ła sza , kłusem  b iegli 
n a  czele  śc ig a ją cy ch . W y c ią g n ę li  już ogrom ne 
ła p y  na C olom bana, g d y  ten w y m k n ą ł im się 
nagle, w p a d a ją c  w  o tw a r ty  o tw ó r  k a n a ło w y .

P rze b y ł tam  noc, s ied ząc w  ciem ności na 
brzegu błotn istych  w ó d , w śró d  m okrych, tłu stych
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szczu ró w . M y ś la ł o sw em  zad an iu . W ie lk ie  serce 
jego w zb ie ra ło  o d w a g ą  i litością . A  g d y  p rzez 
o tw ó r  w p a d ł b lad y  prom ień św itu , w sta ł, m ó
w ią c  do siebie:

—  P rze w id u ję , że w a lk a  będzie c ię żk a .
N aty ch m ia st n ap isa ł m em orjal, w  k tó rym  do

w o d z ił jasno, że  P y ro t nie m ógł sk raść ośm dzie- 
sięciu ty s ię cy  w ią z e k  siana m inisterstw u w o jn y , 
g d y ż  nie było ich  tam  n igd y, bo ch oć M a u b ec  
otrzym ał b ył za  n ie za p ła tę , ani m yślał coś do
sta rczyć . C olom ban broszurkę tę k a za ł ro z d a w a ć  
na u licach  A lc a . L u d  nie ch cia ł jej c z y ta ć  i  darł 
ją  ze złości. S k le p ik a rze  w y g r a ż a li  p ięściam i roz- 
nosicielom , k tó rzy  zm yk ali co prędzej, p op ędzan i 
m iotłą  ro z g n ie w a n y ch  k a p ła n ek  ogn isk  dom o
w y c h . Z a g r z e w a ły  się g ło w y  i w rze n ie  trw ało  
dzień  ca ły . W ie czo re m  b an d y d zik ich  o b e rw a ń 
c ó w  p rzeb iega ły  u lice  k rzy c zą c: «Śm ierć Colom - 
b a n o w i!» . P a trjo ci w y r y w a li  roznosicielom  całe 
p a c zk i broszur, które p a lili  na p la ca ch  p u b licz
nych , i  z d zie w k a m i do k o la n  podkasanem i ta ń 
c z y li  w o k o ło  tych  rad osn ych  stosó w . N a jza g o 
rza ls i p oszli w y b ija ć  szy b y  w  domu, w  którym  
C olom ban od la t  czterdziestu  ży ł ze sw ej p ra cy , 
w  c is zy  g łębokiego spokoju.

Izb y  za n ie p o k o iły  się i z a p y ta ły  n a czeln ik a  
rządu, ja k ie  środki m yśli p rz e d się w z ią ć  dla ukró
cenia za m a ch ó w  C olom bana p rze c iw k o  h on o row i 
arm ji n arod o w ej i  b ezp ieczeń stw u  P in g w in ji. 
R o b in  M ie lle u x  n a p ię tn o w a ł bezbożną z u c h w a 
łość C olom bana i o ś w ia d cz y ł, w śró d  o k la s k ó w
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zgrom ad zon ych , że c z ło w ie k  ten  s ta w io n y  będzie 
przed  trybu n ał i  p o cią g n ię ty  do o d p o w ie d z ia l
n o ści sąd ow ej za  sw ó j n iecn y  pam flet.

M in iste r  w o jn y , p o w o ła n y  na m ów n icę, s ta 
n ął na niej p rzeob rażo n y. N ie  w y g lą d a ł już, ja k  
d a w n ie j, n ib y  ś w ię ta  gęś cy ta d e l p in g w iń sk ich ; 
tera z n astroszon y, z w y c ią g n ię tą  szy ją , z d zio
bem za k rzy w io n y m , zd a w a ł się b y ć  sym boliczn ym  
sępem , p rz y w ią z a n y m  do w ą tr o b y  w r o g ó w  oj
c z y zn y .

"W uroczystem  m ilczen iu  zgrom ad zen ia  w y 
rzek ł tylko:

—  P rzysięgam , że P y r o t je s t  zb rod n iarz.
T o  sło w o G rea ta u k a , rozgłoszone w  całej 

P in g w in ji, uspokoiło sum ienie p ubliczne.

r o z d z i a ł  v

WIELEBNI OJCOWIE A G AR IC I CORNEMUSE

C olom ban ze zd z iw ie n ie m  i spokojem  d ź w i
g a ł brzem ię ogólnej n iechęci; nie m ógł w y jś ć  na 
u licę, że b y  nie był ob rzu can y kam ien iam i, to też 
sie d zia ł w  domu i ze w sp an ia łym  uporem  p isa ł 
n o w e  m em orjały n a  k o rzy ść  n iew in n eg o , z a s a 
dzonego do k la tk i.

T ym czasem , m ięd zy  n ie liczn ym i jego c z y te l
n ikam i zn alaz ło  się k ilk u , m oże tuzin , k tó rych  
u d e rzy ły  p o d a w a n e  p rzez niego ro zu m o w an ia ; z a 
czę li w ię c  w ą tp ić  o p rze w in ie n iu  P yro ta . Z w i e 
r z y li  się  z  tego sw o im  bliskim  i s ta ra li się ro z
s ie w a ć  n aokół rod zące się w  ich  um yśle św ia tło .
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Jeden  z n ich , osobisty  p rz y ja c ie l R o b in a  M ie l
leu x, tem uż w ą tp liw o ś c i  sw e  p rzedłożył: odtąd 
M ie lle u x  p rzesta ł go p rzy jm o w a ć . D ru g i, o tw a r 
tym  listem  za żą d a ł w y ja śn ie ń  od m inistra w o jn y; 
trzeci nap isał ok rop n y  pam flet, b y ł to K erd a n ic , 
polem ista, którego bardzo się o b a w ia n o . P u b licz
ność zgłu pia ła . M ó w io n o , że ci obrońcy, zd ra jcy , 
b y li n a  żo łd zie  w ie lk ic k  Ż y d ó w , p ię tn o w a n o  ic k  
n a z w ą  P y ro tó w , p atrjo ci p o p rzysię g a li ich  w y 
tęp ić. N ie  było  w ię ce j, nad tysią c , ty s ią c  d w ie 
ście ob ro ń có w  P y ro ta  w  w ie lk ie j republice; ale 
u p a try w a n o  ich  w szęd z ie ; lękano się ich  obec
ności na p rzech a d zk a ch , zgrom ad zen iach, zeb ra
n iach , w  salonach, p rz y  stole rodzinnym , w  łożu 
małżeńskiemu J e d n a  p o ło w a  ludności w y d a w a ła  
się p od ejrzan a drugiej p o ło w ie . N iezgo d a  ro z p a 
liła  p ożo gę  w  A lc a .

O jc ie c  A g a r ic , k ie ru ją cy  w ie lk im  pensjonatem  
dla  m łodych s z la c h c ic ó w , z n iepokojem  i  u w a g ą  
śledził b ieg  w y p a d k ó w . N ie p o w o d ze n ie  K o śc io ła  
p in gw irisk iego  n ie złam ało go, pozostał w ie rn ym  
księciu  C ruch o i nie tra cił n ad zie i w p r o w a d z e 
n ia  d zied zica  D r a k o n ik ó w  n a  tron  P in g w in ji. 
Z d a w a ło  mu się, że p rzy g o to w u ją ce  i  dokony- 
w u ją ce  się w  k raju  w y p a d k i, stan  um ysłów , 
b ęd ą cy  ty ch  w y p a d k ó w  p rz y c z y n ą  i skutkiem , 
zam ieszk i, rezu ltat ich  k o n ieczn y  —  g d yb y  k ie 
ro w a n e , p ro w a d zo n e, p rze w ra c a n e  i  o d w ra ca n e  
b y ły  p rzez m ądrego m n icha, m ogłyby z a c h w ia ć  
repu blikę  i  sk łon ić P in g w in ó w  do p rz y w ró c e n ia  
m onarchji z księciem  C ru ch o , którego pobożność
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b y ła b y  p ociech ą dla w ie rn y ch . A g a r ic , n a sa 
d z iw s z y  w ie lk i, cz a rn y  k ap elu sz o szero k ich  b rze
g ach , p rzyp o m in a ją cy  sk rzy d ła  N o c y , udał się 
do lasu des C o n ils, do fa b ry k i sw eg o  czc ig o d 
nego p rzy ja c ie la , o jca  Cornem use, d ysty la to ra  
h igienicznego lik ieru  Ś w ię te j O rb ero zy . P rzem ysł 
zacn ego m nicha, ta k  ciężk o  d otkn ięty  za  cza só w  
adm irała  C h a tillo n a , p o w s ta w a ł z ruin. S ły c h a ć  
było w  lesie stuk p o c ią g ó w  to w a r o w y c h  i  w i 
dać było w  szo p ach  setk i sierot w  n ieb iesk ich  
su k n iach , o w ija ją c y c h  bu telki i za b ija ją cy c h  
sk rzyn ie .

A g a r ic  za sta ł w ie leb n ego  ojca Cornem use 
p rz y  p ieca ch , pośród retort. N ie p e w n e  źren ice  
starca  o d zysk a ły  b y ły  sw ó j b lask  ru b in o w y, g ła d 
k a  cz a sz k a  b y ła  ja k  d a w n ie j —  p o ły s k liw a  i bez 
sk a zy .

A g a r ic  n ap rzód  p o w in s zo w a ł pobożnem u dy- 
s ty la to r o w i odrodzonej czyn n ości w  jego labo- 
rato rjach  i w a rsz ta ta ch .

—  In teresy  p o p ra w ia ją  się. D z ię k u ję  za  to 
B o g u  —  od rzekł starzec z C o n ils . —  N ie s te ty ! 
B y ły  one w  silnym  upadku, b racie  A g a ric u . W i 
działeś p rzecie  ruinę tego zak ład u . N ic  n ie  p o 
w ie m  w ię c e j.

A g a r ic  o d w ró cił g ło w ę.
—  L ik ie r  Ś w ię te j O rb e ro zy  —  ciągn ął dalej 

Cornem use —  n a  n o w o  trium fuje. J e d n ak  p rze 
m ysł mój nie jest jeszcze  p e w n y . R u jn u jące i  n i
szczą ce  go u s ta w y  nie zo sta ły  zniesione; są  one 
ty lk o  za w ie szo n e ...
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M n ich  z C o n ils w zn ió sł ku niebu ru b in o w e 
s w e  źrenice.

A g a r ic  położy! mu rękę na ram ieniu.
—  C o  za  w id o k , Cornem use, p rz e d sta w ia  

n a sza  n ieszczęsn a P in g w in ja ! W s z ę d z ie  n iepo
słu szeń stw o, n iezależn ość, w o ln o ść! W id z im y , 
ja k  podnoszą g ło w y  dum ni, p yszn i, ludzie buntu. 
W y p o w ie d z ia w s z y  w a lk ę  p ra w o m  boskim , p o 
w s ta ją  teraz p rz e c iw  p raw o m  ludzkim ; ta k  d a 
lece  b o w iem  p ra w d ą  jest, że trzeb a  b y ć  dobrym  
chrześcijaninem , a b y  [dobrym  b y ć  o b yw atelem . 
C olom ban usiłuje n a ś la d o w a ć  S ża ta n a . L ic z n i 
n a ś la d o w c y  id ą  za  jego zgubnym  p rzykład em , 
ch cą  oni za c ie k le  z n is z c zy ć  w s z e lk ie  ham ulce, 
z e r w a ć  w s z e lk ie  jarzm a, w y z w o l ić  się z n a j
św ię ts z y c h  w ię z ó w , u n ik n ąć k rę p o w a ń  n ajsku 
teczn ie jszych . G o d zą  w  s w ą  o jczyzn ę, a b y  p o 
słuszną im była . A le  zg in ą  pod n iech ęcią , n a g a 
ną, oburzeniem , gn iew em , n ie n a w iś c ią  p u b liczn ą . 
O to  p rzepaść, do której z a w ió d ł ich  ateizm , m yśl 
w o ln a , p o tw o rn a  pretensja, b y  m ieli w ła s n y  sąd, 
w ła sn ą  opinję!

—  B e z w ą tp ie n ia , b e z w ą tp ie n ia  —  odrzekł 
o jciec Cornem use, k iw a ją c  g ło w ą ; —  ale w y 
znam  ci, że za jęcie  około d y s ty lo w a n ia  ziół nie 
p o zw o liło  m i śled zić  za  sp ra w a m i publicznem i. 
W ie m  ty lk o , że dużo m ó w ią  o jakim ś P yro cie . 
J e d n i utrzym ują, że  jest w in n y , drudzy z a p e w 
n ia ją , że n ie w in n y , nie m ogę zrozum ieć, co p o 
p ych a  jed n ych  i drugich  do za jm o w a n ia  się sp ra 
w ą , k tó ra  ich  n ic  nie obchodzi.
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P o b o żn y  A g a r ic  sp yta ł ży w o :
—  N ie  w ą tp is z  p rzecie  o zbrodni P yro  ta?
—  N ie  m ogę o niej w ą tp ić , n ajm ilszy  A g a -  

ricu  —  odrzekł m nich z C o n ils —  b yło b y  to p rze 
c iw n e  p ra w o m  mego k raju , które sza n o w a ć  n a 
le ż y , p ó k i nie są  sp rzeczn e z p ra w a m i boskiem i. 
P y ro t jest w in n y , skoro skazan ym  został. G d y 
bym  coś w ię ce j m ó w ił z a  lub p rz e c iw  jego w i 
nie, zn a czy ło b y  to, że w y s ta w ia m  sw ó j a u to ry 
tet w  m iejsce au torytetu  sę d zió w , czego w y 
strzegałbym  się baczn ie. J e st  to zresztą  n iep o 
trzebne, skoro P y ro t jest sk a za n y . J e ś li nie zo 
stał sk a za n ym  dlatego, że  jest w in n y , to jest 
w in n y  d latego, że  zo sta ł sk azan y; to na jedno 
w y c h o d z i. W ie r z ę  w  jego w in ę , ja k  k a żd y  do
b ry  o b y w a te l w ie r z y ć  p o w in ien , i  w ie r z y ć  będę 
p ó ty , p ó k i u sta n o w io n y  sąd w ie r z y ć  m i w  n ią  
k aże , bo n ie  jest rzeczą  osoby p ry w a tn e j, lecz 
sędziego, n iew in n o ść  skazan ego ogłosić. S p ra 
w ie d liw o ś ć  lu d zk a  sza n o w n a  jest n a w e t w  om ył
k a ch , n ieod łączn ych  od jej ograniczonej i  ułom 
nej n atury. O m y łk i te n ig d y  nie są n ie p o w e to 
w a n e; jeśli sę d zio w ie  n ie p o w e tu ją  ich  na z ie 
m i, B ó g  p o w etu je  je w  niebie. Z re sztą , mam 
w ie lk ie  za u fa n ie  do tego jen erała  G reatau k a, k tó 
r y  ch oć n ie w y g lą d a  na to, in teligen tn iejszy  jest, 
n iż ci w s z y s c y , co na niego n ap ad ają .

—  N a jm ilszy  Cornem use —  rzek ł p obożn y 
A g a r ic  —  s p ra w a  P y ro ta , d o p ro w ad zo n a  do 
punktu, do którego z pom ocą B o g a  i od p o w ied 
nich  fu n d u szó w  d o w ieść ją  potrafim y, p rzy n ie s ie



n a jw ię k sze  d o b rod zie jstw a. W y k a ż e  w  całej n a 
gości w a d y  rep u b lik i a n tycb rześcijań sk ie j i  skłoni 
P in g w in ó w  do od n ow ien ia  tronu D ra k o n id ó w  
i p r z y w ile jó w  K o śc io ła . A le  n a  to trzeba, b y  lud 
w id z ia ł s w y c h  k a p ła n ó w  w  p ierw szy m  szeregu 
jego ob roń ców . Id źm y p rz e c iw k o  w rogo m  arm ji, 
p rz e c iw  tym , k tó rzy  lż ą  b o h ateró w , a  ca ły  ś w ia t  
pójd zie  za  nam i.

—  C a ły  ś w ia t , to za  dużo —  szep nął, k iw a 
ją c  g ło w ą  m nich z C on ils. —  W id z ę , że P in g- 
w in i  m ają ochotę się k łó cić. J e ś li  w m ie sza m y  
się do ich  k łótni, p ogod zą się z n aszą  k r z y w d ą  
i m y za p ła cim y  k o szta  w o jn y . D la te g o , w ie rz a j 
m i b racie  A g a ric u , nie w p ro w a d z a j K o śc io ła  do 
całej tej a w a n tu ry .

—  Z n a sz  m oją energję, p ozn asz m oją p rz e 
zorność. N ic ze g o  nie skom prom ituję... N a jd ro ż
s zy  mój Cornem use, od ciebie ty lk o  chcę o trzy 
m ać fundusze, potrzebne na rozp o częcie  naszej 
k am p an ji.

D łu g o  C ornem use w z d ra g a ł się d o sta rczyć  
środ k ó w  n a  p rzed sięw zięcie , k tóre z a  zgubne 
u w a ża ł. A g a r ic  był kolejno to p a te ty czn y , to 
g ro źn y.

W k o ń c u , u leg a ją c  prośbom  i groźbom , C o r
nemuse z p och ylon ą  g ło w ą  p o w ló k ł się do sw e j 
surow ej celi, g d zie  w s z y s tk o  zd rad zało  ub óstw o 
ew a n g e liczn e . N a  bielonej w a p n em  ścian ie, pod 
g a łą zk ą  św ięcon ej p alm y w m u ro w a n a  b y ła  ognio
trw a ła  k a s a . Cornem use o tw o rz y ł ją  w z d y 
ch ając i w y ją ł  m ałą p a c zk ę  w a lo r ó w , które ze



skurczonem  ram ieniem  i d rżącą  ręk ą  podał A g a -  
r ic o w i.

—  W ie r z a j mi, n a jd ro ższy  C ornem use —  rzek ł 
A g ń ric , w s u w a ją c  p a p ie ry  w  głęboką kieszeń h a 
b itu — ta  sp ra w a  P y ro ta  zesłan a nam  jest od B o g a , 
d la  c h w a ły  i  w y n ie s ie n ia  K o śc io ła  P in g w in ji.

—  O b y ś  m iał rację  —  w e stch n ą ł m nich z C o- 
n ils. —  L e c z  z o s ta w s z y  sam  w  sw ojem  lab ora- 
torjum , długo z n ie w y sło w io n y m  sm utkiem  sp o
g lą d a ł na s w e  p iece , k o lb y  i reto rty .

R O Z D Z I A Ł  V I

SIEDMIUSET PYROTÓW

Siedm iuset P y ro tó w  w zb u d zało  u p u b liczn o 
śc i w s trę t  coraz siln ie jszy . Codzień. na u lica ch  
A lc a  jednego lub d w ó ch  ubijano; jednego p u
b liczn ie  w y ch ło sta n o , drugiego w rzu co n o  do r z e 
k i, trzecieg o  pom azano smolą, obtoczono w  p ie- 
rza ch  i op ro w ad zo n o  po b u lw a ra ch , w śró d  śm ie
ch u  tłu m ów , czw artem u  k a p ita n  d ra g o n ó w  s z a 
blą  nos uciął. N ie  śm ieli p o k a za ć  się ani w  k lu 
bie, ani n a  tennisie, ani na w y śc ig a ch ; ch y ł
kiem , ukradkiem  szli na giełdę. W  ty ch  ok o
liczn o śc ia ch , księciu  de B oscenos koniecznem  
się zdało  p o h am o w a ć ich  zu ch w ało ść , u k ró cić  
ich  czelność. P o łą c z y w s z y  się w  tym  celu z h ra 
b ią  C le n a , panem  de la  T rum elle, w ice h ra b ią  
O liv e  i  panem  B igou rd , za ło żył w ie lk ie  s to w a r z y 
szenie a n ty p y ro tó w , do którego  o b y w a te le  p r z y 
stą p ili setkam i, tysią ca m i, w o jsk o  całem i kom -



pan jam i, p ułkam i, brygad am i, d yw iz ja m i; cale 
m iasta, ok ręg i, p ro w in cje .

M n iej w ię ce j w  tym  czasie , m inister w o jn y , 
zaszed łszy  do sw eg o  sze fa  jeneralnego sztabu, 
zo b a czy ł z niezm iernem  zd ziw ien iem , że obszerny 
p okój, w  którym  p ra c o w a ł jen erał P an th er, do 
n ie d a w n a  jeszcze  ś w ie c ą c y  gołem i ścian am i, te 
raz ze w s z y s tk ic h  stron od podłogi do sufitu 
za s ta w io n y  był szerokiem i p ółkam i, na k tó rych  
potrójnem i, p oczw órn em i szeregam i le ża ły  a k ta  
w s z e lk ic h  fo rm a tó w  i w s z e lk ic h  b a rw , m onstru
alne dokum enty, które w  k ilk a  dni w z r o s ły  do 
ro zm iaró w  w ie k o w y c h  a rc h iw ó w .

—  C o  to jest? —  z a p y ta ł z d z iw io n y  m ini
ster.

—  D o w o d y  p rz e c iw k o  P y r o to w i —  od rzekł 
z p atrjo tyczn em  zad ow olen iem  jenerał P an th er.—  
N ie  m ieliśm y ich , gd yśm y go sk a za li; odtąd w y 
n agrod ziliśm y sobie ten brak.

D r z w i  b y ły  o tw a rte . G rea ta u k  u jrza ł id ą c y  
z  sieni długi szereg tra g a rzy : w c h o d z ili  do sa li 
i w y ła d o w y w a li  z k o sz ó w , d ź w ig a n y c h  na p le
cach , w ie lk ie  tłum oki, c iężk ie  od p ap ieru , ujrzał 
w in d ę , z jękiem , p o w o ln ie  w zn o sz ą c ą  się w  górę 
pod nadm iernym  ciężarem  a k tó w .

—  A  to co jeszcze? —  za p yta ł.
—  T o  nadeszłe n o w e  d o w o d y  p rz e c iw k o  

P y ro to w i. Z a żą d a łem  ich  ze w s z y s tk ic h  o k rę
g ó w  P in g w in ji, ze w s z y s tk ic h  szta b ó w  jeneral- 
nych , ze w s z y s tk ic h  d w o ró w  europejskich , z a 
m ów iłem  w e  w s z y s tk ic h  m iastach  A m e ry k i i  A u -
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stra lji i w e  w s z y s tk ic h  fa k to rja ch  A fr y k i;  cze
kam  jeszcze  na tłum ok z B rem y i na ładunek 
z M elbourne.

I P an th er z w r ó c ił na m inistra spokojne i p o 
godne sp ojrzenie bohatera. T ym czasem  G rea ta u k , 
ze szk iełk iem  w  oku, sp ogląd ał na tę p rz e ra ża 
ją cą  kupę p ap ieru , z n iepokojem  ra cze j, n iż z a 
d ow oleniem .

—  B a rd zo  dobrze —  rze k ł —  bard zo d o b rze!. 
A le  o b a w ia m  się, b y  nie odjęto sp ra w ie  P y ro ta  
jej p iękn ej p rostoty. B y ła  ona czysta , ja k  k r y s z 
tał sk a ln y , w a rto ść  jej p olegała  na jej p rze j
rzysto ści. D arem n ie, zap om ocą lu p y  szu kan o by 
w  niej źd źb ła , p lam ki, najlżejszej sk a zy . W y s z ła  
z  rą k  m oich czysta , jasn a  ja k  d zień , b y ła  dniem 
sam ym . D ałem  c i perłę, a  ty  rob isz z niej górę. 
P ra w d ę  m ó w ią c  boję się, że ch cą c  zb yt dobrze 
zrobić, zrobisz gorzej. D o w o d y ! B e z w ą tp ie n ia  
dobrze jest m ieć d o w o d y , ale m oże lep iej jest 
ich  nie m ieć. M ó w iłe m  c i już, P anth er; jeden 
jest ty lk o  d o w ód  n ieo d p a rty— p rzyzn a n ie  się w in 
nego (lub n iew in n ego, m niejsza o to). T a k  ja k  
ją  p o staw iłem , s p ra w a  P y ro ta  nie d a w a ła  p o la  
do k ry ty k ; nie było w  niej an i jednego m iejsca, 
w  k tó re  m ożnaby ugod zić. M o g ła  w y z y w a ć  cio- 
sy, b y ła  n ie ty k a ln a , bo b y ła  n ie w id z ia ln a . T e 
ra z  p rz e d s ta w ia  ob szern y grunt do d ysk u sji. 
R a d zę  ci, P anth er, abyś u m ia rk o w a n ie  p osłu gi
w a ł się sw e m i ak tam i. B y łb ym  ci też  w d z ię c z 
ny, żeb yś m ia rk o w a ł tw o je  w y n u rz a n ia  się p rzed  
d zien n ik arzam i, M ó w is z  dobrze, ale m ó w isz za
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dużo. P o w ie d z  mi P anth er, c z y  m iędzy tem i d o
kum entam i są też fa łszy w e?

P an th er uśm iechnął się.
—  S ą  zastoso w an e.
—  T o  w ła śn ie  p o w ie d zie ć  chciałem . S ą  w ię c  

i zasto so w an e, tern lepiej! T e  są n ajlepsze. J a k o  
d o w o d y, ogólnie b iorąc, dokum enty fa łs z y w e  w a r 
tę są w ię ce j, n iż p ra w d z iw e , n ap rzód  dlatego, że 
zrobione zo sta ły  um yślnie dla potrzeb s p ra w y  
na obstalunek i w ed łu g  m iary  i  że są w re szc ie  
dokładne i słuszne. N a le ż y  też oddać im p ie r w 
szeń stw o z tego w zg lęd u , że p rzen oszą  um ysły  
w  ś w ia t  id ealn y  i  o d w ra ca ją  je od r z e c z y w i
stości, k tó ra  na tym  św ie c ie , n iestety, n igd y  nie 
jest bez d om ieszki... Jed n ak oż, P an th er, w o la ł
bym  m oże, żeb yśm y w c a le  nie m ieli d o w o d ó w .

P ierw szym  czynem  sto w a rzy sze n ia  a n typ yro- 
tó w  było za żą d a ć  od rządu, b y  siedm iuset P y- 
ro tó w  i ich  w s p ó ln ik ó w  p o sta w ił przed try b u 
nałem  n a jw y ższe j iz b y  są d o w ej, jako  o sk arżo 
n ych  o zdradę stanu. K s ią ż ę  de Boscenos, k tó 
r y  m iał p rze m ó w ić  w  im ieniu s to w a rzy sze n ia , 
stanął p rzed  radą zeb ran ą dla p rz y ję c ia  go i w y 
ra ził życze n ie , b y  czujność i s tan o w czo ść  rządu 
stan ęły  na w y s o k o ś c i p oło żen ia . U ścisn ął rękę 
każdem u z m in istrów , a p rzech od ząc mimo G rea- 
ta u k a ,. szepnął mu na ucho:

—  T rzym aj się p o rzą d n ie , łotrze, in aczej 
ogłoszę sp ra w ę  M a lo u ry .

W  k ilk a  dni później, na p rzy ch y ln ie  p o d a 
n y  p ro jek t rządu, Izb y  jednogłośnie u zn ały  sto-

W y sp a  P in g w in ó w  —  1 0
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w a rz y sz e n ie  a n ty p y ro tó w  za  z w ią z e k  u ż y te cz
ności p u bliczn ej.

S to w a rzy sze n ie  w y sia ło  natych m iast do M a r- 
suanji, do zam ku C h itterlin gs, gdzie  k sią żę  C ru- 
cho sp o ży w a ł g o rzk i chleb w y g n a n ia , delegację, 
m ającą z a p e w n ić  k s ię c ia  o m iłości i p o św ię c e 
niu cz ło n k ó w  lig i  a n ty p y ro tó w .

T ym czasem  stron n ictw o  P y ro tó w  rosło w  lic z 
bę, było ich  teraz około d ziesięciu  ty s ię cy . M ie li 
oni na b u lw a ra c h  sw o je  u rzęd o w e k a w ia rn ie , 
p atrjo ci m ieli też  sw o je , obszerniejsze i  b o g at
sze; co w ie c z ó r  z jednego tarasu  k a w ia r n i na 
drugi le c ia ły  kufle, spodki, za p a ln iczk i, k a ra fk i, 
sto łk i i  stoły; s z y b y  tłu k ły  się z brzękiem ; a cień 
n ocy, m iesza jąc i jed n ocząc ciosy, w y n a g ra d z a ł 
n ieró w n o ść liczebną: czarne zaś b ry g a d y  k o ń 
c z y ły  w a lk ę , ostro podkutem i butam i tratu jąc 
w a lc z ą c y c h  jednego i drugiego stro n n ictw a.

Jedn ej z tak ich  s ła w n y c h  n o cy, k s ią żę  de 
Boscenos w y c h o d z ił z k ilkom a p atrjo tam i z m od
nej k a w ia r n i. P an  de la  Trum elle w s k a z a ł mu 
n isk iego  obrośniętego cz ło w ie k a  w  b in o k lach , 
bez k ap elu sza , m ającego jeden ty lk o  r ę k a w  u sur
duta i  z trudem  w lo k ą c e g o  się po zarzu con ym  
szczą tk a m i trotuarze.

—  P a trz  pan! —- rzek ł —  oto Colom ban!
K s ią ż ę  jed n oczył łagodność z siłą, b y ł uoso

bion ą sło d yczą, ale na im ię C olom bana k re w  
w  nim  z a w r z a ła . P rzy sk o czy ł do m ałego cz ło 
w ie k a  i  uderzeniem  p ięści w  nos, p o w a lił go 
na ziem ię.
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P an  de la  T ru m elle  spostrzegł w te d y , że 
zm ylon y  niezaslużonem  podobieństw em , w z ią ł  za  
C olom ban a, p an a  B a s ile ’a, byłego a d w o k a ta , se
k re ta rza  s to w a rzy sze n ia  a n ty p y ro tó w , gorącego 
i szlachetn ego patrjotę. K s ią ż ę  de B oscen os b y ł 
z ty ch  dusz h a rto w n y ch , które n ie ustępują n i
gdy, a le  um iał jedn ak uzn ać s w e  b łędy.

—  P an ie  B a s ile  —  rzekł, u c h y la ją c  k a p e lu 
sza — ch o c ia ż  m usnąłem  tw a r z  p ań ską, w y b a c z y  
i  zrozum ie m ię p an  co m ó w ię, p rz y z n a sz  m i 
p an  rację , p o c h w a lis z  m ię, p o w in szu jesz, g d y  
d o w ie sz  się, ja k a  b y ła  p rz y c zy n a  tego czynu: 
W z ią łe m  p an a  z a  C olom bana.

P a n  B a sile , ch ustką  p rz y c is k a ją c  nos k r w ią  
b ro czą cy  i  un osząc łokieć, ś w ie c ą c y  nieobecnym  
ręk aw em  od rzekł sucho:

—  N ie  panie —  ani ci p o w in szu ję, ani p o 
ch w a lę , an i nie p rzyzn am  ra cji, bo czyn  tw ó j 
był co najm niej zb yte czn y . D z iś  w ie c zó r  trz y  
ra z y  w z ię to  m nie za  C olom ban a i p o tr a k to w a 
no n a le życie , ja k  na to zasługuje. P a trjo ci na 
mnie ob ili mu bo k i, połam ali żeb ra  i  uw ażałem , 
mój panie, że  d osyć tego.

Z a le d w ie  skoń czył tę p rzem ow ę, g d y  banda 
P y ro tó w , ró w n ie ż  tern zd rad zieck iem  podobień
stw em  zm ylona, m yślała, że  p atrjo ci za b ija ją  
C olom bana. Z  okutem i k ijam i i p letn iam i ba- 
w o lem i rzu c ili się na k s ię c ia  de Boscenos i jego 
to w a r z y s z y , a  z o s ta w ia ją c  ich  n a  pół m a rtw y ch  
n a p lacu , p o c h w y c il i  a d w o k a ta  B a s ile ’ a i  mimo 
jego ob u rzen ia  i  protestu p o n ieśli go triu m fal
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nie na b u lw a ry  p rz y  o k rzy k a ch : «N ieck  ży je  C o- 
lom ban! N iech  ży je  Pyrot!"»

D o p ie ro  w y s ia n a  za  nim i czax-na b rygad a, 
d o p ę d ziw szy  ich , n apadła, p o b iła  i z a w lo k ła  
w s z y s tk ic h  do p osterunku p o licji, gd zie  a d w o 
k a t  B a sile , jak o  C olom ban, d okład n ie strato 
w a n y  został grubem i p o d eszw a m i o n iezliczon ej 
liczb ie  o strych  g w o ź d z i.

R O Z D Z I A Ł  V I I

BIDAULT-COQUILLE I MANIFLORE. 
SO CJALIŚCI

P od czas g d y  w  A lc a  sro ży ły  się burze n ien a
w iś c i  i  g n ie w u , E ugenjusz B id a u lt-C o q u ille , n a j
u b oższy  i  n a js zcz ę ś liw szy  z astronom ów , na sta 
rej s ik a w c e  p ożarnej z c z a só w  D r a k o n id ó w  p rzez 
k iep sk ą  lunetę o b se rw o w a ł niebo i, n a  p o d n iszczo 
n ych  k lisza ch , o d fo to g ra fo w y w a l drogę p rzebiegu  
g w ia z d  sp ad a jących . G enju sz jego uzupełniał w a 
d y  instru m entów , a  m iłość w ie d z y  p rz e z w y c ię ż a ła  
n ied okład n ości p rz y rzą d ó w . Z  n iegasn ącym  z a p a 
łem o b se rw o w a ł a ero lity , m eteory i bolid y, w s z y s t
k ie  gorejące szczą tk i, w s z y s tk ie  płom ienne p y ły , 
z n iesłych an ą  szyb k o ścią  p rzeb ieg a ją ce  atm osferę 
ziem sk ą. N ag ro d ą  tych  p ra c o w ity c h  n o cy  b y ła  obo
jętność publiczn ości, n ie w d zię czn o ść  P a ń s tw a  i n ie
chęć u czon ych  to w a r z y s tw . P o g rą żo n y  w  otch ła 
n ia ch  n ieb iesk ich , nie w ie d z ia ł n ic  o zd arzen iach , 
za ch o d zą cy ch  na ziem i, g a ze t n ie c z y ty w a ł n igd y  
i  g d y  szedł p rzez m iasto, m ając um ysł za ję ty  aste-
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roidam i listop ad ow em i, zdarzało  mu się n ieraz zn a 
leźć  się w  sa d za w ce  ogrodu p u bliczn ego lub pod 
kolam i om nibusu.

W y n io s ły  w zro stem  i m yślą, m iał szacu n ek  
d la  siebie i drugich, w y r a ż a ją c y  się w  chłodnej 
g rzeczn ości oraz długim  czarn ym  surducie i  c y 
lindrze, k tó ry  p o stac i jego n a d a w a ł w y r a z  w z n io 
sły, u d u ch ow ion y.

J a d a ł w  małej restauracji, opuszczonej p rzez 
w s z y s tk ic h , m niej od niego sp iry tu a lis ty czn y ch  
k lie n tó w , g d zie  odtąd ty lk o  jed n a jed yn a jego 
se rw e ta  w  drew nianem  kółku s p o c z y w a ła  na 
opustoszałej półce. W  tej to ga rk u ch n i p e w 
nego w ie c z o ra  w p a d ł mu w  rękę m em oriał C o- 
lom bana n a  k o rzy ść  P y ro ta  n ap isan y; p r z e c z y 
ta ł go, tłu k ąc puste orzech y  i n agle  p rzejęty  
p od ziw em , zg ro zą, lito ścią , zap om n iał o sp a 
d a ją cy ch  m eteorach, o deszczu g w ia ź d z is ty m  
i w id z ia ł już ty lk o  n iew in n ego  sk azań ca , k o 
łysanego w ich ra m i w  k la tce , n a  której siadują 
k ru ki.

O b ra z  ten ju ż go nie op u szcza ł. O d  ośm iu dni 
był pod n atrętn ą  w iz ją  n ie w in n ie  skazan ego, gd y  
w y c h o d z ą c  ze  sw e j gark u ch n i, u jrzał grom adę o b y 
w a te li, tło czą cy ch  się do k n a jp y, w  której od by
w a ło  się zgrom adzenie p u bliczn e. W sze d ł; zg ro 
m adzenie było op ozycyjn e, k rzycza n o , w y m yśla n o  
sobie, bito się w  zadym ionej sali. P y ro ci i anty- 
p y ro c i p rz e m a w ia li, kolejno o k la s k iw a n i i w y -  
g w iz d y w a n i. J a k iś  n iejasny, n ie w y ra ź n y  entu
zjazm  unosił obecnych.
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Z  o d w a g ą  lu d zi n ieśm iałych  i sam otnych, B i- 
d a u lt-C o ąu ille  w sk o c z y ł na trybunę i p rze m a w ia ł 
trz y  k w ad ran se. M ó w ił bardzo prędko, bezład
nie, ale g w a łto w n ie  i z calem  przekonaniem  m i
styczn ego  m atem atyka. P rzy ję to  go oklaskiem . 
G d y  zszedł z estrady, w y s o k a  k ob ieta, n ieo k re
ślonego w ie k u , w  cz e rw o n y ch  sza ta ch  i o lb rzy 
mim kapelu szu , zdobnym  bohaterskiem i p ióram i, 
rzu c iła  się nań u ro czysta  i nam iętn a zarazem  i p o 
c a ło w a ła  go ze słow am i:

—  Jesteś p iękny!
W  p rostocie  sw e j pom yślał, że m usi w  tem 

b y ć  coś z p ra w d y .
O ś w ia d c z y ła  mu, że ży je  jedynie d la  obrony 

P y ro ta  i  w  u w ie lb ien iu  d łą  C olom bana. W y d a ła  
mu się w zn io słą  i p ięk n ą . B y ła  to M an illo re , 
stara  k o k o ta , b iedna, zap om n iana, w y s z ła  już 
z u żytk u , k tó ra  nagle p rzerod ziła  się w  w ie lk ą  
o b y w a te lk ę .

J u ż  go nie opuściła. S p ęd za li razem  n ie za 
pom niane c h w ile  w  k a w ia re n k a c h  i p okojach  
u m eb lo w an ych , w  red akcjach  d zien n ik ów , w  sa 
la ch  zebrań  i o d czy tó w . P o n ie w a ż  był id ealistą , 
t r w a ł w  m niem aniu, że jest z a c h w y c a ją c a , ch oć 
s o w ic ie  d ała  mu sposobność spostrzec, że n igd zie
1 ża d n y ch  nie p osiad a już w d z ię k ó w . Z  m in io
nej s w e j . p ięk n o ści za ch o w a ła  ty lk o  niezłom ną 
p ew n o ść  p odob an ia  się i dumne żą d a n ia  h ołd ów . 
J e d n a k  p rz y z n a ć  trzeba, że  ta  s p ra w a  P yro ta , 
b o gata  w  cuda, ob lekała  M a n iflo rę  rodzajem  o b y 
w a te lsk ie g o  m ajestatu , i  p rze k szta łca ła  ją  n a  zgro-
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m adzeniach  p u b liczn ych  w  dostojny sym bol sp ra 
w ie d liw o ś c i i  p ra w d y .

U  żadnego an typ yro ta , u żadnego obrońcy G rea - 
tau ka, u żadnego zw o le n n ik a  szab li, B id a u lt-C o - 
q u ille  i  M an iflore  nie w zb u d za li an i s zc zy p ty  iro- 
n ji lub w esołości. B o g o w ie  w  sw y m  g n ie w ie  od
m ó w ili tym  ludziom  cennego daru uśm iechu.

P o w a żn ie  o sk a rża li oni astronom a i k u rty za n ę  
o szp iego stw o , zdradę, sp isek  p rz e c iw  o jczyźn ie , 
zaś B id a u lt-C o ą u ille  i M an iflore  rośli w e  w łasn em  
pojęciu  pod obelgą, zn ie w a g ą  i  oszczerstw em .

P in g w in ja  od długich  m iesięcy podzielona b yła  
na d w a  ob ozy  i co na p ie rw s z y  rzu t o k a  dziw n em  
w y d a ć  się m oże, so cja liści dotąd nie o św ia d cz y li 
się b y li, po której stronie stoją w  tej sp ra w ie . G ru 
p y  ich  ob ejm o w ały  w s z y s tk ic h  p ra c o w n ik ó w , p ra 
cą  ręczn ą się tru d n iących , ja k ich  w o g ó le  kraj p o 
siadał, b y ła  to siła  ro zp ierzch ła , złam ana, ro ze
r w a n a , lecz potężna. S p r a w a  P y ro ta  w p r o w a d z i
ła  g łó w n y c h  w o d z ó w  grup w  w ie lk i  kłopot; nie 
m ieli oni och o ty  stan ąć ani po stronie fiinansi- 
s tó w , ani po stronie w o js k o w y c h . W ie lk ic h  i  m a
ły ch  Ż y d ó w  u w a ż a li za  n iep rzejed n an ych  w r o 
g ó w . Z a sa d y  ich  nie w c h o d z iły  w  grę, in teresy  
ich  nie b y ły  narażone w  tej sp ra w ie . P o części 
czu li jednak, ja k  trudnem  się staje p ozo stać obo
jętnym  w  w a lk a c h , w  k tó ry ch  cała  P in g w in ja  
ud zia ł b ierze.

P r z y w ó d c y  grup zg ro m ad zili się w  _ siedzibie 
sw eg o  z w ią z k u  p rz y  u lic y  C za rci-o g o n  S w iętego - 
M a e la , b y  p o sta n o w ić , ja k  im w y p a d a  p ostąp ić
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w  ob ecn ych  ok o liczn ościach  i p rzy sz ły ch , p r z y 
p u szcza ln y ch  w y p a d k a ch .

T o w a r z y s z  P h o en ix  p ie r w s z y  zabrał głos.
—  Z b ro d n ia — r z e k ł— najoh yd n iejsza  i  n a j

n ikczem niejsza  zbrodnia, zbrodnia są d o w a  p op eł
niona! S ę d z io w ie  w o js k o w i, zm uszeni lub o szu k a 
n i p rzez s w y c h  h iera rch iczn ych  zw ie rzc h n ik ó w , 
sk a za li n iew in n ego  na h ań b iącą  i okrutną karę.

N ie  m ó w cie , że ofiara nie jest z naszego obo
zu, że n a le ży  do k a sty , która była  z a w s z e  i  bę
dzie nam  w ro g a . S tro n n ictw o  nasze  jest stron
n ictw e m  sp ra w ie d liw o ś c i społecznej; niem a b ez
p ra w ia , k tóre b y ło b y  dla nas obojętne.

J a k ą ż  h ań bą b y ło b y  d la  nas, gd yb yśm y p o 
z w o lili ,  a b y  ra d y k a ł K erd an ic , burżuj C olom ban 
i k ilk u  u m ia rk o w a n y ch  rep u b lik an ó w , sam i t y l
ko w y s tą p ili  p rz e c iw k o  zbrodniom  szp a d y. J e ś li 
ofiara  n ie jest z naszego stron n ictw a, k a c i jej są 
k atam i n a szy ch  braci i  G reatau k , zanim  w  w o j
sk o w e g o  ugod ził, k a za ł ro z strze liw a ć  n a szy ch  
stra jk u ją cy ch  braci.

T o w a rzy sze ! E n erg iczn ym  w y siłk ie m  in te le k 
tualnym , m oralnym  i m aterjalnym , z b a w ic ie  P y- 
ro ta  od m ęki, a  sp ełn ia jąc ten czyn  szlach etn y , 
p o zo stan iecie  w ie rn ym i rew olu cyjn em u  i w y z w o 
leńczem u zad an iu , ja k ie  w z ię liś c ie  n a  siebie; bo 
P y ro t stał się sym bolem  gnębionego, a  w s z y s tk ie  
b e z p r a w ia  społeczne tw o r z ą  jeden łańcuch . N i
w e c z ą c  jedno o g n iw o , osłabia się w s z y s tk ie  inne.

G d y  to w a r z y s z  P h o en ix  sk o ń czy ł, to w a rzy sz  
S a p o r głos zabrał.
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—  D o ra d z a ją  w a m  p o rzu cić  w a s z e  cele i  z a 
dania d la  spełnienia czyn n ości, k tó ra  w a s  się  nie 
ty c z y . P oco rzucać się w  w ir  w a lk i ,  w  której, 
g d z ie k o lw ie k b y śc ie  się z w r ó c ili , zn ajd ziecie  się 
w o b e c  n atu raln ych , n ieu b łagan ych  p rz e c iw n ik ó w ?  
C z y ż  fin an siści nie są w a m  ró w n ie  n ie n a w istn i, 
ja k  w o jsk o w i?  J a k ą ż  kasę będ ziecie  ocalać? K a sę  
W a h a d e ł B a n k u , c z y  kasę P a ja c ó w  O d w etu ?  J a 
k a ż  głupia i  zb rod n icza  w sp an ia ło m yśln o ść k a z a 
ła b y  w a m  biec n a  pom oc siedm iuset Pyrotom , k tó 
ry c h  w  w a lc e  socjalnej zn ajd ziecie  za w sz e  w  sze
regu w a s z y c h  w r o g ó w .

P roponują w a m , byście  z a p ro w a d z ili  p o rzą 
dek w śró d  w a s z y c h  n iep rzy ja ció ł, byście  p r z y 
w r ó c ili  ład, zm ącon y ich  zbrodniam i. D o  tego 
punktu d o p row ad zon a  w sp an iałom yśln ość, inaczej 
się n a z y w a .

T o w a rzy s ze ! J e st stopień n ikczem n ości, dla 
sp ołeczeń stw a śm iertelny; b u rżu azja  p in g w irisk a  
doszła do niego, d ła w i się w  sw e j n ikczem n o
ści. O d  w a s  żą d a ją , byście  ją  o ca lili, byście  od
ś w ie ż y li  p o w ie trze , którem  od d ych a. S ą  to k p i
ny z w a s.

D a jm y  jej zd y ch a ć  i  z  odrazą, p ełną rad o
ści, p rzyp a tru jm y się ostatnim  jej d rg aw k o m , ża 
łu jąc ty lk o , że ta k  głęboko zepsuła grunt, na k tó 
rym  b u d ow ała , że  nam  zostan ie się ty lk o  za tru 
te bagno dla  s ta w ia n ia  p o d w a lin  n o w ego społe
czeń stw a !

S ap o r sk o ń czy ł s w ą  p rzem ow ę, p o nim  to 
w a r z y s z  Lapersonn e rzek ł krótko:
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—  P h o e n ix  w z y w a  nas na p om o c P y ro ta , 
z ra cji, że P yro t jest n ie w in n y . Z d a je  m i się, że 
to nie jest ra cja . J e ś li  P y ro t jest n ie w in n y , to 
jedn ak z a w sz e  p ostęp ow ał jak  dobry żo łn ierz, 
z a w s z e  sum iennie sp ełn iał sw e  rzem iosło, za s a 
dzające się  g łó w n ie  n a  strzelan iu  do ludu. T o 
nie jest p o w ó d , b y  lud brał go w  obronę z n a 
rażeniem  się na n ieb ezp ieczeń stw a . J e ś li  udo
w o d n ią  mi, że P yro t jest w in n y , że ukradł siano 
rzą d o w e, pójdę go bronić.

N a  m ó w n icę  w stą p ił to w a r z y s z  L a rr iv e e .
—  N ie  podzielam  zd an ia  to w a r z y s z a  Phoe- 

n ix a , an i zd a n ia  to w a rz y s z a  S ap or; nie sądzę, 
b y  p artja  w in n a  p rz y łą c z a ć  się do s p r a w y , 
z c h w ilą , g d y  s p ra w a  jest słuszna. O b a w ia m  
się w  tern p rzyk rego  n a d u ż y w a n ia  zd ań  i op in ij 
i  n iebezp ieczn ej d w u zn a czn o ści. B o  s p ra w ie d li
w o ś ć  sp ołeczn a nie jest s p ra w ie d liw o ś c ią  r e w o 
lu cyjn ą . O b ie  są  w zg lęd em  siebie w  w ie czn y m  
antagonizm ie: słu żyć jednej zn a c zy  z w a lc z a ć  dru
gą. C o  do mnie, w y b ó r  mój dokonany: jestem  
za  s p ra w ie d liw o ś c ią  re w o lu cy jn ą  p r z e c iw  sp ra 
w ie d liw o ś c i socjalnej. A  jed n ak  w  obecnym  
w y p a d k u  potęp iam  w a h a n ie . M ó w ię , że  jeśli 
p rz y c h y ln y  los n a stręczy ł ta k ą  sp ra w ę , ja k  ta, 
trze b a b y  b y ć  głupcam i, żeb y  z  n iej n ie  k o 
rzy sta ć .

J a k to , nad arza  się sposobność w y m ie rz y ć  
m ilita ry zm o w i ciosy  straszne, m oże śm iertelne.
1 ch cecie, bym  za ło ży ł ręce? U p rzed zam  w a s , 
to w a rzy s ze , nie jestem  fakirem ; n ig d y  nie będę
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w  p a rtji fa k ir ó w , jeśli są tu fa k ir z y , n iech  nie 
lic z ą  n a  m nie, bym  im d o trzy m y w a ł to w a r z y 
s tw a . P a trze ć  na sw ó j p ęp ek  jest p o lity k ą  bez 
rezu ltatu , której u p r a w ia ć  nie będę.

S tro n n ictw o  n asze, m usi u tw ie rd za ć  się 
nieustannie, musi p rzez c ią g łą  dzia ła ln ość do
w ie ś ć  sw eg o  istn ienia. W m ie sza m y  się w  sp ra
w ę  P y ro ta , ale w m iesza m y się rew o lu cy jn ie; 
p ro w a d z ić  będziem y ak cję  g w a łto w n ą ... C z y ż  
sąd zicie , że g w a łt  jest sposobem  starym , w y n a 
lazk iem  przebrzm iałym , k tó ry  od łożyć trzeb a  do 
lam u sa w r a z  z dyliżansem , tło czn ią  ręczn ą  i te 
legrafem  sygn ało w ym ? M y lic ie  się. D z iś , ja k  
i  d a w n ie j w s z y s tk o  otrzym uje się jedynie p rzez 
g w a łt; to n arzęd zie  skuteczne; n a le ż y  ty lk o  um ie
jętnie się niem  p o słu giw a ć. J a k ą ż  będzie nasza  
czynność? Z a r a z  w a m  p ow iem . M u sim y podju
d zić  k la s y  rzą d zą ce  jedne n a  drugie; arm ję p rze
c iw k o  finansom , rząd  p rz e c iw k o  są d o w n ic tw u , 
szlach tę  i  d u ch o w ie ń stw o  p rz e c iw k o  Ż y d o m ; 
trzeba, jeśli m ożna, p rzeć ich  do w zajem n ego 
zn iszcze n ia  się; m usim y p o d trz y m y w a ć  ag itację , 
k tó ra  ta k  osłab ia  rzą d y , ja k  g o rą czk a  ch o rych . 
S p r a w a  P y ro ta , jeśli w y z y s k a ć  ją  n a le ż y c ie , 
o d ziesięć  la t  p rz y śp ie sz y  rozrost p artji so cja li
stycznej i  w y z w o le n ie  p ro letarjatu  p rzez ro zb ro 
jenie, bezrobocie ogólne i rew o lu cję .

G d y  w o d z o w ie  p artji w y r a z il i  w  ten sposób 
k a ż d y  zd an ie  p rze c iw n e , o ż y w io n a  d ysku sja  c ią 
gn ęła  się dalej: m ó w cy , ja k  się to zd a rza  w  p o 
dobnych ra za ch , p rz y ta c z a li  ju ż  ra z  p o d a w a n e
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argum enty, w y p o w ia d a ją c  je ty lk o  z m niejszym  
ładem  i m iarą, n iż za  p ie rw szy m  razem .

S p rzeczan o  się długo i n ik t nie zm ienił sw ego  
zd ania. A le  s tre śc iw szy  je, zd an ia  te red u k o w a ły  
się do d w óch : do zd an ia  S ap o ra  i  L ap erson - 
n e'a , k tó rzy  ra d z ili trzym ać się zd a ła  od sp ra 
w y , i  do zd an ia  P h o en ix a  i L a rr iv ś e , k tó rzy  
ra d zili w m ie sza ć  się do niej. P rzytem  te d w a  
sp rzeczn e zd an ia  łą c z y ły  się w e  w sp óln ej n ie 
n a w iśc i do w o js k o w y c h  i ich  są d ó w  i w e  w s p ó l
nej w ie rz e  w  n iew in n o ść  P yro ta . O p in ja  p u 
b liczn a  nie m yliła  się zatem , u w a ż a ją c  s o c ja li
s tó w  z a  bardzo sz k o d liw y c h  p y ro ty s tó w .

C o  zaś do szero kich  mas, w  im ię k tó rych  
p rz e m a w ia li i które rep re ze n to w a li —  o ile sło
w o  rep rezen to w a ć m oże coś n ie w y sło w io n e g o —  
co do p ro letarju szó w  sam ych, k tó ry ch  idee i  p rz e 
kon an ia , są im sam ym  nieznane— trudno jest p o
zn ać, zdaje się, że s p ra w a  P yro ta  nie intereso
w a ła  ich  w c a le . B y ła  d la  tego p ro letarjatu  z a 
nadto lite ra ck ą , zb y t w  k la sy czn y m  guście, w  to 
nie w y so k ie j bu rżuazji i w y ż s z y c h  fin an sistów , 
k tóre nie p od ob ały  mu się zgo ła .

R O Z D Z I A Ł  V I I I

PROCES COLOM BANA

G d y  ro zp o czą ł się p roces C olom ban a, P yro - 
tó w  nie było w ie le  w ię c e j nad trzyd zie śc i t y 
sięcy , a le  b y li  w szęd z ie , n a w e t  w śró d  ducho
w ie ń s tw a  i w o js k o w y c h . J e d n a k  n a jw ięce j szk o 
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d ziły  im sym patje w ie lk ic h  Ż y d ó w . Z a to  sw e j 
liczeb n ie  m alej sile  z a w d z ię c z a li  bardzo cenne 
k o rzy ści, a  w  p ie rw sze j lin ji, że w  ic k  szere
g a ch  m niej było g łu p có w , n iż u p rz e c iw n ik ó w , 
u k tó rych  aż się od n ich  roiło. S ta n o w ią c  ty lk o  
n iezn a czn ą  m niejszość, p o ro zu m iew a li się ła tw o , 
d zia ła li zgodnie, nie za m ierza li ro zd zie la ć  się 
i p a r a liż o w a ć  s w y c h  usiłow ań ; k a żd y  z  n ich  czuł 
potrzebę b y  d zia łać  dobrze i tem bard ziej trzym ał 
się tej zasad y , im  bardziej był na w id o k u . W r e s z 
cie  w s z y s tk o  p o zw a la ło  im p rzy p u szcza ć , że 
zy sk a ją  n o w y c h  zw o le n n ik ó w , p od czas g d y  p rz e 
c iw n ic y  ich , odrazu z e b ra w s z y  tłum y, ju ż ty lk o  
tra c ić  ich  m ogli.

P o s ta w io n y  p rzed  sądem  na ja w n ej ro z p ra 
w ie  C olom ban spostrzegł n atych m iast, że  sę
d zio w ie  jego nie są  c ie k a w i. G d y  ty lk o  usta 
o tw ie ra ł, p rezyd en t n a k a z y w a ł mu m ilczenie ze 
w zg lęd u  na w y ż s z e  in teresy  P a ń stw a . Z  tej sa 
mej ra cji, k tó ra  jest ra cją  n a jw y ż s z ą , ś w ia d 
k o w ie  obrony nie zo sta li przesłuchani. Jen erał 
P anth er, s z e f  jeneralnego sztabu, stan ął przed 
k ratk ą  w  pełnym  m undurze, ze  w szy stk ie m i or
deram i.

W  te s ło w a  z e z n a w a ć  zaczął:
—  N ie cn y  C olom ban utrzym uje, że nie m am y 

d o w o d ó w  p rz e c iw  P y ro to w i. Skłam ał b ezcze l
nie: m am y je; p rzech o w u ję  w  m oich a rch iw a ch  
siedm set trzyd zie śc i d w a  m etry k w a d r a to w e  do
w o d ó w , co lic z ą c  po p ięćset k ilo  k a żd y , w y n o s i 
trzysta  sześćd ziesią t sześć ty s ię c y  k iło .
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W y ż s z y  ten oficer z  elegancją i sw o b od ą  p o
dał następnie ogólne streszczenie tych  d o w o d ó w .

—  S ą  one w e  w s z e lk ic h  b a rw a ch  i od cie
n ia ch  — - rzek i —  m am y je w  ro zliczn y ch  k szta ł
tach  i form atach, w  k szta łc ie  g a rn k a , koron y, 
dukata, w in n eg o  grona, gołęb n ika, w ie lk ie g o  
orła  i t. d. N ajm n ie jszy  n iem a m ilim etra k w a d r a 
to w e g o , n a jw ię k s z y  —  m ierzy  siedm dziesiąt m e
tró w  w zd łu ż , na 0,90 w szerz .

N a  to o św ia d czen ie  słu ch acze za d rże li ze 
zg ro zy .

N astęp n ie  ze z n a w a ł G re a ta u k . P ro stszy  i m o
że  p rze z  to n a ce ch o w a n y  p e w n ą  w y ższo śc ią , 
u b ran y b ył w  skrom ną, szarą  kurtkę, ręce m iał 
na p lecach  sk rzy żo w a n e .

—  P o z o sta w ia m  —  rzekł spokojnie, głosem 
cich ym  —  p o zo sta w ia m  panu C olom ban odpo
w ie d zia ln o ś ć  za  czy n , k tó ry  p o sta w ił k ra j nasz 
o d w a  p a lce  od zg u b y. S p r a w a  P y ro ta  jest ta 
jem na i m usi zo stać  tajem ną. G d y b y  ją  u ja w 
n ić, n ajokrutn iejsze n ieszczęścia , w o jn y , grab ieże, 
rab u n ki, p ożogi, m ordy, epidem je sp a d łyb y  n a 
tych m iast na P in g w in ję . P o c zy ty w a łb y m  się za  
zd rajcę, gd yb ym  ch oć s ło w o  jeszcze  dodał.

K i lk a  osób, zn an ych  ze sw e g o  p olityczn ego  
d o św ia d czen ia , m iędzy innem i pan B igou rd , było 
zd an ia , że zezn an ie  m in istra  w o jn y  było  zrę c z
n iejsze i donioślejsze, n iż zezn an ie  jego szefa  
sztabu.

Z e zn a n ie  ś w ia d k a  p u łk o w n ik a  B o is jo li w y 
w a rło  w ie lk ie  w ra że n ie .

238



—  N a  w ie c z o rz e  w  m inisterjum  w o jn y  —  
rze k i ten  o ficer —  a ttach ć w o js k o w y  sąsiedniego 
m o ca rstw a  z w ie r z y ł m i się, że p r z y  p rze g ląd zie  
stajen  sw e g o  w ła d c y  p o d z iw ia ł tam siano m ięk 
k ie , w o n n e, p iękn ego zielonego od cien ia, n a j
p ięk n ie jsze  ja k ie  k ie d y k o lw ie k  w id z ia ł!  « Skąd  
pochodziło?» zap ytałem . N ie  o d p o w ie d zia ł, ale 
dla m nie p ochodzenie to n ie było  w ą tp liw e . B y ło  
to siano skrad zion e p rzez P yro ta . T e  za le ty  z ie 
leni, m iękkości, arom atu są za le ta m i naszego  n a 
ro d o w ego  siana. S ian o sąsied niego m o ca rstw a  
jest szare, kruch e, d ź w ię c z y  pod w id ła m i i czuć 
je kurzem . K a ż d y  m oże stąd  w y c ią g n ą ć  o d p o 
w ied n i w n io sek .

P o d p u łk o w n ik  H asta in g  w śró d  u rągań  p o w ie 
dział u k ra tk i, że nie sąd zi, b y  P yro t był w in n y m .

N aty ch m ia st p rze z  żan d arm ó w  p o ch w y c o n y  
został i strącon y w  głąb lochu, gd zie  ży w io n o  
go żm ijam i, ropucham i i szkłem  tłuczonem : n ie
czułym  p ozosta ł za ró w n o  na obietnice, ja k  na 
gro źb y.

W o ź n y  w y w o ła ł:
—  H ra b ia  P io tr  de M a u b ec  de la  D entdu- 

ly n x .
N a sta ła  w ie lk a  cisza ; u jrzano zb liża ją ceg o  

się do k ra te k  w sp an ia łeg o , le cz  zaniedbanego 
sz la ch c ica , którego w ą s y  g ro z iły  niebu, a bure 
źrenice rzu ca ły  b ły s k a w ic e .

Z b liż y ł się do C olom bana i c isk a ją c  mu w e j
rzenie n ie w y sło w io n e j w z g a r d y , rzekł:

— • C h ce cie  mego zezn a n ia ? — oto jest: g ó w n o .
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N a  te s ło w a  ca la  sa la  w y b u ch n ę la  en tu zja
styczn y m  oklaskiem  i podniosła się, p o rw a n a  
jednem  z ty c k  uniesień, które serca  i dusze do 
n a d z w y c z a jn y c h  c z y n ó w  sposobią. A n i  s ło w a  
w ię c e j nie d o d a w szy , h rab ia  de M a u b ec  de la  
D e n td u ly n x  usunął się.

W y c h o d z ą c  z a  nim  z sa li są d o w e j, obecni 
tw o r z y li  mu pochód triu m faln y. P o ch ylo n a  do 
nóg jego, k siężn a  de B oscenos siln ie  obejm o
w a ła  mu kolana; on szedł n ie w zru szo n y  i p on u
r y  p od  deszczem  chustek i k w ia tó w . W ic e h ra -  
b in a  O liv e , u w ie szo n a  u jego szy i, o d erw a ć  się 
n ie dała; p o w ie w n ą , ja k  le k k ą  szarfę , uniósł ją  
b o h ater n a  sw ej p iersi szlachetnej.

G d y  ro z p ra w ę , k tó rą  na c h w ilę  z a w ie s ić  
m usiano, na n o w o  podjęto, p rezyd en t w e z w a ł 
e k sp ertów .

Z n a m ie n ity  ekspert pism a, V erm illa rd , p rzed 
s ta w ił w y n ik  s w y c h  p o szu k iw a ń :

—  U w a ż n ie  p rz e stu d jo w a w s zy  p a p ie ry , p o 
c h w y c o n e  u P y ro ta , m ia n o w ic ie  jego k siążk ę  
w y d a tk ó w  i sp isy  b ie lizn y  do p ran ia , p rz e k o 
nałem  się, że p od  ban aln ym  p ozorem  s ta n o w ią  
one n iep rzen ik n io n y  k ryp to gra m , którego k lu cz 
udało m i się jedn ak odnaleźć. N ik czem n o ść zd ra j
c y  w id z ę  tam  w  każdej p o zy cji. W  tym  system ie 
pism a, s ło w a  « T rzy  p iw a  i d w a d zie śc ia  fra n k ó w  
dla  A n ie li»  zn aczą : « W yd a łem  trz y d z ie śc i ty s ię 
c y  w ią z e k  sian a sąsiedniem u m o carstw u » . W e 
dług ty ch  dokum entów  udało mi się n a w e t u sta
lić  sk ład  siana, w y d an e g o  p rzez tego oficera.
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Istotnie s ło w a  koszula, k am izelk a, kaleson y, chu
stk i do nosa, k o łn ie rzy k i, p rze k ą sk a , tab ak a, 
cy g ara , o zn a cza ć  m ają kon iczyn ę, w y k ę , luzernę, 
m acierzan kę, o w ies, łubin. A  te w ła śn ie  arom a
tyczn e  ro ślin y  w c h o d z iły  w  skład sia n a  d ostar
czonego p rzez h rab iego  M au b ec d la  k a w a le r ji  
p in g w iń sk ie j. T a k  w ię c  P yro t w zm ia n k o w a ł 
o sw em  p rzestęp stw ie  w  język u , k tó ry  w y d a 
w a ł mu się n iem o żliw ym  do od czytan ia . Z d u 
m ienie ogarn ia  w o b e c  tak ie j ch ytrości, p o łą czo 
nej z ta k ą  n ieśw iad o m o ścią.

C olom ban a uznano za  w in n eg o  bez ła g o d zą 
cy ch  okoliczn ości, i  skazan o na m axim um  k a ry .

P rzy s ię g li p o d p isa li n atych m iast prośbę o w y 
pełnienie w y r o k u  z ca łą  su ro w o ścią .

. N a  p la cu  S ą d o w ym  nad rzek ą , której brzegi 
b y ły  św ia d k a m i d w un astu  w ie k ó w  w ie lk ic h  d zie
jó w , p ięćd ziesią t ty s ię c y  osób w  zgiełku  i w r z a 
w ie  czekało  n a  k o n iec  procesu. T u  ż y w o  g esty k u 
lo w a li  d ygn itarze  s to w a rzy sze n ia  a n ty-p yro tó w , 
w śród  k tó ry ch  w id z ia n o  k się c ia  de B oscenos, 
hrabiego C lćn a , w ice h ra b ie g o  O liv e , p an a de 
la  Trum elle; tu tło c zy li się w ie le b n y  ojciec A g a 
ric i p ro feso ro w ie  szk o ły  S w . M a é la  ze  w s z y 
stkim i sw y m i uczniam i; tu m nich D o u illa rd  i  ge
neralissim us C aragu el, trzym ają c  się w  uścisku, 
tw o r z y li  w z r u s z a ją c ą  grupę; a od strony Starego 
M ostu  b ieg ły  p rze k u p k i i p ra cz k i z różnem i ło 
patkam i, szczyp cam i, h a czyk a m i, k ijan kam i i k o 
tłam i m ydlin  i w o d y  ch lo ro w ej; przed monumen- 
talnem i sp iżo w em i d rzw ia m i, na stopniach  zgro-
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m adzeni b y li w s z y s c y  zn ajd u jący  się w  A lc a  
ob roń cy  P yro ta , p ro feso ro w ie , dzien n ikarze, ro 
botn icy, jedni k o n s e rw a ty w n i, drudzy ra d yk a ln i 
lub rew olucyjni.. Po zaniedbanej i  posępnej m inie 
p o zn aw a n o  to w a r z y s z y  P h o en ix a , L a rr iv é e , L a -  
personne, D a g o b e rt i  V ara m b ille .

S zcze ln ie  ob ciśn ięty  w  sw y m  p o g rzeb o w ym  
surducie i p aradnym  k a p elu szu , B id a u lt - C o 
quille w z y w a ł' tk liw ie  m atem atyka C olom bana 
i  p u łk o w n ik a  H a sta in g  na pom oc. N a  n a jw y ż 
szym  stopniu jaśn ia ła  posępna i uśm iechnięta M a - 
niflore, boh aterska  k u rty za n a , ja k  L een a, p r a 
g n ą ca  za s łu ży ć  na p om n ik  za szczy tn y , lub jak  
E p ic h a ry s  —  n a p o c h w a ły  historji.

S iedm iuset P y ro tó w , p rzeb ra n ych  za  roznosi- 
c ie li lem oniady, p rze k u p n ió w , zb ie ra czy  od pad
k ó w  i  a n ty p y ro tó w , błądziło około obszernego 
budynku. G d y  u k a za ł się C olom ban, podniósł się 
ta k i w r z a s k , że p ta k i uderzone w strząśn ien iem  
p o w ie trz a  i  w o d y  p o sp ad ały  z d rzew , a r y b y  
u k a z a ły  się n a  p o w ie rz ch n i rz e k i brzuch am i do 
góry. K rz y c z a n o  ze w s z y s tk ic h  stron.

—  D o  w o d y  C olom bana, do w o d y , do w o d y!
K i lk a  g ło só w  o d ezw ało  się:
—  S p r a w ie d liw o ś c i i  p r a w d y !
D a ły  się n a w e t słyszeć śm iałe głosy:
—  N iech  zginie armja!
B y ło  to sygnałem  do s tra sz liw e j u ta rczk i. 

W a lc z ą c y  p ad a li tysią ca m i i z cia ł s w y c h  tw o 
r z y li  w y ją c e  i  ruchom e w zg ó rza , na k tó rych  
n o w i za p a śn ic y  s k a k a li sobie do gardła. K o b ie ty
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roznam iętnione, blade, rozczo ch ran e, ze z g r z y 
taniem  zę b ó w  i  drżącem i rękam i rzu ca ły  się na 
C olom bana z. uniesieniem , które tw a rzo m  ich , 
w  dziennem  św ie tle  p ublicznego p lacu , n a d a w a ło  
cudny w y r a z , ja k i jedynie w id z ie ć  się zd a rza  
w  cieniu k o ta r, w  zagłębieniu  p oduszek. J u ż  
m ają p o c h w y c ić  C o lo m b a n a , g r y ź ć  g o , dusić, 
ć w ia r to w a ć , ro zsza rp a ć  i w y d z ie ra ć  sobie jego 
strzępy, g d y  M an iilore , w y n io s ła , czysta , w  czer
w onej. sw e j tunice, staje p ogodn a i straszn a przed  
tem i furjam i, cofającem i się z przerażen iem . C o- 
lom ban z d a w a ł się o ca lo n y , p rzyjacio ło m  jego 
udało się p rze p ro w a d zić  go p rzez p la c  S ą d o w y  
do fiakra , sto jącego  na rogu S tarego  M o stu . K o ń  
biegł ju ż kłusem , ale k siążę  de B oscenos, h rab ia  
C lćna, p an  de la  T rum elle zrzu cili stan greta  z k o 
zła, w t y ł  p ch n ęli k on ia  i  p o w ó z  aż do m ostu 
p o to czy li, silnem  p rzyp a rc iem  do p arap etu  zrzu 
cili go do rze k i p rz y  o k lask a ch  rozszala łego  tłumu. 
Z  d źw ięczn ym  i orzeźw iającym , p luskiem  trysn ął 
słup w o d y, potem  ju ż ty lk o  le k k ie  fa lo w a n ie  
w id o czn e  było na b łyszczącej p o w ie rz ch n i rzeki.

P ra w ie  n atych m iast to w a r z y s z e  D a g o b ert 
i  V ara m b ille , p o p a rc i p rzez siedm iuset p rze b ra 
nych P y ro tó w , rzu c ili k s ię c ia  de B oscenos, g ło
w ą  w d ó l, do łodzi p ra c z k i, w  której rozbił się 
srom otnie.

C ic h a  noc za leg ła  p la c  S ą d o w y , i na szczą tk i, 
którem i był pokryty^ zesłała  ukojenie i ciszę. T y m 
czasem  o trz y  k ilom etry  w g ó rę , pod mostem, 
p rzyk u cn ięty , ca ły  w o d ą  o c ie k a ją cy , obok starego

2 4 3



ok aleczałego  k on ia , C olom ban rozm yślał nad z a 
ślepieniem  i  n ie sp ra w ie d liw o śc ią  tłum ów .

—  S p r a w a  —  m yślał sobie —  c ię ższa  jest n iż  
sądziłem . P rze w id u ję  n o w e  trudności.

W s ta ł, z b liży ł się do biednego zw ie rzę c ia .
-—  C óżeś ty  im  za w in ił, b ied n y p rzyjacie lu? 

T o  z mojej p rz y c z y n y  ta k  okrutnie obeszli się 
z tobą.

O b ją ł n ieszczęsne z w ie rz ę  i  z ło ży ł p o ca łu 
nek na białej g w ia z d c e  jego czoła. Potem  p o 
cią gn ął k on ia  za  uzdę i  sam  ku lejąc, p rz e p ro w a 
dził ku le jącego  p rzez uśpione m iasto, aż do domu 
sw e g o , gdzie  sen p o z w o lił im zapom n ieć o lu 
dziach .

R O Z D Z I A Ł  I X

O J C IE C  D O U IL L A R D

W  nieskończonej sw ej dobroci, za  s p ra w ą  
w sp ó ln e g o  o jca  w s z y s tk ic h  w ie rn y ch , b iskup i, k a 
n o n icy , p ro b o szczo w ie , w ik a rju sze , o p a ci i  p rz e 
o ro w ie  P in g w in ji p o sta n o w ili o d p ra w ić  solenne 
n ab o żeń stw o w  k ated rze  A lc a , b y  uprosić m i
ło sierd zia  boskiego d la  p o ło żen ia  kresu zam iesz
kom , sza rp ią cy m  jeden z n a jp ięk n ie jszych  k ra jó w  
ch rze śc ija ń stw a , i o udzielen ie P in g w in o m  p rze 
b a czen ia  za  ich  g rze ch y  w zg lęd e m  B o g a  i  sług 
J e g o .

C erem on ja od była  się p iętnastego cz e rw c a . 
G eneralissim us C a rag u e l sied zia ł w  ła w c e  u rzę
d o w ej o to czo n y  sw o im  sztabem . Z eb ra n ie  było
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liczn e  i  św ietn e; w ed łu g  określenia  p an a  B igourd  
b yl to jednocześnie tłum i śm ietanka. W  p ie r w 
szym  rzęd zie w id zia n o  p an a  de la  B erth o scille , 
szam belana J e g o  W y so k o śc i, k s ię c ia  C ruch o. K oło  
am bony, z której p rzem ó w ić  m iał o jciec D o u il-  
lard , fran ciszk a n in , sta li z  rękam i sk rzy żo w a - 
nem i na s w y c h  k ija ch , z m iną skup ioną, w ie lc y  
d ygn itarze  s to w a rzy sze n ia  a n ty p y ro tó w , w ic e 
h rab ia  O liv e , p an  de la  Trum elle, h ra b ia  C iéñ a, 
książę  de B oscenos. O jc ie c  A g a r ic  z p rofeso
ram i i  uczn iam i szk o ły  Ś w ię te g o  M a é la  za ję li 
m iejsca za  chórem . B o czn ą  n a w ę  z p ra w e j stro
ny, jak o  m iejsce h on o row e, g d y ż  w  tę stronę 
Z b a w ic ie l, um ierając, sk łonił g ło w ę , za re ze rw o 
w a n o  dla o ficerów  i żo łn ierzy . P an ie  z a rysto 
k rac ji, m iędzy niem i h rab in a  C iéñ a, w ice h ra b in a  
O liv e , k siężn a  de Boscenos, za jm o w a ły  trybu ny. 
W  olbrzym iej n a w ie , w  k ru ch cie  i  na p lacu  
przed K a te d rą  tłoczyło  się d w a d zie śc ia  ty s ię cy  
m n ich ó w  w s z e lk ic h  reguł i trzyd zie śc i ty s ię cy  
lu d zi św ie ck ich .

Po skończeniu  pokutnego i b łagaln ego  n abo
żeń stw a, o jciec D o u illa rd  w szed ł na ambonę. 
P o czą tk o w o  m iał w y p o w ie d z ie ć  k a za n ie  ojciec 
A g a r ic , ale mim o jego zasług, uznano go za  
niedość uczonego i ż a r liw e g o  do tej ok o liczn ości 
i  przełożono nadeń w y m o w n e g o  k ap u cyn a, k tó ry  
od sześciu m iesięcy  w y g ła s z a ł po koszarach  k a 
zan ia  p rz e c iw k o  n iep rzyjacio łom  B o g a  i w ła d zy .

W ie le b n y  o jciec D o u illa rd , b iorąc za tekst 
Depodtdt potented de dcdc, w y k a z a ł,  że k ażd a  w ła 
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d za ziem ska ma B o g a  za  p o czą te k  i kon iec, i że 
g in ie  ona i upada sam a p rze z  się, jeś li o d w ró ci 
się od dróg, które za k reśliła  jej O p a trzn o ść  i od 
celu ja k i jej w y z n a c z y ła .

T ę  ś w ię tą  regułę do rzą d ó w  P in g w in ji za- 
stoso w u jąc, skreślił p rze ra ża ją c y  obraz n ieszczęść, 
k tó rych  w ła d c y  tego k raju  ani p rz e w id z ie ć  ani 
p o w strzy m a ć nie um ieli.

—  P ierw sze g o  tw ó rc ę  ty lu  n ieszczęść  i  h ań 
b y —  rze k ł— znacie aż nadto dobrze, b racia  moi! 
J e st to p o tw ó r, którego n a zw isk o  op atrzn ościo w o 
w ie śc iło  p rzyszło ść. P ochod zi ono z g reckiego  
pyrod, co zn a c zy  ogień; m ądrość boska, tu filozo
ficzna, u p rzed ziła  nas, źe Z y d  rozn ieci p ożar 
w  kraju , k tó ry  go p rzyg a rn ą ł.

P rze d sta w ił o jczyzn ę, p rze śla d o w a n ą  p rzez 
p rze ś la d o w có w  K o ścio ła , w o ła ją cą  na sw ej kal- 
w a rji: «O  bólu! O  ch w ało! C i, co u k rz y ż o w a li 
B o g a  mego, i  m nie krzyżują!»

N a  te s ło w a  dreszcz przebiegł zgrom adzenie. 
P o tężn y  m ó w ca  jeszcze  w ię k sze  w y w o ła ł  obu
rzen ie, w sp o m in a ją c  p yszn ego C olom bana, rzu 
conego do rze k i, której w s z y s tk ie  w o d y  nie zd o l
ne są obm yć go z g rze ch ó w . P r z y to c z y ł w s z y s tk ie  
up ok orzen ia  i n ieb ezp ieczeń stw a  P in g w in ji, b y  
u czy n ić  z  n ich  za rzu t p re zy d e n to w i rep u b lik i 
i jego p ierw szem u  m in istro w i.

— ■ M in iste r  ten — • rze k ł —  dopuścił się h a 
niebnego tch ó rzo stw a , nie w y tę p ia ją c , ja k  S au l 
F ilis ty n ó w  w  G ab aon , siedm iuset P y ró tó w  z ich  
sp rzym ierzeńcam i i obrońcam i, p rzeto  stał się
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niegodnym  s p ra w o w a ć  w ła d zę , k tó rą  mu B ó g  
p oru czył, i  k a żd y  dobry o b y w a te l m oże i p o w i
nien odtąd u rąg ać w z g a r d liw ie  jego z w ie r z c h 
ności. N ieb o ż y c z liw ie  p atrzeć będzie na hań- 
b icie li jego. Dcpoduit potcnted dc dcde. B ó g  o d w o ła  
w o d z ó w  tc h ó rz liw y c h , a  na m iejsce ich  p o s ta w i 
ludzi s iln y ch , k tó r z y  n a  N im  op ierać się będą.

—  U p rzed zam  w a s , p a n o w ie , uprzedzam  w a s  
o ficerow ie, p od o ficero w ie , żo łn ierze, k tó rzy  mnie 
słuchacie, up rzed zam  cię generalissim usie arm ij 
p in g w iń sk ich , go d zin a  w y b iła !  J e ś li  nie p osłu
ch acie  r o z k a z ó w  B o g a , jeśli w  Jeg o  im ieniu nie 
złożycie  z u rzęd ó w  lu d zi n iegod n ych , jeśli nie 
u sta n o w ic ie  w  P in g w in ji rządu religijnego i s il
nego, B ó g  ch o cia ż  zn iszczy , co n a  zagład ę sk a 
zał, jedn ak ocali sw ó j naród; ale o ca li go bez w a s , 
przez p okornego rzem ieśln ika  lub prostego k a p r a 
la. G o d z in a  w k ró tce  p rzem in ie. S p ieszcie  się!

P o rw a n y  tern płom iennem  napom nieniem , 
sześćd ziesięcio tysięczn y  tłum  podniósł się ja k  je 
den m ąż, o z w a ły  się o k rz y k i: «D o broni! D o  
broni! Śm ierć Pyrotom ! N ie c h  ży je  G rucho!».i. 
i w sz y scy : za k o n n ic y , n ie w ia s ty , żołnierze, szla ch 
ta, m ieszczań stw o , p osp ólstw o  p od  nadziem skiem  
ram ieniem , b łogosław iącem  z  k a z a ln ic y , intonu
jąc hym n Ocalmy Pingwinję, w y b ie g li  z b a z y lik i 
i w zd łu ż  b rze g ó w  rze k i p o ciągn ęli do Izb y  de
p u to w a n ych .

P o z o sta w szy  sam  w  opróżnionej n a w ie , m ą 
dry Cornem use, w z n o sz ą c  ręce do nieba, szep n ął 
złam anym  głosem :
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—  Agnoóco fortunam eclediac pinguicianac. A ż  
n a zb yt jasno w id zę  dokąd nas to w s z y s tk o  do
p ro w a d zi.

S zturm , ja k i św ię ta  fa la n g a  p rzyp u ściła  do 
iz b y  p ra w o d a w cze j został od p arty . G w a łto w n ie  
n a c isk a n i p rzez  czarne ban d y i straż A lc a , n a
p a stn icy  u c ie k a li w  p opłochu, a  g d y  to w a rzy sze  
nad biegli z przedm ieść, m ając n a  czele P h o en ixa, 
D a g o b erta , L ap erso n n e’a i V a ra m b ille ’ a rzu c ili się 
n a  n ich  i d o k o ń czyli ich p o ra żk i. P a n o w ie  de la  
T rum elle i d 'A m p o u le  zabrani zosta li na od w ach . 
K s ią ż ę  de B oscenos po bohaterskiej w a lce , padł 
z ro zstrza sk a n ą  g ło w ą  na z a k r w a w io n y  bruk u licy.

W  uniesieniu z w y c ię s tw a , to w a r z y s z e  w r a z  
z liczn ym i p rzeku p n iam i u liczn ym i i posłańcam i, 
ca łą  noc p rzeb ieg a li b u lw a ry , obnosząc M an iflorę  
w  trium fie, tłu kąc szy b y  k a w ia r ń  i la tarn i p rzy  
o k rzy k a ch  «N iech  zg in ie  C rucho! N iech  ży je  socjał- 
ka!» A n ty p y r o c i ró w n ie ż  p rzeb ieg a li m iasto, p rze
w r a c a ją c  k io sk i z dzien n ikam i i  slupy a fiszow e.

B y ł to w id o k , którem u zim n y rozum  p rzy- 
k la sn ą ć  nie mógł i k tó ry  zd olnym  był zasm ucić 
ra d có w  m iejskich , tro sk liw y c h  o ład i  p orząd ek  
dróg i ulic; najsm utniejszym  jedn ak d la  ludzi 
serca  b ył w id o k  o b łu d n ikó w , co z  o b a w y  r a z ó w  
w  jedn akiej odległości od obu ob o zó w  się t r z y 
m ali i k tó rzy , ok azu jąc się tak im i egoistam i 
i  tch órzam i, ch cie li jeszcze, b y  p o d ziw ia n o  sz la 
chetność ich  u czu ć i w zn io sło ść  ich  duszy. T a r li  
oni sobie o c zy  cebulą, usta w y k r ę c a li  w  ryb i 
p yszczek , h a ła ś liw ie  u c ie ra li sobie n osy i  z głębi ~
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brzu ch a d o b y w a ją c  głosu, jęczeli: « O  P in g w in i, 
zap rzestań cie  ty ch  w a lk  bratobójczych; p rzestań 
cie sza rp a ć  łono m atki w a sze j!» , ja k g d y b y  ludzie 
m ogli ż y ć  razem  bez kłótni i  sp rzeczek , ja k g d y 
by  n iezgod y w e w n ę trzn e  n ie b y ły  k on ieczn ym  
w a ru n k iem  n arod o w ego  ż y c ia  i  postępu o b y c za 
jó w ; ło try  obłudni, p ropon ujący  kom prom is m ię
d zy  słusznem  a niesłusznem , w  ta k i sposób u b li
ż a li słuszności w  jej p ra w a c h , a n iesłuszności 
w  jej o d w ad ze. Jed en  z ty ch  ob łu d n ików , bo
g a ty  i  m ożny M ach im el, p ię k n y  tchórzostw em , 
g ó ro w a ł nad innym i, ja k  kolos bólu; łz y  p rzezeń  
w y la n e  u tw o r z y ły  u jego stóp zaryb ion e s ta w y , 
a w e stch n ie n ia  jego p rz e w ra c a ły  k rą żą ce  po n ich  
ryb a ck ie  łodzie.

P o d cza s tych  n iespokojn ych  n o cy , B id a u lt- 
C oq u ille  na szc zy c ie  sw ej starej s ik a w k i p o ża r
nej, pod niebem  pogodnem , g d y  sp ad ające g w ia z 
dy od bijały  się na k lisza ch  fo tograficzn ych  —  
B id a u lt-C o ą u ille  sam  cz c ił się w  sercu sw ojem . 
W ń lc z y ł za  sp ra w ie d liw o ś ć , k och ał i b y ł k o c h a 
n y  m iłością w zn io słą . O b e lg i i  p o tw a r z  pod n ie
bo go w y n o siły , k a ry k a tu ra  jego w id n ia ła  w  k io 
skach  d zien n ik ó w , obok k a ry k a tu r  C olom bańa 
i p u łk o w n ik a  H astain g: a n ty p y ro c i g ło sili w  g a 
zetach, że otrzym ał p ięćd ziesią t ty s ię cy  fra n k ó w  
od w ie lk ic h  fin an sistó w  ż y d o w s k ich . R ep o rterzy  
pism  w o js k o w y c h  z a p y t y w a li  u rzęd o w ych  u czo
n ych  o jego w a rto ść  n a u k o w ą; i ci o d m a w ia li 
mu w sze lk ie j znajom ości p lan et, nie u z n a w a li 
jego n a jtrw a lsz y ch  o b se rw a cyj, jego n a jp e w n ie j
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szy ch  od kryć, p o tęp ia li jego najm ądrzejsze i n a j
płodniejsze h ip otezy . Pod pochlebnem i ciosam i 
n ie n a w iś c i i  z a w iś c i, B id a u lt-C o q u ille  nie p o sia 
da! się ze szczęścia .

P a trzą c  na ro zc ią g n ię ty  u jego stóp ogrom ny, 
cza rn y  p rze stw ó r, m n óstw em  św ia te łe k  usiany, 
nie m yślał o tern, ile  noc dużego m iasta  k ry je  
c iężk ich  sn ó w , bolesnych  bezsenności, p ró żn ych  
m arzeń, rad ości z a w s z e  zm ącon ych  i żą d z p rze 
różn ych .

—  W  tym  to ogrom nym  grod zie  szep n ął —  
słuszność i  b e z p ra w ie  w y p o w ie d z ia ły  sobie w a lk ę .

I p r z e c iw s ta w ia ją c  różnorodnej i pospolitej 
rze cz y w isto śc i poezję p rostą  a  w sp a n ia łą , p rzed 
s ta w ił sobie s p ra w ę  P y ro ta  jako  w a lk ę  dobrych  
i z ły ch  an io łó w ; —  czek ał w ie czy ste g o  trium fu 
S y n ó w  ś w ia tła  i w in s z o w a ł sobie, że  jest S y 
nem dnia, p o k o n y w a ją cy m  S y n ó w  n o cy.

r o z d z i a ł  x  

R A D C A  S Ą D O W Y  C H A U S S E P IE D

S trach em  dotąd zaślep ien i, n iep rzezorn i i g łu p i 
rep u b lik an ie , w o b e c  za stę p có w  k ap u cyn a  D o u il-  
lard a  i  s tro n n ik ó w  k sięc ia  G rucho, o tw a r li o czy  
i  zro zu m ieli w re szc ie  p r a w d z iw e  zn aczen ie  sp ra 
w y  P yro ta . D e p u to w a n i, od d w ó ch  la t b lednący 
p rzed  w y c ie m  p a tr jo ty czn y ch  tłum ów , n ie stali 
się o d w ażn ie jszy m i, ale zm ienili rod zaj tchórzo* 
stw a ; m inisterjum  R o b in  M ie lle u x  cz y n ili odpo- 
w ied zia ln em  za  bezład, do którego sam i p r z y 
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c z y n ili  się sw o jem i u stęp stw a m i i  którego tw ó r 
com  n ieraz z lękiem  w in s z o w a li. Z a r z u c a li mu, 
że rep u b lik ę  w y s ta w i!  na n ieb ezp ieczeń stw o  
przez słabość sw o ją , k tó ra  b y ła  ich. słab ością  
i p rzez u stęp stw a , które n a rzu cili mu b yli; inni 
nie b y li p e w n i, c z y  n ie le ż y  w  ich  interesie 
w ie r z y ć  ra cze j w  n ie w in n o ść  P yro ta , n iż w  je
go w in ę  i odtąd spokoju im  nie d a w a ła  m yśl, 
że ten n ie szcz ę ś liw y  był może sk a za n y  n ie w in 
nie i pokutuje w  sw e j k la tce  z a  cudze zbrodnie.

—  S p a ć  m i to nie d a je — m a w ia ł w  z a u fa 
niu do k ilk u  c z ło n k ó w  w ię k sz o śc i, m inister G u il- 
laum ette, m a rzą cy  o zastąp ien iu  sw eg o  z w ie r z c h 
nika.

Z a c n i ci p r a w o d a w c y  o b a lili gabin et i p re 
zydent rep u blik i, n a  m iejsce R o b in a  M ie lleu x  
p o w o ła ł zagorzałego  rep u b lik an in a  o bujnej bro
dzie, im ieniem  L a  T rin ité , k tó ry , ja k  w ię k sz o ść  
P in g w in ó w , ani s ło w a  n ie rozum iał z całej sp ra 
w y ,  ale był zd an ia , że istotn ie za  dużo w  niej 
m n ichów .

P rzed  opuszczeniem  m inisterjum , jenerał G rea- 
tauk da! ostatnie polecenie jen era ło w i P anther, 
s z e fo w i sztabu.

—  O d chod zę, a ty  zostajesz —  rzek ł ś c isk a 
ją c  mu rękę. S p r a w a  P y ro ta  jest m oją córką; 
p o w ie rza m  ci ją; jest godna tw e j m iłości i  s ta 
rań; jest p iękn a. N ie  zapom nij, że p iękn ość jej 
szu ka  cien ia, lubuje się w  tajem niczości i chce 
zo sta ć  w  osłonie. O szczę d zaj jej w sty d liw o ść . 
J u ż  i ta k  dość n ied ysk retn ych  spojrzeń zb e z
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cześciło  jej w d z ię k i... P anth er, p ragn ąłeś d o w o 
d ó w  i otrzym ałeś je. M a sz  ich  dużo, m asz ich  
zan ad to. P rze w id u ję  natrętne w tr ą c a n ia  się, n ie
b ezp ieczn e c ie k a w o śc i. N a  tw ojem  m iejscu, zn i
szczy łb ym  w s z y s tk ie  te akty. W ie r z  mi, n a jlep 
szym  dow odem  jest n ie m ieć go w ca le . J e st to 
jed yn y  dow ód, nad którym  się nie ro z p ra w ia .

N iestety! Jen era ł P anth er nie zrozum iał m ą
drości tych  rad. P rzy szło ść  m iała  p o tw ie rd zić  
p rz e w id y w a n ia  G rea ta u k a . W s z e d łs z y  do m ini- 
sterjum , L a  T rin ité  zażąd ał a k tó w  s p r a w y  P yro ta .

P éniche, jego m inister w o jn y , od m ów ił w  im ię 
w y ż s z y c h  in teresó w  obrony n a ro d o w ej, m ó w ią c , 
że  a k ta  te pod strażą  jen erała  P an th er, stan o w ią  
same, n a jw ię k sze  a rch iw u m  św ia ta . L a  T rin ité  
zbad ał proces ja k  mógł, i nie zg łę b iw s z y  go n a 
w e t, p o d e jrzy w a ł w  nim  niedokładności. Z god n ie  
w ię c  ze sw y m  p raw em  i p rz y w ile ja m i, n ak azał 
jego re w iz ję . N aty ch m ia st Péniche, m inister w o j
n y , o skarża jąc  go  o ub liżen ie  arm ji i zdradę oj
cz y zn y , cisnął mu w  g ło w ę  sw o ją  tekę. Z a s tą 
p io n y  zo sta ł p rzez drugiego, k tó ry  toż samo u c zy 
nił, potem  n astąp ił trzeci i ten poszedł za  tem i 
p rzyk ła d a m i, a  i następni aż do siedem dziesią
tego, z a c h o w a li  się ja k  ich  p o p rzed n icy , ta k  że 
czcigo d n y  L a  T rin ité  jęcza ł ty lk o  pod stosem  
w o jo w n ic z y c h  tek.

S ied em d ziesiąty  p ie r w s z y  m inister w o jn y , va n  
J u le p , p ozosta ł na stan o w isk u  nie d latego, że 
się nie zg a d za ł z tylom a ta k  zacn ym i kolegam i, 
lecz, że ci p o le cili mu zd ra d zić  szlach etn ie  sw e -" '
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go p rezyden ta, o k ry ć  go h ań bą i w styd em , a re
w iz ję  p o k ie ro w a ć  n a  ch w a lę  G rea ta u k a , ku  z a 
dow olen iu  a n ty p y ro tó w , n a  k o rzy ść  m n ich ó w  
i g w o li  p rz y w ró ce n ia  k s ię c ia  C ruch o.

Jen erał v a n  Ju le p , ob d arzon y w ie lk ie m i z a 
letam i w o jsk o w e m i, nie b yl dość sp ry tn y , by  
u ż y w a ć  subtelnych  sp o so b ó w  i doskonałych  m e
tod G rea ta u k a . M y ś la ł ja k  jenerał P an th er, że 
trzeba d o w o d ó w  d o tyk a ln ych  p rz e c iw k o  P yro - 
to w i, że n igd y  nie m ożna m ieć ich  zad użo, że 
n igd y  nie m ożna m ieć ich  dość. T en  p ogląd  w y 
raził sw em u sze fo w i sztabu, k tó ry  a ż  n a zb yt 
s k w a p liw ie  p od zie lił jego z a p a try w a n ie .

—  P an th er —  rzek ł —  nad ch od zi c h w ila , 
w  której będziem y p o trze b o w a li liczn y c h , b a r
dzo liczn y ch  d o w o d ó w .

—  D o b rze , jen erale  —  odrzekł P an th er — 
uzupełnię moje akta.

W  sześć m iesięcy p óźn iej, d o w o d y  p rz e c iw  
P y ro to w i za jm o w a ły  d w a  p iętra  m inisterjum  
w o jn y . P odłoga za p ad ła  się  pod ciężarem  a k tó w  
i zw a lo n e  d o w o d y  zg n io tły  s w ą  la w in ą  d w ó ch  
s ze fó w  sekcji, czternastu  s z e fó w  k a n ce la rji i sześć
d ziesięciu  ekspedjen tów , za jętych  na parterze 
p rzeró b k ą  k a m a szy  dla pułku strze lcó w . T rze 
ba było podeprzeć m ury obszernego budynku. 
P rzech od n ie  ze zdum ieniem  p a tr z y li  na w ie l
k ie  belki, na olbrzym ie p od p órki skośnie p r z y 
p arte  do dumnej fa sa d y  tera z  ch w ieją ce g o  i w a 
lącego się gm achu, które za jm o w a ły  pół u lic y  
i  ta m o w a ły  ruch p o w o z ó w  i p ieszych , a dla
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au to m o b iló w  s ta n o w iły  przeszkodę,, o k tó rą  ro z
b ija ły  s ię  w r a z  z p asażeram i.

S ę d zio w ie , k tó rzy  sk a za li P yro ta , nie b y li w ła 
ś c iw ie  sędziam i* lecz w o jsk o w y m i. S ę d zio w ie  C o- 
lom ban a b y li sędziam i, a le  m izernym i sędziam i, 
w  nędznej,, czarnej sza c ie , ja k  za m ia ta cze  za k ry - 
stji, n ęd zota  sę d zio w sk a , sę d zio w sk ie  głodom ory. 
Ponad nim i b y li w y ż s i  sę d zio w ie , n a  czerw o n ej 
s w e j sukni n o szą cy  g ro n o sta jo w e  p eleryn y. C i, 
słynni z w ie d z y  i s ta n o w isk a , sk ła d a li sąd, k tó 
rego im ię  straszn ą w y ra ż a ło  potęgę. Z w a ł  się są 
dem k asacyjn ym , co o zn a cza ło , że  jest młotem, 
za w ie szo n y m  nad- sądam i i w y ro k a m i w sz y s tk ic h  
innych: ju rysd y k cy j.

Jeden  z  ty c h  w ie lk ic h , cze rw o n y ch  sę d zió w  
n a jw y żs ze g o  sądu, n a zw isk iem  C h au ssepied , w ió d ł 
w te d y  na przedm ieściu  A lc a  ż y c ie  skrom ne i c i 
che. D u sz a  jego b y ła  czysta , serce u c zc iw e , um ysł 
tra fn y . G d y  k o ń c zy ł stu d jow an ie  s w y c h  a k tó w , 
g ra ł na sk rzy p ca ch  i h o d o w ał h ia cy n ty . W  n ie
dziele  ch o d ził n a  ob iad y  do sąsiad ek  s w y c h , p a 
nien H alb iroze. S ta ro ść  jego b y ła  zd ro w a  i  p o 
godna^ p rzy jac ie le  w y c h w a la l i  łagodność jego ch a 
rakteru .

O d  jak iego ś czasu jed n ak  b y ł z ir y to w a n y  
i  sm utny; jeśli przegląda!' g azetę , ró ż o w a , pełna 
tw a r z  jego śc ią g a ła  się w  bolesne zm arszczk i 
i c iem n iała  p urpu rą g n ie w u .

P yro t b y ł tego p ow odem . R a d ca  C h au sse
pied  nie m ógł p o jąć, b y  oficer popełnił ta k  n ie
cn y czyn,, jak  w y d a n ie  ośm dziesięciu ty s ię cy  w i ą 
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ze k  sian a  sąsiedniem u i  w ro g iem u  n arod o w i, 
jeszcze  mniej rozum iał, by  n ęd zn ik  ten mógł zn a 
leźć  ży cz liw y ch , ob roń ców  w  P in g w in ji. M y śl, 
że  w  o jczyźn ie  jego istn ia ł ta k i P y ro t, ta k i  puł
k o w n ik  H a sta in g , ta k i C olom ban, K erd an ic , 
P hoenix, psuła mu jego h ia cy n ty , sk rzy p ce , n ie
bo i  ziem ię, p rzyrod ę ca łą  i  o b ia d y  p an ien  Hsal- 
biroze-

O tó ż , g d y  proces P y ro ta  został w n ie sio n y  
p rzez m inistra  sp ra w ie d liw o ś c i przed sąd kasar 
cy jn y, w ła śn ie  radny C haussepied  przypadło, z b a 
dać go i  w y k r y ć  b łęd y p ro ced u ry, je że li ja k ie  
popełniono. C h o c ia ż  rzeteln y  i  u c z c iw y , o ile  nim  
być m ożna, długiem  n a w y k n ie n ie m  w y ć w ic z o n y  
w  pełnieniu s w y c h  o b o w ią z k ó w  sę d zio w sk ich , 
bez n ie n a w iś c i ani w z g lę d ó w , sp o d z ie w a ł się 
zn aleźć w  a k ta ch  d o w o d y  w in y  p ew n e, o do
tykaln ej p rzew ro tn ości. P o  w ie lu  trudnościach  
i k ilkakrotn ej od m ow ie jen erała  v a n  J u le p a , rad 
ca  C haussepied otrzym ał w re szc ie  a k ta  procesu. 
Z ebran e i ułożone b y ły  one w  liczb ie  czternastu 
m iljon ów  sześćset d w u d ziestu  sześciu  ty s ię cy  tr z y 
stu  d w un astu . B a d a ją c  je>. sęd zia  b y ł  naprzód 
zd z iw io n y , potem  zdum iony, zm ieszan y. Z n ajd o 
w a ł w  aktach  p ro sp ek ty  m a g a zyn ó w  módl i  dzien
n ik ó w , ry c in y  mód, torebki od bakalji,. stare k o 
respondencje h an d low e, k a je ty  szkolne, p a p ie ry  
do. p a k o w a n ia , szk la n y  p a p ie r do czyszczen ia  
p osadzek, k a rty  do g ry , sześć ty s ię c y  egzem p la
rzy  Sennika, ale an i jednego dokum entu, w  k tó 
rym  b y ła b y  m o w a o P yro cie .
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Z A K O Ń C Z E N IE

W y r o k  sk a so w a n o  i P y ro ta  u w o ln io n o  z k la t
k i. A n ty p y r o c i nie u zn a li się za  p ob itych . S ęd zio 
w ie  w o js k o w i p o w tó rn ie  są d zili P yro ta . W  tej 
drugiej ro z p r a w ie  G rea ta u k  p rzeszedł sam ego s ie 
bie. U zy sk a ! drugi w y r o k  sk a zu jący , a  u zysk a! 
go, o ś w ia d cz a ją c , że d o w o d y  p rzed sta w io n e  k a 
sacji, b y ły  bez w a r to ś c i i, źe p r a w d z iw y c h  nie 
p rzed sta w io n o , p o n ie w a ż  te m uszą p ozo stać ta j
ne. Z d an iem  z n a w c ó w  n ig d y  jeszcze nie w y k a 
za ł był tak iej zręczn ości. P r z y  w y jś c iu  z sądu, 
g d y  krokiem  w o ln y m , z rękom a n a  p leca ch  sk rzy- 
żo w a n em i p rzech o d ził w śró d  c ie k a w y c h  p rzez 
szeroki k o ry ta rz  gm achu, k o b ie ta  w  czerw o n y ch  
szatach , z tw a r z ą  szcze ln ie  czarn ą  w o a lk ą  osło
nioną, rzu c iła  się nań i w y w ija ją c  nożem  k u 
chennym  za w o ła ła :

—  G iń  nędzniku!
B y ła  to M an iflore. Z an im  obecni zrozum ieli, 

co się dzieje, jenerał złap ał ją  z a  rękę i z p o 
zorną łag o d n o ścią  ścisnął ją  tak  m ocno, że nóż 
w y p a d ł z  obolałej ręki. P oczem  podniósł go i  p o 
d ając M an iflo rze, rzek ł z ukłonem :

—  P a n i —  upuściłaś sprzęt kuch enny.
N ie  mógł ju ż p rzeszk o d zić  od prow ad zen iu  

b oh aterki na posterunek p o licy jn y , ale k a za ł 
w y p u ś c ić  ją  n atych m iast i u żył potem  całego 
sw e g o  w p ły w u , b y  p o w strzy m a ć  dochodzenie 
są d o w e.

R O ZD ZIA Ł XI
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D ru g i w y r o k , p o tę p ia ją cy  P yro ta , był ostat- 
niem  z w y c ię s tw e m  G rea ta u k a.

R a d c a  C baussep ied , k tó ry  n iegd yś ta k  k och ał 
był d zieci M a rsa  i ta k  cenił ich  s p ra w ie d liw o ść , 
teraz w ś c ie k ły  n a  sęd zió w  w o js k o w y c h , łam ał 
w s z y stk ie  ich  w y r o k i, ja k  m ałpa ro zg ry za  o rzech y. 
Po raz drugi re h a b ilito w a ł P yro ta; g d y b y  trzeba 
było, re h a b ilito w a łb y  go p ięćset ra zy .

W ś c ie k li,  iż  b y li tchórzam i, że dali się oszu ki
w a ć  i  w y s z y d z a ć , rep u blik an ie  z w r ó c ili  się p rze
c iw  m nichom  i proboszczom ; d ep u to w an i w y d a li  
p rz e c iw  nim  su row e p ra w a , skazu jące  n a  w y d a le 
nia, rozd ział o d P a ń s tw a  i kon fiskaty. Z d a rz y ło  się, 
co p rz e w id z ia ł b y ł o jciec Cornem use. P o c z c iw y  
ten m nich w y g n a n y  został z lasu des C o n ils . 
U rzęd n icy  p o d a tk o w i sk o n fisk o w a li jego re to rty  
i kolby, a  z w y k li  d o sta w cy , lik w id u ją c  rach u n 
ki, p od zielili m iędzy sobą bu telki lik ieru  Ś w ię te j 
O rb ero zy . P o b o żn y  d ysty la to r stracił p rz y te m o w e  
trz y  i  pół m iljona fra n k ó w  rocznego dochodu, 
jak ie  mu p rzyn osił jego drobny przem ysł. O jc ie c  
A g a r ic  poszedł na w y g n a n ie , p o zo sta w ia ją c  szk o 
łę s w o ją  w  św ie ck ic h  ręk ach , które p o w o li  d o
p ro w a d ziły  ją  do upadku. O d łą czo n y  od P a ń stw a  
ż y w ic ie la , K o śc ió ł P in g w in ji w y se ch ł, ja k  k w ia t  
ścięty .

T era z  z w y c ię s c y  obrońcy n iew in n ego  p o czę li 
szarp ać się m ięd zy sobą i  w zajem n ie  ob rzucać się 
obelgam i i  p o tw arzam i. G w a łto w n y  K erd an ic  rzu 
cił się na P h o en ix a, g o to w y  go pożreć. W ie lc y  
Ż y d z i  i  siedm iuset P y ro tó w  ze w zg a rd ą  od w ró -
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c iii się od so cja listó w , k tó rych  pom ocy n ied aw n o 
pokorn ie w z y w a li .

—  N ie  zn am y w a s  w ięcej! —  m ó w ili. —  
D a jc ie  nam  p okój z w a s z ą  s p ra w ie d liw o ś c ią  so
cjaln ą. S p r a w ie d liw o ś ć  socjaln a —  to obrona b o 
g a c tw .

W y b r a n y  na d ep u to w an ego i  p rz y w ó d cę  no
w e j w ię k sz o śc i, to w a rz y s z  L a rr iv e e , został przez 
Izb ę i  opinję ogłoszony prezydentem  R a d y . N a  
tem stan o w isk u  o k a za ł się energicznym  obrońcą 
są d ó w  w o js k o w y c h , k tóre sk a za ły  b y ły  P yro ta . 
S o c ja liśc i, d a w n i to w a rz y s z e  jego, za żą d a li w ię 
cej s p ra w ie d liw o ś c i i  w o ln o śc i d la  u rzęd n ik ó w  
p a ń s tw o w y c h  i d la lu d zi z ręcznej p ra c y  ż y ją 
cych : L a r r iv ć e  z w a lc z a ł ich  żąd an ia  w  gorącej 
przem ow ie:

—  W o ln o ś ć — m ó w i ł— nie jest sam ow olą. 
M ię d z y  ładem  a bezładem  w y b ó r  mój dokonany; 
re w o lu c ja — -to niem oc; g w a łt  jest n ajgroźniejszym  
w rogiem  postępu. P rzez g w a łt  n ic  się nie o tr z y 
muje. P a n o w ie , kto , ja k  ja , p ragnie reform , prze- 
d ew szystk iem  w in ie n  się p rz y c zy n ić  do uspoko
jen ia  w zb u rzo n ej op in ji, co osłab ia  rzą d y , ta k , ja k  
g o rą c zk a  w y cze rp u je  chorego. C z a s  już uspokoić 
p orząd n ych  ludzi.

P rzem o w ę tę zagłuszono oklaskam i.
R zą d  R zeczyp o sp o lite j dalej podlegał kontroli 

w ie lk ic h  to w a r z y s tw  fin an sow ych , arm ja p o św ię 
cona b y ła  w y łą c z n ie  obronie k a p ita łu , flota p rz e 
zn aczon a jed yn ie do d o starczan ia  ob stalu n k ów  hu
tom żelazn ym . B o g a ci nie ch cie li p ła c ić  słusznie
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p rzyp a d ają ce j na n ich  części p o d a tk ó w , w ię c  b ied
ni, ja k  d aw n iej, p ła c ili za  nich.

B id a u lt-C o ą u ille  tym czasem , ze szc zy tu  sw ej 
s ik a w k i pożarnej, pod m irjadam i g w ia z d  nocnych, 
ze sm utkiem  p a trza ł na uśpione m iasto. M an iflo- 
ra, tra w io n a  p o trzeb ą  n o w y c h  p o św ięceń  i n o
w y c h  ofiarności, p o rzu ciła  go b y ła  i  w  to w a r z y 
s tw ie  m łodego B u łgara , p o jech ała  do S o fji w n o sić  
s p ra w ie d liw o ś ć  i zem stę. N ie  ża ło w a ł jej, p rze 
k o n a w s z y  się, po sp ra w ie , że jest m niej p iękn a 
z k szta łtó w  i  ducha, n iż to sobie w y o b ra ża ł z p o 
czątk u . W r a ż e n ia  i u czu cia  jego zm ien iły  się na 
n iek o rzyść tak że  co do in n ych  form  i in n ych  m y
śli. A  najboleśniejszem  dlań było to, że siebie sa 
mego n ie u w a ż a ł już za  tak  pięknego i w z n io 
słego, jak  m yśla ł.

I dumał:
—  M ia łeś  się za  w zn io słe g o  B id a u lt-C o ą u il

le, k ie d y  m iałeś jed yn ie n a iw n o ść  i  dobrą w o lę . 
Z  czegó ż byłeś dum ny, B id a u lt-C o ą u ille?  Z e  jeden 
z p ie rw sz y c h  w ie d zia łe ś , że  P y ro t jest n ie w in n y , 
a G rea ta u k  —  nędznik? A le ż  trz y  c z w a rte  obroń
c ó w  G rea ta u k a  p rz e c iw  siedm iuset Pyrotom , w ie 
działo o tem lepiej od ciebie. N ie  o to szło. Z  cze 
góż w ię c  byłeś tak  dumnym? Z e ś  śm iał w y p o 
w ie d z ie ć  m yśl sw o ją? J e st to o d w a g a  c y w iln a , 
a ta, ja k  i  o d w a g a  w o jen n a  jest czystym  sk u t
kiem  nieostrożn ości. B y łe ś  n ieostrożn y. N o, do
brze, a le  niem a p ow od u  się tem p rze ch w a la ć . 
N ieo stro żn o ść tw o ja  b y ła  n ie w ie lk a , nie n a ra 
żała  cię na straszne n ieb ezp ieczeń stw a , nie r y 
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zy k o w a łe ś  sw ojej g ło w y . P in g w in i stracili już tę 
okrutną i k rw io ż e rc z ą  dumę, k tó ra  daw niej n a 
d a w a ła  tra g iczn ą  w ie lk o ść  ich  rew olucjom ; jest 
to fa ta ln y  w y n ik  osłabienia w ie rz e ń  i ch arak 
teró w . D la te g o , że  na jednym  p u n kcie  w y k a z a 
łeś w ię ce j p rze n ik liw o śc i n iż z w y k ły  ogól, cz y ż  
trzeba za ra z  u w a ż a ć  się za  um ysł w y ższy ?

O b a w ia m  się raczej, B id a u lt-C o q u ille , żeś 
dal dow ód  w ie lk ie g o  niezrozum ienia  w a ru n k ó w  
m oralnego i in telektualnego ro zw o ju  lu d ów . W y 
obrażałeś sobie, że  k r z y w d y  społeczne n a w ie -  
szane są ja k  p a c io rk i i, że dość zd jąć jedną, by 
p rzesu n ąć ca ły  różan iec. J e s t  to p ojęcie  bardzo 
n a iw n e . P ochlebiałeś sobie, że za  jednym  zam a
chem  za p ro w a d z is z  s p ra w ie d liw o ś ć  w  tw o im  
kraju  i  w  św ie c ie  całym . B yłeś p orząd n ym  cz ło 
w iek iem , sp iry tu a lis tą  u czc iw ym , z n ie w ie lk im  
zapasem  iilo zo fji d o św ia d cza ln e j. A le  w e jrz y j 
w  siebie i  p rzyzn aj, że miałeś jedn ak  s w ó j sp ryt 
i, że w  n a iw n o ści tw ojej by ła  p e w n a  ch ytrość. 
Sąd ziłeś, że robisz dobry interes m oralny. M ó 
w iłe ś  sobie: O to  jestem s p r a w ie d liw y  i o d w a ż 
n y  ra z  na z a w s z e . B ęd ę mógł sp okojnie z a ż y 
w a ć  potem  szacunku ogółu i p o c h w a ł h istorji. 
A  teraz, k ie d y  u traciłeś tw o je  złudzenia, k ie d y  
w ie sz , że ciężko  jest p o p ra w ić  błędy i w in y , 
i że c ią g le  ro zp o czy n a ć trzeb a  na n o w o , p o 
w r a c a s z  do tw o ic h  astero id ów . M a s z  rację, B i- 
d a u lt-C o q u ille , m asz rację, ale p o w ró ć  do nich 
skrom nie.

260



Księga siódma

C Z A S Y  N O W O Ż Y T N E :  P A N I  C E R E S

Z n o ś n o  s ą  t y l k o  o s t a t e c z n o ś c i .

H r a b ia  P^obcrt d e  M o n te s q ti io a .

R O Z D Z I A Ł  I

S A L O N  P A N I C L A R E N C E

P an i C laren ce, w d o w a  po w y so k im  urzęd
niku rep u b lik i, lu b iła  p rzyjm o w ać; co c z w a rte k  
zbierało się w  jej salonie grono p rzyjac ió ł skrom 
nej k on d ycji, gu stu jących  w  rozm ow ie. Z  dam 
b y w a ją c y c h  u niej, bardzo ró żn ych  w ie k ie m  i s ta 
nem, żad n a  n ie m iała  p ien ięd zy , a w s z y s tk ie  
p rzech o d ziły  smutne koleje. B y ła  m ięd zy  niem i 
księżna, w y g lą d a ją c a  n a  k a b a la rk ę , i  k a b a la rk a , 
w y g lą d a ją c a  na księżnę.

P a n i C laren ce  dość p ięk n a  jeszcze , b y  z a 
ch o w a ć  d aw n e stosunki m iłosne, nie b y ła  już 
n ią na ty le , b y  m ogła z a w ie r a ć  now e; z a ż y w a ła  
też cichego szacunku. M ia ła  córkę bardzo ładną 
i bez p osagu, której lę k a li się  goście; P in g w in i 
bow iem , ja k  o g n ia  b a li się ubogich  panien. E w e 
lin a  C laren ce  m ia rk o w a ła , że trzym ają  się od 
niej zdaleka; dom yślała się p rz y c z y n y  i ze w z g a r 
dą p o d a w a ła  im  herbatę. Z re s z tą  n ie w ie le  p o 
k a z y w a ła  się na ty ch  p rzy ję c ia ch , ro zm a w ia ła  
ty lk o  z dam am i lub ż bardzo m łodym i ludźm i.
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Jej k ró tk a  i  dyskretn a  obecność nie p rze szk a 
d zała  ro zm a w ia jącym , k tó rzy  m yśleli, że  albo 
jako  p an na nie rozum ie, albo, jak o  m ająca la t  
d w a d zie śc ia  p ięć, w s z y s tk o  słyszeć może.

P ew n eg o  c z w a rtk u  ro zm a w ia n o  w ię c  w  sa 
lonie pan i C la ren ce  o m iłości: p an ie  m ó w iły  
o niej z dum ą, d elik atn ie  i  tajem niczo, p an o 
w ie  n iedyskretn ie, z zarozu m iałością , i k a żd y  
in tereso w ał się w  tej ro zm o w ie  tern ty lk o , co 
sam  m ó w ił. S za fo w a n o  bojn ie dow cipem , c isk a 
no św ietn em i zw ro ta m i i o ż y w io n ą  rep lik ą .

A le  g d y  o d ezw a ł się p rofesor H ad d ock  —  p o 
bił w s z y s tk ic h .

—  Z  naszem i ideam i o m iłości —  rzekł —  
jest to sam o, co z  p ogląd am i o reszcie  rzeczy; 
p olegają  one n a  d a w n y ch  n a w y k n ie n ia ch , k tó 
rych  n a w e t  p am ięć ju ż się zatarła . W  k w e s tji  
m oralności, p rzep isy , które stra c iły  rację  bytu , 
zo b o w ią za n ia  najm niej potrzebne, p rzym u sy  n a j
szk o d liw sze , najokrutn iejsze, są z p ow od u  g łę 
bokiej sw e j staro żytn o ści i tajem niczości sw eg o  
p och odzenia  najm niej zap rzeczan e i najm niej spor
ne, najm niej badane, i n ajbard ziej sza n o w a n e. 
P rze k ro cz y ć  ich  nie m ożna bez n arażen ia  się na 
n ajsu row sze  p otępien ie. C a la  m oralność, ty c z ą c a  
się stosunku p łci, op iera  się  na zasad zie , że k o 
bieta, ra z  n ab yta , n a le ży  do m ężczyzn y , że jest 
jego w ła sn o ścią , ja k  koń jego i  zbroja. A  że to 
przestało  b y ć  p ra w d ą , w y n ik a ją  stąd absurda 
ta k ie , ja k  m ałżeń stw a, c z y li  k o n tra k t sp rzed aży  
k o b ie ty  m ężczyźn ie  —  z  um ow am i, o g ra n icza -
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jącem i p r a w a  w łasn ości, k tóre w p ro w a d zo n o  
później w sk u te k  stop n iow ego  osłabienia  p o sia 
dacza.

—  Z o b o w ią z a n ie  nałożone n a  d zie w czy n ę , b y  
m a łżo n k o w i p rzyn io sła  d z ie w ic tw o  sw o je , p o 
chodzi z cza só w , g d y  poślubiano d z ie w cz ę ta  ja k  
ty lk o  b y ły  dojrzałe. Sm iesznem  jest, b y  d z ie w 
czyn a , w y c h o d z ą c a  zam ąź w  w ie k u  d w u d zie 
stu p ięciu , trzyd ziestu  lat, p od legała  temu zobo
w ią za n iu . P o w ie c ie , źe jest to dar, k tó ry  m ał
żo n k o w i jej, jeśli go w re szc ie  zn ajd zie , m iłym  
będzie, że mu pochlebi?! A le ż  w id zim y  ciągle  
m ężczyzn , u b iegających  się o k o b ie ty  zam ężne 
i bardzo za d o w o lo n ych , że b iorą  je takiem i, ja- 
kiem i są.

—  D z iś  jeszcze  o b o w ią ze k  d z ie w c z ą t  określa  
się w  m oralności religijnej p rzez tę starą  w ia r ę , 
że B ó g , n a jp otężn ie jszy  z w o d z ó w  w o jn y , jest 
w ielożeń cem , że dla siebie za ch o w u je  w s z y s tk ie  
d z ie w ic tw a  i że brać m ożna to ty lk o , co z n ich  
p o zo sta w ił. W ia r a  ta, której ś la d y  p ozosta ły  
w  k ilk u  m etaforach  m o w y  m istycznej, dziś z a 
tracona jest u w ię k sz o śc i lu d ó w  c y w iliz o w a 
n ych ; p rz e w a ż a  jed n ak  dotąd w  w y c h o w a n iu  
d z ie w c z ą t, n iety lk o  u rodzin  w ie rz ą c y c h , ale 
n a w e t u w o ln o m yśln ych , k tó rzy  najczęściej w o l
no nie m yślą, z tej prostej p rz y c z y n y , że nie 
m yślą w ca le .

—  M ó w ią , że d z ie w c z y n a  jest czy sta  i  p rz y 
z w o ita , k ie d y  n ic nie w ie . P ielęgn uje się jej 
n ieśw iad o m o ść. A le  mimo w s z e lk ie  s ta ra n ia ,

263



n ajp orząd n iejsze d z ie w c z ę ta  są uśw iadom ione, 
skoro n ie  m ożna u k ry ć  przed  niem i w łasn ej ic k  
n atu ry, w ła sn y ch  stan ó w , w ła sn y c h  w r a ż e ń . 
W ie d z ą , ale w ie d z ą  źle, w ie d z ą  n aop ak. T y le  
ty lk o  daje im tro s k liw a  kultura ...

—  P an ie  —  oz w a ł się  g w a łto w n ie , z m iną 
ponurą, J ó z e f  B on tourli, jen eraln y sk arb n ik  A lc a —  
b y w a ją  d z ie w cz ę ta  n ie w in n e , zupełnie n iew in n e 
i n ieuśw iadom ione; i  to jest w ie lk ie  n ie szczę 
ście . Znałem  ta k ie  trzy; w y s z ły  za m ą ż: było 
to straszne. Jed n a, g d y  m ąż z b liży ł się do niej, 
w y s k o c z y ła  z łó żk a  p rze ra żo n a  i z a w o ła ła  p rzez 
okn o: «R atujcie! T en  pan zw a rjo w a ł!»  D ru g ą  
zastan o n aza ju trz po ślubie w  koszuli, n a  szafie, 
z której zejść nie ch cia ła . T rz e c ia  m iała  tę sam ą 
niespodziankę, ale zn iosła  w sz y s tk o  bez skargi. 
T y lk o  w  k ilk a  tygodn i po ślubie szepnęła do 
ucha sw e j m atki: « M ięd zy  m ną a  m ężem  moim 
dzieją się rze c z y  niesłych an e, rze czy , k tó rych  
w y o b r a z ić  sobie nie m ożna, rze czy , k tó rych  to
bie n a w e t p o w ie d zie ć  n ie śm iem ». N ie  ch cąc 
gu b ić sw e j duszy, z w ie r z y ła  się z n ich  sw em u 
sp o w ie d n ik o w i i  od niego d o w ie d zia ła  się może 
z p ew n y m  zaw odem , że r z e c z y  te w c a le  nie są 
n a d zw y cz a jn e .

—  Z a u w a ż y łe m  —  m ó w ił dalej p rofesor Ijlad- 
dock —  że E u ro p e jczy cy  w o g ó le , a  szczególn iej 
P in g w in i, zanim  za jm o w a ć  się za czę li sportam i 
i  sam ochodam i, niczem  się tak  nie tru d n ili ja k  
m iłością . J e s t  to n a d a w a ć  zb y t w ie lk ą  w a g ę  
rze c z y , k tó ra  jest m a ło w a żn a .
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—  W ię c  mój p an ie— z a w o ła ła  p an i C rém ier 
zap erzon a  —  g d y  kob ieta  oddaje się ca ła , pan 
u w a ż a , że niem a w  tern nic w a żn e g o .

—  N ie , m oja p an i, m oże to m ieć sw o je  zn a 
czen ie— od rzekł p rofesor H a d d o ck — ale trzeb a b y  
jeszcze  w ie d z ie ć , c z y  oddając się, daje ona ogród 
c z a ro w n y  c z y  zagon  ostu i c h w a s tó w . Z re sztą  
c z y  nie n a d u ż y w a  się tego s ło w a  «oddaw ać»? 
W  m iłości k ob ieta  raczej u życza  się, n iż oddaje. 
N a p rzy k la d , p ięk n a  pan i Pensée...

—  T o  m oja m a tk a l —  rzekł w y s o k i jasn o 
w ło s y  m łodzieniec.

—  Szanuję ją  niezm iernie, mój p an ie —  od
rzekł p rofesor;— nie o b a w ia j się pan, bym  o niej 
choć jedno ob rażające  p o w ie d z ia ł zdanie. A le  
p o zw ó l, że  c i pow iem , że  w o gó le  op in ja  sy n ó w  
o ich  m atkach  jest fa łszy w a ; nie za sta n a w ia ją  
się dość nad tem, że  m atka jest m atką dlatego, 
że koch ała  i że jeszcze  k o ch a ć  m oże. T a k  jest 
jedn ak i smutno b yłoby, g d y b y  było  in aczej. 
Z a u w a ży łe m , że có rki, p rz e c iw n ie , nie m ylą  się 
co do zdolności k o ch a n ia  u s w y c h  m atek i co 
do u żytk u  ja k i z tej zdolności robią: są  r y w a l
kam i, m ają ich  sp o strzeg aw czo ść.

N iezn o śn y  profesor długo jeszcze m ó w ił, do
d ając n ie p rzy zw o ito śc i do n iezręczn ości, im per
tyn en cje  do n iegrzeczności, g a rd zą c  tem, co s z a 
cunku godne, a szanu jąc to, czem  g a rd zić  n a 
leży; a le  n ik t go nie słuchał.

P rze z  ten czas E w e lin a  C laren ce, w  sw y m  
skrom nym  bez w d zię k u  pokoju, w  pokoju, gdzie
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ży ła  n iekoch ana, a  k tó ry, ja k  w s z y stk ie  p an ień 
skie  pokoje, m iał chłód p o czek a ln i —  E w e lin a  
p rzeg ląd ała  ro czn ik i k lu b ó w  i p ro sp ek ty  za k ła 
d ó w  d obroczyn nych, b y  z n ich  n a b y ć  w ia d o 
m ości o sferach  to w a rz y s k ic h . P e w n a , że m atka, 
zask lep io n a  w  środ o w isk u  intelektualnem  i ubo- 
giem , nie p o tra fi ani jej za p ro d u k o w a ć ani oceny 
nadać, d e cy d o w a ła  się sam a p oszu kać sfery  s p rz y 
jającej do w y ro b ie n ia  sobie stan o w isk a; zarazem  
uparta  i spokojna, bez m arzeń, bez złudzeń, u p a
try w a ła  w  m ałżeń stw ie  ty lk o  sposób w stą p ie n ia  
na arenę ż y c ia  i jasno zd a w a ła  sobie sp ra w ę  
z p rzy p a d k o w o śc i, trudności i  szans sw eg o  p rzed 
s ię w zię c ia . P osiad ała  sposoby p odobania się 
i  chłód, p o z w a la ją c y  p o słu g iw a ć się niem i. S ła 
bostką jej było, że nie um iała p atrzeć  bez o l
śn ienia  n a  w sz y stk o , co m iało p ozór a rysto k ra 
ty czn y .

G d y  zn alazła  się sam a z  m atką, rzekła:
—  M a m o  —  p ójd ziem y jutro na rekolekcje  

ojca D o u illa rd .

R O Z D Z IA Ł  II

F U N D A C J A  Ś W IĘ T E J O R B E R O Z Y

R e k o le k c je  w ielebn ego  o jca  D o u illa rd  g ro 
m adziły, w  p ią tek  o d ziew iąte j w ie c z ó r  śm ie
tan kę to w a r z y s tw a  A lc a  w  a rysto k ra tyczn ym  
k oście le  Ś w ię te g o  M a e la . K s ią ż ę  i  k siężn a de 
B oscenos, w ice h ra b ia  i  w ice h ra b in a  O liv e , p an  
B igou rd , p an  i  p an i de la  T rum elle n ie op usz
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cza li ani jednej; w id z ia ło  się tam  k w ia t  a ry sto 
k ra c ji i p ięk n e b a ro n o w e  ży d o w sk ie , k tó re  tu 
w n o siły  sw ó j blask, bo ży d o w s k ie  b a ro n o w e  
A lc a  b y ły  ch rześcijan kam i.

C elem  tej reko lek cji, ja k  każd ej reko lek cji 
religijnej, było  d o starczyć ludziom  ś w ia to w y m  
troch ę skup ien ia, b y  o zb aw ien iu  sw em  pom yr 
śleć m ogli; —  m iała  też ona ścią g n ą ć b ło g o sła 
w ie ń s tw o  św ięte j O rb ero zy , k o ch ającej P in g w i
n ó w , na ty le  w ie lk ic h  i  zn am ien itych  ro d ó w . 
Z  g o r liw o ś c ią  p r a w d z iw ie  ap o sto lsk ą , w ie le b n y  
ojciec D o u illa rd  p rze p ro w a d za ł sw e  dzieło: p rz y 
w ró c e n ie  św ię te j O rb ero zie  jej p re ro g a ty w  p a 
tro n ki P in g w in ji i  w zn ie s ie n ia  n a  jednym  z p a 
g ó r k ó w  m iasta  m onum entalnego k ościo ła , p o 
św ięco n ego  jej c h w a le . U siło w a n ia  jego u w ie ń 
czone zo sta ły  niezm iernem  pow odzeniem ; dla 
d okon an ia  tego w ie lk ie g o , n a ro d o w ego  p rzed się
w z ię c ia  zjednał p rzeszło  sto ty s ię cy  u cze stn ik ó w  
i zebrał w ię ce j n iż  d w a d zie śc ia  m iljo n ó w  fran kó w !

W  chórze k o śc io ła  Ś w ię te g o  M a ë la  w zn o si 
się p o łysk u ją cy  od złota, b ły szczą cy  od drogich  
kam ieni, o toczon y św ia tłem  i k w ia ta m i n o w y  
re lik w ia rz  Ś w ię te j O rb ero zy .

O to  co czyta m y  w Hidtorji cudów patronki Alca, 
p rzez księdza P lau ta in .

« D a w n y  r e lik w ia r z  p rzetopiono p od czas T e- 
roru i drogocenne s zc zą tk i św ięte j w rzu con o  
w  stos p ło n ący  na p lacu  de G rève; a le  uboga 
p obo żn a n ie w ia sta , im ieniem  R ouquin , poszła 
w  n ocy, z narażeniem  ż y c ia , w y b r a ć  z za rze w ia
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zw ę g lo n e  k ości i  p o p io ły  św iętej; p rz e ch o w a ła  
je w  słoju konfitur i z c h w ilą  p o w ro tu  narodu 
do relig ijn ości oddala je w ielebnem u p ro b o szczo 
w i  kościo ła  Ś w ię te g o  M a ë la . Jejm ość R o u qu in  
pobożnie za k o ń czy ła  sw ó j ży w o t: sp rze d a w ała  
grom nice i  w y n a jm o w a ła  k rzesła  w  k a p lic y  
Ś w ięte j» .

P ew n em  jest, że za  cza só w  ojca  D o u illa rd , 
mimo zan ik u  w ia r y , ku lt ś w ię te j O rb e ro zy , od 
trzystu  la t p rzez  k ry ty k ę  k an o n ik a  P rin ceteau  
i m ilczenie u czon ych  K o śc io ła  zan ied ban y, od
rad za! się na n o w o  i otoczon y b ył w ię k s z ą  w s p a 
niałością, w ię k s z ą  u ro czysto ścią , w ię k s z ą  ż a r li
w o ś c ią  n iż k ie d y k o lw ie k . T era z  teo lo g o w ie  na 
jotę już nie u trącali legendy; p rzy jm o w a li za  
stw ierd zon e w sz y s tk ie  fa k ty , p rzytoczon e p rzez 
k sięd za  Sim plicissim usa; w ie r z y li  m ia n o w icie , 
na w ia r ę  tego księdza, że djabeł w  p ostaci 
m n icha p o rw a ł ś w ię tą  do jask in i i dopóty z n ią 
w a lc z y ł, p ó k i nie odniosła nad nim  z w y c ię s tw a . 
N ie  b ró źd ziły  im  ani m iejsca ani d a ty  i  w y 
strze g a li się p r z y p is y w a ć  w ie d z y  to, co n iegdyś 
p rz y z n a w a ł jej kan on ik  P rin ceteau; zb y t dobrze 
w ie d zie li, dokąd to p ro w a d zi.

K o śc ió ł ja rzy ł się od ś w ia tła  i  k w ia tó w . 
T en or z op ery  śp ie w a ł s ła w n y  hym n św ięte j 
O rb ero zy:

Dziewico Raju  
Przyjdź nocą ciemną 
I  jako k.iiężyc 
Nad nami Jwicć.

268



P anna C laren ce  um ieściła się obok sw e j m atki 
przed  w ice h ra b in ą  C le n a  i długo k lęczała  na sw y m  
k łęczn iku , bo p o za  rozm odlonej, w ła ś c iw a  jest dla 
d z ie w ic  c zy sty c h  i k orzystn ie  u w y d a tn ia  k szta łty .

W ie le b n y  ojciec D o u illa rd  w sz e d ł n a  am bo
nę. B y ł to zn ak o m ity  m ów ca; um iał ugodzić, 
z a d z iw ić , w zru szy ć . K o b ie ty  u sk a rża ły  się, że 
p rz e c iw k o  grzeszk om  m iłości w y stę p u je  ze z b y t
n ią  szorstkością, w  w y ra ż e n ia ch  dosadnych, k tóre 
zm uszały  je rum ienić się. N iem niej jednak lu 
b iły  m nicha.

W  k a za n iu  sw em  tra k to w a ł o siódm ej p ró 
bie św ię te j O rb ero zy , ja k  ku szo n a b y ła  p rzez 
sm oka, którego szła  z w a lc z a ć . N ie  uległa jednak 
i rozbroiła  p o tw o ra .

M ó w c a  bez trudu w y k a z a ł,  że z pom ocą 
św ię te j O rb e ro zy , siln i cnotam i, które z a  jej p r z y 
czyn ą  w  nas w s tą p ią , i  m y p ok on am y sm oków , 
czy h a ją cy c h  n a  nas i g o to w y c h  nas pożreć: sm o
k a  zw ą tp ie n ia , sm oka bezbożności, sm oka z a 
n ied ban ia  o b o w ią z k ó w  re lig ijn ych . W y d o b y ł stąd 
d o w ód , że fundacje, będące w y ra z e m  d ew o cji dla 
św ię te j O rb ero zy , są dziełem  odrodzenia socjal
nego i za k o ń czy ł gorącem  w e zw a n ie m  do « w ier
n ych , p ra g n ą cy ch  b y ć  n arzęd ziam i m iłosierdzia  b o 
skiego, p odporam i i  ż y w ic ie la m i fu n d acji św ięte j 
O rb e ro zy , b y  d o starcza li fun d acji tej p otrzeb n ych  
śro d k ó w , b y  ro z w in ą ć  się m ogła i zb aw ien n e  
w y d a ła  ow oce» .

Po skończonej cerem onji w ie le b n y  o jciec 
D o u illa rd  p ozo sta ł w  za k ry stji na usługi w ie r 
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n ych , p ra g n ą cy ch  otrzym ać w y ja śn ie n ia  o fund a
cji lub ch cą cy ch  w n ie ść  d la  niej sw ó j datek. P an n a 
C laren ce  m iała s łó w k o  do p o w ie d ze n ia  w ie le b n e 
mu o jcu D o u illa rd , w ice h ra b in a  C lćn a  także; c iżb a  
b y ła  w ie lk a , tw o rzo n o  długi łańcuch. S zcz ę ś li
w y m  trafem  panna C la ren ce  i  w ice h ra b icz  C lćn a  
zn aleźli się obok siebie, m oże nieco ściśnieni. 
E w e lin a  z a u w a ż y ła  b y ła  tego eleganckiego m ło
dzieńca, w  św ie c ie  sp o rto w y m  p ra w ie  ta k  do
brze znanego, ja k  jego ojciec. C lć n a  z a u w a ż y ł 
ją  tak że , a  że w y d a la  mu się ład n a, ukłonił się, 
p rzep rosił i  udał, że mu się zdaje, iż  był już 
p rze d sta w io n y  tym  paniom , nie p am ięta  ty lk o  
gd zie. O n e  u d ały  ta k że , że tak  było.

W  następnym  tygod n iu  z ja w ił  się u pani 
C la ren ce , k tó rą  m iał tro ch ę za  stręczycie lkę , co 
mu bynajm niej nie p rzeszk ad zało  i zo b a c z y w s z y  
E w e lin ę , p rzekon ał się, że się  nie m ylił, że jest 
bardzo ładna.

W ic e h ra b ic z  C lćn a  m iał n a jp ięk n ie jszy  auto
m obil w  E u ro p ie . P rzez trz y  m iesiące cod zien 
nie o b w o z ił w  nim pan ie C laren ce  po w z g ó 
rza ch , b łon iach , lasach, dolinach; z niem i p rze 
b iegał cich e ustronia i  z w ie d z a ł d a w n e zam ki. 
P o w ie d z ia ł ju ż E w e lin ie  w sz y stk o , co p o w ie 
d zieć m ożna i starał się ja k  najp iln iej dojść do 
celu. O n a  nie k ry ła  przed  nim , że  go  k o ch a , 
z a w s z e  k o ch a ć  go będzie, jego jednego i nikogo 
w ię c e j. U  jego boku b y ła  p o w a żn a  i drżąca. 
C h w ilo m  m iłosnego upojenia p rz e c iw s ta w ia ła , 
g d y  trzeb a  było, n ie zw a lc zo n ą  obronę cn oty, ś w ia 
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domej n ieb ezp ieczeń stw a. P o  trzech  m iesiącach, 
w  ciągu k tó rych  k a za ł jej w sia d a ć , w y s ia d a ć  
i  z n ó w  w s ia d a ć  i w y s ia d a ć , zn al ją  ró w n ie  do
brze ja k  ster sw ej m aszyny, ale też nie in aczej. 
W y m y ś la ł n iespod zian ki, p rzy g o d y , nagłe postoje 
w  g łu ch ych  lasach , lub u d r z w i n ocn ych  knajp , 
ale to w sz y s tk o  n an ic mu się nie zdało. M ó 
w ił  sobie, że to głupio i  ze złości b io rą c  ją  zn ó w  
do autom obilu, w śc ie k le  odkład ał sto d w a d zie 
ścia  k ilo m etró w  na godzin ę, g o tó w  rzu c ić  ją  do 
ro w u  lub razem  z n ią  rozbić się o d rzew o p rz y 
drożne.

P e w n e g o  dnia zaszedł do niej, b y  zn ó w  z a 
brać ją  na ja k ą ś w y cie c zk ę ; zasta ł ją  cu d o w 
n iejszą  jeszcze  i bardziej podniecającą, n iż sobie 
w y o b ra ża ł; spadł n a  n ią  ja k  huragan na s ito w ie  
nad brzegiem  sta w u . U g ię ła  się z czaru ją cą  n ie
m ocą, d w a d zie śc ia  r a z y  już b y ła  b lisk a  tego, że 
z e rw a n ą  i złam aną uniesie ją  tchnienie b u rz y —  
i d w a d zie śc ia  r a z y  podnosiła się g ib k a  i sm agła 
ja k  trzcina; po ty lu  szturm ach zd a w a ło  się, że 
le k k ie  tchn ienie za le d w o  musnęło śliczn ą  jej ło 
dygę; uśm iechała się słodko, ja k g d y b y  g o to w a  
o fia ro w a ć siebie zu ch w ałej ręce. W P ed y n ieszczę
sn y jej n ap astn ik  zły , w ś c ie k ły , n a w p ó ł sza lo n y , 
ucieka, żeb y  jej nie zab ić, p rzez om yłkę w p a d a  
na inne d rzw i, do syp ia ln ego  pokoju pan i C la - 
rence, k tó ra  k ładła w ła śn ie  k ap elu sz p rzed  lu 
strem; p o r y w a  ją , rzu ca  na łóżko i posiad a, 
zanim  ona spostrzec się zdołała , co się z nią 
dzieje.
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T eg o ż samego dnia E w e lin a , p ro w a d zą c  śled z
tw o , d o w ie d zia ła  się, że  w ic e h ra b ic z  m a ty lk o  
długi, ży je  za  p ien iąd ze  starej k o k o ty  i p u szcza  
w  ś w ia t  n o w ą  m arkę autom obilów .

R o ze szli się za  w sp ó ln ą  zgod ą i E w e lin a  na 
n o w o  za czę ła  n iech ętnie p o d a w a ć  h erbatę go 
ściom  sw o je j m atki.

R O Z D Z I A Ł  I I I

H IP O L IT  C É R È S

W  salon ie p an i C la ren ce  ro zm a w ia n o  o m i
ło ści, a  m ów iono o niej cudne rze czy .

—  M iło ść , to ofiara —  w estch n ęła  p an i C re- 
mier.

—  W ie r z ę  —  od rzekł ż y w o  p an  B ontourli.
A le  p ro fesor H ad d o ck  w y stą p ił w k ró tce  ze

s w ą  nudną czelnością.
Z d a je  m i s ię — r z e k ł— że P in g w in k i okropnie 

dużo rob ią  ze sobą am barasu, od czasu , g d y  d zię
k i przem ian ie, uskutecznionej p rzez św ięteg o  M a - 
ëla, nie niosą ja jek. Jed n ak  niem a się z czego 
p yszn ić: za s z c zy t ten d zielą  z k ro w a m i i ś w in ia 
mi, a  n a w e t z d rzew a m i p om arań czow em i i cy- 
try n o w e m i, skoro nasion a ty ch  roślin  k ie łku ją  
w  nasienniku.

—  T a  p różność P in g w in e k  nie datuje się od 
ta k  od ległych  c z a s ó w  —  odrzekł p an  B on tou rli —  
datuje się ona od dnia, g d y  ś w ię ty  apostoł dał 
im  od zież, a  i ta k  próżność ta długo h a m o w a 
na, w y b u ch n ę ła  dopiero w r a z  ze  zb ytk iem  tualet
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i to w  małej cząstce  społeczeń stw a. B ó  id ź pan 
ty lk o  d w ie  m ile za  A lc a , na w ie ś , p od czas ż n iw , 
a zo b a czysz  pan c z y  k ob iety  p u szą  się i  robią  
iakieś ceregiele.

T eg o ż dnia, p an  H ip o lit  C erćs k a za ł się p rzed 
sta w ić ; b y ł on depu tow anym  z A lc a  i jednym  
z najm łodszych  cz ło n k ó w  Izby; m ów iono, że jest 
synem  szy n k a rza , ale on sam , a d w o k a t, zn a k o 
m ity m ó w ca, siln y , o k a za ły , z m iną p o w a żn ą , 
uchodził za  zdolnego.

—  P anie C ć r ć s — rzek ła  gosp od yn i domu —  
reprezentujesz p an  n ajp iękn ie jszy  okręg A lc a .

—  I k tó ry  codzień  upiększa się jeszcze, s z a 
n o w n a  p an i.

—  N iestety  nie m ożna p rzech ad zać się w  nim 
sw obodnie —  za w o ła ł pan B ontourli.

—  D laczego ?  —  za p y ta ł p an  C ćres.
—  Z  p ow od u  autom obilów !
—  N ie  m ó w  p an  źle  o n ic h — odrzekł depu

to w a n y ; —  są one n aszym  w ie lk im  przem ysłem  
n arod ow ym .

—  W ie m , mój pan ie. D z is ie js i P in g w in i p rz y 
pom inają m i d a w n y ch  E g ip cja n . E g ip cja n ie, jak  
m ó w i T ain e  w ed łu g  K lem en sa  z A lek san d rji, 
którego tekst zm ienił się zresztą , E g ip cja n ie  ubó
stw ia li k rok od yle , które ich  p ożerały; P in g w in i 
u b ó stw ia ją  autom obile, które ich  ro zgn iatają . 
B e z w ą tp ie n ia  p rzysz ło ść  n a le ż y  do m eta low ego  
konia’. N ie  p o w ró c i się w ię c e j do fiakra, ja k  nie 
p ow rócon o  do dyliżansu . A u tom obil, k tó ry  s z a 
lona .ch c iw o ść  p rz e m y s ło w c ó w  rzu ciła  jak  w ó z
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Jagerń ou ta  na W ystraszone lu d y  i z którego p ró ż
n ia k i i snoby u c zy n ili głupi i s z k o d liw y  szy k , 
w k r ó tc e  spełni s w ą  w ła ś c iw ą  czyn n ość i odda 
siłę s w ą  na usługi całego narodu: stanie się p o 
tw orem  uległym  i p ra co w ity m . A le  na to, by, 
p rz e sta w sz y  b y ć  szk o d liw ym , stał się dobroczyn 
nym , trzeb a  zb u d o w a ć drogi d lań od pow iedn ie, 
szosy, k tó rych  sw em i gum am i sza rp a ć  już nie 
będzie i  k tó rych  zatrutego p yłu  n ie będzie m ógł 
do p łuc lu d zk ich  w y s y ła ć .

—  T e n o w e  drogi p o w in n y  b y ć  w y łą c zn ie  dlań 
p rzezn aczo n e, p o w o z y  mniej szyb k ie  i  w sz e lk ie  
z w ie rzę ta  nie p o w in n y  b y ć  na n ie  d o p u szczo
ne, n a leża ło b y  u sta n o w ić  postoje i p om osty, jed- 
nem słow em  s tw o r z y ć  lad i harm onję w  u rzą 
dzeniu p rzy sz ły ch  dróg. O to  ży cze n ie  dobrego 
o b y w a te la .

P an i C laren cę  sp ro w a d ziła  ro zm o w ę n a  tem at 
up ięk szen ia  okręgu, rep rezen to w an eg o  p rzez p an a  
Cćrfes, k tó ry  o k a za ł entuzjazm  sw ó j d la  burzenia, 
p rzeb ijan ia , b u d o w a n ia  i p rz e b u d o w y w a n ia  i  dla 
w sz e lk ic h  in n ych  o w o cn y ch  p rzed sięw zięć.

—  B udują obecnie w  sposób p rz e d z iw n y  —  
rzek ł —  w szęd z ie  w y c in a ją  i  ob sad zają  m ajesta
tyczn e  aleje. C z y  w id zia n o  k ie d y k o lw ie k  coś 
p iękn iejszego , ja k  nasze m osty  z p ylo n am i i  n a 
sze p a ła c y k i z kopułam i?

—  Z a p o m in a  p an  o tym  w ie lk im  pałacu, n a 
k ry ty m  ogrom nym  kloszem  od m elo n ó w  —  m ruk
nął z g łuch ą złością  pan D a n ise t, s ta ry  ainator 
sztu k i.^ — P o d ziw ia m  do ja k iego  stop nia  b rzyd o ty
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dojść może m iasto n o w oczesn e. A lc a  am eryka- 
n izu je się, w szęd z ie  n iszczą  to, co pozostało  je sz
cze  w o ln e , niespodziane, u m iarkow an e, lu d zk ie, 
trad ycyjn e; w sz ę d z ie  n iszczą  tę rze cz  śliczn ą: 
k a w a łe k  m uru z za którego w y m y k a ją  się g a łę 
zie k w itn ą ce ; w szęd z ie  p racu ją  nad tern, b y  odjąć 
trochę p o w ie trz a  i  św ia tła , trochę p rzyro d y , tro 
chę p am iątek  p ozo sta łych  jeszcze, trochę z  n a 
szych  o jcó w , z nas sam ych, i w zn o szą  dom y 
straszne, ogrom ne, niecne, zakoń czon e po w ie -  
derisku śm iesznem i, lub zastoso w an em i do n o w ej 
sztu k i kopułam i bez w c ię ć , bez p ro filó w , ze zło- 
w ro giem i w y stę p a m i, z k on ieczn ym i szczytam i, 
i  rozm aite te p o tw o ry  b e zw sty d n ie  w zn o sz ą  się 
ponad okoliczn e d ach y. N a  w s z y s tk ic h  fasad ach  
w id a ć  z o b rzy d liw ą  m iękko ścią  w y s ta ją c e , krągłe 
w y n io sło ści; n a z y w a ją  to m o tyw a m i sztu ki no
w e j. W id z ia łe m  ja  n o w ą  sztukę w  in n ych  k ra 
jach; n ie  jest ta k  b rzyd k a . U  nas ty lk o  m am y 
sm utny p rz y w ile j p atrzen ia  na arch itektu rę  n a j
brzyd szą, najm odniej i n ajrozm aiciej b rzyd ką: 
zazd rości g o d n y  p rz y w ile j!

—  C z y  nie o b a w ia  się pan —  za p y ta ł surow o 
pan C śrćs —  b y  go rzk ie  te k r y ty k i n ie o d w ró ciły  
od naszej sto licy  cu d zoziem ców , n a p ły w a ją c y c h  
do niej z w s z y s tk ic h  k r a ń c ó w  ś w ia ta , i  p o zo 
s ta w ia ją c y c h  w  niej m iljardy?

—  B ąd ź pan sp o k o jn y  —  od rzekł p an  D a n i- 
set —  cu d zoziem cy nie p rzy je żd ża ją  p o d ziw ia ć  
n a szych  bu d ow li; p rzy je żd ża ją  do n aszych  k ok ot, 
k r a w c ó w  i knajp .
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—  M a m y  bardzo złe n a w y k n ie n ia  —  w e s 
tch n ął p an  C e r ć s — lu bim y o b m a w ia ć  się sam i.

P a n i C laren ce, jak o  doskonała  gospodyni domu 
sąd ziła , że czas p o w r ó c ić  do m iłości i za p y ta ła  
p an a Jum el, co m yśli o n o w ej k siążce , w  której 
p an  L eo n  B lum  ż a li się:

—  ...Z e  n ie w ytłu m a czo n y  z w y c z a j —  dokoń
cz y ł profesor H a d d o ck  —  p o zb a w ia  p an n y  z to 
w a r z y s tw a  sw o b o d y  o d d aw a n ia  się p ra k ty k o m  
m iłości, co cz y n iły b y  z przyjem nością, podczas 
g d y  d z ie w cz ę ta  prostego stanu oddają się im 
.zanadto i bez za m iło w a n ia .

—  T o  smutne w  istocie; ale n iech  pan L eon  
B lum  nie m a rtw i się zb yteczn ie . J e ś li zło jest 
w  naszem  sp ołeczeń stw ie  bu rżuazyjnem  takiem , 
ja k  m ó w i, mogę go za p e w n ić , że  w szęd z ie  zresztą  
u jrza łb y  bard ziej p o c ie sza ją cy  w id o k . U  ludu, 
u licznego ludu m iast i  w s i, d z ie w cz ę ta  nie od
m a w ia ją  sobie p ra k ty k  m iłosnych.

—  T o  dem oralizacja, mój p a n ie — rzek ła  pan i 
C rem enc.

I za czę ła  w y c h w a la ć  n ie w in n o ść  p an ien  w  w y 
ra za ch  p ełn ych  w s ty d liw o ś c i i  w d z ię k u . B y ło  
to w zru sza ją ce !

Z a to  w y w o d ó w  p ro fesora  H ad d ock a  na ten 
sam  tem at p rzyk ro  było słuchać.

—  P a n n y  z to w a r z y s tw a  —  rzekł —  są  strze
żone i p iln o w an e. Z re sztą  m ężczyźn i ich  nie 
ch cą, p rze z  u c zc iw o ść , z o b a w y  strasznej odpo
w ie d z ia ln o ś c i i  dlatego, że u w ied zen ie  p a n n y  nie- 
p rz y n io s lo b y  im  honoru. Z re s z tą  n iew iad om o,
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co się dzieje, z  tej ra cji, że tego, co u kryte, się 
nie w id z i. A  to w a ru n e k  k o n ie czn y  dla e g zy 
stencji każd ego sp ołeczeństw a. P a n n y  z  t o w a 
rz y s tw a , g d y b y  b y ły  o to p roszone, b y ły b y  p rz y 
stępniejsze od m ężatek, a to z d w ó ch  p rzyczyn : 
m ają w ię ce j złudzeń, i c ie k a w o ść  ich  nie jest za 
spokojona. K o b ie ty  zam ężne p rz e w a ż n ie  tak  źle  
napoczęte zo sta ły  p rzez sw o ich  m ężó w , że nie 
m ają o d w a g i ro zp o czy n a ć  zaraz z drugim . J a  
sam k ilk a k ro tn ie  natrafiałem  n a  ta k ą  przeszkodę 
w  m oich p ró b a ch  u w o d zen ia .

W  c h w ili  g d y  p ro fesor H a d d o ck  k o ń czy ł 
te niesm aczne d ow od zen ia , panna E w e lin a  C la - 
rence w e sz ła  do salonu i p od ała  herbatę z w y 
razem  zn ud zenia, n ad ającym  w sch o d n i w d z ię k  
jej urodzie.

—  J a — rzek ł H ip o lit  C erćs, p a trzą c  na n ią —  
ogłaszam  się rycerzem  d zie w ic .

—  «To ja k iś  głupiec» —  pom yśla ła  E w e lin a .
H ip o lit  C eres, k tó r y  dotąd ob racał się w y 

łącznie w  sw o im  św ia tk u  p o lityczn ym , w y b o r c ó w  
i w y b ie ra n y ch , u w a ża ł salon p an i C laren ce  za  
bardzo d y sty n g o w a n y , gosp odyn ię domu za  m iłą, 
córkę jej za  osobę d z iw n ie  p iękn ą; stał się też 
częstym  ich  gościem  i za le ca ł się do jednej i dru
giej. P a n i C laren ce, k tó rą  tera z w zru sza ły  atencje, 
u w a ża ła  że jest sym p atyczn y . E w e lin a  nie o k a 
z y w a ła  mu żadnej ż y c z liw o ś c i i tra k to w a ła  go 
z dum ą i lek cew ażen iem , co on p rzy jm o w a ł za  
m aniery a rysto k ra ty czn e  i d ystyn kcję; i za  to 
jeszcze bardziej ją  p o d z iw ia ł i  uw ielb iał.
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T en  c z ło w ie k  tak  czyn n y  i za jęty , przem y- 
ś liw a ł nad tem, ja k  zro b ić  tym  pan iom  p r z y 
jem ność i u d a w a ło  mu się to n iek ied y. P rzyn osił 
im b ile ty  w stęp u  na w a żn ie jsze  posiedzenia i  lo że  
do O p e ry . P annie C laren ce  n astręczył k ilk a  ra zy  
sposobność bardzo korzystn ego  p rze d sta w ie n ia  
się, g łó w n ie  na w ie lk ie j za b a w ie , k tó ra  cb o cia ż  
w y d a n a  p rzez m inistra, uznaną zo sta ła  za  z a b a 
w ę  p ra w d z iw ie  ś w ia to w ą  i p rzyn io sła  repu blice 
jej p ie r w s z y  sukces u eleganckiego św ia ta .

N a  tej z a b a w ie  E w e lin a , bardzo w y ró żn ia n a , 
zw ró c iła  na siebie u w a g ę  m łodego d yp lom aty, 
p an a  R o g e ra  de L a m b illy , k tó ry , p rzyp u szcza ją c , 
że  n a le ży  do ś w ia tk a  ła tw y c h  zd o b yczy , n a zn a 
cz y ł jej sch ad zkę w  sw em  k a w ale rsk ie m  m ie
szkaniu . W y d a ł jej się p iękn ym , m yśla ła  że jest 
bogaty; p o szła  w ię c  do niego. T roch ę w zru szo n a, 
p r a w ie  zm ieszana, omal nie padła ofiarą sw ej 
o d w ag i; a  uniknęła p o ra żk i ty lk o  p rzez m an ew r 
obronny, śm iało w y k o n a n y . B y ło  to n a jw ięk sze  
sza leń stw o jej ż y w o ta  młodej p an n y.

W s z e d łsz y  w  poufne k o ła  m in istró w  i p re
zydenta, E w e lin a  w n o siła  tam  p rzesad n ą ary- 
sto k raty czn o ść  i pobożność, czem  zy sk a ła  sym patje 
w y s o k ic h  osobistości rep u b lik i dem okratycznej 
i a n ty  k le ry k  a lnej. H ip o lit  C erćs w id z ą c , że ma 
p o w o d zen ie  i  za szczy t mu p rzyn osi, k och ał ją  
co raz bardziej; był w  niej do sza le ń stw a  z a 
k o ch a n y .

O d tąd , mimo w szy stk o , E w e lin a  za czę ła  ob
s e r w o w a ć  go bacznie, c ie k a w a , c z y  to w zm a g a ć
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się będzie. W y d a w a ł  się jej n ieelegan cki, n ie
d elik atn y, źle  w y c h o w a n y , a le  z a b ie g liw y , ro z
tropn y, p o m y sło w y  i  nie nudny. S zyd ziła  jesz
cze z niego, ale już za jm o w a ła  się nim . P e w 
nego dnia zap ra g n ęła  w y s ta w ić  na p ró b ę jego 
uczucie.

B y ło  to podczas w y b o r ó w , g d y  ubiegał się, 
w e d le  utartego w y ra ż e n ia , o od n ow ien ie  sw e g o  
m andatu do Izb y. M ia ł p rze c iw n ik a , k iep skiego  
m ów cę, z p oczątk u  nie n iebezpiecznego ale bo
gatego i, ja k  m ó w ion o , zyskującego  co raz w ię ce j 
g ło só w . H ip o lit  C ćres, od gan ia jąc z  m yśli z a 
ró w n o  b e zw zg lę d n y  spokój ja k  próżne o b a w y , 
p o d w a ja ł jednak czujność.

G łó w n y m  jego sposobem  d zia łan ia  b y ły  zg ro 
m adzenia p ubliczn e, gd zie  siłą  p łu c obalał p rze 
c iw n ą  kan d yd aturę. K o m itet jego z w o ły w a ł w ie l
k ie  zgrom ad zenia  op ozycyjn e  w  sobotę w ie c z ó r  
i w  niedzielę p unktu aln ie o trzeciej po południu.

O tó ż  p ew n ej n iedzieli, p oszed łszy  z w iz y tą  
do p ań  C laren ce, zastał E w e lin ę  sam ą w  salonie. 
R o zm a w ia ł z n ią ze d w ad zieścia , d w a d zieścia  
p ięć m inut, g d y  sp o jrz a w sz y  na zegarek  p rze
konał się , że jest trzy  k w a d ran se  na trzecią . 
P anna stała się uprzejm ą, n ęcącą, p od n iecającą, 
pełną obietn ic. C ćrćs w zru szo n y  w sta ł.

—  J e szcze  c h w ilę  —  rzek ła  głosem  ła g o d 
nym , n alegającym , k tó ry  zn ó w  p rzyk u ł go do 
krzesła . O k a z a ła  mu za in tereso w an ie , c iek aw o ść, 
niem oc.

C ze rw ie n ia ł, bladł i w sta ł zn o w u .
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W te d y , żeb y  za trzym ać go, spojrzała nań w y -  
m ow nem i oczam i, k tó ry ch  szare źren ice  mętne 
b y ły  i zam glone i z  p iersią  fa lu jącą , w zru szo n a, 
n ic  już nie m ó w iła . P o k o n a n y, oszala ły  padł jej 
do nóg; potem  ra z  jeszcze, w y jm u ją c  zegarek, 
ze rw a ł się i z a k lą ł s tra sz liw ie :

—  P s  ! P ięć  m inut do c z w a rte j, n a jw y ż 
szy  czas zm yk ać.

I w y b ie g ł n a  schody.
O d tąd  n abrała  dlań p ew n ego  szacunku.

R O Z D Z I A Ł  I V

M A Ł Ż E Ń S T W O  M Ę Ż A  P O L IT Y C Z N E G O

N ie  k o ch a ła  go, ale w id zia ła  chętnie, że jest 
p rzezeń  bardzo k o ch an a. B y ła  z nim  zresztą  p o w 
ś c ią g liw a , n iety lk o  z p o w o d u  małej sw e j dla 
niego skłonności (bo w  rzeczach  m iłosn ych  robi 
się w ie le , pom im o obojętności) lecz z ro zta rg n ie 
n ia, z in styn ktu  kob iecego, ze z w y c z a ju  i  ducha 
tra d ycji, żeb y  sp ró b o w a ć  sw ej w ła d z y  i żeb y  
zo b a czy ć  jej skutki. P ow odem  tej ostrożności b y 
ło , że  m iała go za  «pyszałka», g o to w e g o  do p od
kreślan ia  sw ej p rze w a g i, opartej na za ży ło śc ia ch  
i  do grubjań skich  w y rz u tó w , w  ra zie  g d yb y  o w y c h  
zaży ło ści zan iech ała .

P o n ie w a ż  był z p rzeko n an ia  an tyk leryk ałem  
i w oln om yśln ym , uznała  z a  stosow n e p o z o w a ć  
na d ew otk ę, p o k a z y w a ć  mu się z a w sz e  z k s ią żk ą  
do n ab o żeń stw a, w  cz e rw o n y  safian  o p ra w n ą  
i  w  dużym  form acie, takim  ja k  Tydzień W ielka
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nocny k ró lo w e j M a rji L e szczyń sk ie j i M a r ji J ó 
ze fy , żo n y  D elfin a; ciągle  k lad ia  mu p rzed  o czy  
listę  składek, jak ie  zb iera ła  dla za p ew n ie n ia  n a 
rod ow ego kultu  św ięte j O rb ero zy .

E w e lin a  nie czyn iła  tego, b y  go drażnić, b y  mu 
się s p rz e c iw ia ć  lub też  z ża rtó w , n a w e t nie p rzez 
snobizm , choć posiad ała  go szczyptę; ona w  ten 
sposób od różniała  się, n a d a w a ła  sobie ch arakter, 
w y w y ż s z a ła  i, aby podniecić o d w ag ę  d ep u to w a 
nego, o tacza ła  się religją , podobnie ja k  B run hilda 
d la  zw a b ia n ia  S ygu rd a  o ta cza ła  się p łom ieniam i.

Jej śm iałość podobała mu się. U w a ż a ł, że 
jest p ięk n ie jsza  w  tej ro li. K le ry k a lizm  w  jego 
oczach  stał się rze czą  w y tw o r n ą .

O grom n ą w ię k szo śc ią  ob ran y p o n o w n ie , Ć e- 
rćs w s tą p ił do Izb y, k tó ra  siln iej sk łaniała  się 
ku le w ic y , była  bardziej p ostęp ow a n iż p op rzed 
nia i ja k  się zd a w a ło , skłonniejsza do reform . A le  
za ra z  zrozum iał, że ta k  w ie lk a  g o rliw o ść  zd rad za  
strach  przed zm ianam i i u kryte  życzen ie , żeb y  
n ic  nie robić, p rz y rze k ł w ię c  sobie u p ra w ia ć  
p o lityk ę, k tó rab y  o d p o w ia d a ła  tym  aspiracjom .

Z a ra z na p o czątk u  sesji w y p o w ie d z ia ł m o
w ę , zręczn ie  p om yślan ą i dobrze ułożoną, d o w o 
dząc, że k a żd a  reform a musi b y ć  długo od kład a
na; okazał się m ó w cą  zapalonym , n a w e t p ło
m iennym , ja k g d yb y  w  m yśl za sa d y , że um iarko
w a n ie  n a le ży  za le c a ć  z n iezm ierną g w a łto w n o 
ścią . C a łe  zgrom adzenie p rzyk lasn ęło  mu.

P an ie  C larence p rzy s łu ch iw a ły  się m o w ie  
z tryb u n y prezydjalnej i  E w e lin a  drgała mimo
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w o li  na odgłos o k la sk ó w . N a  tej samej ła w ce  
p ięk n ą  p a n ią  Pensée p rze jm o w a ł dreszcz na 
d ź w ię k  tego m ęskiego głosu.

Z eszed łszy  z  m ó w n icy , H ip o lit C érès, nie od
ś w ie ż y w s z y  się n a w e t, p rz y  odgłosie o k la sk ó w  
poszedł p o w ita ć  p an ie  C laren ce  w  ich  trybunie. 
E w e lin a  uznała, że jest mu do tw a r z y  z tern p o w o 
dzeniem  i, podczas g d y  n a ch ylo n y  nad paniam i, 
p rzyjm o w ał ich  p o w in s z o w a n ia  ze skrom ną m i
ną, za p ra w io n ą  szc zy p tą  zarozum iałości, młoda 
pan na, r z u c iw s z y  okiem  na p a n ią  Pensée, sp o
strzegła, że ta  z upojeniem  w d y c h a  pot boh ate
ra, d yszy  z ociążałem i p o w ie k a m i i g ło w ą  od
ch ylon ą, g o to w a  zem dleć. N atych m iast E w e lin a  
czu le uśm iechnęła się do pana C érès.

M o w a  depu tow an ego z A lc a  m iała w ie lk i 
rozgłos. W  «sferach p olityczn ych »  uznano, że 
jest bardzo zręczn y. «U słyszeliśm y w re szc ie  u cz
c iw e  słow a» —  p isał w ie lk i d ziennik  u m iarko
w a n y . «To kom pletny program !» —  m ów iono 
w  Izb ie. G od zono się, że z  tej p rz e m o w y  p rze
b ija  w ie lk i  talent. H ip o lit  C érès w s k a z a n y  był 
teraz na w o d za  ra d yk a łó w , so cja listó w , a n ty 
k le ry k a łó w , k tó rzy  m ian o w ali go prezesem  sw ej 
g ru p y, najznaczn iejszej w  Izbie. U p a trzo n y  był 
do p ia s to w a n ia  tek i w  p rzyszłe j k om b in acji mi- 
n isterjalnej.

Po długiem  w ah an iu , E w e lin a  C laren ce p o g o 
d ziła  się z m yślą  poślubienia p an a H ip o lita  C érès. 
N a  jej gust w ie lk i  ten c z ło w ie k  był nieco p o 
sp olity; nie było jeszcze  żadnej p ew n o śc i, że do
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sięgnie k iedyś tego punktu, w  k tórym  p o lity k a  
p rzyn o si w ie lk ie  sum y p ieniędzy; ale m iała  la t 
d w a d zie śc ia  siedem  i dość p o zn ała  ży c ie , ;b y  
w ie d z ie ć , że nie m ożna b y ć  zb y t w y b re d n ą  ani 
zanadto w y m a g a ją c ą .

H ip o lit  C eres był s ła w n y , H ip o lit  C erćs był 
szc zę ś liw y . N ie  p o zn a w a n o  go; w y tw o rn o ść  je 
go ub ran ia  i  m anier w z ra s ta ła  s tra sz liw ie , białe 
r ę k a w ic z k i nosił aż do p rzesad y. T eraz, g d y  z a 
nadto b ył św ia to w ce m , zm uszał E w e lin ę  do z a 
sta n a w ia n ia  się c z y  nie gorzej to, n iż  b y ć  nim 
za  mało. P a n i C laren ce  za d o w o lo n a  b y ła  z tycb  
za ręczy n , spokojna o los có rk i i rad a  m ieć co 
c z w a rte k  k w ia t y  w  sw y m  salonie.

O b ch ód  ślubu w y w o ła ł  jedn ak trudności. 
E w e lin a  była  p obożn a i ob staw ała  p rz y  błogo
s ła w ie ń stw ie  K o ścio ła . H ip o lit  C eres, to leran cki 
le cz  w o ln o m yśln y, u z n a w a ł ty lk o  ślub c y w iln y . 
B y ły  z tego p ow od u  sp ory, a n a w e t ro zd ziera 
ją ce  sceny. O sta tn ia  od była  się w  p okoju  p an n y  
w  c h w ili  re d a g o w a n ia  k a rt  za p ra sza ją cych . E w e 
lin a  o ś w ia d czy ła , że  bez b ło g o sła w ie ń stw a  k o 
ścieln ego nie u w a ża ła b y  się za  m ężatkę. M ó w iła  
o zerw a n iu , o w y je źd z ie  z  m atką  zagran icę, 
o usunięciu  się do k lasztoru. Potem  stała  się 
tk l iw ą , słabą, błagającą; jęcza ła . I w sz y stk o  ję 
czało  z n ią  razem  w  jej panieńskim  pokoju , kro- 
p ie ln ica  i palm a św ię co n a  nad białem  d ziew iczem  
łóżkiem , k s ią ż k i do n ab o żeń stw a na półce, i n a  
m arm urze kom inka biało  b łękitn y p osążek  św ięte j 
O rb e ro zy , p o k o n y w a ją ce j sm oka kapad ockiego.
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H ip o lit  C erćs był w zru szo n y: zm iękł, odtajał.
P ięk n a bólem, z oczym a błyszczącem i od łez, 

z rękam i okręconemu różańcem  z lap is la zu li, 
n ib y  skuta w ia rą , E w e lin a  rzu ciła  się do nóg 
H ip o lita , i objęła mu kolan a  z r o z w ia n y m  w ło 
sem, um ierająca.

Ulegjł p ra w ie ; —  szeptał:
—  Ślub relig ijn y, ślub k ościeln y, będzie m oż

na jeszcze k a za ć  s tra w ić  moim w yb o rco m , ale 
mój kom itet nie przełknie tego ta k  ła tw o ... W r e s z 
cie, w y tłu m a czę  im ... to leran cja... konieczności 
to w a rzy sk ie ... O n i w s z y s c y  p o sy ła ją  córki sw e  
do k a te ch iza cji... C o  zaś do tek i, m oja k o ch a 
na, to zdaje się, że utonie ona w  tej św ięcon ej 
w o d zie .

N a  te s ło w a  E w e lin a  w sta ła  p o w a żn a , sz la 
chetna, zre zy g n o w a n a , p okon an a teraz.

—  N ie  nalegam  w ięce j, mój k och an y.
—  Z atem  bez ślubu religijn ego! T o  lep iej, 

daleko lep iej!
—  N ie! A le  daj m nie to za ła tw ić . Postaram  

się u rzą d zić  w sz y stk o  ku  tw ojem u i mojemu z a 
d ow olen iu .

P oszła  do w ielebn ego  ojca D o u illa rd  i p rzed 
s ta w iła  mu sytuację . K s ią d z  o k a za ł się p rzystę p 
niejszym  i w y ro zu m ialszy m , n iż  się sp o d ziew a ła .

—  M a łżo n ek  tw ó j jest cz ło w ie k ie m  in te li
gentnym , człow iek iem  ładu i rozsądku; p rzy jd zie  
ku nam. T y  go u św ięcisz; nie darmo obdarza go 
B ó g  m ałżonką ch rześcijań ską. K o śc ió ł, d la  s w y c h  
b ło g o sła w ień stw  ślubnych, n ie z a w s z e  żąd a  oka-
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ża ło ści i b lasku  uroczystości. T e ra z , g d y  jest p rze
ś la d o w a n y , p rzysto i mu cień k ry p t i  kręte śc ie żk i 
katakum b. M oje  dziecko, po za ła tw ie n iu  form al
ności c y w iln y c h , p rzyjd ź do m nie, do mojej p r y 
w atn ej k a p lic y , w  sukni sp acero w ej, z panem  C ć- 
rès; dam w a m  ślub z za ch o w a n iem  w sze lk ie j d ys
k recji. O trzym am  od arcyb isku p a  potrzebne d ys
p en sy i  w sz e lk ie  u ła tw ie n ia , co się ty c z y  za p o 
w ie d z i, k a rtk i sp ow ied n iczej i t. d.

H ip o lit, u w a ż a ją c  kom binację tę za  nieco n ie
b ezp ieczn ą, zgo d ził się. W  gruncie r z e c z y  p o ch le
biało mu to.

—  Pójdę w  kurtce! :—  rzekł.
Poszedł w  surducie, w  b ia ły ch  rę k a w ic z k a c h  

w  la k ie rk a ch  i p rz y k lę k iw a ł.
—  Skoro lu dzie są uprzejm i!...

r o z d z i a ł  v 

G A B IN E T  V IS IR E

Stadło C érès z p rz y z w o itą  skrom nością za ję 
ło ładne m ieszkanie w  n o w ym  domu. C eres ubó
s tw ia ł s w ą  żonę szczerze  i  spokojnie. Z re sztą , 
często za ję ty  w  kom isji bu d żetow ej, p ra co w a ł n ie
raz p rzeszło  trz y  noce na tyd zień  nad sw y m  r a 
portem  o b u d żecie  p oczt, z  którego u czyn ić  ch cia ł 
p racę  p om n ikow ą. E w e lin a  m iała  go za  « p ysza ł
k a» , ale nie b ył jej n ieprzyjem n y. Z łą  stroną p o
łożenia  było, że m ieli bardzo mało p ien ięd zy.

Sługi repu blik i nie tak  zb o g a ca ją  się na jej 
służbie, ja k b y  się zd a w a ło . O d k ą d  niem a m onar
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ch y  do ro zd a w a n ia  łask, k a żd y  bierze, co może, 
a  te grabieże, ograniczone grab ieżam i in n ych , re
dukują się do skrom nych ro zm iaró w . S tąd  ta  su
ro w o ść  o b y c za jó w , zn an a  u w o d z ó w  dem okracji. 
’W zb o g a ca ć  m ogą się ty lk o  w  okresie w ie lk ic h  in 
teresó w  i w te d y  w y s ta w ie n i są  na z a w iś ć  s w y c h  
m niej szc zę ś liw y c h  k o leg ó w . H ip o lit  C ćrćs p rz e 
w id y w a ł w  n iedalekim  czasie  okres w ie lk ic h  inte
resó w , b ył z tych , co p rzy g o to w u ją  jego p rzyjście; 
tym czasem  z godn ością  znosił u b óstw o, a  E w e 
lin a, d zie lą c  je, m niej c ierp ia ła  nad tern, n iżb y  
są d zić  m ożna. B y ła  w  c ią g łych  stosunkach  z  w ie 
lebnym  ojcem  D o u illa rd  i u częszcza ła  do k a p lic y  
św ięte j O rb ero zy , gdzie  sp o tyk a ła  to w a rz y s tw o  
p o w a żn e  i ludzi g o to w y ch  oddać jej usługi. U m ia 
ła ich  dobierać i d arzy ła  zaufaniem  ty lk o  tych , 
co b y li tego godni. N a b y ła  d o św iad czen ia  od 
czasu  s w y c h  p rzejażd żek  w  autom obilu w ic e 
h rabiego C lćn a , a  g łó w n ie  n a b y ła  w a lo ru  k o 
b ie ty  zam ężnej.

D e p u to w a n y  z p oczątk u  zan iep o k oił się tem i 
pobożnem i p ra k ty k a m i, które d zienniki dem ago
g iczn e  w y s z y d z a ły , a le  uspokoił się w k ró tce , w i 
dząc, ja k  w k o ło  niego, w o d z o w ie  dem okracji z r a 
dością zb liża ją  się do a rysto k ra c ji i  K ościo ła.

P rz e ż y w a n o  w ó w c z a s  jeden z tych  okre
só w  (p o w ta rz a ją cy ch  się często), w  którym  sp o
strzegano, że za  daleko się za g a lo p o w a n o . H ip o lit  
C ćrćs p rz y z n a w a ł to bardzo trafn ie . P o lity k a  
jego nie była  p o lity k ą  p rze śla d o w a n ia , lecz p o 
lity k ą  to leran cji. P o ło ży ł był jej p o d w a lin y  w  sw e j
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W spanialej m o w ie  o p rzyg o to w an iu  reform . M i-  
nisterjum  uchodziło  za  zb yt p o stęp o w e. B ro n ią c  
p ro jek tó w , d la  k a p ita łu  u zn an ych  za  n ieb ezp iecz
ne, m iało p rz e c iw k o  sobie w ie lk ie  to w a r z y s tw a  
fin an sow e, a co z a  tem id zie, dzien n ik i w s z e l
k ich  odcieni. W o b e c  w zra sta ją ce g o  n iebezp ieczeń 
s tw a , gabinet p orzu cił sw e  p rojekty, sw ó j p ro 
gram , sw e  p rzekon an ia, ale z a  późno; n o w y  rząd  
b ył g o tó w . W s k u te k  podstępnych  p yta ń  P a w ła  
V is ir e ’a, n atych m iast p rzem ien ion ych  n a  in ter
pelację, i  d zięk i bardzo p ięknej p rze m o w ie  H i
p o lita  C ćrćs, gabin et upadł.

P rezyd en t rep u b lik i, dla u tw o rzen ia  n o w ego  
gabinetu , w y b ra ł tegoż P a w ła  V is ir e ’a, k tó ry , ch oć 
bardzo jeszcze m łody, d w a  r a z y  już był m inistrem . 
B y ł to cza ru ją cy  cz ło w ie k , b y w a le c  fo y e r i  k u 
lis teatra ln ych , bardzo ś w ia to w y , d o w cip n y , rza d 
kiej in teligencji i  ru ch liw o ści. P a w e ł V is ir e  u tw o 
rzy ł m inisterjum , m ające uspokoić za trw o żo n ą  opi- 
nję p u b liczn ą  i określić długość fa z y  w y cze k u jącej; 
H ip o lit  C ćrćs  tak że  do niego p o w o ła n y  został.

N o w i m in istro w ie, n a le żą c y  do w s z y s tk ic h  
grup w ię k szo śc i, p rze d sta w ia li opinje n a jro zm ait
sze i  n ajbard ziej z sobą sp rzeczn e, ale b y li w s z y 
scy  u m ia rk o w a n i i n iezd ecy d o w a n ie  k o n serw a 
ty w n i.* )  Z  daw n ego gabinetu  za ch o w a n o  ty lk o

*) Ponieważ ministerjum to, wywarło wpływ znaczny 
na losy kraju i świata, uważamy za stosowne podać jego 
skład: sprawy wewnętrzne i prezydjum Rady— Paweł Vi- 
sire; sprawiedliwość— Piotr Boac; sprawy zagraniczne — 
Wiktor Crombilej finanse — Terrasson; oświata'— Labil-

287



m in istra  s p ra w  za g ran iczn ych , m ałego, czarnego 
cz ło w ie k a , n a zw isk ie m  C rom bile, k tó ry  p ra co 
w a ł w  w ie lk o śc i szale, czternaście  god zin  na dobę, 
m ilczący , w y s trz e g a ją c y  się w ła sn y ch  a jen tó w  
d yp lom atyczn ych , strasznie n iep o k ojących . N ie  
n iepokoił n ikogo, bo n ieskończenie n iep rzew id u - 
jące są narody; dorów nuje im ty lk o  b rak  p rz e 
w id y w a n ia  u rzą d zą cy ch .

D o  robót p u b liczn ych  p ow ołan o socjalistę F o r 
tunata L ap erson n e. B y ło  w te d y  zw y cza je m  n a j
u ro czystszym , n ajsu row szym  i śmiem tw ie rd zić , 
że n ajstraszniejszym  i najokrutniejszym , że do k a ż 
dego m inisterjum , m ającego z w a lc z a ć  socjalizm , 
p o w o ły w a n o  człon ka  p a rtji socjalistyczn ej; a  to 
dlatego, b y  w ro g o w ie  m ajątku i w ła sn o ści, m ieli 
g o ry cz i  w s ty d , że jeden z ich  gron a jest p rze
c iw k o  nim  i ,  b y  nie m ogli na zgrom ad zeniach  
sw o ich  nie ścig ać w zro k iem  tego, k tó ry  jutro k a r
cić  ich  będzie. G łęb o k a  nieznajom ość serca ludz
k iego  jedynie w ie r z y ć  k a za ła , że trudno będzie 
zn aleźć socjalistę do objęcia tych  czynn ości. O b y 
w a te l Lapersonn e w szed ł do gabinetu  V is ir e ’ a 
z  w łasn ej chęci; nie p otrzeba było żadnego p r z y 
musu. Z n a la z ł c h w a lc ó w  tego czyn u  n a w e t m ię
d zy  d a w n y m i p rzyjació łm i sw y m i, ta k  dalece w ła 
dza w y w ie r a  urok na P in g w in ó w !

lette; bandel, poczta i telegraf — Hipolit Cérès; rolnic- 
tvo — Aulac; roboty publiczne'—'Lapersonne; wojna— 
jenerał Debonaise; marynarka’—'admirał Vivier des Mu- 
rienes.
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J en era ł D éb on n aire  objął tekę w o jn y ; ucho
dził on za jednego z n ajin teligen tn iejszych  jene
ra łó w  w  arm ji, ale był c a łk o w ic ie  pod w p ły 
w em  k o b iety  z p ó łśw ia tk a , p a n i b aron ow ej B il- 
dermann, która p ięk n a  jeszcze, w  w ie k u  in tryg, 
za p rzed an a  b y ła  sąsiedniem u i w rogiem u  m o
ca rstw u .

N o w y  m inister m aryn arki, czcigo d n y  adm i
rał V iv ie r  des M urennes, ogólnie u w a ż a n y  za  
doskonałego m aryn arza, w y k a z y w a ł pobożność, 
k tó ra  w y d a ła b y  się była  zb ytn ią  w  m inisterstw ie 
an tyklerykaln em , g d yb y  rep u b lik a  ś w ie c k a  nie 
b y ła  uznała  re lig ji za  rzecz u żyteczn ą  na m orzu. 
N a  za lecen ie  w ielebnego o jca  D o u illa rd , sw eg o  
d uchow ego k ie ro w n ik a , czcigo d n y  adm irał V i 
v ie r  des M urennes o k ręty  flo ty  p o św ię cił św ięte j 
O rb ero zie , ch rześcijańskim  bardom  kazał nap isać 
p salm y ku czci św ięte j d z ie w ic y  z A lc a , które to 
psalm y zastąp iły  hym n n a ro d o w y  w  m arynarce 
w ojennej.

M inisterjum  V is ir e 'a  ogłosiło się za  ja w n ie  
a n tyk leryk a ln e, nie szanujące w ierzeń ; hasłem  
m ia ły  b y ć  rozum ne reform y.

P a w e ł V is ir e  i jego k o led zy  p ragn ęli reform , 
i dlatego, b y  reform  nie sk o m p ro m ito w ać, nie 
przed kład ali ich; b y li b o w iem  istotn ie p o lity c z 
nym i m ężam i i  w ie d z ie li, że reform y są już 
skom prom itow an e, gd y ty lk o  się je p rzed łoży. 
R zą d  ten został dobrze p rzy ję ty , uspokoił p o 
rząd n ych  ludzi i w p ły n ą ł na podniesienie się 
renty.

W y s p a  P ï n g v i n ô v  —  1 9 289



Z a p o w ie d z ia ł też za m ó w ien ie  czterech  p an 
ce rn ik ó w , rozp o częcie  k r o k ó w  p rz e c iw k o  so cja 
listom  i s ta n o w c z y  zam iar od rzucenia  d o ku cz
liw e g o  pod atku  od d o ch o d ów . W y b ó r  m in i
stra  fin an sów , T errasson a, szczególn ie  p rzy ch y ln ie  
p rzy ję ła  w ie lk a  p rasa. T errasson, s ta ry  m inister, 
s ła w n y  ze s w y c h  o b ro tó w  n a giełd zie, u p o w a ż
n ia ł do w ie lk ic h  n adziei i  za p o w ia d a ł okres w ie l
k ich  in teresó w . N ied ługo m ia ły  w e z b ra ć  m lekiem  
b o g a ctw a , te trz y  w y m io n a  n o w o cze sn y ch  n a ro 
d ów : w y k u p , g ra  g ie łd o w a  i oszukańcze sp eku
lacje . J u ż  p rze b ą k iw a n o  o d alekich  w y p r a w a c h , 
o k o lo n izacji, a  najśm ielsze dzienniki rzu ca ły  p ro 
jek t w o js k o w e g o  p rotektoratu  nad N ig ry c ją .

H ip o lit  C ćres, choć nie dał jeszcze m iary  sw e j 
w a rto ś c i, u w a ż a n y  był za  cz ło w ie k a  n iepośled 
niego; ś w ia t  w ie lk ic h  in teresó w  cenił go. Z e  
w szech  stron w in szo w a n o  mu ze rw a n ia  ze stron
n ictw a m i kraricow em i, z ludźm i n ieb ezp ieczn y
m i i  zrozum ienia  o d p o w ie d zia ln o ści rzą d o w y ch .

P an i C erćs sam a ty lk o  b łyszcza ła  w śró d  dam 
m in isterstw a. C rom bile zesechł w  ce lib ac ie , P a 
w e ł V is ir e  ożenił się był bogato z  có rką  w ie l
kiego p rzem ysło w ca  na P ółn ocy, p an ną B lam - 
p ignon, osobą d y sty n g o w a n ą , szan o w an ą, p ro stą , 
z a w sz e  ch orą i z tego p ow od u  p rz e b y w a ją c ą  
z m atką  na cichej, dalekiej p ro w in cji. Inne mi- 
n istro w e  nie b y ły  stw o rzo n e  d la  ro zk o szy  o czó w ; 
uśm iechano się , g d y  czytan o  w  gazetach , że 
p an i L a b ille tte  u k aza ła  się na balu  u p rezyd en 
ta  w  uczesaniu  z pióram i ra jsk ich  p ta k ó w . P a n i
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a d m irało w a  V iv ie r  des M urennes, z dobrej ro
dziny, szersza  n iż długa, z k a rm a z y n o w ą  t w a 
rz ą  i  głosem  p rzeku pn ia, sam a chodziła  na targ . 
J e n e ra ło w a  D eb o n n aire  długa, sucha, tręd o w ata , 
n ien asycen ie  pożąd ająca  m łodych o ficerów , z n i
szczon a rozpu stą  i grzecham i, jeśli o trzy m y w ała  
o b ja w y  szacunku, to jedynie d zięk i b rzyd o cie  
i arogan cji.

P a n i Cerbs b y ła  p oszan o w an iem  i w d z ię 
kiem  m inisterjum . M łod a, p iękn a, bez zarzu tu , 
b y  c z a ro w a ć  elitę to w a r z y s tw a  i tłum y lu d ow e 
łą cz y ła  w y tw o rn o ś ć  tualet z w d zię k ie m  uśm iechu.

S a lo n y  jej za p ełn ia ły  w ie lk ie  finanse ż y d o w 
skie. D a w a ła  gardcn-party n a jszyk o w n iejsze  w  c a 
łej republice^; dzienniki o p is y w a ły  jej tu alety , 
a  k r a w c y  nie k a z a li  jej p ła cić  za  nie. C h od ziła  
na m szę, broniła  k a p lic y  św ięte j O rb e ro zy  p rze 
c iw k o  n iech ęci lu d o w ej, a w  sercach  a rysto k ra 
ty czn y ch  n ieciła  nadzieję  n o w ego  konkord atu.

B y ła  istotn ie ładną ze sw em i zlotem i w ło s a 
mi, szarem i źrenicam i, g ib ka, szczup ła, z k rąg łą  
k ib ic ią ; przytem  cie szy ła  się doskonałą repu ta
cją, k tó rą  z a c h o w a ła b y  nienaruszoną w o b e c  naj
w ię k s z y c h  pokus; ta k  um iała o k a za ć  się zręczną, 
spokojną, p a n ią  siebie.

Sesja  parlam entarna za k o ń czy ła  się z w y c ię 
stw em  gabinetu , k tó ry  odrzucił, p rz y  jednogłoś
n ych  p ra w ie  ok laskach  Izb y, p ro jekt d o ku czli
w e g o  podatku, i trium fem  pani C ćrćs, która 
w y d a ła  p rzy jęcie  dla trzech  p rzejezd n ych  m o
n a rch ó w .
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RO ZD ZIA Ł V I

S O F A  F A W O R Y T Y

P rezyd en t m in istró w  zap ro sił był w  czasie 
w a k a c ji  p a n ią  i  p an a  C erćs dla spędzenia d w ó ch  
tygodn i w  górach, w  m ałym  zam eczku, k tó ry  
najął był na sezon i w  którym  zam ieszk iw ał 
sam. O p ła k a n y  stan zd ro w ia  p an i P a w io w e j 
V is ir e  n ie p o zw a la ł jej to w a r z y s z y ć  m ężow i: 
p rz e b y w a ła  ze sw y m i rodzicam i w  jednej z p ół
n o cn ych  p ro w in c ji. Z a m eczek  ten należał n ie
gd yś do k och an ki jednego z ostatnich k ró ló w  
A lca ; w  salonie zn a jd o w a ły  się jeszcze  d aw niej 
zd o biące go meble, stała n a w e t sofa fa w o r y ty . 
O k o lic a  była  p rześliczn a; ładna, b łękitn a  rzeczk a  
1’A ise lle  p łyn ęła  u stóp w z g ó rz a , w zn o sząceg o  
się nad zam kiem . H ip o lit  C ćres lubił ło w ić  r y b y  
na w ęd kę; p rzy  tern m onotonnem  zajęciu  p rz y 
ch o d ziły  mu na m yśl najlepsze jego kom binacje 
parlam entarne i najp iękn iejsze k raso m ó w cze  na
tchnienia. P strągi obficie zn ajd o w a ły  się w  rze cz
ce, ło w ił je też od rana do w ie czo ra , w  łódce, 
k tó rą  p rezyd en t m in istrów  uprzejm ie oddal do 
jego rozporząd zen ia.

E w e lin a  i P a w e ł V is ir e  o d b y w a li tym cza
sem p rzech a d zk i po ogrodzie lub ro z m a w ia li w  sa
lonie. E w e lin a , mimo że z d a w a ła  sobie sp ra w ę  
z uroku, ja k i P a w e ł w y w ie r a  na n ie w ia sty , dotąd 
r o z w ija ła  w zględ em  niego ty lk o  k ok ieterję  p rze 
lo tn ą  i p o w ie rz ch o w n ą , bez g łęb szych  zam ia
ró w  ani p o w zię te g o  planu. B y ł on z n a w c ą  i o ce
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niał jej urodę; z a z w y c z a j Izba i O p e ra  za jm o
w a ły  go ca łk o w ic ie , ale w  m ałym  zam eczku, 
szare źrenice i k rą g ła  k ib ić  E w e lin y  nabierały  
cen y  w  jego oczacb . P ew n ego  dnia, g d y  H ip o lit  
C ćres ło w ił p strąg i w  A ise lle , P a w e ł V is ir e  k a 
za ł E w e lin ie  usiąść ob ok  siebie na sofie fa w o 
r y ty . P rzez szp a ry  sp uszczon ych  firanek, k tó re  
bro n iły  ją  przed żarem  i jasn ością  upalnego dnia, 
długie złote prom ienie padały na E w e lin ę , n iby  
strza ły  u k rytego  A m ora. Pod białym  muślinem  
sukni k szta łty  jej, k rąg łe  i  smukłe zarazem , u w y 
d atniały cały  sw ó j w d z ię k  i  m łodość. M iała  
skórę m iękką i ś w ie ż ą  i pachniała skoszonem  
sianem . P a w e ł V is ir e  okazał się takim , jak w y 
m agały okoliczności; ona nie broniła  się igra sz
kom  w y p a d k u  i to w a rzy s tw a . M y śla ła , że bę
dzie to n iczem  lub błahostką; om yliła  się.

«B yła —  m ó w i słynna ballad a  niem iecka —  
na placu m iejskim , po stronie słońca, na m urze 
oplecionym  pow ojem , ładna sk rzyn k a  do listó w , 
b łękitna jak chabry, uśm iechnięta i spokojna.

«C ały  dzień  p rzy c h o d zili do niej w  sw em  
ciężkiem  ob u w iu , drobni k u p cy, zam ożni w ie 
śniacy, m ieszczanie, p o b o rcy , żandarm i i w r z u 
cali lis ty  w  sp ra w a ch  p ie n ię żn y ch , rach u n ki, 
w e z w a n ia  i  a w iza c je  o zapłacenie p o d a tk ó w , 
ra p o rty  dla sęd zió w  trybunału i k a rty , p o w o łu 
jące rekru tó w ; sk rzyn k a b y ła  uśm iechnięta i sp o 
kojna.

« W e se li lub zatrosk an i, p od ch od zili do niej 
w y ro b n ic y , p arobcy w ie js c y , słu żące, m am ki,



rachm istrze, u rzęd n icy  b iu ro w i, g osp osie  z  ma- 
lem i dziećm i na ręku i w rzu ca li do niej listy , 
zaw iad am iające  o narodzinach, ślubach, śm ier
ci, lis ty  n arzeczon ych , lis ty  m ałżon kó w  i  m ał
żonek, m atek do sy n ó w , sy n ó w  do m atek; sk rzy n 
ka dalej b yia  uśm iechnięta i  sp okojna.

«O  zm ierzchu m łodzi ch ło p cy  i  m łode d z ie w 
częta ukradkiem  sunęli ku niej i w r z u c a li  l i 
sty  m iłosne, jedne zm oczone łzam i, od k tó 
ry c h  ro zp łyn ął się atram ent, inne z małem  k ó 
łeczkiem , oznaczającem  m iejsce złożonego p o 
całunku, a w sz y s tk ie  bardzo długie; sk rzy n k a  
n iew zru szen ie  p o zo sta w a ła  uśm iechnięta i sp o 
kojna.

«B ogaci k u p cy  p rzych o d zili sam i w  p orze 
op różn ian ia  sk rzy n k i i  w s u w a li  w  n ią  lis ty  
pieniężne, lis ty  z p ięciom a czerw o n em i p ie c z ą t
kam i, pełne b ile tó w  b a n k o w y ch , lub c z e k ó w  na 
w ie lk ie  za k ła d y  fin an sow e C esa rstw a ; sk rzy n k a  
była  uśm iechnięta i spokojna.

«A le  p ew n ego  dnia K a cp er, którego  nie w i 
d zia ła  n igd y, którego nie zn ała  n a w e t ze słyszen ia, 
p rzyszed ł w su n ą ć  b ilec ik , o którym  to ty lk o  
w ied zian o , że z ło żo n y  był w  tró jkąt. N a ty ch 
m iast ładna sk rzy n k a  do lis tó w  spadła ze w z r u 
szenia. O d tą d  nie m oże p ozo stać na m iejscu, 
b iega po ulicach, łą k a ch , lasach, p rzep asan a 
bluszczem , u w ień czo n a  różam i. W ie c z n ie  b łądzi 
p o  drogach  i rozstajach; strażn ik  m iejski zasta ł 
ją  w  zb ożu  w  ob jęciach  K a cp ra : ca ło w a ła  go 
w  usta».
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P a w e ł V is ir e  prędko o d zysk ał sw obod ę um y
słu; E w e lin a  le ża ła  jeszcze n a  sofie fa w o r y ty  
w  rozkosznem  zd ziw ien iu .

W ie le b n y  ojciec D o u illa rd , zn akom itość w  te- 
ologji m oralnej, k tó ry  n a w e t w  upadku K o śc io ła  
z a c h o w y w a ł zasad y, słusznie n auczał, zgodnie 
z d oktryn ą O jc ó w , że jeśli k ob ieta  popełn ia  w ie l
k i grzech , od dając się za  p ieniądze, stokroć w ię 
cej grzeszy , oddając się za  darmo. B o  w  p ie r w 
szym  w y p a d k u  czyn i to dla zarob ku  na ży c ie  
i jest n iek ied y, jeśli nie w y tłu m a czo n ą , to jednak 
zasługuje n a  p rzeb aczen ie  i  m oże b y ć  jeszcze  
ła sk i boskiej godna, skoro B ó g  za b ra n ia  sam o
b ó js tw a  i  nie chce, a b y  isto ty  J e g o , św ią ty n ia m i 
Jeg o  będące, sam e się u n icestw ia ły . Z re sztą  od
dając się dla ch leba, pozostaje p okorn ą i  nie 
doznaje p rzyjem ności, co zm niejsza grzech .

A le  n ie w ia sta , od d ająca  się za  darm o, g rze
szy  z  ro zk o szą , raduje się w  błędzie. D u m a  i ro z 
kosz, którem i o b cią ża  sw ó j grzech , p o w ię k sz a ją  
jego śm iertelne brzem ię.

P rzy k ła d  pan i H ip o lito w ej C erćs w y k a z a ć  
m iał głębokość ty ch  p ra w d  m oraln ych. S p o 
strzegła, że m a zm ysły; dotąd nie dom yślała się 
tego, sekunda w y s ta r c z y ła  jej do zrobien ia  tego 
o d k rycia , do p rzem ian y  duszy, p rzekszta łcen ia  
ż y c ia . Poznanie siebie, w e d le  filozofji starożytn ej, 
n ie jest przepisem , którego w y p ełn ien ie  s p ra w ia  
d u ch o w ą  przyjem ność, bo poznanie sw ej duszy 
nie daje żadnego zad o w o len ia . P rze c iw n ie  rzecz 
się ma z  ciałem , gdzie n o w e  źródła ro zko szy

295



m ogą nam  b y ć  objaw ion e. T o  też za ra z  o d k r y w 
c y  sw em u ś lu b o w ała  w d zię czn o ść  ró w n ą  do
brodziejstw u, i w y o b ra z iła  sobie, że ten, co jej 
od krył tak ie  n iebiańskie otchłanie, sam ty lk o  
k lu cz do nich  posiad a. B y ła ż  to om yłka  i c z y  
n ie m ogła zn aleźć  in n ych , k tó rzy b y  ró w n ie ż  złoty  
k lu cz posiadali? Trudno to rozstrzygn ąć; i  p ro 
fesor H add ock —  g d y  fa k ta  zdradzone zosta ły  
(co ja k  zo b a czym y  nie om ieszkało nastąpić) —  
tra k to w a ł o n ich  z punktu w id ze n ia  e k sp e ry 
m entalnego, w  specjalnym  n a u k o w ym  m iesięcz
niku, i doszedł do w n io sk u , że szanse, ja k ie  
m ogłaby m ieć p an i C ...., dla zn alezien ia  ścisłego 
e k w iw a le n tu  p an a  V .. . .  są  w  proporcji 3 , i 5 do 
976,008. Z n a c z y  ty le , że nie zn ajd zie  go w ię 
cej. Z a p e w n e  in styn k to w n ie  w ie d z ia ła  o tern, 
bo nam iętnie p r z y w ią z a ła  się do niego.

P rzyto czy łem  te fa k ty  ze w szystk ie m i o k o 
licznościam i, które, ja k  sądzę, w in n y  z w ró c ić  
u w a g ę  u m ysłó w  m ed ytacyjn ych  i filozoficznych .

S o fa  fa w o r y t y  godn a jest m ajestatu historji: 
ro zstrzyg n ęły  się na niej lo s y  w ie lk ie g o  narodu; 
co m ó w ię, dokonał się na niej czyn , którego 
rozgłos ro zciąg n ą ć się m iał na narody sąsiednie, 
za p rzy ja źn io n e  lub w ro g ie , na lu d zk ość całą . 
Z b y t  często zd arzen ia  tego rodzaju, choć donio
słe w  sku tkach , w y m y k a ją  się z pod u w a g i 
u m ysłów  p o w ie rz ch o w n y ch , dusz lekkom yśln ych , 
które n iebaczn ie  pod jęły  zad an ie  p isan ia  h i
storji. T o  też tajem ne sp rężyn y  zd arzeń  p ozo sta
ją  dla nas ukryte. U p ad ek  p a ń s tw , zm iany
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rzą d ó w  d z iw ią  nas, są dla nas n iepojęte, z braku 
n iew id oczn ego  punktu d otkn ięcia  ukrytej sp ręży
n y, k tó ra  w  ruch w p ro w a d zo n a  zatrzęsła  w szy st- 
kiem , w s z y stk o  p rze w ró ciła . A u to r  tej w ie lk ie j 
k istorji lepiej n iż k to k o lw ie k  zn a błędy s w e  i n ie
dostatki, ale musi oddać sobie sp ra w ie d liw o ś ć , 
że za w sz e  za ch o w a ł m iarę, p o w a g ę , surow ość, 
tak  p otrzebną w  p rze d sta w ia n iu  sp ra w  P a ń stw a  
i ani na c h w ilę  nie od stąpił od p o w a g i n a leż
nej o p o w ie śc i o czyn a ch  lu dzkich.

R O Z D Z I A Ł  V I I

PIERWSZE SKUTKI

G d y  E w e lin a  z w ie r z y ła  się P a w ło w i V is ire , 
że  n ig d y  nie d o św ia d czy ła  czegoś podobnego, nie 
u w ie rzy ł jej. Z n a ł k o b ie ty  i w ie d zia ł, że chętnie 
m ó w ią  tak ie  rze cz y  m ężczyznom , b y  ich  m iłość 
p od n iecić. W daśnie d ośw iad czen ie, ja k  to zd a 
rza  się n iekied y, k a za ło  mu nie dostrzec p r a w 
dy. N ie  dow ierzał; jednak p o ch leb ia ło  mu to, 
niedługo uczuł też dla niej m iłość i  coś w ię 
cej jeszcze. S tan  ten z p o czą tk u  o k aza ł sie p o
m yślnym  dla jego w ła d z  in telektu aln ych ; V is ire  
w y p o w ie d z ia ł w  głów nem  m ieście sw eg o  okręgu 
m ow ę p ełną w d zię k u , św ie tn ą , udaną, k tó rą  
uznano za  arcyd zieło .

P o w ró t do p ra c  p arlam en tarn ych  był pogodny; 
za le d w ie  jeszcze k ilk a  odosobnionych  n iechęci, 
k ilk a  nieśm iałych  am bicyjek  podniosło w  Izb ie 
g ło w ę. U śm iech prezesa ra d y  w y s ta rc z y ł dla
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rozp roszen ia  tych  cieni. O n  i ona w id y w a li  się 
d w a  r a z y  na dzień, w  p rz e rw a c h  p is y w a li  do 
siebie. O n  p rz y z w y c z a jo n y  był do tajem nych 
stosu nków , byl zręczn y  i um iał je sk ry w a ć ; ale 
E w e lin a  o k a z y w a ła  sza lon ą  n ieostrożn ość, afi
szo w a ła  się z  nim  w  salo n ach , teatrach , w  Izbie, 
w  am basadach; n osiła  m iłość s w ą  n a  tw a r z y , 
n a  całej sw ej osobie, w  w ilg o tn ym  blasku spoj
rzen ia , w  om d lew ającym  uśm iechu w a r g , w  f a 
lo w a n iu  p iersi, w  m iękkości bioder, w  całej sw ej 
urodzie o żyw io n ej, podnieconej, nam iętnej. W k r ó t 
ce k raj ca ły  w ie d z ia ł o ich  stosunku; obce d w o ry  
zo sta ły  o tern p ow iad om ion e, jedynie prezydent 
rep u b lik i i  m ąż E w e lin y  n ic  o nim  nie w ie d zie li. 
P rezyd en t d o w ied zia ł się o tern na w s i  p rzez 
ra p o rt p o licy jn y , k tó ry  n iew iad om o w  ja k i sp o 
sób zn alazł się w  jego w a liz ie .

H ip o lit C ćrćs ani z b y t  d elik atn y, ani zb yt 
p r z e n ik liw y  m ia rk o w a ł jedn ak, że coś zm ieniło 
się w  ich  p o ży ciu  m ałżeriskiem . E w e lin a  n ie d a w 
no jeszcze  in tereso w ała  się jego sp ra w a m i i o k a 
z y w a ła  mu, jeśli nie czułość, to przynajm niej 
szczerą  p rzy jaźń , teraz m iała  d la  niego ty lk o  
obojętność i w strę t. Z a w s z e  zd a rza ły  się ok resy  
n ieobecności, długo p rzeciąg an e w iz y t y  w  fu n 
d acji św ię te j O rb ero zy ; teraz w y sze d łsz y  rano, 
całe dnie spędzała za  domem, a  o d ziew iąte j s ia 
d ała  do stołu z tw a r z ą  lu n a ty czk i. M ą ż  jej u w a 
ża ł to za  śm ieszne; i  b y łb y  m oże n ig d y  niczego 
się  n ie d o w ied zia ł. G łęb o k a  nieznajom ość kobiet 
i w ie lk ie  za u fa n ie  do s w y c h  zasług  i  sw ego
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szczęścia  b y ły b y  mu z a w sz e  m oże zasłan ia ły  p r a w 
dę, g d yb y  k o ch a n k o w ie , że ta k  p o w iem , nie zm u
sili go do o d k ry cia  tej p ra w d y .

G d y  P a w e ł V is ir e  p rzych o d ził do E w e lin y  
i z a sta w a ł ją  sam ą, m ó w ili sobie, cału jąc się: 
«N ie tutaj! N ie  tutaj!» i n atych m iast trzym ali się 
w o b e c  siebie w  p rzy zw o ite j odległości. B y ło  to ich  
n iew zru szo n ą  regułą. O tó ż  p ew n ego  dnia, P a w e ł 
V is ir e  udał się do k o leg i sw eg o  C eresa, którem u 
w y z n a c z y ł był spotkanie. P rzy ję ła  go E w e lin a ; 
m inister p oczt za ję ty  b y ł « w  łonie» jak iejś kom isji.

—  «N ie tutaj!» —  p o w ied zie li, uśm iechając 
się k o ch a n k o w ie .

P o w ie d z ie li to sobie z ustam i na ustach, w śró d  
p o ca łu n k ó w , objęć, k lękań . P o w ta r z a li to jesz
cze, g d y  P lip o lit C erćs w szed ł do salonu.

P a w e ł V is ir e , nie tra cą c  p rzytom n ości um y
słu, o ś w ia d cz y ł p an i C erćs, że n ie potrafi w y ją ć  
jej p y łk a  z oka. Tern p ow ied zen iem  nie udało 
mu się złud zić m ałżonka, a le  r a to w a ł sw o je  poło
żenie. H ip o lit  C erćs b ył zdru zgotan y. P o stę p o w a 
n ie E w e lin y  w y d a ło  mu się niezrozum iałem ; p y 
ta ł ją  o p rzy c zy n y .

—  D la cze g o , d laczego ?— p o w ta rz a ł bezustan
nie. —  D laczeg o ?

Z a p rz e c z y ła  w szystk iem u , nie a żeb y  go p rze 
kon ać —  w id z ia ł ich  p rze cie  —  ale  z w y g o d y , 
p rzez d o b ry  sm ak, a b y  u n ikn ąć p rzyk rego  tłu
m aczen ia  się.

H ip o lit  C eres p rzechod ził w s z y s tk ie  to rtu ry  
za zd ro ści. P r z y z n a w a ł to sam  przed  sobą; m ó w ił
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'  sobie: «Jestem  człow iek iem  silnym , m am p uklerz, 
a le ran a jest pod nim, jest w  sercu».

I z w ra c a ją c  się ku sw ojej żonie, ja k b y  p r z y 
ozdobionej rozkoszą, p ięknej sw y m  grzechem , 
sp ogląd ał na n ią  boleśnie i m ów ił:

—  Z  tym  n ie  p o w in n aś była.
I m iał rację, E w e lin a  nie p o w in n a  b y ła  szu

k a ć  m iłostek w  sferze rzą d o w ej.
C ie rp ia ł tak , że  p o c h w y c ił re w o lw e r , w o ła ją c : 

« Z ab iję  go!» A le  pom yślał, że m inister p oczt 
i te le g ra fó w  nie m oże za b ić  p rezesa m in istrów  
i sch o w a ł re w o lw e r  zp o w ro tem  do szuflady.

T yg o d n ie  m ijały, nie łagod ząc jego cierp ien ia. 
C o  rano za cisk a ł n a  sw e j ranie p uklerz cz ło w ie k a  
silnego; w  p ra c y  i  z a sz czy ta ch  szu kał spokoju, 
k tó ry  go om ijał. C o  n ied ziela  odsłaniał p opiersia, 
p om n iki, fon tan n y, studnie artezy jsk ie , szp itale, 
am bulatorja, drogi żelazne, k a n a ły , hale ta rg o 
w e , ściek i, lu ki trium falne, ta rg o w isk a  i rzeźnie, 
p rzyczem  w y p o w ia d a ł d rgające zapałem  m o w y  
N iesp okojna, p a lą c a  p ra co w ito ść  jego p ożerała  
całe stosy a k tó w , w  cią gu  tyg o d n ia  czternaście  
r a z y  zm ieniał kolor z n a c z k ó w  p o cz to w y ch . M ia ł 
jedn ak w śc ie k łe  n a p ad y  bólu i g n iew u , które d o
p ro w a d z a ły  go do sza leń stw a , całem i dniam i r o 
zum  go op u szcza ł. G d y b y  za jm o w a ł posadę w  ja 
kim  urzędzie p ry w a tn ym , sp ostrzeżon ob y ten obłęd 
natych m iast, ale daleko trudniej p o zn ać obłęd lub 
szał w  ad m in istracji s p ra w  P a ń stw a . U rzę d n icy  
r z ą d o w i tw o r z y li  w te d y  spółki i  federacje w śró d  
ro zg o rą c zk o w a n ia , które p rzeraża ło  p arlam en t
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i  opinję. S zczegó ln ie  ż a r liw i w  tw o rzen iu  syn-''' 
d y k a tó w  o k a za li się liston o sze.

H ip o lit  C érès cyrku larzam i zaw ia d o m ił, że 
a k cja  ich  jest ściśle legaln a. N a za ju trz  drugim  
cyrku larzem  z a k a z y w a ł jako n ielegaln e w sz e lk ie  
federacje u rzę d n ik ó w  p a ń s tw o w y c h . Z a w ie s ił  
w  czyn n ościach  stu ośm dziesięciu listo n o szó w , 
p rz y ją ł ich  n a p o w ró t, dał im dziś naganę, a n a 
zaju trz doręczył im gratyfik acje . N a  radzie m i
n is tró w  za w sz e  g o tó w  był w y b u ch n ą ć  i  ty lk o  
obecność g ło w y  P a ń stw a  n ie p o z w a la ła  mu p rze 
k ro czy ć  g ran ic  p rzy zw o ito śc i, a  że nie śm iał sk o 
c z y ć  do gardła  sw ego  r y w a la , b y  u lżyć  sobie, 
o b s y p y w a ł obelgam i szan o w n ego  w o d z a  arm ji, 
jen erała D éb on n aire, k tó ry  nie s łysza ł ich , gd yż 
był g łu ch y  i za ję ty  układaniem  ry m ó w  dla pan i 
baron ow ej B ilderm ann. H ip o lit  C érès in sty n k to w 
nie op on ow ał w szystk iem u , co p ro jek to w a ł p re
zyd ent rady. Jednem  słow em , b y ł szalon y. Jed n a  
ty lk o  w ła d z a  została  n ietk n iętą  w  tern rozbiciu  
jego um ysłu: p ozostał mu zm ysł parlam en tarny, 
p rze n ik liw o ść  zrozum ienia w ię k szo śc i, głęboka 
znajom ość grup i p ew n o ść  k o n tro lo w a n ia  w y 
b o rów .

R O Z D Z I A Ł  V I I I

D ALSZE SKUTKI

S esja  parlam en tarna w  spokoju dobiegała koń 
ca, m inisterjum  na ła w a c h  w ię k szo śc i nie w i 
działo ża d n y ch  z ło w ro g ich  z n a k ó w . Z  p ew n y ch
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.artykułów  w ie lk ic h  d zien n ik ó w  u m ia rk o w a n ych  
w id a ć  było jednak, że w y m a g a n ia  fin an sistó w  ż y 
d o w sk ich  i ch rześcijań skich  ro sły  z dniem k a ż 
dym , że p atrjo tyzm  b a n k ó w  dom agał się c y w i 
liza cy jn ej w y p r a w y  do N ig ry c ji i, że trust sta 
lo w y , pełen g o r liw o śc i w  zabezpieczan iu  n a szych  
w y b r z e ż y  i  w  obronie n aszych  kolonij, nam iętnie 
żąd ał p a n ce rn ik ó w  i  jeszcze  p a n ce rn ik ó w . K r ą 
ż y ły  p ogło ski o w o jn ie , ale pogłoski te p o w ta 
r z a ły  się co rok  z regu larn ością  w ic h r o w y c h  p rą 
dów ; lu dzie p o w a ż n i n ie  z w r a c a li  na nie u w a g i, 
a  rząd  p o z w a la ł im ścich n ąć sam ym  p rz e z  się. 
F in a n siśc i ch cie li ty lk o  w o je n  k o lo n ja ln ych , n a 
ród nie ch cia ł w o jen  w ca le ; był rad, g d y  rząd  
o k a z y w a ł dumę, a n a w e t arogancję, ale na p ie r w 
sze p rzyp u szczen ie , że szyku je  się k on flik t euro
p ejski, g w a łto w n e  jego w zru szen ie  prędko ud zie
liło b y  się Izb ie. P a w e ł V is ir e  był sp o k o jn y , jego 
zdaniem , sy tu a c ja  europejska p rze d sta w ia ła  się 
bardzo p o k o jo w o . Iry to w a ło  go ty lk o  m anjac- 
k ie  m ilczenie jego m inistra s p ra w  za g ran iczn ych . 
G n om  ten p rzych o d ził n a  sesje z tek ą  grubszą, 
n iż  on sam, w y p c h a n ą  aktam i, n ic  nie m ó w ił, 
od m a w ia ł o d p o w ie d zi n a  w sz e lk ie  p y ta n ia , n a 
w e t  na za d a w a n e  p rzez czcigod nego p rezyden ta 
rep u b lik i i zm ęczony w y tr w a łą  p ra cą , u sypia ł 
w  fotelu, tak, że w k ró tc e  nad zielonem  suknem , 
p o k ry w a ją ce m  stół, w id a ć  było ty lk o  jego m ałą, 
czarn ą  czu p ryn kę.

H ip o lit  C erćs p o w o li  s ta w a ł się zn ó w  cz ło 
w ie k ie m  silnym ; w  to w a r z y s tw ie  k o leg i L a p e r-

302



sonne’ a w y p r a w ia ł częste b ib k i z ch órzystkam i 
teatró w ; w id y w a n o  ick  nocą, w c k o d z ą c y c b  do 
m od n yck  knajp  w  to w a r z y s tw ie  za k a p tu rzo n yck  
kobiet, nad którem i g ó ro w a li w y so k im  w zro stem  
i n o w iu teń k iem i kapeluszam i; w k ró tc e  zaliczono 
ich  do n ajsym p atyczn iejszych  p o stac i b u lw a ro 
w y c h . B a w ili  się, lecz cierp ie li. F o rtu n a t L a- 
personne tak że  m ial s w ą  ranę p od  puklerzem ; 
żona jego, m łoda m odniarka, k tó rą  odbił ja k ie 
muś m argrabiem u, p o rzu ciła  go z  chauffeur’em. 
K o c h a ł ją  jeszcze, n iepocieszon y był, że ją  u tra 
cił i  bardzo często w  separatce, w  gronie śm ie
ją c y ch  się i  ra czą cy ch  hom aram i d zie w czą t, obaj 
m in istro w ie, zam ien iając pełne bólu spojrzenie, 
ukradkiem  łzę ocierali. H ip o lit  C érès, ch o cia ż  
u god zon y w  serce, zm óc się nie dał. P o p rzy sią g ł, 
że  się zem ści.

P a n i P a w ło w a  V is ir e , k tó rą  o p ła k a n y  stan 
z d ro w ia  zm uszał do p rz e b y w a n ia  u r o d z ic ó w  
w  głębi ponurej p ro w in cji, otrzym ała list an on i
m o w y , z zaw iad om ien iem , że P a w e ł V is ire , k tó ry  
ożenił się był, nie m ając grosza  p rz y  duszy, tra c i 
z k o b ietą  zam ężną E ... C ... (szukajcie) .posag p a 
ni P a w io w e j, daje tam tej k ob iecie  autom obile po 
trzyd zie śc i ty s ię cy  fra n k ó w , n a szy jn ik i z pereł 
po ośm dziesiąt ty s ię cy  i pęd zi ku ruinie, hańbie 
i zgubie. P an i P a w ło w a  V is ir e  dosta ła  a taku  
n e rw o w e g o  i p od ała  list ojcu.

—  N a trę  ja  mu u szó w , tw em u m ężo w i! —  
rzek ł p an  B lam pignon . —  T o  u rw is , k tó ry, jeśli 
go nie p rz y p iln o w a ć , n a  barłóg cię sp ro w a d zi.
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N iech  sobie będzie dziesięć r a z y  prezydentem  m i
n istró w , nie boję się go.

W y s ia d łs z y  z p o ciągu , p an  B lam p ign on  udał 
się do m inisterjum  s p ra w  w e w n ę trzn y ch . N a ty c h 
m iast został p rzy ję ty . W s z e d ł w ś c ie k ły  do g a b i
netu prem jera.

—  M a m  z  panem  do pom ów ien ia!
I w y w ija ł  listem  anon im ow ym .
P a w e ł V is ir e  p rzy ją ł go uśm iechnięty.
—  Serdecznie w ita m , k o ch a n y  ojcze. M iałem  

w ła śn ie  p isa ć... T a k  jest, miałem donieść ojcu 
o nom inacji jego na oficera L e g ji H on orow ej. 
D z iś  rano kazałem  dekret podpisać.

P an  B lam pignon p o d zięk o w a ł bard zo sw em u 
z ię c io w i i a n on im ow y list w rz u c ił do p ieca . P o 
w r ó c iw s z y  do sw ej p ro w in cjon aln ej siedziby, z a 
stał có rkę z iry to w a n ą , om d lew ającą .

—  N o, w id zia łem  tw e g o  m ęża; jest on c z a 
ru jący. A le ,  ot co: n ie um iesz się w z ią ć  do 
niego.

W  tym  czasie  H ip o lit  C érès d o w ied zia ł się 
z małej g a zetk i, u p raw ia ją ce j skandale (za w sze  
p rzez g a ze ty  d ow iad u ją  się m in istro w ie  o sp ra
w a c h  P a ń stw a), że  prezydent rad y  co w ie c zó r  
ja d a  obiad u pan ny L y s ia n e  z F o lie s  D ram atiques, 
której w d z ię k i, ja k  się zdaje, p o d b iły  go. O d 
tąd C érès miał posępną radość w  o b se rw o w a 
niu sw e j żony. W r a c a ła  co w ie c z ó r  z op óźn ie
niem, na obiad lub dla p rzeb ra n ia  się, z m iną 
szczęśliw eg o  zm ęczenia, z  pogodą doznanej ro z
koszy.
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M y ślą c , że nie w ie  ona o niczem , p osyła ł jej 
anon im ow e zaw iad om ien ia. C zy ta ła  je p rz y  sto
le, w o b e c  niego, dalej uśm iechnięta i szczęściem  
znużona.

W y o b r a z ił  w ię c  sobie, że nie p rz y w ią z u je  
w a g i  do ty ch  niejasnych  ostrzeżeń i że  w  celu 
w y w o ła n ia  zaniepokojen ia, trzeba jej dać ściślej
sze określenia, dać jej samej sposobność p rze k o 
n an ia  się o n ie w iern o śc i i  zd rad zie . M ia ł w  m i
n isterstw ie  a jen tów  bardzo p e w n y c h , k tó ryh  obo
w ią zk ie m  było p ro w ad zen ie  sekretn ych  docho
dzeń, ob ch od zących  obronę n a ro d o w ą  i k tó rzy  
w  c h w ili  obecnej p iln o w a li szp ie g ó w , u trzym y
w a n y c h  p rzez sąsiednie i w ro g ie  m ocarstw o w  sa
mym  za rzą d zie  p oczt i te le g ra fó w . H ip o lit  C erćs 
w y d a ł im rozkaz za w ie sze n ia  p o szu k iw a ń  i  do
w ie d ze n ia  się, gdzie, k ied y  i  ja k  p rezyd en t m i
n istró w  w id u je  pannę L ysia n e . A je n c i sum iennie 
w y p e łn ili dane polecenie i zaw iad o m ili m inistra, 
że k ilk ak ro tn ie  p rz y d y b a li p rezyd en ta  m in istrów  
z ja k ą ś dam ą, a le  nie b y ła  to p an n a L ysia n e . H i
p olit C ćres nie p y ta ł ich  już w ię ce j. M ia ł rację; 
m iłostki P a w ła  V is ir e  z L y s ia n e  było to alibi, 
w ym yślon e p rzez P a w ła  samego dla zad o w olen ia  
E w e lin y , której p rzeszk ad zała  jego s ła w a  i k tó ra  
w zd y ch a ła  za cieniem  i tajem nicą.

T ro p ili ich  n iety lko  ajenci m inisterjum  poczt, 
b y li  ró w n ie ż  śledzeni p rzez  a jen tó w  p refek ta  po- 
1 icji, tych , z m in isterstw a sp ra w  za g ran iczn ych , 
Ittó rz y  u b iega li się o za s z c z y t  c z u w a n ia  nad ni- 
r tii, nadto p rzez k ilk a  ajencyj m on arch iczn ych ,
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im p erjalistyczn ych , k le ryk a ln y ch , p rzez  ośm cz y  
dziesięć biur szan tażu , k ilk u  a jen tó w  z am ator- 
s tw a , przez m nóstw o rep o rteró w  i tium fo to g ra
fó w , k tó rzy  w s z ę d z ie — gdzie oni k ry li się ze sw em i 
k o czo w n icze m i m iłostkam i: w  w ie lk ic k  c z y  ma- 
ly ck  hotelach , w  dom ach m iejskich  cz y  w ie jsk ich , 
m ieszk an iach  p ry w a tn y c h , zam kach , m uzeach, 
p ałacach , norach  —  z ja w ia li  się na ich  p rz y b y c ie  
i  c z y h a li na n ich  na u licy , w  o k o liczn ych  do
m ach, n a  d rze w a ch , na p ark an ach , na schodach, 
w  sien iach , na d ach ach , w  sąsiednich  m ieszka
n iach , w  kom inkach. M in iste r  i  jego k och an k a  
ze  strachem  w id z ie li  w o k o ło  sypia ln ego pokoju 
św id erk i, p rze w ie rca ją ce  d r z w i i  okiennice oraz 
n arzęd zia , w y b ija ją c e  d ziu ry  w  m urach. O trz y m a 
no, z braku czegoś lepszego, k liszę  p an i C érès 
w  k oszu li, za p in a ją cą  bu ciki.

P a w e ł V is ire , zn ie cie rp liw io n y , z iry to w a n y , 
tra cił czasem  sw ó j w e so ły  hum or i dobroduszność, 
p rzych o d ził w śc ie k ły  na posiedzenia  i  n iegrzecz- 
nościam i o b sy p y w a ł, także, jenerała D éb on n ai
re, ta k  w a leczn eg o  w  boju, ale p o zw a la ją ce g o  na 
w k ra d a n ie  się n iesubordyn acji do sze re g ó w , s z y 
d erstw am i obrzucał n a w e t  czcigod n ego adm i
ra ła  V iv ie r  des M aren es, k tórego ok ręty  tonęły 
odrazu bez w id oczn ej p rz y c z y n y .

F ortu n at L ap erson n e słuchał iron iczn ie  z o c za 
m i zaokrąglon em i ze z d z iw ie n ia  i m ruczał przezj 

zę b y : . - —;
—  N ie  dość mu, że zab ra ł żonę H ip o lita  Cć<- 

rès, przejm uje jeszcze jego m aniery.
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W y b r y k i  te, znane na sk u tek  n ied ysk recji 
m in istró w  i  sk a rg  ty ch  d w ó ch  stary ch , k tó rzy  
za p o w ia d a li, że c isn ą  sw o je  te k i w  łeb  tem u 
fa c e to w i, a  n ie cz y n ili te g o ,— zam iast za szk o d zić  
szczęśliw em u  p re zy d e n to w i m in istró w  w y w a r ły  
ja k  n ajlepsze w ra że n ie  w  p arlam en cie  i  opinji; 
w id z ia n o  w  nich  d o w ód  tro sk liw o śc i o arm ję 
i  m aryn arkę n a ro d o w ą . P rezyd en t R a d y  dostąpił 
ogólnego uznania.

N a  p o w in sz o w a n ia  grup i  zn aczn ie jszych  
osobistości, o d p ow iad ał z  prostotą  i  s ta n o w c z o :

—  T a k ie  są moje zasad y.
I k a za ł u w ię z ić  siedm iu c z y  ośm iu so c ja li

s tó w . Z  zakoń czen iem  sesji p arlam entarnej P a 
w e ł V is ir e , bardzo zm ęczony, pojechał do w ó d . 
H ip o lit  C ćres nie ch c ia ł op u ścić  m in isterstw a, 
g d zie  w łaśn ie  'bardzo ż y w o  a g ito w a ł syn d yk a t 
p an ien  telefonistek. O b sze d ł się z  niem i z n ie s ły 
ch an ą su ro w ością , stał się b o w iem  w ro g ie m  k o 
biet. W  nied zielę  szedł za  m iasto ło w ić  ry b y  na 
w ę d k ę  w  to w a r z y s tw ie  sw e g o  k o legi L ap erson - 
n e’a, z a w sz e  w  cy lin d rze , z k tó rym  nie ro z s ta 
w a ł s ię , odkąd został m inistrem . I obaj, za p o m i
n ając o ry b a ch , w y rz e k a li  n a  n iestałość kobiet 
i łą c z y li  sw ó j ból i sm utek.

H ip o lit  k o ch a ł jeszcze  E w e lin ę  i  cierp ia ł c ią 
gle. J e d n a k  n ad zieja  w n ik n ę ła  do jego serca. 
T rzym ał ją  zd a ła  od jej k och an k a  i m yśląc, że b ę 
dzie m ógł ją  od zysk ać, sk ie ro w a ł ku temu w s z y s t 
kie  s w e  u siło w a n ia , r o z w ija ł ca łą  zręczność, 'oka
z y w a ł się  szczerym , u p rzed zającym , p rzy ja c ie l-
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skini, p o św ięca ją cym , d yskretnym  n a w e t, serce 
p od su w ało  mu tysiączn e  atencje. M ó w ii  n ie w ie r
nej rze cz y  cudne i rze cz y  tk liw e , b y  ją  w z r u 
szyć, w y z n a w a ł jej, ile  p rzecierp ia ł.

Z a k ła d a ją c  na brzuchu p asek  spodni, m ów ił:
—  W id z isz ?  Schudłem .
O b ie c y w a ł jej w szy stk o  to, co ja k  sądził, 

p och leb iać p o w in n o  kobiecie: w y c ie c z k i na w ie ś , 
kapelu sze, k lejn oty.

C zasem  zd a w a ło  mu się, że ją  w zru szy ł. N ie  
p o k a z y w a ła  mu ju ż t w a r z y  bezczeln ie szczę ś li
w e j; od rozłączen ia  z P a w łem  sm utek jej p rz y 
bierał cechę łagodności; ale za  p ie rw szy m  gestem , 
ja k i czyn ił, b y  ją  od zysk ać, broniła się d zik a  i  p o 
sępna, grzechem  sw o im  jak  zło tą  op aską sp o w ita .

N ie  zn iech ęcał się, s ta w a ł się p okornym , b ła
g a jącym . P ew n eg o  dnia poszedł do L ap erson n e’ a 
i rzek ł mu ze łzam i w  oczach:

—  P o m ó w  ty  z nią.
L apersonne w y m ó w ił się, nie sądził, ab y  jego 

w s ta w ie n n ic tw o  było skutecznem , a le  u d zielił rad 
p rz y ja c ie lo w i.

—  U d aj, że sobie n ic  z niej n ie robisz, że 
k o ch a sz  in n ą /  p o w ró c i do ciebie.

H ip o lit, próbując tego sposobu, k a za ł zam ie
ścić w  dziennikach, że o każdej p orze  sp otkać 
go m ożna u p an n y G u in ard , tan cerk i O p e ry . 
W r a c a ł p óźn o, albo nie w r a c a ł w c a le ; p rzyjm o
w a ł w o b e c  E w e lin y  m inę ro zra d o w a n ą  szczę--. 
ściem , n iem ożliw em  do utajenia, p rz y  obiedzie 
w y jm o w a ł z k ieszeni p a ch n ą cy  liśc ik , k tó ry  n i

3 o 8



b y  czyta ł z ro zk o szą , w a r g i jego z d a w a ły  się, 
ja k  w e  śnie, ca ło w a ć  n ie w id zia ln e  usta. N a  n ic 
mu się to nie zdało. E w e lin a  nie spostrzegała 
n a w e t tego całego fortelu. N ie czu ła  na w sz y stk o , 
co ją  otaczało , w y r y w a ła  się z tego letargu  po- 
to ty lk o , b y  za żą d a ć  paru lu id o rów  od sw ego  
m ęża; a jeśli jej od m aw iał, rzu cała  mu sp ojrze
n ia  pełne w strętu , g o to w a  o b w in iać go o h ań 
bę, k tó rab y  o k ry w a ła  go przed  całym  św iatem . 
O d k ą d  k o ch ała , w y d a w a ła  dużo p ien ięd zy  na to
a lety , a  d la  dostarczan ia  ich  m iała ty lk o  męża; 
była w ie rn a . O n  stracił c ie rp liw o ść , stał się 
w ście k ły m , groził jej re w o lw ere m . R a z  rzek ł 
w o b e c  niej do p an i C larence:

—  W in s z u ję  p an i, w y c h o w a ła ś  p an i córkę, 
ja k  kokotę.

—  Z a b ie rz  mnie, mamo —  za w o ła ła  E w e l i 
na —  ch cę się ro zw ie ść .

K o ch a ł ją  nam iętniej n iż  k ie d y k o lw ie k .
W  zazd rosnym  szale, p rzyp u szcza ją c  nie bez 

ra cji, że  w y s y ła  i odbiera lis ty , p rzysią g ł je 
p rze jm o w a ć, w z n o w ił sekretn y  gabinet, w p r o 
w a d z ił zam ieszanie w  korespondencje p ry w a tn e , 
p o w strzym a ł ro zp o rząd zen ia  g ie łd ow e, p rze szk a 
d zał schadzkom , w y w o ła ł  b a n k ru ctw a , sp o w o 
d o w ał sam obójstw a. P rasa  n ieza leżn a  stała się 
w y ra z e m  skarg p u b liczn o ści i  p op arła  je z  całem  
oburzeniem . D la  u sp ra w ie d liw ie n ia  ty ch  arb i
tra ln ych  środ k ó w , dzien n ik i m inisterjalne przej- 
rzystem i s ło w y  m ó w iły  o spisku, o n ieb ezp ie
czeń stw ie  publicznem , d a w a ły  do zrozum ienia,
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że  ch od zi o konspirację  m onarchiczną, Pism a 
m niej dobrze p oin form o w an e d a w a ły  ściślejsze 
w iad om ości, w sp om in ały  o p o ch w y c e n iu  p ięćd zie
sięciu  fu zy j i o w y lą d o w a n iu  k sięc ia  C ruch o. 
W zru sze n ie  w zra sta ło  w  kraju , organa republi
kańskie żą d a ły  n atych m iasto w ego  zw ołan ia . Izb. 
P a w e ł V is ir e  w ró c ił d c  P aryża,, z w o ła ł sw y c h  
kolegów ,, odbył w a ż n ą  g a b in e to w ą  naradę i  przez 
ajencje s w e  za w ia d o m ił, ż.e istotnie uknuty b ył 
sp isek  p rz e c iw k o  rep rezen tacji narod ow ej, że 
prezyd ent m in istró w  m a w  ręku n ici tego sp isku  
i, że dochodzenie sąd ow e rozp o częto .

N atych m iast n ak azał a reszto w a ć trzyd ziestu  
so c ja lis tó w  i p odczas, gd y  k raj c a ły  w ita ł go 
ja k  zb a w cę , on, m yląc czujność sw o ic h  sześciuset 
a jen tów , ch yłk iem  w p ro w a d za ł E w e lin ę  do m a
łego h otelu  w  o k o licy  d w o rc a  północnego, w  k tó 
rym  p ozo sta li a ż  do nocy.

Po ich  odejściu, s łu żąca  h o telo w a , zm ienia
ją c  p rześcierad ła , u jrza ła  siedm m ałych  k r z y ż y 
k ó w  szp ilk ą  od w ło s ó w  nakreślon ych  n a  m urze, 
w  g ło w a ch  łóżka.

T o  ty lk o  otrzym ał H ip o lit  C eres jako n agro
dę za  sw e  trudy i u s iło w a n ia ,

R O Z D Z I A Ł  I X

OSTATN IE SKUTKI

Z a zd ro ść  jest cn otą dem okracji, za b e zp ie cza  
od ty ra n ó w . D e p u to w a n i p o c z y n a li zazd ro ścić 
złotego k lu cza  p re zy d e n to w i m inistrów . O d  roku
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ju ż ca ły  ś w ia t  w ie d zia ł o w ła d z y  jego nad p ię k 
ną p a n ią  C erćs; p ro w in cja , dokąd w iad o m o ści 
i  m ody dochodzą dopiero po pełnym  obiegu z ie 
m i naokoło słońca, d o w ia d y w a ła  się w re szc ie
0 n ielegaln ych  m iłostkach gabinetu . P ro w in cja  
zach ow u je  surow e obyczaje, k o b iety  są  tam cno
tliw sze , n iż w  sto licy . W y m ie n ia ją  k ilk a  po temu 
p rzy czy n : w y c h o w a n ie , p rzyk ła d , p rostota ż y c ia . 
P rofesor H ad d ock  utrzym uje, że ich  cnota w y 
n ik a  jedynie z ich  b u cik ó w , m ających  p łask ie 
obcasy. «K obieta, m ó w i on w  uczonym  a rty k u 
le w  Przeglądzie antropologicznym, k ob ieta  w y w ie r a  
u c y w ilizo w a n e g o  m ę żczy zn y  w ra że n ie  erotyczne 
w te d y  ty lk o , jeśli noga jej s ty k a  się z  ziem ią  pod 
kątem  d w ud ziestu  p ięciu  stopni. J e ż e li noga od
nośnie do gruntu tw o r z y  k ą t trzyd ziestu  p ięciu  
stopni, w ra że n ie  erotyczne w y d z ie la ją c e  się jest 
bardzo ostre. Istotnie, od p ołożenia  nogi na ziem i 
zależnem  jest w  p o zy cji stojącej w zajem n e poło
żenie rozm aitych  części c ia ła , a  m ia n o w icie  m ied
n icy , jako  też w za jem n y stosunek i ruch bioder
1 w a r s tw  m uskułów , w e w n ę trzn ie  i  zew n ętrzn ie  
p o k ry w a ją cy ch  łydkę. O tó ż  p o n ie w a ż k a żd y  c y 
w iliz o w a n y  m ężczyzn a d o tkn ięty  jest zboczeniem  
p łcio w em  i idee ro zk o szy  łą cz y  z  kształtem  k o 
biecym  ty lk o  w  p o zy c ji stojącej, w  w a ru n k a ch  
n a k a za n ych  p rzez p o w y że j określone n ach ylen ie  
n o g i— w y n ik a  stąd, że  dam y z p ro w in cji, m ając 
n isk ie  ob casy, m niej są p ożądane (przynajm niej 
w  p o zy c ji stojącej) i ła tw o  z a c h o w a ć  m ogą s w ą  
cnotę». W y w o d y  te nie zo sta ły  ogólnie p r z y 
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jęte. Z a u w a żo n o , że w p ro w a d zo n e  do sto licy  pod 
w p ły w e m  m ody angielskiej i am erykańskiej n i
sk ie  obcasy  nie w y w a r ły  skutku zazn aczon ego 
p rzez uczonego p rofesora, że zresztą  różnica, 
k tó rą  chce w id z ie ć  m ięd zy ob yczajam i sto licy , 
a p ro w in cji jest m oże złudna, a jeśli istnieje 
rze c z y w iś c ie , istn ieje m oże d zięk i temu, że w ie l
k ie  m iasta  n astręcza ją  kochankom  w ię c e j k o rzy 
ści i  u ła tw ień , n iż małe. J a k k o lw ie k b ą d ź , p ro 
w in c ja  zaczęła  szem rać p rze c iw k o  p rezyd en to w i 
m in istrów  i oburzać się na skandal. N ie  było to 
jeszcze  n ieb ezp ieczeń stw o , ale mogło się niem 
stać.

W  tej c h w ili  n ieb ezp ieczeń stw a nie było ni
gdzie i było ono w szęd zie . W ię k s z o ś ć  była  jesz
cze p e w n a , ale lead erzy  o k a z y w a li  się w y m a 
g a ją cy  i  n iezad ow o len i. B y ć  m oże, że H ip o lit  
C eres n igd y nie byłb y p o św ię cił sw eg o  interesu 
sw o je j zem ście. A le  sąd ząc, że m oże teraz bez 
sk om p rom ito w an ia  sw ojej k a rje ry , zaszko d zić 
k arjerze  P a w ła  V is ir e , um iejętnie i z um iarem  
starał się s tw a rz a ć  trudności i n ieb ezp ieczeń stw a  
s ze fo w i rządu. D a le k i od d o ró w n an ia  sw em u 
r y w a lo w i talentem , w ie d zą , w p ły w e m , p r z e w y ż 
szał go zn aczn ie  skrytem i m an ew ram i w  ku lu 
arach  Izb y. N ajsp rytn ie jsi p arlam en tarzyści, jego 
p o w strzy m y w a n iu  się p r z y p is y w a li  n a jśw ieższe  
w a h a n ia  w ię k szo śc i. W  kom isjach fa łs z y w ie  nie- 
p rzezorn y, p rzy jm o w ał chętnie żąd an ia  k red y
tó w , o k tó rych  w ie d zia ł, że prezyd en t m in istrów  
nie m oże się n a  nie zg o d zić . P e w n e g o  dnia je 
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go w y ra c h o w a n a  n iezręczn ość dała p o w ó d  do 
g w a łto w n e g o  i n iespodzianego za jśc ia  m iędzy 
m inistrem  s p ra w  w e w n ę trzn y ch , a  referentem  
bu d żetow ym  tegoż w y d z ia łu . W te d y  C ćrćs za 
trzym ał się p rzerażo n y. B y ło b y  dlań n ieb ezp iecz
ne zb y t w cze śn ie  ob alać m inisterjum . P rzem yśln a  
jego n ie n a w iść  zn a la z ła  ujście krętem i drogam i.

P a w e ł V is ir e  m iał k u zyn k ę ubogą i złego p ro 
w a d ze n ia , noszącą  jego n a zw isk o . C ćrćs  w  porę 
p rzyp om n iał sobie tę pannę C elin ę  V is ir e  i  c i 
snął ją  na szerokie fa le  ży c ia , u ła tw ił jej sto
sun ki z d w u  znanem i m ężczyzn am i i kobietam i, 
p ostarał się d la  niej o za m ó w ien ie  na w y s tę p y  
po k a w ia rn ia ch . W 'krotce, za  jego n am o w ą, g ra 
ła  w  E ldorado pantom iny w śró d  o k rzy k ó w  zgor
szenia. P e w n e j n o cy  letniej w y k o n a ła  n a  scence 
P ó l E lize jsk ic h , p rzed  w zb u rzo n em i tłum am i, sze
reg sprośnych  tań có w , p rz y  akom panjam encie 
sa lon ow ej m uzyki, donoszącej się aż do ogrod ów , 
w  k tó rych  p rezyd en t repu blik i w y d a w a ł garden- 
party d la k ró ló w . N a z w isk o  V is ir e  w  p o łą cze 
niu z tem i skandalam i, p o k ry w a ło  m ury m iasta, 
zap ełn iało  dzienniki, obiegało na k a rtk a ch  z roz- 
pustnem i w in ie ta m i w s z y stk ie  b a ry  i  k a w ia rn ie , 
b łyszcza ło  na b u lw a ra ch  literam i z płom ienia.

N ik t nie czyn ił p rezyd en ta  m in istró w  odpo
w ie d zia ln y m  za  za ch o w a n ie  się jego k rew n e j, 
a le  p o w zię to  złą  opinję o jego rodzin ie i  urok 
m ęża stanu ucierpiał na tern.

W k r ó tc e  w s z c z ą ł się dość ż y w y  popłoch. 
P ew n eg o  dnia w  Izbie, na proste za p ytan ie , m i
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nister o św iecen ia  i w y z n a ń  L a b ille tte , ch ory  na 
w ą tro b ę , którego za c z y n a ły  g n ie w a ć  pretensje 
i  in try g i d u ch o w ień stw a, za g ro ził, że zam knie 
k a p licę  św ię te j O rb ero zy  i o d ezw a ł się bez s z a 
cunku o św ię te j d z ie w ic y  n aro d o w ej. P r a w ic a  
ca ła  p o rw a ła  się oburzona, le w ic a  zd a w a ła  się 
niechętnie p o p ie ra ć  śm iałego m inistra. P r z y w ó d 
c y  w ię k sz o śc i nie ch cie li w y s tą p ić  p rz e c iw k o  
popularnem u k u lto w i, przynoszącem u k r a jo w i 
trzy d z ie śc i m iljo n ó w  roczn ie . N ajb ard zie j um iar
k o w a n y  człon ek p r a w ic y  p . B ig o u re  zm ienił z a 
p yta n ie  w  in terp elację, p rze z  co g a b in e to w i g ro 
ziło  n ieb ezp ieczeń stw o . N a  szczęście  m inister 
ro b ó t p u b liczn y ch  F o rtu n a t Lapersonn e, za w sz e  
św ia d o m y  o b o w ią z k ó w  w ła d z y , p otrafił w  n ie
obecności p rezyd en ta  m in istró w , n a p ra w ić  n ie
zręczn ość i  n ie ta k t sw e g o  kolegi. W s z e d ł na tr y 
bunę, b y  z niej za zn a c zy ć  szacu nek rządu w z g lę 
dem niebiańskiej: p a tro n k i kraju , p o cie szy cie lk i 
w  ty lu  cierp ien iach , do k tó rych  u lżen ia  w ie d za  
u zn ała  się n iezdolną.

G d y  P a w e ł V isire ,. w y r w a w s z y  się w r e s z 
cie z  ram ion  E w e lin y , u k a za ł się w  Izbie, mi- 
nisterjum  było u ratow an e, ale prezyd en t m ini
s tró w  w id z ia ł się zm uszonym  u czyn ić  znaczne 
u stę p stw a  n a  rzecz opin ji k la s k ieru jących . Z a 
p ro p o n o w a ł w  p arlam en cie b u d o w ę  sześciu  p an 
ce rn ik ó w , czem  od zyskał sym patje sy n d y k a tó w  
sta lo w y ch ; za p e w n ił na n o w o , że ren ta nie bę
dzie o p o d a tk o w a n a  i k a za ł za a re s z to w a ć  ośm- 
nastu  so cja listó w .
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N ieb aw em  m iał zn aleźć  się w o b e c  gro źn ie j
szych  trudności. K a n cle rz  sąsiedniego cesa rstw a, 
w  m o w ie  sw ej, traktującej o stosunkach  ze 
w n ę trzn y ch  sw eg o  w ła d c y , p om ięd zy sprytne 
spostrzeżenia  i  g łębokie p o g lą d y , w su n ą ! z ło ś li
w ą  w zm ia n k ę  o nam iętn ych  m iłostkach, k tó re  
w p ły w a ją  na p o lity k ę  w ie lk ie g o  kraju . W z m ia n 
k a  ta, p rzy ję ta  uśm iecham i parlam entu cesarskie
go, m usiała rozd rażn ić ła tw o  o b raża ją cą  się re
publikę. R o zb u d ziła  w r a ż liw o ś ć  n a ro d o w ą , która  
zw ró c iła  się p rz e c iw k o  zakochanem u m inistro
w i .  D la  śm iesznego zdarzenia: ja k ie jś  podpre- 
£ektow ej: tań czącej w  M o u lin  R ouge, Izb a  zm u
siła m inisterjum  do w z ię c ia  na się o d p o w ie d zia l
ności, i  ty lk o  dzięk i k ilk u  glosom  m inisterstw o 
n ie upadło już p rz y  tej ok azji.

Zdaniem  ogółu, P a w e ł V is ir e  n ig d y  nie był 
tak  słaby, tak  m iękki, ta k  m dły, jak  pod czas tego 
nieszczęsnego posiedzenia.

Z ro zu m iał, że u trzym ać się m oże ty lk o  p rzez 
ja k iś  c z y n  w ie lk ie j p o lity k i, i  p o sta n o w ił w y 
p r a w ę  do N ig ry c ji, żąd an ą p rzez w ie lk ie  finanse 
i w ie lk i  przem ysł, a  k tó ra  to w a rzy stw o m  k ap i
ta listó w  za p e w n ia ła  koncesje ogrom nych la só w , 
zakładom  k red yto w y m  —  p o ży czk ę  ośm iom iljar- 
d o w ą , ra n g i i  ordery oficerom  lą d o w y m  i m or
skim . P retekst się zn alaz ł: obraza do p om szcze
nia, dług do odebrania. S ześć p an cern ik ó w , czter
naście k r ą ż o w n ik ó w  i ośm naście o k rę tó w  tra n 
sp o rto w y ch  w p łyn ęło  do u jścia  rzek i H ip op ota
m ów ; sześćset p irog  daremnie p rzeszk o d zić  ch ciało
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w y lą d o w a n iu  w o jsk . A rm a ty  adm irała V iv ie r  des 
M urènes w y w a r ły  p ioru n ujący  efekt na czarn ych , 
k tó rz y  od p o w ied zie li chm urą strzał, lecz mimo 
fanatyczn ej od w agi, zo sta li kom pletnie zn iesieni. 
E ntuzjazm  n a ro d o w y, p od sycan y dziennikam i, bę- 
dącem i na żo łd zie  fin an sistów , nie m iał g ran ic. 
T y lk o  k ilk u  so cja listó w  protestow ało  p rz e c iw  w y 
p ra w ie  b arbarzyń skiej, d w uzn aczn ej i  n ieb ezp iecz
nej; n atych m iast ich  u w ięzion o.

W  tej c h w ili, g d y  m inisterjum , popierane 
p rzez b o gaczy  i  drogie prostaczkom , zd aw ało  
się n iew zruszonem , H ip o lit  C érès sam jeden 
w  jasn ow id zen iu  n ie n a w iśc i w id z ia ł n ieb ezp ie
czeń stw o, i p a trzą c  na sw eg o  r y w a la  z posępną 
radością, m ruczał p rzez zęby: «P rzepadł ro z
bójnik!».

I gd y  k raj ca ły  u p ajał się s ła w ą  i  św ietn em i 
interesam i, cesarstw o  sąsiednie p ro testow ało  p rze 
c iw  ok u p acji N ig ra c ji p rzez m o carstw o europej
skie, i  p ro testy  te, p o w ta rz a ją ce  się w  coraz k ró t
szych  odstępach, s ta w a ły  się coraz ż y w s z e . D z ie n 
n ik i odłamu zam ieszanego w  interesa, u k r y w a ły  
w sz e lk ie  p o w o d y  zan iepokojen ia, a le  H ip o lit  C é 
rès p rzy słu ch iw a ł się w zra sta ją ce j groźbie i zd e
c y d o w a n y  z a r y z y k o w a ć  w szy stk o , n a w e t los 
m inisterjum , b y  zgubić sw ego  w r o g a  —  p ra co 
w a ł w  cieniu. K a z a ł p rzez od d an ych  sobie lu d zi 
n a p isa ć i  um ieścić w  k ilk u  u p rzejm ych  dzien
n ik ach  a rty k u ły , które, zd ając się w y r a ż a ć  m yśl 
sam ego P a w ła  V is ir e ’a, p rz y p is y w a ły  g ło w ie  r z ą 
du za m ia ry  w o jo w n ic z e .
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A r ty k u ły  te, w zb u d z a ją c  groźne ecbo za g ra 
n icą , jednocześnie n iep o k o iły  opinję narodu, k tó 
r y  lubił żo łn ierzy  ale nie lubił w o jn y . In terpe
lo w a n y  co do p o lity k i zagran iczn ej rządu, P a 
w e ł V is ir e  dał o d p ow ied ź u sp ok aja jącą, p rzyrze k ł 
u trzym ać pokój, zgod n y z bonorem  w ie lk ie g o  n a 
rodu. M in iste r  s p ra w  za g ran iczn y ch  C rom bille, 
o d czyta ł d eklarację  zupełn ie n iezrozum iałą  skoro 
b y ła  zre d a g o w a n a  w  język u  d yplom atycznym ; 
m inisterjum  otrzym ało zn aczn ą  w ię k szo ść . A le  
p ogło ski o w o jn ie  nie u c ich ły  i a b y  un ikn ąć 
n ow ej i  n iebezpiecznej in terp elacji, p rezyd en t 
m in istró w  rozd zielił m iędzy d ep u to w a n ych  ośm- 
d ziesiąt ty s ię cy  h e k ta ró w  la só w  w  N ig ry c ji 
i  u w ię z ił czternastu so cja listó w . H ip o lit  C érès 
chodził po k u lu arach  i z w ie r z a ł się d e p u to w a 
nym , że stara  się, b y  na rad zie  p rz e w a ż y ła  p o 
lity k a  pokoju i, że m a jeszcze  nadzieję, że mu 
się to uda. Z  dnia na dzień groźne p ogłoski 
w zm a g a ły  się, p rze d o sta w a ły  się do p ubliczności, 
s ia ły  niepokój i o b aw ę. P a w e ł V is ir e  sam lę k a ć  
się p oczyn ał. N iep okoiło  go n a jw ię ce j m ilczenie 
i nieobecność C rom bille ’ a, m inistra sp ra w  za g ra 
n iczn ych . C rom bille  nie p rzych o d ził teraz na 
posiedzenia; w s ta w a ł o p iątej i p ra co w a ł ośm- 
n aście  godzin  na dobę p rz y  sw ojem  biurku, aż w y 
cień czon y p adał w  kosz od p a p ie ró w , skąd w o ź n i 
w y c ią g a li  go w r a z  z p ap ieram i, k tó re  sp rze d a w a li 
attach és w o jsk o w y m  sąsiedniego cesarstw a.

Jen erał D éb on n aire  był zd an ia , że ro zp o czę
cie  k am pan ji jest b liskie; i p rz y g o to w y w a ł się
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<io niej. N ie  lękai się w o jn y , p rz e c iw n ie — p ragn ął 
jej i  z ty c h  szla ch etn ych  n a d zie i z w ie rza ! się 
b aron ow ej B ilderm ann, k tó ra  u p rzed zała  o tem 
sąsiedni naród, a  ten, u fa jąc  jej ostrzeżeniu, z a 
rząd ził s z y b k ą  m obilizację.

M in ister  fin an só w , m im ow oli p rzyśp ieszy ł 
w y p a d k i. W  tej c h w ili  gra ł na zn iżkę, a  ch cąc 
w y w o ła ć  pop łoch, puścił n a  g iełd zie  w iad om o ść, 
że w o jn a  jest te ra z  n ieunikniona. C e sa rz  sąsied 
ni, zm ylon y tym  m anew rem  i sp o d zie w a ją c  się, 
że  terytorjum  jego zostanie la d a  dzień zajęte, 
zm o b ilizo w a ł spiesznie sw o je  w o js k a . Izb a  p rze
rażon a, ogrom ną w ię k sz o śc ią  (8 1 żf g ło só w  p rz e 
c iw k o  7 i  28 p o w strzym u jącym  się) obaliła  m i- 
nisterjum  V is ir e ’a. B y ło  już za późno; w  sam  dzień 
tego w y p a d k u , sąsied n i n ie p rzy ja cie lsk i naród 
od w oła ł sw e g o  am basadora i  c isk a ł ośm m iljon ów  
w o jsk a  do o jcz y zn y  p an i C ćrćs: w o jn a  sta ła  się  
p o w sze ch n ą  i św ia t  c a ły  zatop ion o w  p otokach  
k r w i.

APOGEUM CYW ILIZACJI PINGWIŃSKIEJ.

W  p ięćd ziesiąt la t  p o  o p o w ie d zia n y ch  p o 
w y ż e j w y p a d k a ch , p an i C ćrćs um arła w  siedem 
d ziesiątym  d zie w ią ty m  roku ży c ia , otoczon a czc ią  
i szacunkiem ; daw n o ju ż o w d o w ia ła  p o  mężu 
stanu, którego n a zw isk o  godnie nosiła. Z a  skrom 
nym  i p o w a żn y m  jej pogrzebem  s z ły  sieroty  
z p a r a fji  i siostry  P rzen ajśw iętszeg o  M iło sie r
dzia.
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N ieboszczka, ca ły  sw ó j m ajątek  zap isa ła  fu n 
d acji św ię te j O rb ero zy .

—  N iestety! —  w estch n ął, o trzym ując ten p o 
bo żn y  leg a t p an  M on n oyer, k an on ik  k ościo ła  
św iętego  M a e la  —  czas b ył n a jw y ż s z y , b y  ja k a  
szlach etn a  fun d atorka p om yślała  o zaop atrzen iu  
n a szy ch  potrzeb. B o g a ci i  b iedni, u czen i i  p ro 
s ta c z k o w ie  o d w ra ca ją  się od nas. A  g d y  ch ce
m y n a w ró c ić  dusze zb łąkan e —  gro źb y, ob ietn i
ce, łagodność, surow ość— nic już nam  nie pom aga. 
D u ch o w ie ń stw o  P in g w in ji b iada w  ro z p a czy  
i  opuszczeniu , p ro b o szczo w ie  nasi, b y  ży ć , zm u
szeni są za jm o w a ć się najlich szem i rzem iosłam i, 
ch od zić w  ła p ciach  i jadać, oo dostaną z ja ł
m użny. W  n aszych  zru jn o w an ych  k ościo łach , 
deszcz p ad a n a  g ło w y  w ie rn y ch  i  p o d czas  n a 
bo żeń stw  s ły ch a ć  sy p ią c y  się ze sk lep ień  gruz. 
D z w o n n ic a  k ated raln a  p o ch y la  się i  g ro zi z a 
w alen iem . Ś w ię ta  O rb ero za  poszła  w  niepam ięć 
u P in g w in ó w , kult jej zn iesion y, ś w ią ty n ia  op u 
stoszała. N a  re lik w ia rzu  jej, odartym  ze złota  
i  drogich  kam ieni, p a ją k  spokojnie sia tk ę  s w ą  
p rzęd zie .

S ły szą c  te ża le , P io tr  M ille , k tó ry  w  d zie
w ię ćd zie s ią ty m  ósmym roku ż y c ia  n ic  n ie  utracił 
b y ł ze s w y c h  w ła d z  in telektu aln ych  i m o ral
n ych , za p y ta ł kanonika, c z y  nie sądzi, że  ś w ię 
ta O rb e ro za  w y jd z ie  jeszcze  k ied yś z  tego z a 
pom nienia.

—  N ie  śmiem ż y w ić  tej n ad zie i —  w e s 
tch n ął p an  M o n n o yer.
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—  T o  szkoda —  odrzekł P io tr  M ille .—  O rbe- 
roza  to śliczn a  postać; legenda jej m a w ie le  
w d zięk u . W  tych  dniacb  odnalazłem  p rzy p a d k o 
w o  jeden z najładniejszych, jej cu d ów , cud J a n a  
V io lle . C z y  nie ch cia łb yś go pan usłyszeć, p a 
nie M onnoyer?

—  U sły szę  go chętnie, panie M ille .
—  O p o w ie m  go panu tak, ja k  zn alazłem  go 

w  m anuskrypcie z X I V  w ie k u .
« C ecylja , żona M ik o ła ja  G aubert, z ło tn ika  

z P ont au C h an ge, po w ie lu  la tach  ż y c ia  c z y 
stego i porządnego, nie młodą już będąc, z a k o 
ch ała  sie w  J a n ie  V io lle , p azik u  h ra b in y  de 
M au b ec, m ieszkającej w  p ałacu  pod P a w iem  na 
p lacu  G rève. P a ź  nie m iał jeszcze  lat ośmnastu, 
figu rka i tw a r z y c z k a  jego była  drobna i delikatna. 
C e cy lja , n ie m ogąc p okon ać sw ej m iłości, posta
n o w iła  ją  za sp o k o ić . Z w a b iła  p a z ia  do sw ego  
domu, ob syp ała  go p ieszczotam i, dała mu łakoci, 
i w k o ń cu  z a ż y ła  z nim ro zko szy .

« O tó ż  p ew n ego  dnia, g d y  le że li oboje w  łóżku 
zło tn ika, im cip an  M ik o ła j w ró c ił do domu w c z e ś 
niej, n iż się go sp od ziew an o . Z a sta ł ry g ie l za su 
n ię ty  i  słyszał p rzeze d rzw i żonę, w z d y c h a ją c ą  
czule: «M oje serce! M ó j aniołku! M ó j szczurku!» 
P o d e jrze w a ją c  ją, że zam knęła się z gachem , 
za czą ł w a lić  w e  d rzw i i w rzeszczeć: «N ędznico, 
rozpustnico, o tw ó rz , żebym  ci p oobcinał nos 
i uszy!» W  tern n ieb ezp ieczeń stw ie  żona złot
n ik a  w e z w a ła  op iek i św ię te j O rb ero zy  i ślu
b o w a ła  p o sta w ić  jej p ięk n ą  grom nicę n a  ołtarzu,
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jeśli w y b a w i  z ty ch  opresji ją  i  m ałego p a 
z ia , k tó ry  c a ły  nagi, um iera! ze strachu w  a l
k o w ie .

« Ś w ię ta  w y s łu c h a ła  tej prośby. P rzem ieniła  
n atych m iast J a n a  V io lle  w  d z ie w czy n ę . C o w i 
dząc, C e cy lja , uspokojona zupełnie, za czę ła  w o ła ć  
do m ęża: « B rzyd k i brutalu, szk a ra d n y  za zd ro ś
niku! M ó w  spokojniej i grzeczn iej, jeśli chcesz, 
a b y  c i otw orzon o». I zrzęd ząc tak, biegła do sza fy  
i  w y c ią g a ła  sta ry  kapturek, stan ik  i długą, szarą  
spódnicę i śp iesżnie o d ziew a ła  przem ienionego 
p a z ia . G d y  to dokonanem  zostało rzek ła  głośno: 
« K asiu , m oja m iła K a siu , mój koteczku  —  idź 
o tw ó rz  tw em u w u jo w i, on jest nie ta k i z ły , ja k  
głup i i  n ic ci złego nie zrobi». C h łop iec  zam ien io
n y  w  d ziew czyn ę  usłuchał. Im ć M ik o ła j, w szed łszy  
do pokoju, zastał m łodą d z ie w cz y n ę , której nie 
znał i  za cn ą  s w ą  żonę w  łóżku: « S tary  g łu p cze—  
rzekła  doń— nie d z iw  się temu, co w id z isz . W ła ś n ie  
położyłam  się do łó żk a , bo m iałam  boleści, gd y  
p rzy sz ła  K a s ia , có rk a  siostry  mej J o a n n y  z P a 
la iseau , z k tó rą  byłyśm y, poróżnione od dziesięciu  
lat. U ścisk a j naszą  siostrzenicę, mój stary! W a r t a  
jest tego». Z ło tn ik  p o ca ło w a ł V io lle ’a, którego 
sk ó rk a  w y d a ła  mu się ś w ie żą  i m iękką i w  tej 
c h w ili  zap ragn ął g w a łto w n ie  zn aleźć się z m nie
m aną K a s ią  sam na sam na dole, b y  m óc w y 
ca ło w a ć  ją  do w o li. T o też pod pozorem  p o czę 
sto w a n ia  w in em  i orzecham i, sp ro w a d ził ją  do 
dolnej sa li, gd zie  n atych m iast miłośnie p ieścić  ją  
za czą ł.

W y a p a  P i n g v i n < S v  —• 2 1



P o c z c iw ie c  nie b y łb y  się tein zad o w oln ił, 
g d y b y  ś w ię ta  O rb ero za  nie b y ła  n atchn ęła  jego 
zacnej m ałżonki m yślą p rzyd y b a n ia  m ęża. Z a sta ła  
m ęża z rzekom ą siostrzen icą  na kolan ach , co w i 
d ząc, zw y m y ś la ła  go i  żąd ała , b y  ją  przeprosił. 
N aza ju trz  p rzyb ra ł V io lle  pop rzed nią  form ę».

W y s łu c h a w s z y  tego o p o w ia d a n ia , czcigo d n y 
kan on ik  M o n n o yer p o d zię k o w a ł za  nie P io tro w i 
M ille  i b iorąc p ióro , za czą ł sp is y w a ć  im iona 
k o n i-fa w o ry tó w , o k tó rych  p rzyp u szcza ł, że w y 
grają  na n a jb liższych  w y ś c ig a c h . B o  p ro w a d ził 
on sp isy  jednego z b o ok m ak erów .

P in g w in ja  tym czasem  słynęła ze sw eg o  bo
g a c tw a . C i, k tó rzy  w y tw a r z a li  a rty k u ły  p otrzeb
ne do ż y c ia  o d czu w a li ich  brak, ci k tó rzy  nie w y 
tw a r z a li, p osiad ali je w  o b fitości. «Są to, jak  
m a w ia ł członek Instytutu, n ieuniknione fatalno- 
ści ekonom iczne». W ie lk i  naród p in g w iń sk i nie 
m iał ju ż ani trad ycji, ani k u ltu ry  intelektualnej, 
a n i sztuk p iękn ych. Postęp c y w iliz a c ji  o b ja w ia ł 
się p rzez za b ó jczy  przem ysł, niecną speku lację, 
w strę tn y  zb ytek. S to lica  p rz y w d z ie w a ła , jak  
w sz y s tk ie  w ie lk ie  m iasta ów czesn e, ch arak ter k o 
sm o p o lityczn y  i k a p ita lis ty czn y : p a n o w a ła  w  niej 
niezm ierna i p ra w id ło w a  brzyd ota. K r a j k o r z y 
stał z zupełnego spokoju. B y ło  to apogeum .
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C Z A S Y  P R Z Y S Z Ł Y ,  

HŁSTORJA BEZ KOŃCA
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x « ' t  v ó p .o u  i g y u p o u .

(H tro io l. fiisc. VII. c.)

Nie widzieliście, że byli to aniołowie.
(L i be r  t e r r i b i l i s )

Bgsftt fusftprustbjuf bmbousp jufefloj tfueft 
fng fs fo st bgs ftbzp jogsp dmbnfaspj łgp j tt 
bm jcfenfm bgs bodftft upronj tfbeft dpng bboj 
flgjsbodj fsftrojej tgpt fone flejdf ttflergbst- 
fung bsmfnpz fonrocj gsfttfbd fuffej ejhfon 
mPS j°jp0'

V o n f  n p j o x  f s j e j  rof

Jesteśmy w zaczątkach cbemji, która zajmie 
się zmianami, wytwarzanemi przez ciała o tak 
skondensowanej energji, jakiej dotąd nie mie
liśmy jeszcze do naszego rozporządzenia.

S ir  W i l l i a m  R a ms a y

8 1

N ig d y  nie u w a ża n o  dom ów  za  dość w y so k ie; 
p o d w y ższa n o  je c ią g le  i bu dow ano je na tr z y 
d zieści do czterdziestu  p iętr, n a  k tó rych  jedne
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nad drugiem i m ieściły  się b iura, m a g a zyn y, k a n 
to ry  b an k o w e, sied zib y  ró żn ych  to w a r z y s tw ; 
jednocześnie coraz głębiej kopan o w  ziem i tu
nele i p iw n ic e .

P iętn aście  m iljo n ó w  ludzi p ra co w a ło  w  mieś- 
cie-olbrzym ie, p rz y  św ie tle  la tarń  p ło n ących  dniem 
i nocą. Ż a d n e  św ia tło  z n ieba nie mogło p rzebić 
d y m ó w  fa b ry k , którem i opasane było m iasto; 
n iek ied y  ty lk o  w id z ia n o  cz e rw o n ą  tarczę  słońca 
bez prom ieni, ja k  sunęła po czarn ych  niebiosach 
p rze rżn ięty ch  żelazn em i m ostam i, z  k tó rych  sp a 
dał n ieustan ny deszcz sad zy  i  isk ier. B y ł to n a j
b o g a tszy  i  n ajbard ziej p rze m y s ło w y  gród ś w ia ta . 
O rg a n iza c ja  jego z d a w a ła  się b y ć  doskonałą, nic 
w  nim  nie p rzech o w ało  się z d a w n y ch , a rysto 
k ra ty c z n y c h  lub d em o k ratyczn ych  form  społe
czeń stw a , w s z y s tk o  było p o d p o rząd k o w an e in te
resom  tru stó w . W y tw o r z y ł  się w  tern środ o w isk u , 
tak  n a z w a n y  p rzez an tro p o lo gó w , typ  m iljardera. 
B y li  to lu d zie  jednocześnie energiczni i  w ą t l i ,  
zdolni do w ie lk ic h  kom binacyj u m ysło w y ch  i do 
długich godzin  p ra c y  b iu ro w ej, ale k tó rych  w r a ż li
w o ś ć  podlegała d ziedziczn ym  zaburzeniom , w z r a 
stającym  z  łatam i.

J a k  w s z y s c y  p r a w d z iw i a rysto k ra ci, ja k  pa- 
trycju sze  R om y rep u blik ań sk iej, ja k  lo rd o w ie  
d aw n ej A n g lji, ludzie c i o k a z y w a li  w ie lk ą  su
ro w o ść  o b y c za jó w . U jrzan o  a sc e tó w  b o g a ctw a : 
na zgrom ad zeniach  tru stó w  w id zia n o  tw a rz e  b la 
de, p o lic z k i zap ad łe, o czy  w p a d n ię te , czoła  zm arsz
czone. Z  ciałem  bardziej w ysch n iętem , z żó łtszą



cerą, z suchszem i w a rg a m i, ze spojrzeniem  pło- 
m ienniejszem  n iż u d a w n y c h  fa n a ty czn y ch  m ni
ch ó w  h iszp a ń sk ich — m iljard erzy  z n iegasn ącą  ż a r
liw o ścią , p o d d a w a li się surow em u r y g o ro w i han d
lu i  przem ysłu. O d m a w ia li sobie w sze lk ie j rad ości, 
w sz e lk ie j przyjem ności, w sze lk ie g o  od poczyn ku, 
w ie d li  nędzny ż y w o t  w  pokoju, p o zb a w io n ym  
p o w ie trza  i  ś w ia tła , um eblow anym  ty lk o  p r z y 
rząd am i e lektryczn em i, ż y w ią c  się jajam i i m le
kiem  i sy p ia ją c  na łóżku p ołow em . P r z y c is k a 
nie p alcem  n ik low ego  g u zik a  było ich  jedynem  
zajęciem ; m istycy  ci grom adzili b o g a ctw a , z k tó 
rego n a w e t nie z d a w a li  sobie s p ra w y , zd o b y 
w a li  darem nie m ożność zasp o k ajan ia  pragnień, 
k tó rych  nie o d czu w a li n igdy.

K u lt  b o g actw a  m iał s w o ic h  m ęczen n ik ów . 
Jed en  z tych  m iljard erów , s ła w n y  Sam uel B o x , 
w o la ł um rzeć, n iż  u stąp ić  najm niejszą cząstk ę  
sw eg o  m ajątku. Jed en  z jego ro b o tn ik ó w , ofiara 
w y p a d k u  p od czas p ra cy , w id z ą c  że fa b ryk a n t 
od m a w ia  mu od szkod ow an ia , w y s tą p ił do sądu 
o sw e  p ra w a ; ale zn iech ęcony n ie p rze zw y c ię że -  
nemi trudnościam i p rocedury, w  c iężk ą  nędzę 
p op adłszy, do ro zp a czy  d o p row ad zon y, d zięk i 
p rzeb ieg łości i  o d w ad ze  zdołał p rzy ło ży ć  sw em u 
ch le b o d a w cy  do g ło w y  lu fę re w o lw e ru  i za g ro 
ził mu, że mu w  łeb p aln ie, jeśli go nie w spom oże. 
Sam uel B o x  n ic  n ie dał i dał się zab ić  dla zasad y.

P rzy k ład  działa, g d y  id zie  zgóry. C i, co n ie 
w ie lk ie  p o siad ali k a p ita ły  (tych  było  naturalnie 
n a jw ięce j) u d a w a li p rzeko n an ia  i ob ycza je  mil-
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ja rd eró w , bo b y li zm ięszan i z nim i. W s z e lk ie  
nam iętności, szkod zące p o w ięk szen iu  i utrzym aniu  
b o g a c tw  uchodziły  za  hańbiące: nie p rzeb aczan o  
ani len istw u , ani p ró żn ia ctw u , ani zam iło w an iu  
do b ezin tereso w n ych  p o szu k iw a ń , ani m iłości do 
sztu k i, a  g łó w n ie  —  rozrzutności: litość p otęp ian a  
b y ła  jako  n ieb ezp ieczn a  słabość. P od czas gd y  
w s z e lk a  skłonność do ro zk o szy  w y w o ły w a ła  p u
b liczn e potępienie, w y b a c za n o  chętnie g w a łto w 
ne za ch cia n k i i brutalnie ich  zasp okajanie; g w a ł
to w n o ść istotn ie z d a w a ła  się b y ć  mniej szk o d liw a  
dla o b y c za jó w , jak o  jedna z  form  energji socjalnej. 
P a ń stw o  w sp iera ło  się silnie na d w ó ch  w ie lk ic h  
cn otach  p u b liczn ych : na szacunku dla b o gacza  
i  w zg a rd z ie  dla ubogiego. D u sze  słabe, k tórym  
nieobojętne było cierp ien ie  lu d zkie, nie m iały  innej 
ra d y, ja k  za s ła n ia ć  się obłudą, której nie m ożna 
było zd em ask o w ać, skoro p rz y c zy n ia ła  się do 
utrzym ania ładu i w zm a cn ia n ia  in stytu cyj.

T a k  w ię c  m ięd zy bogatym i, w s z y s c y  b y li od
dani społeczeństw u, lub u d a w a li, że są oddani. 
W s z y s c y  św ie c ili  p rzykładem , ch oćby n a w e t nie 
w szy stk im  to dogadzało. W s z y s c y  boleśnie odczu
w a li  c ię ża ry , d źw ig a n e  stosow n ie  do sw eg o  s ta 
nu, ale zn osili je z p ych ą , jak o  o b o w ią ze k . B y li  
ta c y , co u siło w ali, choć c h w ilo w o  i p odstęp
nie, zrzu cić  je. Jeden  z tak ich , E d w a rd  M a r 
tin, p rezes trustu żelaznego, p rzebierał się n ie
k ied y  za  b ied ak a  i szedł żeb rać ch leba, w y s ta 
w ia ją c  się na szorstkość i urągan ie p rzech o
d n ió w . P ew n eg o  dnia, g d y  w y c ią g a ł rękę na
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m oście, pokłócił się z p ra w d z iw y m  żebrakiem  
i uniesiony szałem  z a w iś c i, udusił go.

P o n ie w a ż  ca łą  in teligen cję  s w ą  z u ż y w a li  dla 
in teresó w , nie szu k ali już p rzyjem n ości um ysło
w y c h . T ea tr, niegdyś bardzo k w itn ą c y , og ran icza ł 
się teraz do pantom in i k om iczn ych  ta ń có w . 
N a w e t  sztuki, w  k tó rych  p rz e w a ż a ł ud ział kobiet, 
b y ła  w  zaniedbaniu, porzucono zam iło w an ie  do 
p ięk n ych  k szta łtó w  i św ie tn y ch  tualet; p rze 
kładano nad nie k o zio łk i k lo w n ó w  i m u rzyń ską 
m u zykę. E ntuzjazm  w zb u d za ły  na scenie jedynie 
p och od y b ry la n tó w  na szy jach  figurantek i  sztab y  
złota  niesione w  trium fie.

B o ga te  dam y w  ró w n ej m ierze ja k  m ężczyźn i, 
podległe b y ły  ob ow iązkom  ż y c ia  czcigodnego.

W ed łu g  tendencji w sp ó ln ej w sz y stk im  c y w i
lizacjom , opinja p u b liczn a  s ta w ia ła  je jako  sym 
bol; m iały  one p rzez su ro w y  sw ó j p rzep y ch  re 
p re zen to w a ć  w ie lk o ść  m ajątku i jego n ienaru
szalność. Zm ieniono d aw n e z w y c z a je  elegancji 
salonow ej. A le  m iejsce k o c h a n k ó w -ś w ia to w c ó w  
za jm o w a li p ocich u  siln i m a sa ży ści lub lo k aje . 
S kan d ale  jednak rzadko się zd a rza ły , w y ja z d  za  
gran icę  s k ry w a ł je p ra w ie  w s z y s tk ie  i księżne 
tru stó w  b y ły  przedm iotem  ogólnego szacunku.

B o gacze  tw o r z y li  ty lk o  drobną m niejszość, 
a le w sp ó łp ra co w n ic y  ich , sk ła d a ją cy  się z całego 
narodu, b y li im c a łk o w ic ie  oddani lub ca łk o w ic ie  
podlegli. T w o r z y li  oni d w ie  k la sy : u rzęd n ik ó w  
b a n k o w y c h  i k u p ieck ich  oraz ro b o tn ik ó w  fa b r y c z 
n ych . P ie r w s i d a w a li p racę  o lbrzym ią  i  o trzy 
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m y w a li za  n ią sute pensje. N ie k tó rzy  z nich. 
zd o ła li sam i za ło ży ć  w ie lk ie  p rzed sięb io rstw a: 
c ią g ły  w zro st b o g a c tw a  p ublicznego i n iesta 
łość m a jątk ó w  p ry w a tn y c h  u p o w a żn ia ły  n a jin 
teligen tn iejszych  i n ajśm ielszych  do w sze lk ich  
nad ziei.

B e zw ą tp ie n ia , w  tym  w ie lk im  tłum ie urzęd 
n ik ó w , in ży n ie ró w , ra ch m istrzó w  zn a la z ła b y  się 
p e w n a  liczb a  n ieza d o w o lo n ych , zb u n to w a n ych ; 
ale sp ołeczeństw o ta k  potężne, w y cisn ę ło  silną 
s w ą  d yscyp lin ę  n a w e t na um ysłach s w y c h  p rze 
c iw n ik ó w . N a w e t  an arch iści b y li tam  p r a c o w i
ci i system atyczn i.

C o  zaś do ro b o tn ik ó w , p ra cu ją cy ch  w  fa b r y 
k ach  w  o k o licy  m iasta, to upadek ich  fizy czn y  
i m oralny był okropny; tw o r z y li  oni typ  bieda
k a , u sta n o w io n y  p rzez antropologję.

C h o ć ro z w ó j n iektó rych  m u skułów , za le żn y  
od n atu ry  za jęc ia , łudzić mógł co do ich  sił, 
w y k a z y w a li  jedn ak nieom ylne zn a k i ch o ro b liw e 
go niedorozw oju. W z ro st  n iski, g ło w a  m ała, p iersi 
w ą sk ie . P ró cz  tego od ró żn ia li się jeszcze  od k las 
zam o żn ych  m nóstw em  anom alji fiz jo lo g iczn ych , 
m ia n o w icie  częstą  n iesym etryczn o ścią  g ło w y  lub 
cz ło n k ó w . I sk a za n i b y li n a  ciągłe  i stop n iow e 
zw yro d n ien ie , bo z najsiln iejszych  pośród nich  
P a ń stw o  tw o rzy ło  żo łn ierzy, k tó rzy  sw e  zd ro w ie  
niedługo m ogli skutecznie bronić p rzed  rozpustą 
i p ijań stw em , szy n k i b ow iem  gęsto o ta cza ły  k o 
sza ry . U m y sło w e s iły  i zdolności p ro le tarju szó w  
słab ły  coraz bard ziej. T o  stałe osłabian ie zd o l
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ności in telektu aln ych  nie w y p ły w a ło  jedynie z ro 
dzaju ic k  ży cia ; w y n ik a ło  ono tak że  z m etodycz
nego w y b o ru  d o ko n yw an ego  p rze z  ch le b o d a w 
có w . C i  o b a w ia li się ro b o tn ik ó w  o um yśle ja s 
nym , niezam glonym , jak o  zd o ln ie jszych  do sta
w ia n ia  słusznych  żądań i dlatego stara li się usu
w a ć  ich , najm ując w za m ia n  ro b o tn ik ó w  głupich^ 
ograniczonych, n iezd oln ych  bronić s w y c h  p ra w , 
a le  in teligen tn ych  na ty le , że m ogli w y k o n y w a ć  
robotę, k tó rą  ulepszone m aszyn y u czyn iły  bardzo 
ła tw ą .

T o  też proletarjusze nic nie m ogli w y w a lc z y ć  
dla p o p ra w y  sw ego  bytu. S tra jkam i za le d w ie  
m ogli u trzym ać w y so k o ść  s w y c h  p łac. A  i  ten  
sposób za czyn a ł im się w y m y k a ć .

P r z e r w y  w  w y tw ó rc z o śc i, n ieodłączne od 
ustroju k ap ita listyczn eg o , w y w o ła ły  ta k i b rak  
p racy , że w  n iek tó rych  ga łęziach  przem ysłu z a 
le d w ie  strajk  rozpoczęto, już bezrobotni zajm o
w a li  m iejsce strajku jących . W r e s z c ie  ci n ieszczę
ś liw i w y tw ó r c y  p o g rą ż y li się w  ponurej ap a tji, 
której n ic  nie zdołało ro zw e se lić , n ic n ie  gn ie
w a ło . B y ły  to n a rzęd zia  potrzebne i doskonale 
do stanu sp ołeczeń stw a p rzysto so w a n e.

Z w a ż y w s z y  w sz y stk o  —  ten układ socjaln y 
z d a w a ł się b y ć  jeszcze  n a jp ew n ie jszy , ja k i k ie d y 
k o lw ie k  w id zia n o  przynajm niej u ludzkości, bo 
u p szczó ł i m ró w ek  jest on n ie zró w n a n y  pod 
w zględ em  stałości. N ic  nie p o zw a la ło  p r z e w i
d y w a ć  upadku ustroju zb u d o w an ego na tern, co 
jest najsilniejsze w  naturze ludzkiej: na dumie
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i  ch ciw o ści. Jed n ak  p rzezorn i o b se rw a to rzy  od
n a jd y w a li k ilk a  p o w o d ó w  do zan iep o k ojen ia . 
N ajp ew n ie jsze , ch ociaż najm niej w id o czn e , b y ły  
n atu ry  ekonom icznej i za sa d za ły  się na coraz 
w zra sta ją ce j n adprodukcji, w y w o łu ją c e j długie 
i  okrutne bezro bo cia, k tórym  co p ra w d a  p rze
m y sło w cy  z a w d z ię c z a li  złam anie siły  robotn i
k ó w , p rz e c iw s ta w ia ją c  n iep racu jących  p ra cu ją 
cym . D o tk liw s z e  n ieb ezp ieczeń stw o w y n ik a ło  
z fizjo logicznego stanu p ra w ie  całej ludności. 
« Z d ro w ie  klas b iednych  jest takiem , jak iem  b yć 
może, m ó w ili h ig ieniści; ale zd ro w ie  k la s bo ga
ty ch  dużo do ży cze n ia  p o zo sta w ia » . N ie  trudno 
było zn aleźć  tego p rz y c zy n y . W  m ieście b ra k  było 
potrzebnego tlenu; oddychano p o w ietrzem  sztucz- 
nem; tru sty  s p o ży w c z e , d o k o n yw u ją c  n ajśm iel
szych  syntez ch em iczn ych , w y tw a r z a ły  sztuczne 
w in a , m ięsiw a, m leko, ow oce, ja rzy n y . T en  ro 
dzaj p o ż y w ie n ia  w y w o ły w a ł zabu rzen ia  żo łąd 
k o w e  i m ózgow e.

M ilja rd e rzy  b y li ły si w  ośm nastym  roku ż y 
cia , n iek tó rzy  zd rad zali ch w ila m i n iebezp ieczną 
słabość u m ysłow ą; zan iep o k ojen i sw em  zd ro w iem  
d a w a li  o lbrzym ie sum y głupim  czaro w n ik o m . 
W id z ia n o  w  m ieście w y b u c h a ją ce  nagle, ja k  me
teo ry  w ie lk ie  fortu n y m edyczne lub teo logiczn e 
jak iegoś niecnego p osłu gacza  k ą p ie lo w e g o , p o
zu jącego na terapeutę lub p roroka.

L ic z b a  o b łąk an ych  w zra sta ła  cią g le , sam o
b ó jstw a  p rzeraża jąco  m n ożyły  się w  sferach  
zam o żn ych , a  w ie le  z n ic h — w  okoliczn ościach
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okrutn ych  i d z iw a czn y c h , św ia d czą cy ch  o nie- 
słychanem  zw yro d n ien iu  inteligencji i  w r a ż li 
w o ści.

Inny z ło w ro g i sym ptom  uderzał siln ie  ogół 
u m ysłów . K a ta stro fy  odtąd perjodyczn e, regu lar
ne, za jm o w a ły  w  statystyce  m iejsce coraz w y 
datniejsze. C od zień  m aszyn y p ę k a ły , dom y w y 
s k a k iw a ły  w  p o w ie trze , p o cią g i pełne to w a r ó w  
w p a d a ły  na b u lw a ry , burząc całe p ołacie  n ie
ruchom ości i  m iażd żąc po k ilk a  setek p rzech o d 
n ió w , a p rzez za p ad ły  grunt d ruzgocąc d w a , trzy  
p ię tra  w a r s z ta tó w  i d o kó w , w  k tó rych  p ra co 
w a ły  liczn e  rzesze ro b o tn ikó w .

§ 2

W  p o łu d n io w o -w sch o d n ie j stronie m iasta, 
na w zg ó rzu , które za ch o w a ło  było d a w n ą  s w ą  
n a zw ę  fortu Ś w ię te g o  M ich a ła , ro zciąg a ł się 
sk w er, na którym  stare d rze w a  rozpościerały  
jeszcze nad tra w n ik a m i w y cze rp a n e  sw e  k on ary . 
N a  północnym  stoku w z g ó rz a , arch itekci-p ejza- 
ży śc i zb u d o w ali b y li kaskad ę, gro ty , potok, je 
zioro , w y s p y . Z  tej strony w id a ć  było m iasto 
ja k  na dłoni z jego u licam i, b u lw aram i, p lacam i, 
n iezliczonem i dacham i i kopulam i, n ad p ow ietrz- 
nem i drogam i i tłumem ludzkim ; w sz y stk o  okryte  
m ilczeniem  i ja k b y  z a cz a ro w a n e  o d le g ło śc ią . 
S k w e r  ten był n ajzd row szem  m iejscem  w  sto licy , 
d ym y nie za ćm ie w a ły  tu nieba, tutaj w y p r o w a 
dzano też d zieci n a  p rzech ad zkę. L atem  k ilk u
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u rzęd n ik ó w  sąsiednich  biur i  p ra c o w n i p rz y 
chodziło  sp ocząć tu c h w ilk ę  po śniadaniu; nie 
m ącąc cichej sam otni tego ustronia.

W  ten sposób p ew n ego c z e rw c o w e g o  dnia, 
około południa, telegrafistka, K a ro lin a  M eslier, 
siadła na ła w c e  na krań cu  ta ra sy  od p ó łn ocy. 
B y  o czy  s w e  trochę zie len ią  u cieszyć, z w ró c iła  
się p lecam i do m iasta. B ru n etk a , o bu rych  źre 
n icach , silna i  sp okojna, K a ro lin a  w y g lą d a ła  na 
la t  d w a d zie śc ia  p ięć, d w a d zie śc ia  ośm. P ra w ie  
z a ra z  urzęd n ik  trustu elek tryczn ego , J e r z y  C la ir , 
zasiad ł p rz y  niej. B lon d yn , szczu p ły , g ib k i, m iał 
r y s y  tw a r z y  p ra w ie  n ie w ieśc ie j d elikatności; był 
m oże nie sta rszy  od niej, a w y d a w a ł się młod
szym . P r a w ie  codzień sp o ty k a li się w  tern m iej
scu i  p o czu li sym p atję  do siebie; m ieli p r z y 
jem ność w  ro zm a w ia n iu  ze sobą. J e d n a k  rozm ow a 
ich nie b y ła  n igd y  tk liw ą , m iłosną, poufną, K a 
rolina, choć w  p rzeszłości zd a rzy ło  jej się ża ło 
w a ć  sw eg o  zau fan ia , b y ła b y  m oże zd obyła  się na 
w ię k sz e  oddanie, ale J e r z y  C la ir  o k a z y w a ł się 
za w sz e  niezm iernie p o w ś c ią g liw y m  ta k  w  w y 
rażen iach  ja k  m anierach, ro zm o w ie  n a d a w a ł stale 
ch a ra k ter  czysto  in telek tu aln y  i  u trzy m y w a ł ją  
w  ideach  ogólnych. O  w szy stk ie m  zresztą  m ó w ił 
z n a jw ię k szą  sw obod ą.

M ó w ił z n ią  chętnie o o rg a n iza cji społeczeń 
s tw a  i o w a ru n k a ch  p ra cy .

—  B o g a c tw o  —  m ó w ił —  jest jednym  ze spo
sobów , b y  ż y ć  szczę ś liw ie , bogacze  zro b ili zeń 
jed y n y  cel istn ienia.
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1 ten stan rze czy  obojgu w y d a w a ł się p o
tw orn ym . P o w ra c a li za w s z e  do p e w n y c h  k w e sty j 
n a u k o w y ch , które nie b y ły  im obce.

T ego dnia robili u w a g i nad ew o lu cją  chem ji.
—  O d  c h w ili  —  rzekł C la ir  —  g d y  ujrzano 

rad, p rze k szta łca ją cy  się w  h el, p rzestano w ie 
r z y ć  w  niezm ienność cia ł p rostych ; tak  zniesione 
zo sta ły  w s z y s tk ie  d aw n e p r a w a  stosu n ków  p ro 
stych  i p ra w o  za ch o w a n ia  m aterji.

—  Je d n ak  —  rzek ła  —  istn ieją p ra w a  ch e
m iczne.

M ó w iła  tak , bo będąc kob ietą, p o trzeb o w a ła  
w ia r y .

O n  ciągn ął dalej niedbale:
—  T era z, k ied y  m ożna otrzym ać rad  w  d o

statecznej ilości, a w ie d z a  posiad a n ie zró w n a 
ne środki a n a lizy , m ożna już p rz e w id z ie ć  w  tak  
z w a n y c h  cia łach  p rostych , składniki n iezm ier
nie potężne. O d n ajd u ją  się w  m aterji energje, 
które w z ra s ta ć  się zdają z ra c ji samej sw ej m a
łości.

R o zm a w ia ją c , c isk a li o k ru szyn y  ch leba p ta 
kom; w o k o ło  nich  b a w iły  się d zieci.

P rzech od ząc z jednego tem atu na d ru gi, 
rzekł:

—  W z g ó r z e  to , w  epoce cz w a rto rzę d o w e j, z a 
m ieszkałe  było p rzez d zik ie  konie. P rzeszłego roku, 
g d y  kopano tu w o d o cią g i, zn alezion o gru b y  po
k ła d  k o ści tych  zw ie rz ą t.

O n a  zapragnęła  w ie d zie ć , c z y  w  o w ej od
ległej epoce istn iał ju ż  cz ło w ie k .
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O d rzek ł jej, że cz ło w ie k  p o lo w a ł na konie 
te, zanim  p ró b o w ał je o sw o ić .

—  C z ło w ie k  —  dodał —  był naprzód m yśli
w y m , potem  pasterzem , rolnikiem , p rzem ysło w 
cem ... I rozm aite te c y w iliz a c je  n a stęp o w ały  po 
sobie p rzez w a r s tw y  czasu, ja k icb  um ysł p o jąć 
nie może.

W y c ią g n ą ł zegarek.
K a ro lin a  za p y ta ła , c z y  już czas p o w ra c a ć  

do biura.
O d rzek ł, że nie, że jest za le d w ie  pół do 

p ierw szej.
D z ie w c z y n k a  ja k a ś  s ta w ia ła  babki z p iask u  

przed ich  ła w k ą ; m ały  siedm io-ośm ioletni ch łop 
c z y k  w  p od skokach  p rzebiegł przed nim i. P o d 
czas g d y  m atka  jego szy ła  na sąsiedniej ła w ce , 
on sam jeden b a w ił się w  kon ia, co ponosi, i z siłą 
w y o b ra źn i, do ja k ie j zdolne są d zieci, w y o b r a 
żał sobie, że jest jednocześnie koniem , tym i, co 
gonią, i tym i, co z p rzerażen iem  u ciek a ją  przed 
nim. B iegł, sk a czą c  i k rzy c zą c: «Stój, łapaj, hu, 
hu! T en  koń jest straszn y; ja k  on ponosi»!
Li; i  K a ro lin a  zap ytała:

—  C z y  sądzisz pan, że lu dzie b y li d aw n iej 
szczęśliw si?

T o w a r z y s z  jej od p ow ied zia ł:
—  M n ie j cierpieli, g d y ż  b y li m łodzi. C z y n ili  

tak, ja k  ten ch ło p czyk  —  b a w ili  się; b a w ili  się 
w  sztu k i, w  cnotę, w  w y s tę p k i, w  bohaterstw o, 
w  w ie rze n ia , w  rozkosze; m ieli złudzenia, które 
ich  b a w iły . R o b ili w r z a w ę , b a w ili  się. A  teraz...
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P rze rw a ! i zn ó w  spojrzą! n a  zegarek .
B ie g a ją c y  ch ło p czyk  za w a d zi! nogą o w ia 

derko d z ie w cz y n k i i jak  długi —  upad! na ż w ir .
P ozostał c h w ilę  nieruchom o, potem  uniósł się 

na dłoniach; czoło jego zm arszczyło  się, usta ro z
sze rzy ły  i nagle w yb u ch n ął płaczem . M a tk a  p r z y 
biegła, ale K a ro lin a  już b y ła  go podniosła i  oc ie
ra ła  mu o czy  i buzię ch usteczką. D z ie c k o  szlo 
chało jeszcze; C la ir  w z ią ł  je na rękę.

—  N o, nie p łacz, mój m ały! O p o w ie m  ci bajkę, 
i  «R yb ak, z a r z u c iw s z y  sieci sw e  do m orza, w y 

ło w ił m ały, m ied ziany garn ek, szczeln ie  zam knię
ty; o tw o rz y ł go nożem . Z  g a rn k a  w y d o b y ł się 
dym, k tó ry  w zn ió sł się aż w  obłoki i dym ten, 
gęstn iejąc, u tw o rz y ł o lbrzym a, k tó ry  k ich n ął tak  
mocno, że ś w ia t  ca ły  w  proch się rozsyp ał« ...

C la ir  um ilkł, roześm iał się sucho i nagle z w r ó 
cił dziecko m atce. Potem  zn ó w  w y c ią g n ą ł ze g a 
rek i  k lę k n ą w szy  na ła w ce , z łokciam i na p o
ręczy , sp ojrzał na m iasto.

J a k  okiem  sięgn ąć, w z n o s iły  się dom y drobne 
w  sw y m  ogrom ie.

K a ro lin a  z w ró c iła  o czy  w  tę sam ą stronę.
—  J a k a  p ięk n a pogoda! —  rze k ła . —  Słońce 

ś w ie c i i zam ienia w  złoto dym y w id n o k ręg u . 
N ajp rzyk szejszem  w  c y w iliz a c ji  jest to że p o zb a 
w ia  nas ona św ia tło śc i dziennej.

N ie  od p ow iad ał, w z ro k  jego sp o cz y w a ł na 
jednym  punkcie m iasta .

Po k ilk u  sekundach m ilczen ia  ujrzeli, w  od
ległości mniej w ię ce j trzech  k ilo m etró w , p oza
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rzek ą , w  najbogatszej d zie ln icy , w zn o s z ą c y  się 
rodzaj m gły tragicznej. W  c h w ilę  później do
szedł aż do n ich  odgłos w y b u ch u , p od czas gd y 
pod czyste  niebo w zn io s ły  się olbrzym ie k łęby 
dymu. I z k a żd ą  c h w ilą  p o w ie trze  napełniało się 
n ieu ch w ytn em  brzęczeniem , utw orzonem  z o k rzy 
k ó w  k ilk u  ty s ię c y  ludzi. K r z y k i  w y b u c h a ły  też 
blisko na sam ym  sk w e rze .

—  C o  w y le c ia ło  w  p ow ietrze?
Zdum ienie było w ie lk ie , bo choć k a ta stro fy

ta k ie  b y ły  częste, nie w id zia n o  n igd y  w y b u c h u  
o tak ie j sile i  k a żd y  spostrzegał, że jest w  tern 
coś n o w ego .

P ró b o w a n o  o zn a czy ć  m iejsce k atastro fy; n a
zy w a n o  d zieln ice, u lice, różne gm ach y, k luby, 
teatry , m a g a zyn y. O k reślen ia  topograficzne sta 
w a ły  się ściślejsze, u trw a la ły  się.

—  T o  trust s ta lo w y  w y le c ia ł w  p o w ie trze .
C la ir  w ło ż y ł zegarek  do kieszeni.
K a ro lin a  p a trzy ła  n a  niego z natężoną u w a 

g ą  i o czy  jej n a p ełn ia ły  się zd ziw ien iem .
W r e s z c ie  szepnęła mu do ucha:
—  W dedzialeś p an  o tern? C zekałeś?... d o  

p an ...
O d rze k ł bardzo spokojny:
—  M ia sto  to m usi zginąć!
O d rzek ła  w  słodkiem  rozm arzeniu:
—  I ja  ta k  m yślę.
I oboje spokojnie p o w ró c ili do sw e j p racy .
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§ 3

P o c z ą w s z y  od tego dnia, zam ach y  a n a rch i
styczn e p o w ta rz a ły  sią  ca ły  tyd zień  bez p rz e rw y . 
O fia ry  b y ły  liczne, p ra w ie  w sz y s tk ie  n a leża ły  
do k la s  ubogich. Z b rod n ie  te w y w o ła ły  ogólne 
p otępien ie. N a jż y w s z e  oburzenie p a n o w a ło  w śró d  
słu żby dom ow ej, restau ratorów , drobnych  urzęd
n ik ó w  i w śró d  drobnego k u p ie ctw a , którem u 
jeszcze  trusty istnieć p o zw a la ły . W  lu d o w y ch  
dzieln icach, k ob iety  dom agały się m ąk n ie z w y 
k ły ch  d la  dynam itardów . (N a zy w a n o  ich  ta k  d a w - 
nem im ieniem , nie bardzo dla n ich  stosow nem , 
bo d la  tych  n ieznanych  ch em ik ów , dynam it b ył 
m aterją n iew in n ą, dobrą jedynie dla n iszczenia  
m ro w isk . U w a ż a li oni za  d ziecin n ą z a b a w k ę  
d o p ro w a d zan ie  n itro g liceryn y  do w y b u ch u  za- 
pom ocą rtęci). Interesy nagle stanęły i  mniej bo
g a ci, p ie rw si uczuli się tern dotknięci. M ó w ili  
o w y m ierzen iu  s p ra w ie d liw o ś c i anarchistom . R o 
b o tn icy  fa b ry czn i b y li obojętni lub w r o d z y  tym  
czynom  g w a łtu .Z a g ro że n i, w sk u te k  zm niejszonych 
obrotów , bliskim  brakiem  p ra cy , lub może lo k a u 
tem, obejm ującym  w s z y s tk ie  w a rs z ta ty , op arli 
się fed eracji sy n d y k a tó w , proponującej ogólny 
strajk , jako  n ajp otężn ie jszy  środek d zia łan ia  na 
ch le b o d a w có w  i n ajsku teczn iejszą  pom oc dla re
w o lu cjo n istó w ; w s z y s tk ie  rzem iosła z w y ją tk ie m  
p o zło tn ik ó w , od m ów iły  zap rzestan ia  p racy .

P o lic ja  dokonała liczn y ch  areszto w ań . W o j
ska  ściągn ięte  ze w s z y s tk ic h  p u n k tó w  kraju , strze-
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•gły b u d yn kó w  tru stów , p a ła c ó w  m iljard erów , 
z a k ła d ó w  publiczn ych , b a n k ó w , w ie lk ic h  m aga
zy n ó w . D w a  tygodn ie  minęło bez w yb u ch u . 
W y w n io s k o w a n o  stąd, że dynam itardzi, k tó rych  
jest za p ew n e  g arstk a, albo jeszcze mniej, zginęli, 
albo są ujęci, u k ryc i, lub też w  ucieczce.

U fn o ść  p o w ró c iła ; p o w ró c iła  najprzód u n aj
biedniejszych. D w a  c z y  trzy k ro ć  sto ty s ię cy  żo ł
n ie rzy  rozm ieszczon ych  w  d zieln icach  lu d o w y ch , 
o ż y w iło  handel; w o łan o: «N iech  ży je  armja!»

B o g a c i, k tó rzy  się b y li mniej zan iepokoili, 
u sp akajali się p o w o ln ie j. L e c z  na giełdzie grupa, 
spekulująca na z w y ż k ę , ro z s ie w a ła  op tym istycz
ne w iad om o ści i  potężnym  w y siłk ie m  zah am o
w a ła  zn iżkę; in teresy  o ż y w iły  się. P o czytn e  dzien
n ik i p o p arły  ten ruch; z p atrjo ty czn em k ra so m ó w - 
stw em  p rze d sta w iły  one n ietykaln ość k ap ita łu , 
k p iącego  sobie z n ikczem nych  a ta k ó w  k ilk u  n iec
n ych  zb rod n iarzy. O to  b o g a ctw o  p ubliczne, mimo 
p ró żn ych  g r ó ź b , dalej pogodnie się zw ię k sza . 
D z ie n n ik i b y ły  szczere i  dobrze w y c h o d z iły  na 
tern. Z ap om n ian o o zam ach ach , zap rzeczan o  im,

W  n ied zie lę  na w y ś c ig a c h , tryb u n y zap ełn i
ły  się p an iam i obarczonem i, obciążon em i p erła
mi i brylan tam i. Z  rad ością  stw ierd zo n o , że k a 
p ita liśc i n ic n ie u cierp ie li. P r z y  w a d ze  p o w ita 
no m iljard eró w  ok rzyk am i.

N a za ju trz  w y s k o c z y ł w  p o w ie trze  d w o rze c  
p o łu d n io w y, trust n a fto w y  i  w sp a n ia ły  kościół, 
w zn ie s io n y  kosztem  T om asza  M o ccelet; trzy d z ie 
ści dom ów  spłonęło, w y b u c h ł p o ża r w  dokach.
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S tra ża c y  zd u m iew ali p o św ięcen iem  i o d w a 
gą. Z  autom atyczn ą dokładnością m a n e w ro w a li 
długiem i, żelaznem i drabinam i i w sp in a li się aż 
na trzyd zieste  p iętro  dom ów , b y  n ie szc z ę ś liw y c b  
w y r y w a ć  z płom ieni. Ż o łn ierze  z zapałem  p eł
n ili służbę w  celu utrzym ania p o rzą d k u  i dostali 
p o d w ó jn ą  porcję k a w y . A le  n o w e  te w y b u c h y  
w y w o ła ły  p an ikę. M iljo n y  osób, p ra g n ą cy ch  w y 
jech ać n atych m iast, podejm uje sw e  p ien iąd ze, 
tło czy  się w  w ie lk ic h  za k ła d a ch  k re d y to w y ch , 
które po trzyd n io w ej w y p ła c ie  w śró d  pom ruku 
buntu, zam knęły okien ka k a so w e . T łum y u c ie k a 
ją cych , obciążon ych  bagażam i oblegały  d w o rce, 
szturm em  zd o b y w a ły  p o cią g i. L u d zie, którym  
śpieszno było schronić się do p iw n ic  z  za p a sa 
mi ży w n o śc i, rzucało się na sk le p y  korzenne 
i  sp o ży w cze , które strzeżone b y ły  p rzez żo łn ierzy, 
z zatkn iętem i bagnetam i. W ła d z e  p ubliczne w y 
k a za ły  energję. D okon an o n o w y c h  areszto w a ń , 
tysią ce  n a k a zó w  u w ię z ie n ia  w y d a n o  p rz e c iw k o  
osobom podejrzanym .

P rze z  następne trz y  tygod n ie nie n astąp ił 
w y b u c h . O b ie g a ły  p ogło ski, że zn alezion o bom 
b y  w  sa li O p e ry , w  p iw n ic a c h  ratu sza  i p rz y  
jednej z kolum n G ie łd y . A le  d o w ied zia n o  się 
w k ró tce , że  b y ły  to pudełka k o n serw , p od łożo
ne p rzez ż a rto w n is ió w  lub ob łąkan ych .

Jed en  z o skarżo n ych , b ad an y p rzez sędziego 
śledczego, p rzyzn a ł się, że jest g łó w n ym  s p r a w 
c ą  w y b u c h ó w , k tó rych  ofiarą —  m ó w ił —  p ad li 
w s z y s c y  jego w sp ó ln ic y . Z e zn a n ia  te, ogłoszone
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p rzez dzienniki, p rz y c z y n iły  się do u sp o k o jen ia  
op in ji publicznej. D o p ie ro  pod kon iec ś le d ztw a  
sęd zio w ie  spostrzegli, że zn ajd ują  się w o b e c  s y 
m ulatora, nie m ającego absolutnie n ic  w sp ó ln e
go z zam acham i.

E k sp erc i w y zn a c z e n i p rzez sąd n ie m ogli 
odnaleźć żadnego odłam ka, k tó ry  p o z w o liłb y  im 
o d tw o rzy ć  p rzy rzą d , u ż y ty  do zn iszczen ia . W e -  
dług ich  w n io s k ó w , n o w y  m aterjał w y b u c h o w y  
b ył gazem , w y d z ie la n y m  p rzez rad, i  p rzyp u sz
czan o, że fa le  elektryczn e w y tw o r z o n e  przez 
oscylato r n o w ego  typ u , rozch o d ząc się w  p rze 
strzeni, w y w o ły w a ły  w y b u ch . A le  n ajzdoln iejsi 
ch em icy n ie  m ogli n ic  ścisłego i p ew n ego  w y 
p o w ie d z ie ć  w  tej k w e stji. Jednego dnia w r e s z 
cie d w ó ch  a jen tów  p o lic ji, p rzech o d zą c koło h ote
lu M a y e ra , zn alazło  n a  chodniku, tuż p rz y  o tw o 
rze k a n a ło w y m , jajko z białego m etalu, za o p a 
trzon e k a p slą  w  jednym  końcu; p odnieśli je ostroż
nie i  na ro z k a z  sw e g o  z w ie rz c h n ik a  za n ieśli do 
laboratorjum  m iejskiego. Z a le d w ie  eksperci zb li
ż y li  się, b y  je zbad ać, gd y  ja jk o  w y b u c h ło , p rze 
w r a c a ją c  am fiteatr i  kopulę. W s z y s c y  eksperci 
zg in ę li, a  w r a z  z nim i jen erał a rty le rji C o llin  
i  zn ak o m ity  profesor T ig ve .

N o w a  ta  k lęsk a  nie zb iła  z tropu społeczeń
s tw a  k a p ita listyczn eg o . W ie lk ie  za k ła d y  k red y 
to w e  n a  n o w o  o tw a r ły  s w e  k a sy  i z a w ia d o m i
ły , że  usku teczn iać będą w y p ła ty  częścią  w  zło 
cie, częścią  w  p ap iera ch  p a ń s tw o w y c h . G ie łd y  
p ien iężn a  i to w a r o w a , mim o zupełnego p rz e rw a 
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n ia tra n za k cy j, p o sta n o w iły  n ie z a w ie s z a ć  s w y c h  
czynn ości.

T ym czasem  śled ztw o , d o tyczące  p ie rw s zy c h  
oskarżo n ych  było skoń czone. M o ż e  w  in n ych  
o k o liczn ościach  nagrom adzone p rz e c iw  nim  p o 
szla k i, b y ły b y  niedostateczne; ale g o r liw o ś ć  sę
d z ió w  i oburzenie ogólne b ra k  ten za stę p o w a ły .

W  w ilję  dnia w y zn a czo n eg o  dla r o z p ra w y , 
sąd w y s k o c z y ł w  p ow ietrze; zginęło w  tern ośm- 
set osób, w  czem  w ie lu  sę d zió w  i a d w o k a tó w . 
Tłum  w ś c ie k ły  w p a d ł do w ię z ie n ia  i z lyn ch o - 
w a ł w ię ź n ió w . W o js k o , p rzysłan e  d la  p r z y w r ó 
cen ia  p orządku, p rzy ję to  strzałam i re w o lw e ro - 
w e m i i gradem  kam ieni; k ilk u  o ficeró w  zrzucono 
z koni i p o tra to w a n o . Ż o łn ierze  d ali ognia, b y ły  
liczn e  ofiary. W o js k u  udało się p rz y w r ó c ić  sp o
kój. N aza ju trz  B a n k  w y le c ia ł w  p o w ie trze .

O d tą d  oglądano rze cz y  n iesłych an e. R o b o tn i
c y  fa b ryczn i, k tó rzy  od m ów ili b y li strajku , tłum 
nie rzu c ili się na m iasto i p o d p ala li dom y. P ułki 
całe pod w o d zą  o ficerów  p rz y łą c z a ły  się do r o 
b o tn ik ó w  p o d p a la c zy , p rzeb ieg a ły  z nim i m iasto, 
ś p ie w a ją c  h ym n y rew o lu cy jn e , a potem  ud ały  się 
do d o k ó w  po b eczk i z n a ftą  dla p o d sycen ia  ogn ia .

P ew n eg o  ran k a  nagle  w zn io sło  się d rzew o  
olbrzym ie, w id m o p alm y  na trz y  k ilom etry  w y 
sokie, nad m iejscem , g d zie  w zn o sił się ogrom ny 
p ałac  te le g ra fó w , w  jednej c h w ili  poch łonięty 
ze szczętem .

P od czas g d y  pół m iasta  gorzało , w  drugiej 
p o ło w ie , ży cie  toczyło  się z w y k ły m  trybem . Z  ra n a
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słych a ć było b laszan k i, d źw ię czą ce  n a  w ó zk u  roz- 
w o z ic ie la  m leka. W  opustoszałej a lei, s ta ry  żo ł
n ierz w s p a r ty  o mur, z  bu telką m ięd zy kolan am i, 
z w o ln a  żuł chleb i re sztk i jak ie jś p o tra w y . P re 
ze so w ie  tru stó w  p ra w ie  w s z y s c y  b y li  n a  s w o 
ich  stan o w isk ach . N ie k tó rzy  sp ełn ia li sw e  obo
w ią z k i  z bohaterską prostotą. R a fa e l B o x , syn 
m iljardera m ęczennika, w y le c ia ł w  p o w ie trze , 
p rezyd u jąc ogólnem u zgrom ad zeniu trustu cu kro
w e g o . W y p r a w io n o  mu w s p a n ia ły  pogrzeb; p o 
chód m usiał sześć r a z y  w s p in a ć  się po szczą tk a ch  
g ru zó w  lub po deskach  p rzech o d zić p rzez z a 
p adn ięte ulice.

Z w y k l i  pom ocnicy b o g a czó w , subjekci, u rzęd 
n icy , ajenci, z a ch o w a li d la n ich  w ie rn o ść  n ie 
w zru szo n ą . W  z w y k ły m  term inie, w o ź n i zb u rzo
nego banku, pozostali p rzy  ży c iu , sz li p rzed sta
w ia ć  w e k sle  p rzez zburzone drogi, do d ym iących  
dom ostw . K ilk u  d la  uskuteczn ien ia sw eg o  inkasa 
zginęło w  płom ieniach.

M im o to nie m ożna było dłużej m ieć złudzeń; 
n ie w id z ia ln y  n iep rzy ja cie l był panem  m iasta. T e 
ra z  odgłos w y b u c h ó w  p a n o w a ł stale, ja k  m ilcze
nie za le d w ie  dosłyszalny, n iepokon an y i  straszny.

A p a r a ty  ośw ietla ją ce  zo sta ły  zn iszczone, w ię c  
m iasto w  n ocy pogrążone było w  ciem nościach 
i d z ia ły  się  tam  g w a łty  n iesłych an ej p o tw o rn o 
ści. T y lk o  dzieln ice lu d ow e, m niej d o św ia d czo 
ne, b ro n iły  się jeszcze. O c h o tn icy  p ełn ili tam  
służbę b ezp ieczeń stw a; ro z s trze liw a li złod ziei, na 
k ażd ym  rogu u lic y  m ożna było  p o tk n ąć się o ciało,
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leżące  w  k a łu ży  k r w i,  z rękam i zw ią za n e m i, 
z chustką na tw a r z y  i tab licą  z napisem  na p ie r
siach.

N iep od obień stw em  staw ało  się grzeban ie  zm ar
łych  i o czy szczan ie  m iasta z g ru zó w . W k r ó tc e  
w o ń , ja k ą  w y d a w a ły  rozkład ające  się cia ła , stała  
się n ie do zn iesienia. W y b u c h ły  epidem je, k tóre 
sp o w o d o w a ły  tys ią ce  zgo n ó w , p o zo sta łych  p rzy  
ży ciu  u czyn iły  w ą tły m i i ogłupiałym i. G łód  do
konał reszty.

S to  czterdziestego p ierw szeg o  dnia  po p ie r w 
szym  zam achu, k ie d y  nadciągnęło sześć k o rp u só w  
arm ji z arty lerją  p o ło w ą  i ob lężn iczą , w  nocy, 
w  najuboższej d zie ln icy  m iasta, jedynej ja k a  p o 
zosta ła, a teraz otoczon a b y ła  łańcuchem  pło
m ieni i  d ym ów  —  K a ro lin a  i C la ir  n a  dachu w y 
sokiego domu trzym ali się za  ręce i  p a trzy li. 
Zdołu d ochodziły  w eso łe  ś p ie w y  tłumu, k tó ry  
sza lon y  tań czy ł n a  zg liszcza ch .

—  Ju tro  —  rzek ł m ę ż c z y z n a — w sz y s tk o  się 
sk o ń czy  i tak  będzie lepiej.

M łod a k ob ieta  z rozpuszczonym  w łosem , z t w a 
r z ą  o św ie tlo n ą  blaskiem  p ożaru, ze skupioną r a 
dością p rzy g lą d a ła  się za cisk a ją ce j się w o k o ło  
n ich  o b ręczy  płom ieni.

—  T a k , będzie lepiej —  p o w tó rzy ła .
I rzu cają c  się w  objęcia n iszczyc ie la  zło ży ła  

n a  jego ustach nam iętny pocałunek.
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Inne m iasta w  p a ń stw ie  u c ierp ia ły  tak że  w sk u 
tek  zam ieszek i  g w a łtó w , potem  ład  p rzyw ró co n o . 
W p ro w a d zo n o  reform y do in stytu cyj; w  o b y c za 
jach  w ie lk ie  za sz ły  zm iany; ale k raj nie p rz y 
szedł już do siebie po stracie  sw e j s to licy  i nie 
od zysk ał n igd y  d aw n iejszego  dobrobytu. H andel, 
p rzem ysł zn ik ły ; c y w iliz a c ja , k tó ra  strony te nad 
inne u koch ała , porzuciła  je zupełnie. S ta ły  się 
ja ło w e  i n iezd row e; grunt, k tó ry  ż y w ił  b y ł ty le  
m iljon ów  ludzi, b y ł już ty lk o  p u styn ią . N a  w z g ó 
rzu fortu Ś w ię te g o  M ich a ła  p asły  się d zikie  
konie.

D n ie  p łyn ęły, ja k  źródlane w o d y ; w ie k i  m i
ja ły  n ib y  krop le, spadające z sopli s ta la k ty tó w .

M y ś liw i p rzy sz li p o lo w a ć  n a  n ied źw ie d zie  
n a  w z g ó rz a c h  zapom nianego m iasta; pasterze 
p rz y w ie d li  tu sw o je  stada; ro ln icy  p ch a li sw o je  
pługi; ogrod n icy  u p ra w ia li sałatę i szcze p ili gru 
sze w  zagrodach . N ie b y li b o gaci, nie zn ali sztuk  
p ięk n ych ; latorośl w in n a  i k rza k i róż p o k ry 
w a ły  śc ia n y  ich  chat, o w c z a  sk ó ra  słu żyła  za  
odzież d la  ich  ogorzałych  ciał; k o b iety  ich  ubie
ra ły  się w  w ełn ę  w łasnego przęd zen ia. Pastucho- 
w ie  le p ili z  g lin k i małe figurki lu d zi i  zw ie rz ą t, 
lub śp ie w a li p io sn k i o d z ie w cz y n ie , idącej do 
lasu ze sw y m  koch ankiem  i o k o zach , p asą cy ch  
się p rz y  szum ie d rze w  i szm erze strum yka. G o 
sp od arz g n ie w a ł się, że ro b ak i z jad ają  mu figi; 
rozm yślał ńad zasadzkam i, które b ro n iłyb y  jego

§  4
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k u r przed  lisem  o p uszystym  ogonie. N a le w a ją c  
w in o  sąsiadom , m ów ił:

—  P ijcie! K o n ik i polne nie u szko d ziły  mi 
zbioru; gd y  p rzy sz ły , w in n e  grona b y ły  już z e 
brane.

Potem , z biegiem  w ie k ó w , bogate w io sk i, p o la  
ciężk ie  od plonu, zo sta ły  zn iszczon e, zra b o w a n e  
p rze z  b arb a rzy ń sk ich  n ajeźd źcó w . K ra j k ilk a  r a 
z y  zm ieniał p a n ó w . Z d o b y w c y  zb u d o w a li zam ki 
n a  w z g ó rz a c h ; ro ln ictw o  w zm ogło się; p o w sta ły  
m łyn y, kuźnie, garbarn ie, tkaln ie , p op ro w ad zon o  
drogi p rzez la sy  i bagna; rze k a  p o k ry ła  się sta t
k am i i  łodziam i. W io s k i  p o w ię k s z a ły  się stale  
i razem  p ołączon e u tw o rz y ły  m iasto, które z a 
b ezp ieczyło  się glębokiem i fosam i i w y so k iem i 
m uram i. Potem  już, jako  sto licy  w ie lk ie g o  P a ń 
stw a , ciasno mu było w  obrębie ty ch  s to k ó w , 
odtąd zb yteczn ych , przekształcono je w ię c  na 
p iękne zielone p lan ty.

M ia sto  w zb o g a ciło  się i rozrosło niepom ier
nie. N a jw y ż s z y c h  dom ów  nie u w a ża n o  za  dość 
w y s o k ie , p o d w y ższa n o  je c ią g le  i  bu d ow an o je 
na trzyd zie śc i do czterdziestu  p ięter, gd zie  jedne 
nad drugiem i m ieściły  się biura i  m ag a zyn y, k a n 
to ry  bankierskie , s ied zib y  ro zm a itych  to w a r z y s tw . 
C o ra z  głębiej kop an o w  gruncie p iw n ice  i tunele. 
P iętn aście  m iljon ów  lu d zi p ra co w a ło  w  tern m ie- 
ście-olbrzym ie.
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B y m e  D o n n . MESSER MARCO POLO. Przekład St. Ku-
szelewskiej . . . . . . .

kart. 2.50
opr. 4.—

Dąbrow ska M .  LUDZIE STAM TĄD. Cykl opowieści . . 4.50
opr. 10.50

oprawne w skórę do 3 3 . -
France A .  ZBRODNIA SYLW ESTRA BONNARD . . . . 6 .—

— T H A IS ...........................................

— GOSPODA POD KRÓLOW Ą GĘSIĄ NÓŻKĄ . . 6.50

— BOGOWIE ŁAKNĄ KRWI

-  WYSPA PINGWINÓW . . ................................ (w druku)'

-  W  CIENIU W IĄZÓW

-  MANEKIN TRZCINOWY »
— PIERŚCIEŃ Z  AMETYSTEM »
— CZERW ONA U LJA  . . . .

-  KSIĄŻKA MOJEGO P R Z Y JA C IE L A .................................
G ogol M .  M ARTW E DUSZE. Przekład W ł. Broniew

skiego....................................................................... 2 tomy po 2.—'
kart. „  2.50

razem opr. 7.—
h t ,a lt  P a n a il. KYRA KYRAL1NA. Przekł. H. Jel . . . . 2.90
Jacobsen ]•  P . ..... NIELS LYHNE. Przekład i.wstęp....M. Dąbrow

skiej .   2 tomy po 2.—
kart. „  2.50

razem opr. 7.—



K o rc za k  /• DZIECKO S A L O N U ...........................................  . 2 . -
kart. 2.50
opr. 4 .—

— KIEDY ZNÓW  BĘDĘ MAŁY . . . . . . . .  4.50
opr. 7.50

K uncew iczow a M . PRZYMIERZE Z  DZIECKIEM . . . .  2 . -
kart. 2.50
opr. 4.—

— TW A RZ M ĘŻCZY ZN Y . . .   ...........................................5 . -
opr. 8.—

L a g er lo f S .  WSPOMNIENIA W ybór i przekł. J. Mortko-
w ic z o w e j ........................... ..................................................... 2.—

kart. 3.50
M artin du G ard R .  LES TH1BAULD. Dzieje jednego rodu.

Przekł. H. Jel cz. I. Szary zeszyt . . . .  2.90
cz. II. P o k u ta ..............................4.—

M ortkpw tcziw na H .  GORYCZ W IO Ś N JA N Ą .........................   5.50
. - . opr. 8.50

N agletow a H .  MOTYW  K S I Ę Ż Y C A ............................................ 3.—
— Z A W A L ID R O G A ....................................  7 . -

N a le p tń Ą , T .  KAZIA    .......................................................2 . -
kart. 2.50 opr. 4.—

N a łk o w sk a  Z .  HRABIA EMIL  ...................................................1.50
kart. 3.—

—  LODOW E P O L A .....................................  2.—
kart. 2.50
opr. 4.—

N o oa llz. HENRYK OFFTERDINGEN. Przekł. Fr. Mirandoli 1.50

R o lla n d  R .  PIOTR I ŁUCJA. Idylla tragiczna. Przekł. M. Za-
bojeckiej i H. B e z m a s k ie g o ..................................................1.50

kart. 3 .—
R y m k iew icz W . PR A W O  DO MIŁOŚCI .  ........................................6.50

S ied lec k i M .  prof. OPOWIEŚCI MALAJSK1E. ( Z  cyklu
.Exotica*). Inicjały i okłądka rysunku autora . . .  . 5. -

opr. 10.—
opr. w skórę 25 .—



Strug A .  CHIMERA. W ydanie drugie . . . . . . . .  10.—
opr. 13.—

— DZIEJE JEDNEGO POCISKU. W ydanie trzecie. . . 6 . -
opr. 9 . -

— FORTUNA KASJERA ŚP1EWANKIEWICZA . . .  7 . -
opr. 10.—

— JUTRO. Wydanie trzecie. . . . . . .  « . • • 3.—
opr. 6.—

— KLUCZ OTCHŁANI. W ydanie drugie. 7.—; opr. 10.—

— KRONIKA ŚW IEClECHOW SKA.W yd.drugie. 6.— ;opr. 9.—

— LUDZIE PODZIEMNI. Wydanie trzecie.............................. 6.—
opr. 9 .—

— MOGIŁA NIEZNANEGO ŻOŁNIERZA.
Wydanie nowe (w druku)

— ODZNAKA ZA  WIERNĄ SŁUŻBĘ. W yd. drugie. .

— OJCOWIE NASI. W ydanie trzecie,  ............................8.—
opr. II.—

— PIENIĄDZ. W ydanie drugie. . . . . . . . .  10.—
opr. 13.—

— POKOLENIE MARKA ŚWIDY. Wyd. drugie . . . 7.50
opr. 10.50

— PORTRET. W ydanie trzecie.  ........................... 8.—
opr. 11.—

— W  TW ARDEJ SŁUŻBIE. Wydanie drugie . . . .  5.—
opr. 8.—

— ZE WSPOMNIEŃ STAREGO SYMPATYKA.
W ydanie drugie. . . 6.—

opr. 9.—
S zelb urg  E .  DOKĄD?  ........................... 2.—

kart. 2.50; opr. 4.—
— DZIEWCZYNA Z  ZIM ORODKIEM ......................................5.—

opr. 8. —
W asserm ann /. KRZYSZTOF KOLUMB. Don Kichot Oceanu

(w druku)
W o ło szy n o w sk l / .  O TW ARDOW SKIM, aynu ziemianki, oby

watelu piekieł, dziś księżycowym lokatorze. 2 tomy po 2.— 
k a rt po 2.50; razem opr. 7.—



Ż ero m ski S t . CHARITAS. Powieść. (W alka z szatanem,
część t r z e c i a ) ...................................... .....  6 .—

opr. 9. —
— DZIEJE GRZECHU. Powieść. 2 to m y ..............................12.—

opr. 18.—
— LUDZIE BEZDOMNI. P o w ie ś ć ........................2 tomy 10.—

opr. 16.—
— NAWRACANIE JUDASZA. Powieść. (Walka z sza

tanem, część p ie r w s z a )  6.—
opr. 9.—

— OPOWIADANIA...............................................................4.20
opr. 7.20

— P O M Y Ł K I ..................................................................... 3.—
opr. 6.—

— POPIOŁY. Powieść h is to ry c z n a  3 tomy 18.—
opr. 27.—

— PROMIEŃ. P o w i e ś ć .....................................................3.20
opr. 6.20

— PRZEDWIOŚNIE. P ow ieść .......................................... 7.50
opr. 10.50

— ROZDZIOBIĄ NAS KRUKI, WRONY............................. 5.—
opr. 8 .—

— SYZYFOWE PRACE. P o w ie ść ................................5.50
opr. 8.50

— URODA ŻYCIA. Pow ieść...................................2 tomy 10.—
opr. 16.—

—  UTW ORY P O W IE Ś C IO W E ..................................... 5 . -
opr. 8.—

—  W IATR OD MORZA. Pow ieść................................5.—
opr. 8 .—

— WIERNA RZEKA. Klechda dom ow a   .  4 . -
opr. 7.—

— ZAMIEĆ. Powieść. (W alka z szatanem. część druga) 5.—
opr, 8 .—
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